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POLSKICH

DORADCZY KOMITET PÜLITYCZH Y
PAŃSTW - STRON UKŁADU WARSZAWSKIEGO
ZAKOŃCZYŁ ORCZADY W BiiKABESïïâE

Delegacja PHI

lotnis-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Sekre-
Wasi:-

W tvm samym dniu po 
południu opuściły Buka
reszt inne delegacje uczest 
niczące w posiedzeniu.

Todorem Żiwkowem na 
czele;

Czechosłowackiej Repu
bliki Socjalistycznej, z se
kretarzem generalnym KC 
Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji prezyden
tem CSRS, Gustavem Hu- 
sakiem na czele;

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, z sekre
tarzem generalnym KC 
Niemieckiej Socjalistycz
nej Partii Jedności, prze
wodniczącym Rady Pań

stwa NRD, Erichem Ho
neckerem na czele;

Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej z przewodni
czącym delegacji I sekre
tarzem KC PZPR, — 
Edwardem Gierkiem na 
czele;

Socjalistycznej Republi
ki Rumunii, z sekretarzem 
generalnym Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, 
prezydentem SRR, Nicolae 
Ceausescu na czele;

PRZYJĘCIE DEKLARACJI „0 NOWE PERSPEKTYWY ODPRĘŻENIA MIĘDZYNARODOWEGO, 
0 UMOCNIENIE BEZPIECZEŃSTWAI ROZWOJU WSPÓŁPRACY W EUROPIE“

powróciła do kraju
WARSZAWA (PAP) 

26 bm. powróciła do kra
ju delegacja Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, któ 
ra pod przewodnictwem 
I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka uczestni
czyła w Bukareszcie w o- 
bradach Doradczego Korni 
tetu Politycznego Państw 
— Stron Układu Warszaw 
skiego.

W skład delegacji wcho
dzili: członek Biura Poli
tycznego KC PZPR prezes 
Rady Ministrów Piotr Ja
roszewicz, członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch, 
członek Biura Polityczne
go KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych Ste
fan Olszowski, sekretarz 
KC PZPR Ryszard Frelek 
i członek KC PZPR, kie
rownik Kancelarii 
tariatu KC Jerzy 
czuk.

Na warszawskim 
ku Okęcie delegację witali 
członkowie Biura Politycz
nego i Sekretariatu KC 
PZPR oiaz Prezydium Rzą 
du

Węgierskiej Republiki 
Ludowej, z I sekretarzem 
KC Węgierskiej Socjali
stycznej Partii Robotni
czej, Janosem Kadarein 
na czele;

Związku Socjalistycz
nych Republik Radziec
kich, z sekretarzem ge
neralnym KC Komuni
stycznej Partii Związku 
Radzieckiego, Leonidem 
Breżniewem na czele.

25 — 26 listopada 1976 
Toku w Bukareszcie odby- 

się narada Doradczego 
Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu 
Warszawskiego o przyj aź- 

współpracy i pomocy 
Wzajemnej.

W naradzie wzięły udział 
delegacje:

Ludowej Republiki Buł- 
^arii, z I sekretarzem KC 
bułgarskiej Partii Komu
nistycznej, przewodniczą
cym Rady Państwa LRB.

' »w. Edward Gierek, przewodniczący delegacji polskiej, podpisał deklarację państw stron Układu Warszawskiego. Foto: caf — telefoto
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Mąż HELENY MAŁO "OWI.I jest 
górnikiem. Sv,< ją 5.5-hektarów: Go
spoda 1“ w Sączowie (gmina B- 
browniki) prowadzą wspólnie. Ale 
wiadomo, że skoro mężczyzna pra
cuje ciężko poza roln.ctwem. to co
dzienne obowiązki, jakich nr-.ecie 
niemało w obejściu, spadają na bar
ki pani Heleny (na zdjęciu)
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HHUOHC
MIASTA

— str. 5

,.x

Ni ZAGRODZIE
un
SHHI
OH

Filmy z Jean Gąbinem 
fratiały już po premierze do 
fUmoteki arcydzieł właśnie ze 
wzglęau na kreacje tego 
wulkiego aktora. Jego 
przysadzista sylwetka i twarz 
o rosach ciężko wyciosanych, 
twarz „nieruchoma” potrafiła 
przekazać z niezwykły mocą 
najgłębsze prawdy o człowieku.
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O nowe perspektywy odprężeniu Doradczy Komitet Polityczny Układu Warszawskiego

zakończył obrady

międzynarodowego,
o umocnienie bezpieczeństwa

Powołanie Komitetu*
Ministrów Spraw Zagranicznych 

i Zjednoczonego Sekretariatu

współpracy w Europie
Deklaracja Państw - Stron Układu Warszawskiego

Ludowa ’üepubliKa Bułgarii Czechosłowacka Re 
publika Socjalistyczna, Niemiecka Republika De
mokraty czna, Pc.ska RzećzpospoLta Lućowł, so
cjalistyczna Republika Rumunii, Węgierska Repu
blika Ludowa i Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich reprezentowane na naradzie Doradcze
go Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu 
Warszawskiego w Bukareszcie w dniach 25—26 li
stopada 1976 r., rozpatrzyły aktualne problemy dal
szej walki o pokój i pogłębienie odprężenia między
narodowego, D umocnienie bezpieczeńs ,wa i rozwoju 
współpracy w Europie.

Uczestnicy narady wyrażają zadowolenie z faktu, 
że w ciągu ostatnich lat w stosunkach międzynaro
dowych dokonały się 'stotne pozy*”wne przemian. 
Stwierdzaią, że najważniejszą rolę w realizacji tych 
pozytywnych przemian odegrały ich wysiłki i ak
tywne przedsięwzięcia — podejmowane wspólnie 
i indyw.dualnie oraz dokumenty, przyjęto przez Do
radczy Komitet Polityczny.

Zwróciły one .ównież uwagę na wKład innych 
raństw europejskich, a szczególnie na rolę mas lu
dowych, sił postępowych i demokratycznych kon
tynentu. Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
u Europie, w której zainicjowaniu i pracach Pan- 
stwa-Strony Układu Warszawskiego odegrały waż
ną rolę, była wydarzeniem międzynarodowym o hi
sterycznym znaczeniu.

1.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego wy
ch odzą z założenia, iż rezultaty KBWE są wspólnym 
sukcesem wszystkich jej uczestników, zwycięstwem 
rozsądku i realizmu politycznego. Zasady i posta
nowienia przyjęte w Helsinkach stanowią szeroką, 
. onkretną platformę dalszego umocnienia poko t. 
Konsekwentne wcielanie ich w życie kształtuje no
we oblicze Europy — Europy bezpieczeństwa 
i współpracy.

Okre. pą KBWE potwierdza konstruktywny cha- 
raKter jej rezultatów oraz realność wcielania ich 
w życie Podczas dwustronnych spotkań przywód
ców politycznych i państwowych oraz w trakcie 
dwustronnych i wielostronnych rozmów na innych 
szczeblach rozpatrzono wiele aktualnych problemów 
dotyczących realizacji postanowień z Helsinek. Roz
szerza się praktyka politycznych konsultacji i kon
taktów. Podpisane -ostały ważne dokumenty poli
tyczne, zawarto umowy o rozwoju więzi gospodar
czych, naukowo-technicznych i kulturalnych oraz 
kontaktów między ludźmi, nadające stosunkom mię
dzypaństwowym bardziej wszechstronny i pełniej
szy charakter.

Zgodnie z ustaleniam' w sprawie środków umac
niania zaufania, dokonuje się wcześmejszej notyfi
kacji o wielkich manewrach wojskowych, a na nie
które z nich zapraszani są obserwatorzy.

Problemy bezpieczeństwa i współpracy w Europie 
stanowią przedmio* «tałej troski postępowych partii 
politycznych i organizacji społecznych. Konferencja 
29 partii komunistycznych i robotniczych Europy 
w Berlinie potwierdziła ich zdecydowar.2 dążenie do 
szerokiego współdz.ałania sił politycznych i społecz
nych w walce o konkretne przedsięwzięcia w dzie
dzinie pogłębienia od prężenia, osłabienia niebezpie
czeństwa woiny i rozbrojenia, o umocnienie pokoju 
na kontynencie.

Generalnie, atmosfera polityczna w Europie coraz 
bardziej uwalnia się od pozostałości i przeżytków 
umnej wojny. Sprawa utrwalenia pokoju w Europie 
jak i na całym świccie oraz proces odprężenia napo
tykają jednał: niemałe trudności. Istnieją jeszcze si
ły reakcii, militaryzmu i odwetu. Pod wpływem, 
tych sił podeimowane są próby wypaczania ducna 
i litery Aktu Koń ’owege i zniekształcającego inter
pretowania przyjętych w Helsinkach zasad i poro- 
ausiień, po'awiaia się wahania i niekonsekwencje 
w realizacji postanowień Aktu Końcowego i kroków 
prov adzących do dalszego uzdrowienia sytuacji 
międzynarodowej.

Życie dowodzi, że obecn.e pokój i bezpieczeństwo 
w Europie są luerozdzielne, nie mogą one być spra
wią wyboru. Nit ma rozsądnej alternatywy aia po
lityki odprężenia. Tym założeniem kierują sie zde
cydowanie i niezmiennie Państwa — Strony Układu 
Warszawskiego we wszystkich swych działaniach na 
arenie międzynarodowej.

W celu u rzymania i utrwalenia osiągniętych re
zultatów, konieczne jest dążenie do tego, by odprę- 
.eniu międzynarodowemu nadać nieodwi acalny cha- 
. akter. Wymaga to, aby wszystkie państwa uczest
niczące w KBWE, dz.ałając konsekwentne w du
hu uzgodnionych w Hels.nkach zasad, przyczyniały 

. :ę do podjęcia kroków zmierzających do osłabienia 
konfrontacji militarnej i do rozbrojenia na korny- 
lancie.

Państwa-Strony Układu Warszawskiego są rów
nież przekonane, że ścisłe wykonanie czterostronne
go porozumienia z 3 września 1971 r., -ezygnacja 
i jakichkolwiek p.ób podważania spec'alnego strtu- 
u Benina Zachodniego i wykorzystania tego miasta 
v celach wrogich wobec NRD i innych krajów so- 
•jalistycznych stanowi nieodzowny warunek, ate- 
y Berlin Zachodni stopniowo stawał się konstruk- 
ywr.ym czynnikiem. współpracy europejskiej, a je- 
;o mieszkańcy mogli korzystać z wszelkich owoce w 
dpr ;żenis i życia w pokoju. W tym kontekście 
’anstwa-Strony Ukiadu Warszawskiego deklarują 
wą gotowość popierani" i rozwijania różnorodnych 
•ontaktów z Berlinem Zachodnim

Uczestnicy narady uważają, że należy w-moc wy- 
-iłki dla uregulowa .a problemu cypryjskiego, na 
asedach suwerenni ści, niezależności i integralno 
cl terytorialnej Rapubliki Cypru.
Państwa-Strony Układu Warszawskiego potwier

dzają, że są zdecydowani ściśle przestrzegać wszyst
kich postanowień Aictu Końcowego, ótanowącegc 
jedną całtść i wcielać je w życie. Wzyv’ają one wszy
stkie inne państwa uczestniczące w KBWE by po
stępowały w ten »am sposób.

Spotkani , przed itawicieli państw uczest tuków 
KBWE, które odbędzie się w Belgradzie w 19 ’7 r., 
pozwoli na wymianę poglądów o pozytywnych do
świadczeniach współpracy państw w rozwiązywaniu 
zauań, określonych w Akcie Końcowvm i kontynuo
wanie — na zasadzie wielostronne, — wymiany 
poglądów dotyczących dalrzych wysiłków w intere
sie umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju współpra
cy w Europie oraz procesu odprężenia.

II.

Najbardziej palacvm i pilnym zadaniem współ
czesności pozostaje nadal zahamowani? wyścigu 
zbrojeń, rozbrojenie, w pierw, ze i kolejności jądro
we oraz wyeliminowanie groźby wojny światowej.

Państwa-Strony Ukłedu Warszawskiegc podzielają 
niepokój tarodów spowodowany kontynuowaniem 
wyścigu zbrojeń na coraz większą skalę.

Narody rowinny być świadome, że odpowiedzial
ność za to ponoszą najbardziej agresywne koła im

perialistyczne i światowa reakcja, których polityka 
podsyca wyścig zorojeń Jeśb nasze państwa muszą 
podejmować kroki w kierunku umocnienia swych 
sił zbrojnych — to tylko 1 wyłącznie w interesie za-«- 
pewmenia skutecznej obrony pokojowej pracy swc_ 
ich narodów oraz powstrzymywania sił militaryzmu 
i wojny.

Państwa nasze są zdecydowanymi przeciwnikami 
wyścigu zbrojeń i deklarują swe pragnienie oraz go
towość aktywne, i konstruktywnej współpracy ze 
wszystkimi państwami nad rozwązaniem tego waż
nego zadania. Uważamy, że istnieją realne przesłan
ki doprowadzenia do redukcji nagromadzonych za
pasów broni i przejścia do rozbrojenia.

Szeroki wachlarz problemów wałki o rozbrojenie 
i umocnienie bezpieczeństwa zawart’’ jest, w doku
mentach zjazdów bratnich partii naszych krajów 
oraz w dokumencie końcowym Konferencji Par
tii Komunistycznych i Robotniczych Europy.

Konstruktywne koncepcje w tej dziedzinie wysu
nęły również inne państwa oraz przedstawiciele róż
nych kół społecznych.

Państwa Układu Warszawskiego podjęły w ostat
nim okresie nowe inicjatywy w celu osiągnięcia po
stępu w rokowaniach wiedeńskich w sprawie re
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. 
Przywiązują one do tych rokowań dużą wagę i są 
gotowe podejmować dalsze wysiłki dla v.ypraco-va- 
nia porozumienia możliwego do przyjęcia przez 
wszystkich. Są one przekonane, że osiągnięcie takie
go porozumienia jesi możliwe.

Uczestnicy naradv zdecydowanie opowiadają się 
za tym, by proces redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
Dostępował ciągle naprzód, zarówno w Europie 
Środkowej, jak i w skali całego kontynentu euro
pejskiego.

Państwa — Strony Układu WarszawsKiego opo
wiadają się za zaprzestaniem wyścigu zbrojeń nu
klearnych, za redukcją i likwidacją broni jądro
wej, za całkowitym i powszechnym zakazem prób 
z tą bronią. Proponują one wszystkim państwom, 
które podpisały Akt Końcowy, aby zawarły zmie
rzający do tego celu układ, w którym zobowiążą 
się, żę jako pierwsze nie użyją broni jądrowej 
przeciwko sobie oraz wyrażają nadzieję, że propo
zycja ta spotka się z pozytywnym przyjęciem

Uważają one za konieczne osiągnięcie między
narodowego porozumienia w sprawie zakazu i zni
szczenia broni chemicznej oraz zakazu tworzenia 
nowych rodzajów i systemów broni masowej za
głady.

Przywiązują dużą wagę do zawarcia porozumień 
o redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonal
nych.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego po
twierdzają swą gotowość do prowadzenia we 
wszystkich tych sprawach rzeczowych rokowań 
w ramach ONZ i na innych snotkaniach międzyna
rodowych. Opowiadają się one za zwołaniem spe
cjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ w spra
yach rozbrojenia, będącej etapem na drodze do 

światowej konferencji rozbrojeniowej.
Wielkim krokiem naprzód w konsolidowaniu od

prężenia międzynarodowego i umacnianiu pow
szechnego pokoju może się stać zawarcie świato
wego układu o niestosowaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych. Państwa — Stronj' Układu 
Warszawskiego uważają projek takii go układu, 
rozpatrywany przez ONZ, za dobrą podstawę do 
osiągnięcia powszechnego porozumienia. Są one 
’oto ve wziąć udział w rokowaniach na temat 
konkretnjcn załozeń projektu układu i podpisać 
go wraz z innymi zainteresowanymi państwami.

Dla osiągnięcia gruntownej normalizacji sto
sunków międzynarodowych niezbędne jest prze
zwyciężenie podziału świata na przeciwstawne blo
ki wojskowe. Uczestnicy narady DKP potwierdza
ją iż są gotowi rozwiązać organizację Układu 
Warszawskiego równocześnie z rozwiązaniem or
ganizacji Paktu Północnoatlantyckiego i jako 
pierwsze posunięcie zlikwidować ich organizacje 
wojskowe.

III.
?aństwa — Stroić Układu Warszawskiego wy

rażają przekonanie, iż rozszerzenie wielostronnej 
współpracy wszystkich państw i narodów Europy 
stanowi właściwą drogę do umocnienia podwalin 

okcju na naszym kontynencie. Na drodze tej wie
le już osiągnięto. Dokument stwierdza jednak, że 
nierzadkie są próby wykorzystywania stosunków 
gospodarczych, jako instrumentu nacisku politycz
nego jednveh państw na inne. Celowi temu służy 
w szczególności utrzymanie przez niektóre kraje 
kapitalistyczne ograniczeń dyskryminacyjnych w 
handlu z krajami socjalistycznymi. Dla dalszego roz
woju wzajemn.e korzystnych stosunków gospodar
czych konieczne jest zlikwidowanie tych sztucz
nych przeszkód, całkowite usunięcie elementów 
nierównoprawnośc..

Uczestnicy na ady wyrażają zdecydowany za^ 
miar działania dla dalszego rozboju długofalowej, 
szeroko zakrojonej współpracy ze wszystkimi in- 
lymi zainteresowanymi państwami na zasadzie 
dwustronnej i wielostronnej, m. in. w takich for
mach jak kooperacja i specjalizacja produkcyjna 
i naukowo-techniczna iraz kontrakty kompensa
cyjne. Ustanowienie równoprawnych, rzeczowych 
stosunków między Radą Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej i państwami RWPG z jednej strony, a Eu
ropejską Wspólnotą Gospodarczą i państwami EWG, 
z drugiej odpowiadałoby ich wzajemnym interesom.

Państwa-Strony Układu Warszawskiego uważają 
za rzecz ważną osiąganie postępu w opracowaniu 
i realizacii w skali ogólnoeuropejskiej wielkich 
przedsięwzięć z zakresu współpracy w dziedzinie 
ichronv środowiska naturalnego oraz transportu 
i energetyki, tak jak to wynika z Aktu Końcowego 
KBWE.

Uczestnicy narady wychodzą z założenia, że roz
bój współpracy gospodarczej w Europie nie może 

być odizolowany od więzi gospodarczych w skali 
światowej Opowiadają się oni za przebudową mię
dzynarodowych stosunków gospodarczych na spra
wiedliwych i demokratycznych zasadach, na zasa
dach .own ©uprawnienia wszystkie! państw, dużych 
i małych, socjalistycznych i kapitalistycznych, roz
winiętych i rozwijających się.

Obok rozwo,u współpracy gospodarczej dalszemu 
Polepszeniu klimatu politycznego w Europie powin

no służyć rozszerzanie wspćłp«-=>cy w dziedzinie kul
tury, nauki, oświaty, fniormacji i kontaktów mię
dzy ludźmi. W ostatnich larach osiągnięto w tym 
zakresie dobru wyniki. W zasadzie pomyślnie wcie
lane są w życie odpowiednie ustalenia zawarte w 
Akcie Końcowym KBWE.

Zaznaczyło się jednak również dążenie pewnych 
sił do wykorzystania rozwoju tych kontaktów w ce
lach wrogich sprawie wzajemnego zrozumienia 
i przyjaźni między narodami, w celu ingerencji w 
»Drawy wewnętrzne państw. Państwa-Strony Ukła
du Warszawskiego uważają za konieczne raz jeszcze 
podkreślić, że jest to sposób postępowania nie ro
kujący perspektyw i zdecydowanie go odrzucają.

Uczestnicy narady uznają za «raźne ciążenie do 
lapewnienia wszystkim mieszkańcom kontynentu 

godnych warunków pracy i życia, likwidacji bezrc,- 
bocia, nieskrępowanego dostępu do osiągnięć nauki, 
techniki i kultury.

Państwa uczestniczące w naradzie przywiązują 
szczególne znaczenie do realizacji programów, któ
re sprzyjałyby wychowaniu młodzieży w duchu 
ideałów humanizmu, pokoju i postępu.

Wszystkie inicjatywy innych krajów, które rze
czywiście służą wzajemnemu zrozumieniu i przy
jaźni między narodami, znajdują pozytywny od
dźwięk w Państwach-Stronach Układu Warszaw
skiego.

IV.
Uczestnicy narady DKP wyrażają głębokie zado

wolenie z rozwoju wszechstronnej współpracy mię
dzy reprezentowanymi przez siebie krajami socjali
stycznymi. Taka współpraca w pełni odpowiada in
teresom umocnienia pokoju w skali całego konty
nentu europejskiego. Jest ona czynnikiem, który sty
muluje współpracę ogólnoeuropejską w zakresie 
umacniania pokoju i bezpieczeństwa, rozwoju go
spodarki, kultury i duchowego wzbogacania naro
dów.

Państwa-Strony Układu Warszawskiego potwier- 
dzayi swą niezłomną wolę stałego umacniàr.ia 
współpracy na zasadach marksizmu-leninizmu i so
lidarności internacjonalistycznej, poszanov, iria 
równych praw i suwerenności każdego państwa, nie
ingerencji w sprawy wewnętrzne, przyjacielskiej 
pomocy wzajemnej.

Państwa uczestniczące w naradzie są żdecydowa- 
ne również nadal:

— kontynuować i - izszerzać efeKtjwne współ
działanie w kwestiach umacniania pokoju w Euro
pie i na całym świecie.

— umacniać więzi polityczne między bratnimi 
narodami;

— rozwijać współpracę dwustronną I wielo
stronną we wszystkich dziedzinach gospodarki, 
w dziedzinie wykorzystania zdobyczy postępu nau
kowo - technicznego dla dalszego wzrostu dobro
bytu i rozwoju duchowego swoich narodów, 
współdziałać z innymi państwami —  
RWPG na rzecz coraz pełniejszej realizacji kom- 
p eksowego programu oraz wykonania uchwał 
XXX sesji RWPG dotyczących wspólnego opra
cowania i realizacji długofalowych programów 
kierun kowych;
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— umacniać współpracę w dziedzinie kultury, 
popierać rozszerzanie wymiany turystycznej oraz 
kontakty między obywatelami.

Uczestnicy narady oświadczają, że każdy z re
prezentowanych przez nich krajów, jest zdecydo-- 
wam umacniać vszechstronną, równoprawną 
współprace i przyjaźń z państwami socjalistycz
nymi, nie będącymi członkami Układu Warszaw
skiego.

V.
Delegacje państw uczestniczących w naradzie 

dokonały również wym.any poglądów na inne pro
blemy międzynarodowe, stanowiąca przednuot 
wspólnego zainteresowania.

Powitały one z radością historyczne zwycięstwa 
narodów Indochin; popierają politykę KRL-D 
zmierzającą do pokojowego i demokratycznego 
zjednoczenia kraju bez jakiejkolwiek ingerencji 
z zewnątrz oraz popierają żądanie wycofania 
z Południowej Korei wszystkich obcych wojsk.

Uczestnicy narady podkreślają zdecydowane dą
żenie swych krajów do dalszego rozwijania wie
lostronnej współpracy i przyjacielskiego współ
działania z młodymi państwami o orientacji so
cjalistycznej.

Z uczuciem zadowoien.a odnotowuje się wzra
stającą rolę rozwijających się państw Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej na aren światowej.

V Konferencja Szefów Państw 1 Rządów Krajów 
Niezaangażowanych w Kolombo raz jeszcze zade
monstrowała ici pozytywną rolę w życiu między
narodowym. Państwa reprezentowane na naradzie 
są w pełni zdecydowane umacniać współpracę z 
tymi krajami w walce przeciwko imperializmowi, 
kolonializmowi 1 neokolonializmowi, o ugruntowa
ne niezależności narodowej, o pokój i postęp spo

łeczny.
Uczestnicy narady potwierdzają swe poparcie 

dla walki państw i narodów arabskich o sprawie
dliwe polityczne uregulowanie konfliktu blisko
wschodniego. Dokument stwierdza, że związane z 
tym problemy i owinny stanąć na »rządku obrad 
genewskiej konferencji pokojowej w sprawie Bli
skiego Wschodu. Niezbędne jest wznowienie w naj
bliższym czasie obrad tej konferencji i to z udzia
łem Organizacji Wyzwolenia Palestyny.

Uczestnicy narady zdecydowanie opowiadają się 
za natychmiastową norip—izacją sytuacji Liba
nie pot-yierdzają gotowość dalszego udzielania po
parcia i pomocy narodom Zimbabwe, Namini i 
Afryki Południowej.

Państwa socjalistyczne wespół ze wszystkimi po
stępowymi siłami ludzkości gorąco popierają bo
haterską walkę narodu chilijskiego o przywróce
nie konstytucyjnego porządku prawnego w Chile, 
o wolność dla wybitnego syna narodu chilijskiego. 
Luisa Corvalana i innych więźniów politycznych.

Uczestnicj narady podkreślają wielką rolę mię
dzynarodowego rachu robotniczego oraz wszyst
kich Sił społecznych walczących o pokój i bezpie
czeństwo międzynaii' <ov

Potwierdzają oni swą gotowość do współpracy ze 
wszystkimi ruchami postępowymi i demokratycz
nymi, ze wszystkimi siłami pokojowymi w imię 
budowy trwałego pokoju w Europie i na całym 
świecie.

Uczestnicy narady oświatdcza^ą, te
— nieodzowne jest wzmaganie ze wszech miar 

wysiłków w walce o pogłębienie odprężenia mię
dzynarodowego, o ostateczną likwidację pozostało
ści zimnej wojny, o umocnienie pokoju i rozwoju 
współpracy międzynarodowej

— osiągnięcie nowych sukcesów w laalizarji 
tych historycznych zadań wymaga aktywnego 
działania wszystkich państw, wscystklch sił poli
tycznych i społecznych, świadomych swej odpowie
dzialności przed obecnymi i przyszłymi pokolenia
mi;

— wszyscy, którzy rzeczywiście pragną brać 
udział w wypracowaniu i realizacji takich poczy
nań, znajdą w krajach socjalizmu 1 ich narodacr. 
niezawodnych i wiernych sojuszników

Pod deklaracją złożyli swe podpisy:
Todor Žiwkow, Gustav Husák, Erich Honecker, 

Edward Gierek, Nicolae Ceausescu, Jano« Kadar, 
Leonio Breżniew

(DOKONC7ENIE ZE STR. 1)

W pracach narad; wzięli 
także udział szef sztabu Zjed
noczonych Sił Zbrojnych, I 
zastępca naczelnego dowódcy 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
państw — stron Układu War
szawskiego. generał armii A- 
natolij Gribkow i sekretarz 
generalny Doradczego Komi
tetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego 
— Nikołaj Firiubin.

Na naradzie Doradczego Ko 
mitetu Politycznego dokonano 
wymiany poglądów na temat 
aktualnych problemów dal
szej walki o pokój i pogłębie
nie procesu odprężenia mię
dzynarodowego o umacnianie 
bezpieczeństwa, i rozwoju 
wzajemnie korzystnej współ
pracy w EuroPie.

Uczestnicy narady DKP 
jednomyślnie przyjęli dekla
rację „O nowe perspektywy

odprężenia międzynarodowego 
o umocnienie bezpieczeństu a 
i rozwoju współpracy w Euro
pie”.

Państwa — strony Układu 
Warszawskiego uwalała że 
sprawie umocnit nia pokoju 
bezpicczei istwa i zaufania 
między naństwar.., i naroda
mi służyłoby podjęciu prze- 
wszystkie Państwa, które pod 
pisały Akt Końcowy KBWE, 
zobowiązania, że pierwsze nie 
zastosują przeciwko sobie 
broni jądrowej. Zaaprobowa
ny przez nie projekt układu, 
wraz z odpowiednim apelem 
państw — stron Układu War
szawskiego, przekazuje się do 
rozpatrzenia wszystkim pozo
stałym państwom uczestni
czącym w Konferencji Bezpie
czeństwa i Współpracy w Eu
ropie.

W celu dalszego doskonale
ni: mechanizmu współpracy 
politycznej w ramacn układu 
przyjęto urhwalę o powołaniu 
— jako organów Doradczego

— Komitetu Politycznego 
mitetu Ministrów Sp a' 
granicznych i Zjednocz«»1 
Si kretariatu. ,

Doradczy Komitet 
czny wysłuchał sprawo*«*“ 
szefa Sztabu Zjednocz«»»' 
Sił Zbrojnych państw str t 
Układu Warszawskiego ■ * 
łalności zjednoczonego
wództwa. .te.

Narada Doradczego n 
tu Politycznego przebieg» . 
atmosferze pełnego 
nego zrozumienia« 
przyjaźni i ścisłej wsp“*? 
Dokonana wymiana °ł 
wykazała jedność stad & 
państw — stron Lkładu ( 
szawskiego wobec nodi ‘ 
wych problemów I ’ 
światowej, n itwieirdziła ^,1. 
notę ich celów i zadań W 
ce o pokój i socjalizm« w v | 
pracę między u«»rodoWa 
przyjaźń między narodaď

Tek»t deklaracji, m 12 
układu publikujemy obok.

Order Mani Pracy II klasy dla załogi rybnickiej »Silesia

Uznanie dla rzetelnej

i wydajnej pracy
fObsługa własna]

Za całokształt osiągnięć produkcyjnych, 
na wniosek Komitetu Centralnego PZPR 
— Rada Państwa przyznała załedze Ryb
nickich Zakładów Wyrobów Metalowych 
Huta „Silesia”, producentowi znanych z 
doskonałej jakości lodówek i innych po
szukiwanych na rynku artykułów, wyso

W piątek, 26 bm. w ?,áiáadowym 
Kultury -Śilesii” odbyło się 
spotkani? ludzi twórczej orać., P°“\no 
którego sztandar zakładc L,de^'>r0JVvo- 
tym wysokim odznaczeniem. Aktu “v, 
racji dokonał członek Biura Poli’/«® 
KC, I si fcretarz KW PZPR w Ka owicaL

kie odznaczenie państwowe — Ordę" tow. Zdzisław
Sztandaru Pracy II klasy.

W spotkaniu uczestniczyli: 
wojewoda katowicki tow Sta
nisław Kiermaszek, sekretarz 
KW PZPR tow. Zdzisław Le- 
gomski oraz minister przemy
słu maszyn ciężkich i rolni
czych tow. Franciszek Adam 
kiewicz. Obecr.i byli także 
przedstawiciele władz miej
skich Rybnika i kierownictwa 
Zjednoczenia.

Podczas spotkania glos za
brał tow. Zdzisław Grudzi?ń.

I sekretarz KW PZPR w Ka 
towicach przekazał załodze „Si 
lesii” gorące gratulacje od I 
sekretarza KC PZP.t iew. 
Edwirda Gierka podkreślając, 
iż wysokie dznaczenie, które 
zdobić będzie sztandar jest za
szczytnym wyróżnienien dla 
tych wszystkich, którzy przez 
wiek lat ambitną, wytrwałą i 
wydajną pracą w pełni zasłuży 
li na społeczny szacunek i naj 
głębsze uznanie. Na dobre Imię 
zakładów złożyła się praca kil 
ku pokoleń. Dzieje huty „Si
lesia” obejmują ponad 226 lat, 
w ciągu których gruntowała 
się sława polskiego robotnika, 
jego f: chowość, zdolność i pra
cowitość. Rybnicką „Silesię" — 
obok wielu innych zakładów 
woj. katowickiego — z powo 
dzeniem nznać można za sym
bol rozwoju gospodarczego na 
szego kraju, a zarazem za sym 
boi ciągłości tradycji dobrej 
pracy, wysokiego poziomu kul
tury przemysłowej, a także pa 
triotycznych i rewolucyjnych 
zrywów snołeczeństwa, jego 
oddania i ofiarności dla Oj
czyzny i socjalizmu.

Tow. Zdzisław Grudzień 
przypominając patriotyczni i 
rewolucyjne tradycje zakładu, 
podkreślił, iż w i ryzwolonej 
Ojczyźnie załoga „Siiesii” bo 
haterstwo walki zbrojnej za
stąpiła bohaterstwem prac? 
osiągając w tej dz edzinie suk
cesy godne powszechnego sza
cunku. Dzięki rozbudowie hu
ty, u: brajaniu jej w coraz no
wocześniejszą technikę, a prze 
d wszys«vim dzięki coras wyż 
szym kwalifikacjom pracowni
ków, w powojennym okres’e 
wartość produkcji wzro iła 
prawie JJ-krotnie. a tylko w 
latach 197«»—197f przyrost war 
;ości produkcji dorównał wiel
kościom uzyskanym w całym 
poprzednim 25-leciu.

Takim załogom jak Wasza 
— stwierdził I jkretarz KW 
PZPR — takim budowniczym 
socjalizmu z energią i uporem 
wcielającym w życie progrum 
partii nasz Ojczyzna zawdzię 
cza swój dynamiczny rozwój, 
swoją siłę, rosnący dobrobyt 
swych obywateli i swoją coraz 
wyższą pozyc«' wśród narodow 
świata.

Mówiąc o pomyślnej realiza
cji przyjętego na VI a konty
nuowanego po VII Zjeżdzie 
PZPR programu dy namiczne- 
go rozwoj i spoleczno-gospo 
darczego kraju, tow Zdzisław 
Grudzień podkreślił, iż ogrom
ną rolę odgrywa w tym dzie
le wszechstronna, osiągająca 
coraz wyższy jakościowo po
ziom współpraca ze Związ
kiem Radzieckim, co z cal? mo 
eą potwierdziła nieda ivna ofi
cjalna wizyta polskiej delegacji 
partyjno -państwowej w ZSRR 
Plonem wizyty który owoco
wać będzie przez wiele lat, est 
dalsze pogłębienie braterskie' 
go współdziałania i ? wszyst
kich dziedzinach. Szczególna 
rolę odgrywają nowe jakości 
we współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej, a więc 
dynamiczny, wyższy od plano- 
« anego. wzrost obrotów han
dlowych, rozwój kooperacji, 
koordynacja planów gospodar
czych. wspólne rozwiązywanie 
szeregu problemów produkcyj
nych, lopatrzeniowo-sui owco 
wych i naukowo-badawczych 
To współczesne braterstwo 
pracy, którego wymownym 
symbolem «est b«idowa huty 
„Katowice”, stanowi niezwy
kle^ vražný czynnik osiągania 
celów wytyczonych dla nasze
go narodu przez VII Zjazd 
PZPR.

Nawiązując do problematy
ki plenarnego posiedzenia Ko
mitetu Centralnego PZPR, 
które odbędzie się w najbliż
szych dniach i na którym roz
patrywany będzie projekt pla
nu gospodarczego na rok 1977 
oraz główne kieruuki rozwo
ju do roku 1980 tow. Zdzi
sia’" Grudzień podkreślił, iż 
zadania, które czekają nas w 
pr sÿsztym roku będą trudne, 
ale w pełni realne, a ich roz
wiązywanie gwarantuje dalszy, 
dynamiczny rozwój kraju i 
dais?» poprawę warunków by
tu społeczeństwa. W miarę 
osiągania -oraz wyższego roz
woju społeczno - ekonomicz
nego, inusimy rozwiązywać 
córa;: bardziej skomplikowane 
problemy, podejmować corai 
bardziej złożone zada: iia, bc 
taka jest prawidłowość socja 
iistycznego budownictwa. Dy 
namiczny rozwój kraju stafria 
przed ludźmi pracy, a zwła
szcza przed człohkami partii 
ODowłązek wzmożenia pracy 
ideowo - wycL owawczcj

Juz za kilka dni ruszy pro
dukcja w hucie „Katowic-?” 
Do planowanych zdolności 
wytwórczych dochodzą coraz 
to nowe wybudowane i uru
chamiane zakłady. Jednakże 
nie budynki i maszyny są na- 
rzym największym noga'-

Grudzień.

twem; są nim przede tił
kim ludzie. W nich 
największe rezerwy» ici»
dzisiaj trzeba sięga'-«. 
wiedzy, zdolności 
w świadomości i zaaní 
niu. ft J jeJ

Załoga hutj »«siles‘*le Hci'< 
kierownictwo od lat dął te) 
ne dowody zrozun>*e® jes’ 
prawdy. Wyrazem tÇB 
m.in. 4-krotny w <-KreSjgin,,5Í1 
nich 15 lat wzrost wy«- opr'’ 
pracy, systematyczną gjci*' 
wa jakości produk '3' 
golnie owocne pod ty*” A1”’ 
dem było ostatnie 
bicje, ofiarność i Pa*j jn«' 
ne zaangażowanie zał«»»^ fp' 
dują odbicie zarówno 
micznie realizowany1"® ii«*' 
niach planowych, i»1* 
nych dodatkowych 
niach produkcyjnych- ^rt«1*, 
nionej 5-latee ich < 
zamknęła się kwotą P 
min zł. W tym roku (jod*1; 
one już 34,5 min zł- 
szacunku jest równic 
załogi „Silesii” w -ozWc’ 
sta. Inicjatorem * 
działań mających na f 
łe doskonalenie 
wyników jest organiz» , są 
ty jna, która w codzie»»',a 
działalności upowszecb 
mat szacunku i b«’B 
ludzi dobrej roboty r0’ 
cych największy vkla 
wój zaM« Su.

Na zakończenie I 
KW PZPR raz eszc«® 
załodze „Silesii” **aJ 
niejsze gratulac’e 1. jńJj 
wszelkiej pomyślność* .eCi*> 
cy zawodowej 1 
oraz w życiu

Za -"lysoką ocenę «* j, * 
sowej działalności 
znanie dla rzetelnej 
5-tysiecznej z iogi. P jn««- 
proc, stanowią kobi{ÍZjil o* kował dyrektor zak-« 
Czesław Kozubek. ,a^e. iż zaszczytne odznaczę - j 
zakład otrzymał, ,e d8 
kiem mobilizując nł 
rzetelnej i wydajnej P

Dla poparcia tych sl w ijlg? 
stawicielki załogi zł°S Z8’z 
dunek o podjęciu PrZ 
dodatkowych 
wykonania do końca 
nad zadania planowe 
rynkowych wartości jt>arö si« 

Podczas spotkania .» (.yiP ^- 
zasłużonym, wyro'?18»“ od’ji« 
pracownikom wręczeń^ c , 

lenia państwowe. ' 1

wydziału lodówek s„p*' 
Chruszci i pracow 11 pier^6- 
przemysłowej Henrv». Ify, 
la, pracownik vyJz* pr8^ 
wek Alfred Kołeczltf•.r A*W 
nik wydziału blacha* At1 
Ochojski oraz pracoven 
produkcji Paweł

KUJAWA-SZVM0ÎÎ°

Prztfiywająęii w woj. zaws !_ 
ckim delegacja Wydziału Budo
wnictwa KC KPZR pod prze
wodnictwem kierownika Wy
dział i tow, iwan N. Dmitriew-« 
przebywała w piątek w Ry- 
bnickln Okręgu Węglowym.

Radzieccy goś«- «■ odwiedzili 
kop. „XXX-lecia PRL”. - Pod- 
czai spotkania z kierownictwem 
party jno-gospodarczym kopalni 
człoi’ iwie delegacji intere
sowali się zwłaszcza zagad
nieniami echmezno - irgaru 
zacyjnymi i sprawami socjalno 
bytowym, tałogi. Zaznaiomili 
się również z obiektami produ
kcyjnymi na powierzchni oraz 
obiektami Tocialnymi: zakładem

Delegacji Wydziału 
Budownictwa KCKPZR 
wśród załeg zakładów 
woj. kolcwicli«cgo

'irformccja włctnal 11

ecznlczc -zapobiegapť 
•a zborno-widoi isko« .^jpil* j»'

Następnie got;ci« z'ï1jo<f8 
we dzielnice mieszka*» 
strzębia.

Natomiast w u». 
legacja Wydziału 
KC KPZR odwiedzila-giein’ÿO'' 
Kruszyw Lekkich 
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uczelniach 
Bańskie] 
Loeben.

nip«s/r/7$?HWpj prrj/fnwno.M umys
łu”...

zwiazana z 
krajowego 
W ciągu

cym zarazem drogi wyjścia x gos
podarczego impasu w jakim kraj 
nasz wówczas znajdował się.

W styczniu 1812 roku mówił na 
posiedzeniu. Towarzystwa Przyja
ciół Nauk:

„Mamy rozległe góry miedzi 
ołowiu, cynku, srebra; mamy nie
zmierne kopalnie żelaza; trysczą. 
po naszej ziemi liczne źródła wód 
mineralnych; znajdują się różnego 
gatunku sole, wody słone, porku- 
ryt czyli bitumina, siarki i nie
przebrane kopalnie ziemnych wę
gli; ławicami leżą ałunu łopien- 
niki; znajdują się w wielu miejs
cach rozmaitych farb glinki i so- 
letrą napełnione ziemie; przecież 
dotąd z zagranicy kupujemy cynk, 
miedź i ołów. Dotąd wyrabiamy 
jeszcze nie starczące na ludność 
Księstwa proste tylko w sztukach 
żelazo... W wielu miejscach dotąd 
różne kruszcowce rudy leżą nie
tknięte dla niedostatku losów; cho
ciaż tuż obok nich przygotowała 
natura wielkie składy ziemnych 
węgliT\

to jest jeden, najbardziej 
wymowny i wymierny 
efekt niestrudzonej prac v 
Stanisława Staszica. Ale 
przecież dziś, z perspek
tywy wielu dziesięcioleci, 
wyróżnić trzeba również

stronę jego wielkiego górni- 
dzieła. Dotyczy ono w pierw- 
rzędzie zapoczątkowania To

polskiego 
górniczych

bo 
czasy w 
ówczesna 
zaborami, 

roz-

za wodzie w
Joachimowa, 

Miszkolca,

•Wzgardzony węglu, skryt) w ciemnym ziemi łonie 
Drogi dyjoment, co tak jasnym blaskiem płonie. 
Choć ci poc ob,en w swojej naturze i składzie. 
Choć go z rozkoszą piękność na czoło swe kładzie 
I czernie jest przy tobie ! On służy do zbytków.
- z tysiące ludzkości przynosisz pożytków. 
W n eodwiedzane dotąd powietrza obszary 
Węglu, tyś podniósł człeka mocą twojej pcy, 
Przez twardych walców twoich silne przyciśnienie 
Gruba sztaba żelaza w listek się zamienia..."

Jozef
■Tempel fl w późniejszych 
Adam Piwowar, Konstanty 
wmski. Piotr Przesmycki. Olbrzy
mie zasługi w rozwoj polskiego 
górnictwu zwłaszcza w Zagłębiu 
Dąbrowskim, wnieśli wvehowan- 
kow ie kolejnych pokoleń staszi
cowskie! górniczej szkoły — Hie
ronim Kondratowicz, Stanisław 
Konti i.'wicz. Zap.sali się oni na 
kartach polskiego górnictwa nie 
tylko jako krzewiciele górniczego 
Kunsztu, ale również jako współ
twórcy postępu technicznego w 
górnictwie.

Polską wiedzę górnicza w Wielu 
dziedzinach wzbogacił prof H»n- 
rsk Czi-czott. zwłaszcza w zakresie 
wentyla' ii kopalń, zwalczania po
żarów górriczvch, stosowania pod
sadzki hydraulicznej i eksploatacji 
górniczej w obrębie f.larów ochron 
nych pod Ooiektami nrzemyslo- 
wvmi i miejskimi. On również za-n 
początkował nowoczesne spojrzenie 
na przeróbkę mechaniczna węgla 
i w ogolę wzbogacania kopalin.

Kontynuował jego dzieło Witold 
Budrvk. od którego praktveznie 
rozpoczęła się eksploatacja filarów 
pod obiektami prze.mv: lowymi i 
miastami, m in. w Bvtomiu Prof. 
Wojciech Swiętosławski lakopiww 
szv zapoczątkował w Polsce syste
matyczne badania nad chemia i 
fizykalna struktura węgla, two
rząc podstawr nowoczesnego kok- 
sowmiotwa. Kontynuował jego nra- 

e Bła' ej log i, którego wsiom;.
fvka tvpów i właściwości węgli

—_ -- lępndwa.żalną zasługą Sta- 
nisława Staszica jest u- 

W tworzenie w 1817 roku 
W Korpusu Górniczego, sta- 
* nowiącego zaczątek wol

nego i szczególnie uprzy- 
wTeiowanego jak na owe 

e: isy, iorniczego stanu. Staszic 
był pod tym względem prekurso
rem w całej ówczesnej Europie 
górniczej, opracowując zasady swo
istej — mówiąc dzisiejszym języ
kiem — „Kai ty Górnika”. Korpus 
Górniczy dawał swym członkom 
liczne przywileje, uwalniał ich od 
unszczyzny, od służby wojskowej 

i osobistveh podatków. Korpus 
obejmował wszystkich stałych pra
cowników górnictwa, łącznie z hut- 
metwer i, od ucznia dc mistrza 
Szczegółowe opisy określały moż
liwości przejścia z klasy nizszej 
do wyższej, a dróg do tage była 
..-datnuśc, gorliwość, znakomite ta- 
len*a, obszerne wiadomości, do
świadczenia i przymioty moralne.

Niezmiernie doniosłe były — i 
znów prekursorskie jak na owe 
czasy — postanowienia dotyczące 
opieki nad chorymi górnikami oraz 
ich zonami i dziećmi Utworzenie 

as brackich, powstałych ze skła
dek górn czych i uzupełnianych 
przez zakłady pracy, to także dzie
ło Staszica.

W zamian za przywileje przy
należność do Korpusu nakJadała 
na górników poważne obowiązki. 
Szczególny nacisk kładziono na 
walory moralne. „Pierwszym obo
wiązkiem każdego członka Korpu
su Górniczego — głosiła usta u a — 
jest chec służenia krajowi, roz- 
krzewiania wobec służby oubliez- 
nej wiadomości i wynalazków po
żytecznych i ściągających się do 
wydoskonalania sztuki wydobywa
nia i wyrt biania materiałów... 
Pierwszymi zaletami każdego gór
nika są: moc i wytrwałość w odda
waniu się przykrościom tak fi- 
zycznyir, jak i moralnym, odwaga. 
i niewzruszona stałość w niebez
pieczeństwach, na jakie będą wys
tawieni i które przezwyciężać im 
będzie wypadało tV chwilach nie
bezpieczeństwa, kiedy kopalnia, i 
życie górników zaroi, no są zagra 
żonymi, do urzędników należy da
wać swym nodwładrym przykład

stycznia w roku b:eżą- 
cym minęło równo 
150 lat jak odszedł od 
nas Stanisław Staszic 
w ostatnią swą wę
drówkę. Za życia nie 

zaszczytów i 
jego rzeczy- 
umvslowy i

óitora wieku minęło od 
.staszicowskich czasów 
polskii go górnictwa. Kil
ka górniczych pokoleń 
przeprai owalo w tym o- 
kresio w' kopalniach Za
głębia dąbrowskiego i

Górneg i Sianka Zmieniła się tech
nika w i dobywania węgla, inn 
kształt przybrały nasze zakłady 
górnicze Ale jakżeż wiele w oby
czajach i w świadomości górni
czych zaióg pozostało z tamtych 
lat. Chod, i oczywiście o nieprze
mijające walory górniczej posta
wy — przywiązanie do swego za
wodu głębokie poczucie soli
darności i koleżeństwa, wzajemnej 
oomi cy i zrozumienia wagi swego 
trudu dla krajowej gospodarki, 
i w tym sensie Stanislaw Staszic 
— ne tylko jako organizator prze
mysłu — sieję będzie mógł być 
ojcem polskiego górnictwa.

Było to ojcostwo trudne 
u ie sprzyjały po temu 
jakich znalazła się 
Rzeczpospolita, rozdarta
A tninjo to staszicowa myśl 
WOJU krajowego kopalnictwa mi
nerałów i węgla znalazła po nim 
wielu wspaniałych kontynuatorów 
Trudno by znale'é w kratowej 
literaturze techniczni i dzieło, które 
by w sposób syntetyczny ukazało 
rodowody i dorobek Polaków, 
związanych z rozwojem krajowego 
górnictwa, nadz też nauk górni
czych w ogóle. A przecież jest to 
poczet nicmalv i liczący się w do
robku polskiej nauki i techniki.

Bezpośrednio z dąbrowską „S»ty- 
garka’’ związani byli tacy inžvnie- 
rowie i pedagodzy górniczy iak: 

Bogumił Pusch-Koreiiski, 
Cieszkowski. Jan Marian 

latach
Toł-

isał te słowa w latach 
czterdziestych ubiegłego 
wieku Julian Ursyn Niem
cewicz, w mało znanym 
na ogół poemacie „Do 
Węgla”. U schyłku swego

tzjj życia znajdował się wów- 
njj * Pai”żu i tam mógł bardziej 
t ’ 'łasnym kraju spotkać się 
Poez-i*561' zastosowania węgia w 

Tch latach rewolucji 
tur2g slr e w Europie. W litera 
Po » Polskiej jest to chyba drugi 
to z’et ■ Walentego Rożdzieńskie- 
’ Wór 12 roku> „Officma terraria”. 
Wjąjj P°et’'cki nawiązujący do zja- 
ptïv ®0! °°darczego życia kraju a 
taB(ïj - - Podnoszący do wysokiej 

surowce mineralne i węgiel 
"'spam ‘ z górn.etwo polskie ma 
Pejslj’™* tradycje, na miarę euro- 
^*iet„ i Przezywało swój okres 
* ko, '. w XVI i xvn wieku — 
ON- Pa*niach Wieliczki, Bytomia. 
hoj»SZa’ tarnowskich Gór. Ściśle 

le ezas '’Pzposrednio z 
wiwerą — jeszcze wcześniej

inną 
czego 
szym 
d -imego. polskiego szkolnictwa 
kudr górniczych oraz położenia 
podwalin pod zasady kształtowania 
górniczego stanu.

W 1816 roku zakłada Staszic w 
Kielcaih Szkolę Akademiczno Gór
niczą, pierwszą w Polsce uczelnię 
tego rodjem, ściśle 
programem rozwoju 
górnictwa węglowego.
10-eiu lat istnienia tej uczelni, wy
kształć ła ona około 40 inżynierów. 
Dziś ilość ta wydać by się mogła 
śmiesznie mała, ale na owe czasy, 
był to powa ;ny zastrzyk rodzimej 
polskiej kadry inżyn ervjnej. Ich 
poprzednicy kształcili się w gór

niczym 
Freibergu, 
Szczawnicy,
Przybramu. Od tej czterdziestki 
rozpoczyna się nowy poczet wspa
niałych fachowców, górników pol
skich. Znano ich i ceniono w ca
łym ówczesnym górniczym świecie.

W 60 la później — a vziçc długo 
na to trzeba było czekać — stałe 
się Dąbrową Górnicza siedzibą ko
lejnej tym razem już średniej 
uczelni gori iczei, popularnie zwa
nej „Sztygar! ą Mury tej uczel- 
ni opuśi iło od 1889 roku blisko 
4 tys. sztygarów i techników gór
nictwa oraz majstrów hutniczych. 
Wielu z nich kształcąc się pózn iej 
nadal, nr in. na utworzonej w 
1919 r. Akademii Górniczo-Hutni
czej w Krakowie — stworzyło pod
stawę inżynieryjno-technicznej i 
naukowej kadry, v oparciu o 
którą działało górnictwo węglowe 
w okresie ni çdzywoiennvm, ; tak
że podejmowało trudne zadania 
odbudowy polskiego przemysłu 
węglowego w pie-wszyeh latach 
pc wyzwoleni".

tanisław Staszic oczy- 
Ł wiście nie tylko użalał sie

nad niewykorzystaniem 
. krajowych surowców,
k J Okazał się wybitnymi or- 

ganizatorem 
podnoszenia 

polskiego górnictwa 
nia całością spraw 
Królestwie utworzono w Kielcach, 
w centrum staropolskiego górnic
twa — g.ównf Dyrekcję Górnii zą. 
Wys łki Staszica i podległej mu D' - 
rekcji szły w kietunku rozwoju 
dwóch dużych ośrodkowi gorniczo- 
hutniczych — rejonu Kielc, na ta 
wionego na eksploatację i przeróbkę 
rud zelí za i miedzi oraz drugiego 
w dzisiejszym Zagłębiu Dąbrow
skim, w oparciu o wykorzystanie 
b igatych pokładów węgla.

W ciągu 8-letniej praev na sta
nowisku dyrektora Wyd .ialu Prze
mysłu i Kunsztów zwiększył Sta
szic ilość rządowych kopalń od 
dziesięciu do trzydziestu siedmiu 
Obeimując ten urząd, zastał jedy
nie trzy wielkie piece, dwie kopal
nie miedzi i dwie kopalme węgla 
kam ennegn o produkcji 20 tysięcy 
korców. W okresie swej prezesury 
w Dyrekcji Górniczej w K.elcach, 
zwiększył ilość zakładów górni
czych i hutniczych z 87 do Q46, a 
wydobycie węgla z 2Ó-tvsię< v do 
525 tysięcy korców

[Tz ría’° w rejonie Gór Swlętn- 
Nie dochowały się do 

1 J c a ow nazwiska ludzi ow- 
1'ärt0®° górnictwa polskiego, ale 
J Pa|niętać, że jest to zawód i 

Jńajacy w Polsce wielnwie- 
ljgate j wspaniałe tradycje.

1 jin- jednak do czasów’, któ-
i Na społeczna pamięć jeszcze 

'°tto dobrze obejmuje. Spró- 
- 'l,ii!ek>Po,rzeć na poczet górników 
‘‘iq, "'■n od czasów’ Stanisława Sta- 
*,'i- ir_z'Vanego ojcem górnictwa 
,v.] ’ a w zasadzie jego odno-

■ h'stnrn naszej kultury
1 j , i.- a składa się przecież na 

kultura techniczna i 
J i, a ~ Stanisław Staszic jest 

1 bg ' ‘'yjątkową. Mieszczanin, 
i" n Lrza z Piły- '3V* początko- 
r t ?P z ideow’ych twórców

! U U3 Maja. Po studiach w’ 
< i, 'yndze i Paryżu, wrócił 
jfjyiu z Wszechstronnym przyro- 
; liy "• li ztałceniem, a zarazem 

’ Un a nynii poglądami, z głę- 
gżeniem do odrodzenia i u- 

ę " ■ ospodarczego kraju. Nie
' ■ *°rzv f Pkal drogi do tego przez, 

tlij >stanie bogactw polskiej

“Mórz, -"znał G rĆW godnych 
i) hHc,n ykladu w 

n a także gospodarczy 
'U 7'r°^estwa Polskiego, gdrż 

lnie pzasie działał najbardz.iej 
f-, ''ił rez.es Towarzystw’^ Przy- 
'h '“tn ,i G dyrektor Wrdzialu 
x K Kunsztów w Komisji 

b , ł t;a ewnętrznych Królestwa.
JSHI' P“Zo dobrze zorientowany 

ts?ch ] gospodarczych Polski 
PiewS najbardziej uolejąc 

1 We korzystaniem drzemia- 
a ską^Pętrz-u ziemi mineral- 

d *
ikï^wÜ ‘zez szereß lat P1-2*- 

pii, ?r,*us i wszerz cały kraj, 
>1»’byeft lf> rozmieszczenie warstw 
S? hi' ■ Wled7ał wszelkie czyn- 

• • - zynne kopalnie, wdrapy- 
*• \,ę a najwyższe szczyty gór- 
■tv*v to podróże żądnego 

M/be-,, urysty, ale żmudna praca 
t C/asi trudniejsza, że na 

a stý, .P*°nierska. Realizował 
Pv ■>’ronJOb Pr°gram. który usil- 
• irřjaC]r)j Kowal w Towarzystwie 
V?' ęg Nauk, mówiąc, że: „Zie- 
'*’’?w,cich ’ praco są źródłem 
Dz"” g,. ^°gcBtw kraju, n ięe 
•tą ■/ ’ :n ziemię jest w To- 

piermszę, najistotniej- to,. ipo«”.Jtj^bikj
' St,- . Sw,vch obserwacji ogła- 

bych Ic w rozprawach odczy- 
^8 J'stw na posiedzeniach To- 

.bę „ 5 Przyjaciół Nauk. Ze- 
!*te?ci złożyły się one na 

»'i-i ziemiorództwie Karpa- 
Gji”1 ”, gor i równin pol-
!'■> ' l>»S'?zka ta stanowi proW- 
fr> 'l°ni w poznaniu geolo-
”atl ruktury naszej ziemi.

U ‘'’zicem istniały u nas 
’ , z euczne fragmentaryczne 

8 Mrą, dziedziny. On pierw- 
l’9ihSv~l<'n! S'Ę ° ujgcie ’ch ie" 
%/PHisze-’ w oparciu o zdobycze 

wiedzy ówczesnych 
Jty». -łk i„e ,cofal '»g Pr7'r tym 

' ■ krvfZPt”em spotecznie' głęb- 
’ tycznym, a w skazują-

odradzania, 
z upadku 

Dla kierowa- 
górniczych w

D
KiSKI TI,'JEMY o wszyst
kim. Nie ma właściwie te
matu, który by się nie po

jawiał w rozmowach pomię
dzy ludźmi. A więc poja
wi sia i ten: Tempo rozwo
ju- Wiadomo, że w naszym 

kraju ostatnimi laty jest ono niezmier
nie szybkie. S'anowi to fakt obiek
tywny, stiuierdzany przez obserwato
rów nawet mało nam nrzychylnych. 
W ostatnim iiumerze amerykańskiego 
tygodnika „Time” znajduję artyl ul, 
który zawiera sporo niechętnych i 
i'-recr zlošliivych uwag po^. adresem 
różnych stron naszej polityki. Ale i 
tutaj — omawiając te lata — autor 
musi jednak wszechstronnie przyznai: 
„Tempo ekonomicznego rozwoju Pol
ski było jednym z najwyższych w 
su iecie. Dochód neroduii y wzrósł o bV 
proc., a produkcja przemysłowa — o 
ponad 70 proc. Niektóre gałęzie prze
mysłu zostały prawie w całości wypa
su. '.one od nowa; u’ r< zultacie — w ca
łej gospodarce narodowej — połowa 
parku maszyno w ego hczu sobie mniej 
aniżeli pięć lat". Czytelnik amerykań
ski jest od dawiia biegły w rozumie
niu wymowy liczb. Nie może mieć 
wątpliwości co do gospodarczego postę
pu, jaki się w Polsce dokonał i doko
nuje.

I oto słyszy się czasem pytanie, czy 
takie empo rozwoju jest aby właści
we. Dlaczego — brzmi uzasadnienie 
wątpliwości — mamy tyle osiągnięć w 
tak krótkim czas-ei Dlaczego składać 
wszystko na barki jednego pokolenia? 
Czy nie byłoby lepiej iść owszem na
przód, ale w liniej, z mniejszym na
kładem sił? To pytanie miewa różne 
■źródła W pewnych wypadkach stano
wi echo do cr, ającej di nas propagan
dy antypolskiej czy w ogoli anty ocja- 
listycznej, zawsze skłonnej kwestiono
wać drogę, która wybraliśmy i którą 
wdażaiiiy. Jakakolwiek ona by nie 
była. Najczęściej jeanok nie ma tu 
żadnych podobnych intencji. Po pro
stu- ludzie dyskutują, wymieniała po
glądy, wygłaszają opinie, „edne są 
słuszne, inne nie, to oczywiste. A jak 
sprawa przedstawia- sie tutai'1 Co sa
dzić o tezie, że mogbbuśmii się rezin 
tac wolniej, i że w takim obniżeniu 
tempa kryle się eu entualne lekarstu o 
na te lub inne nasze trudności? Praw
da tn. nieprawda?

Wszystko składamy im barki jedne 
go pokolenia... Łatwo dostrzec przesa
dę w takim sformułowaniu, ale istot
nie podstawowym elementem naszej 
stratecjii nnmdowei test dziś dażeni-. 
abn u-spółczesne pokolenie Pniaków 
dokonało i osiąoneło możliwie noniię- 
cei. N,e wydoje sie to chyba zaskaku
jące.

Popatrzmy tylko na pnlskn historię: 
ile generacji nie miało szansy twór
czego i pokojowego budowania O,- 
czyzny, w ilu dziesięcioleciach rwała 
św. szła na marne narodowa praca, w 
ilu momentach zastoju, beza ładu, ber 
silg narastało nasze gospodarne cywi- 
lizaci ine zacofau.e? Zrobić jak nai- 
wiccei. stworzi/ć jak na rwiecej, tn 
zwyczajny wymóg patrintyzmu, który 
rue chce widzieć Polski tislincej 
nieustannie na zapleczu świata Bez 
niego wszelkie deklaracje o miłość 
Ojczyzny są obłudnym de lamator- 
stwem. Nic z togo nie u ynika użyte
cznego — ani dla nas, którzy żyjemy 
dzisiai, an. dla tych, którzy żyjąc w 
przyszłości będą oceniali, co pozosta- 
wili^mi/.

Ale teza: rozwijać się wolniej, mniej
szym nakładem środków, mniejszym 
nakładem sił — wydoje się irątpliwa 
nie tylko historycznie, fiośme nasza 
wyobrąznia, rosną nasze potrzeby, ro
sną wymagania, jakie stawiamy ży
ciu. Jest tu proces nieunikniony, bo 
każdy człowiek pragn.e dziś bytu lep
szego i bogatszego. To pragnienie nie 
da się pogodzie z obniżeniem tempa 
rozwoju. Oznaczałoby ono przecież 
mniejszy przyrost sił u ytwón Zych, a 
zatem i mniejszy przyrost samych wy
tworów. Uskarżamy się, że ciągle jest 
ich za molo, że w sklepach czeka no 
nas zbyt skromny u i/bór i liczba to- 
u arów, że nie możemy nabyć irszyst- 
kiego, czego byśmy potrzebowali. Ob
niżenie tempa, rozwoju utrwaliłoby je
dynie taki stan rzeczy. Rozwiązanie 
problemu wymaga często innego. Nie 
cofania się czy zwalniania kroków. 
Przeciwnie: ji szcze szybszego marszu 
naprzód. Źródło tr idności e jakim (lo
su ladezamy, nie kryje się w szybkim 
tempie. Podobne przypuszczenie wst 
po prostu absurdem. Źródło trudności, 
poza nieurodzajem i śiaiatową recesją, 
kryje się w nierównomiernym posi ?- 
Po- różnych gc łęzi gospodarki. Jed.no 
istnieje na to rada: ulększy nakład sił, 
u iekszy nakład środków, kierowany 
tam właśnie, gdzie rozwój jest wol
niejszy. Zbyt wolny.

„Równocześnie — pisze dalej „Ti
me” w swoim artykule — Gierek za
biegał. usilnie o poprawę warunków 
życia. Płace realne rosły 7,1 proc, ro
cznie, a produl cja diibr konsunipcyj- 
nych powiększyła się o 79 proc. Zwięk- 
s: ul się tez radykalnie import tych 
dobi, zarówno co do ilości, jak i róż
norodności. Podniesione zostały renty 
i emer itury, wydłużone urlopy macie
rzyńskie, a 6,5 min ludność’ wie/skiej 
uzyskało ,.o raz pierwszy bezpłatną 
opiekę lekarską”. Tak s.resicza — 
osiągnięcia, socjalne ostatnich lat nie
zbyt nam życzliwy zagramcznj obser
wator. publicysto pu’ski mógłby tu 
wymienić niejedną jeszcze pozycję z 
listy tych osiągnięć. Ti :e ntj jednak 
cbndzi, chodzi o pytanie: skąd to wszy- 
ko? Odpowiedź jest, oczywistb. Właś
nie z polityki szybkiego rozwoju, dąże
nia do maksymalnej mobilizacji w szy- 
stkich zasób,nr materialnych i nienia- 
. ’riainych. Nie byłoby co dzul’é. gdy- 
jy nie wzrastał szybko dochód naro
dowy, a dochód larodcwy nie mógłby 
rosnąć, gdyby się me rozwijała lak in- 
tensy wnie siły wytwórcze. To cała 
prawda. O tyle nrostci, o ile logiczna.

Dyskutując na każdy terrât — co 
naturalne i pożyteczne — tniejtnjl ją 
zauíi -e pra -d oczerni, »

POSŁUCHAĆ
MIASTAŻORY

ANTRZEJ NIEDOBA

W Żorach przyjmują mnie podejrz
liwie: uroczystości /00-Iecia obcho
dzono hucznie -1 lata temu, a do no 
wej okaz:i, dajmy na to do 750-lecia 
jeszcze dosyć sporo czasu.

A
 ja przyjechałem do Zor v ten zamglony, 

dżdżysty poranek ani nk z okazji prze 
bizmialego już 700-lecia i ani pc to, by pi
sać coko'wiek na konto przyszłych -leci. 
Bo Zorj' nie żyją przecież jubileuszami, 
żyją zwykłym codziennym życiem, rosną 
« górę, -oraz wvżej i wy żej. Jadać szosą 

E-16 widzi się w tle starego miasteczka ścianę gi
gantycznych wieżowców, juz tego urokliwego mia
steczka jest jakby ”oraz mniej, jakby karlało 
i chyliło się ku ziemi. f

Tak, okazji do przyjazdu było i jest sporo, po
cząwszy od wielowiekowej historii, od przechowy
wanych jeszcze archiwalnych dokumentów, mówią
cych o konieczności założenia w tym miejscu mia
sta warów no-obronnego, służącego potem średnio
wiecznym kupcom i obieżyświatom, bo tkwiło jak 
dobry kamień przy uczęszczanym szlaku na Mora
wy i Węgry. Potem można jy się było dłużej za
trzymać przy dniach powstańczej chwalv miastecz
ka, wspomnieć udział bohaterskiego XIII Pułku 
Żorskiego Piechoty Wojsk Powstańców, który 7 
maja 1921 roku wyzwolił Żory. Nie można równ.e. 
zapomnieć o pięknej działalności kulturalnej, pro
wadzonej tu w okresie międzyw’oj< nnym i rozwoju 
szkolnictwa. Teoretycy i znawcy historii kampanii 
wrześniowej rozwinęliby temat bohaterskiej obro
ny miasta w 1939 roku, przypomnieliby postać żor- 
skiego nauczyciela — porucznika Władysława Paw
likowskiego, który poległ tu wraz z 11 żołnierzami. 
Zginął ten epizod wrześniowy w ogromie wrześnio
wych zmagań i tragedii, ale w'szyscy pamiętają 
późniejsze krwawe w'alki toczone tu przez wojska 
radzieckie o wyzw’olenie' Żor w okresie lutego 
i marca 1945 roku. Żory zostały zniszczone w 82 
procentach. I znów odbudowane, tak jak niegdyś 
odbudowywało się miasto po kilku katastrofalnych 
średniowiecznych pożal ach. A współczesna historia 
rezerwuje dla Żor specjalny rozdział w Roczniku 
1969, gdy to małe (wówczas) miasteczko zdobyło ty
tuł Mistrza Gospodarności. Od kilku lat miasto roz
budowuje się w takim tempie, że ilość przybywa
jących tu coroczn e stałych mieszkańców w stosun-

Natomiast Grażyna jest żywym srebrem, przy je
bała do Żor z Rybnika i tam jeszcze uczęszcza n« 

zajęcia w' kole Małych Eorni Teatralnych, prezesu
je szkolnemu Kołu Miłośników Żor, działa w har
cerstwie. Chcialany skonezyc studia pedagogiczne.

A Eugenia to w ogóle chodząca powaga. Musi 
Imponować ta dziewczyna swo m rówieśnikom zdr’ • 
ilościami i pracowitością, bo przecież nierzadko się 
zdarza, by w III licealnej opanować prawie biegle 
igzyk angielski, francuski, niemiecki i rosyisk . 
J< st jedna z czterech uczennic szkó] średnich w 
woj. katowickim, należących do sekcji anglistyk, 
przy tzw. Młodzieżowej Akademii Nauk, działają
cej pod egidą ZHP. Ostatnio z jej powodu zjawia
ją się często w Żorach dziennikarze prasy nrłodae - 
żow’ej, z podziwu godną cierpliwością usiłujący roz
strzygnąć, czy jest to jakiś fenomi n językowy, czy 
tylko po prostu w’rodzone zdolności i wńelka praco 
witość. Ta osobiście myślę, że to i tamto, Zresz ą 
plany Eugenii są oczywiste: anglistyka.

Dowiedziałem się z tej krótkiej kawiarnianej roz- 
mow-y nawet o tym, co by zrobili, gdybv od jutra 
każde z nich zostało naczelnikiem miasta. A la"" 
zbudowałby zaraz korty tenisowe, Anna — ja! iś 
wielki dom kultury, do któregu przyjeżdżałybr 
znane zespoły i wybitne teatry, Grażyna zbudowa
łaby kryty basen kąpielowy i jeszcze założyłaby 
jakiś fajny kabaret.

Co wiedzą o historii swego rodzinnego grodu?
Znają dokument o założeniu miasta, słyszeli coś 

o fatalnych pożarach w przeszłości, znają dobrze 
wojenna tragedię Zor, wspomirają szczegóły z pa
miętnego zrywu społecznego, który przyniósł mia
stu tjtuł Mistrza Gospodarności, wiedzą, że nagrc- 
dą bvlo 5 milionów złotych, ale nikt z moiej 
czwórki przewodników nic pochwala pomysłu prze - 
znaczenia tej sumy na budowę reprezentacyjnej... 
restauracji. Później dowiem się, że takie było za- 
„trz< zenie fundatora nagrody, i dowręm się rów
nież, ze więKsze potrzeby istniały w budownictwie 
komunalnym i oświatowym, no ale stało się.. Swo
ja drogą, schludna i elegancka restauracja prze 
przelotowym szlaku 2-16 też jest potrzebna, a moi 
rozmówcy z oczywist”ch względów jeszcze z niej 
nie mogą korzystać.

I znowu pójdziemy na spacer po mieście, po sta
rym mieście, tak pieczołowicie odbudowanym pp 
wojnie, szkoda że z autostrady nie widać tego wy
pucowanego rvneczku, tego bajkowego zieleńca ni 
Rynku, ale przecież odetchnęli zorzaniG gdy nie 
kończący się sznur samochodów odszedł nieco na 
bok.

Młodzi obywolele Zor — co wiedzq o historii sweoo rodzinnego grodu?
Foto; Wł Morawski

ku do „zasiedziałych”, stawia Żor- być może na
wet na pierwszym miej cu w Polsce. No bo jeśli 
w’ miasteczku kilku- a potem kilkunastotysięcznym 
liczba slaKch mieszkańców zwiększa się co roku 
o około 5 tysięcy !

Tyle w ledziałem o Żorach. Nie chciałem jednak 
wędrować po mieście samotnie, zbyt wiele jest tu 
nobliwej historii i w’ażnych spraw dr.ia współczes
nego, mógłbym przecież nie wyważyć precyzyjnie 
tego, co tu ludzi cieszy lub mertwi i dlatego od- 
w.edziłt m najpierw’ miejscowe liceum i z dyrekto
rem Walentvm Sobikiem umyśliliśmy, aby moimi 
przewodnikami była czwórka jego licealistów, ot 
pierwszych z brzegu, których złapał na korytarzu.

w ten to sposób ruszyłem w wędrówkę po 
M mieście, po jej historii i teraźniejszości 
H z uczennicą z IV klasy Anną Marażewską, 
M Adamem Szczepańskim z I klasy, Grażi ną 
■ Gcrsle i Eugenią Sojkówną z III. Otwo- 

rzyliśmy parasole i poszliśmy' na cmentaiz, 
by odnaleźć grób porucznika Pawlikowskiego, 

którego córkę poznałem niegdvs w Krakowie i nigdy 
jeszcze nie spełniłem jej prośby, t zapalić kiedyś 
znicz na grobie jej ojca. Nie znaleźliśmy g.obu bo- 
hat rskiego obrońcy Żur, ale moi przewodnicy po
kazali mi zbiorową mogiłę żołnierzy września 
i nieco wyżej pomnik ofiar strasznego przemarszu 
więźniów oświęcimskich, których dziesiątki zmarło 
na tras.e w Żorach.

Potem idę z całą czwórką do przytulnej kawia
renki, funduję moim przewodnikom po kuflu 
z kremem j naradzamy się nad dalszym planem 
zwiedzania miasta. A zaczną ci młodzi żorzanie od 
tego jak wygląda ich szkoła, ilu jest w klasech 
uczniów „dawnych” i „nowych”, bo co tydzień 
z każdego nowego mieszkania przychodzą uo liceum 
nowi uczniowie. Anna Marażewska przyjechała do 
Żor z rodzicami 3 lata temu z By tomia. Ojciec zna
lazł tu pracę w największym torskim zakładzie, 
„Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego Prze
myślu Węglowego „Fadom”. Grażyna Gerste osie
dliła się tu z rodzicami 3 lata temu, opuszczając 
niedaleki Rybnik. Natomiast Adam Szczepański 
i Eugenia Sojkówną tutaj się urodzTi. Taki jest 
mniej więcej stosunek dawnych i nowych obywa
teli tego miasta.

Młodych żorzan nie trzeba mocno ciągnąć za ję
zyk, by chętnie opowiedzieli coś o sobie i nie mija 
wiele chwil a już jestem zorientowany we wszyst
kich wielkich i ważnych sprawa :h tutejszej mło
dzieży. Więc Anna uważa, že najważniejszą spra
wą jest teraz matura. Potem jeśli wszystko pój
dzie dobrze, chciałaby skończyć Studium Pie
lęgniarskie w Bytomiu. Jeszcze bardzo tęskni za 
Bytomiem, w którym się wwehowała, za koleżan
kami. ®o i za Opera, Której jest zagorzałą wielbi
cielką. Ale tu w Żorach też jest dobra szkoła, faj
ne koleżanki i koledzy, bardzo ładne mieszkanie 
i, oo tu owijać w bawełnę, wystarczy pójsc kawa
łek i jest się już nie w parku, ale wśród okolicz
nych pól.

Adam jest wysoki m szczupłym chłopcem, przy
puszczam, że chyba najwyższym w swojej I licea! - 
nej klasie, więc nie dziwd mnie, ze jest podporą tu
tejszej drużynę siatkówki, jezdz: nawet na treningi 
do Rybnika, bo sport jesł dla niego najważniejsza 
obok nauki sprawa, na tyle poważną, ze już myśli 
o studiach na AWF a potem o pracy trenerskiej 
wi dobrym dużym klubie.

Pokazują mi resztki starych murów obronnych 
których bez ich pomocy nigdy bym nie odňala.?» 
a potem długi rząd plansz przed miejscową Szkołą 
Podstawoyzą nr 2: najpierw 15 portretów współ
czesnych ludzi dobrej roboty, a putem wielki wy
malowany na planszy portret Władysława — księ
cia Opola i Raciborza. Przi ież książę Włrdysław 
też był człowiekiem dobrej roboty, założył miasto 
w dobrym miejscu i potrzebne, choć nie uratow'al 
go przed pożarami. Spacerujemy krętymi wąskimi 
uliczkami, oglądamy rzeczy, które dla nich są co
dzienne i zwykłe, taką np. odlewnię żeliwa, ktera 
ruszyła jako pierwszy zakład w zrujnowanych jesz
cze pow’ojennych Żorach, później wędrujemy dale
ko w górę, w objęcia tych w’ysokich olbrzymich 
gmachów budowanych przez miejscowy „Fadom”.

W
L 4ŚNIE, te wysokie olbrzvmie nowe 
gmachy, górujące coraz wyraźniej nad 
stari mi Żorami nie powstaja tu bez 
powodu. Budowane są w takim tem
pie dli; rodzin górników pranuią- 
<’Veh już w trzech okolicznych ko ■ 
palni ach, a przecież dw ie następne — 

„Świerklany’ i „Suszec” — są już w budowie. To 
z pov ’xiu wielkiego węgla Żorv zyskał v szanse 
rozwoju aż w takiej skal i w’szystko wskazuje na 
to, że staną się najważniejszym ośrodkiem miej
skim wschodniej części Rybnickiego Okręgu Wę
glowego. O atrakcyjności Żor decyduje i decydo
wać będz e wiele czynników, w tym centralne usy
tuowanie miasta na mapie Slaska, bliskość — w 
stosunku do GOP-u — gór. Jeziora Goczałkowskie
go i stohcy województwa. Więc osiedla’ą się chęt
nie w tym mieście nie tylko górnicze rodziny i nie 
tylko górnicze ze -Śląska ale również dojeżdżające 
dotąd w dużej ilości do rnwowskich kopalń miesz
kańcy południowych regionów wojewédztv s biel
skiego. Możną by wymienić 'eszcze wiele powodów' 
i przyczyn dla którvch nowe Żory rosły będą córa’, 
szybc .ej wszerz i w górę, dopisując do stare i części 
miasta jej siedminwiekowej historii kolejne karty 
współczesności i przyszłości.

AZAJUTRZ przybywam dc Żor nieco 
wcześniej. Jadę do „Fadomu”, rozległe’ 
nowoczesnej fabryki domów, która w 
samych Żorach iddaje co roku przeszło 
2 tys. mieszkań. Odwiedzam „ladom”, 
aby spotkać się z ojcem _\nny, Cyrylem 
Marażewskim, zastępcą kierownika d/s

ekonom.cznycli, zespołu robot instalacji sanitar
nych. Ma ojciec Anny „pod sobą” kilkudziesięciu 
ludzi, którzy odpowiedzialni są za funkcjonowanie 
wszelkich rur i kanalizacyjnych urządzi ń, by nie 
ciekły i nie sprawiały kłopotow, i musi być pan 
Cyryl codziennie w innym miejscu. Miałem szczę
ście, -i e j zastałem, bo chciałem go zapytać, czy 
nie żałuje tej decyzji przeniesienia się z B'tonu= 
Nie, nie żałuje, w fabryce znalazł pracę również 
jego syn Henr”k, Anna chodzi przecież do 
swætnego liceum. I to czyste powietrze, te spacery 
bl.sko za osiedlam, a już po szerokich łąkach i pra
cą w najnowocześniejszej fabryce. Tak, Żory tają 
s,ę magnesem dla-ludzi. ■ .

A dii tych „stąd”, dla tych tu urodzonych, tu 
sprawdzonych w dobrej pożytecznej robpcie sdo- 
łecznej, Żory są wciąż poligonem ludzkiej inicjaty-
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Mówią o nim „nauczyciel z powołania*1. Uosabia 
•retełnn znajomość wykładanego przedmiotu, ogromną 
pasie pracy z młodzieżą i duży talent pedagogiczny 
Osiągnął to, co w procy pedagoga najcenniejsze — 
autorirteł poparty wiedza oraz prawdziwą przyjaźń swych 
wychowanków. Kocha młodzież a ta również odpłaca mu 
sympatię I zaufaniem.

ALE... oddajmy głos jczniom 
III klasy małematyczno-£i- 
zycznej raciborskiego I Li

ceum Ogólnokształcącego
JOIA
— Pro'esot posiada ogromny 

zakres wiadomości. Lekcje nigdy 
nie s=" , podręcz) ikowe” 'ecz maią 
formę pełnego ciekawostek, ar eg- 
dotek i humoru wykładu. Si" 
chamy ich jak Interesującej po- 
wi*śc1.

ANDRZEJ
— 'a lekcjach panuje „luźns 

atmosfera”. Profesor posiada do
skonała pamięć co nie zawsze, 
wychodź ïam na dobre. Fez- 
wzg'çdnie przestrzega „kodekso
wego” dnia wolnego od ocen nie
dostatecznych. Nie zadaje zadań 
domowych. Jest sprawiedliwy i 
‘iwmagajac . może nawet zbyt wy
magając *. lecz nrzez to zrr isza do 
nauk’

Magister BENEDIKT MOTYKA 
jest wykładowcą historii, wycho
wawcą, a jednocześni) -astępcą dy
rektora I Liceum Oeo’noksztalca- 
cego im. J. Kasprowicza w Raci
borzu

— Do obrania pracy nedaeoea 
skłonił mnie brat, również nau
czyciel — mówi mgr Motyka.
I to dopiero wówczas, gdy posia- 
da’err już zawód technika ogrod
nika i dwuletni «taż pracy w ra
ciborskiej spółdzielni „Ogrodnik ’. 
Zdec”dowalcm się na dalsza nau
kę w Studium Nauczycielskim w 
Raciborzu. Pierwsza pracę rozpo
cząłem w szk< le podstawowej w 
Pietrowicach Wielkich Zdav alem 
sobie sp-awę, ze w *ym właśnie 
zawndz'e bardziej niż w każdym 
innym istnieje konieczność ciągi 
gr dokształcania się, doskonalenia 
rwycłl kwalifikacji I dlatego pra- 
c ijae podjąłem studia zaoczne w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej W 
Opolu. Po otrzymaniu dyplomu, a

było to przed ośmiu Laty, raezą- 
iem pracę z młodzieżą w racibor
skim I LO.

Jako or’edm.ot na iczai-ia wy
brał his onę. Dlaczego? Zadecydc 
wały o tym w dużym stopniu ży
we tradycje historyczne w rod»- 
li e stryj mgr Benedy kta Moty

ki — Roman lotyka by przy
wódcą PPfe-u na Górnym Śląsk 
Historia ,nłep-sowaia go- ~d ďzie- 
-Siijstwa i ak «ię <ikazął< «stała si ' 
ji go wielką życiową patią

HGtina ma dir mnie szcze
gólne miejsce wśród as ik Stano
wi klucz do zrozumienia współ 
czesnosci mówi. Nie można być' 
dobrym Po’akiern nie znając dzie ■ 
jowych losow swego kraju. Przed
miot ten, jak ,Aden inny kształ 
tuje postawę młodego człowieka 
wobec ważny en problemów współ ■ 
czesności. Wśród młodzieży zda
rzają się czasem postawy „prze
ciwko historii” — młodzi ludzie 
odrzucają wartości które daw
niej były 5v’ięte i nietykalne — 
a w naszej rzeczyw stości uwaza- 
’a je za niepotrzebne. W ich miej
sce tworzą nowe dostosowane do 
naszej epoki. Częściej jednak na 
wzorach wielkich postaci histo
rycznych następuje formowanie 
osobowości młodego cziowieka

— W szkole średniej wspomi
na - miałem doskonałego histo
ryka. Nie uczył przedmiotu, lecz 
opowiadał: w pięknej poetyckiej 
formie przekaz , wał trudny niejed
nokrotnie materiał. Gdy słuchaliś
my go ożywały scerv dawnych 
wojen un-praw. wielkie wydarzę 
nia dziejowej Postacie historyczne 
były7 dla nas ludrmi z i< h wadami 
i zaletami a nie nieśmiertelnymi 
herosami bez tazy Pokochałem 
ten przedmiot a jednocześnie zro
zumiałem, że nauczanie historii 
cproc- wiedzy wymaga pięknej 
narracji oraz r.ekawcgo zaprezen ■ 
towania lematu. Anegdotki i efe

kawostkl historyczce -snaicomirfe 
ożywiają przedmiot, a jednocześnie 
rozładowują na lekcji atmosferę 
napięcia

•Viele czasu mgr Benedykt Mo
tyka poświęca przy gotowaniu mło
dzieży o uzdolnieniach humani
stycznych do olimpiad historycz
nych oraz wiedzy' o Polsce i świe
ci« współczesnym. Zajęci* z „olim
pijczykami” przynoszą duże efek
ty. Przed dwoma laty aż trzech 
uczniów mojego rozmówcy dotar
ło do szczebla centralnego olim
piady historycznej. W tym reku, 
w Rybniku eliminacje rejonowe 
kolejnego, histor' cznego turnieju. 
Od kilku lat w Raciborzu histori 
cy z I LO nK mają sobie rów
nych.

Nauczanie histori’ to tylko część 
pracy mgr Benedykt- Motyki w 
szkole. Jest on przecież nie tylko 
pedagogiem lecz również wycho
wawcą stojącej u progu dojrzało
ści młodzieży — a więc w trud 
nym, rodzą ym wiele v ycliowaw- 
czych konfliktów okr-sie. Jaka 
jest recepta na pedagoga — przy
jaciela młodzieży’

— W szkole średniej — konty
nuuje mgr Motyka — nauczyciel 
i wychowawca swój autorytet 
oprzeć musi o rzetelną wiedzę. 
Lecz to nie wszystko. Liczy się 
ponadto oezpośredni kontakt z 
młodzieżą bez sztucznych dystan
sów i rządzenia -,z Oumpu”, by 
uczniowie mieli śmiałość zwraca 
■ua się ze swymi problemami i 
kłopotami. Nie bez znaczenia jest 
konsekwencja w postępowaniu i 
to. by nie zawieść zaufania ucz
niów'. Pozwalam młodzieży na 
krytykę i udowadnianie mi błę
dów — każdy może się mylić — a ■ 
wie - spraw rozstrzygamy we 
wspólnych dyskusjach.

PRZEDŁUŻAJĄCĄ się roz
mowę przerywają nam 
dziewczęta ze szkolnego 

kabat etu Drzazga”. Przed kolej
nym rjystępem trzeba jeszcze 
uzgódnić repe~‘uar. Wątpliwo
ści rozwiać może tylko Pai. 
ProïèsO — on jest przecież 
kierownikiem, reżyserem i auto
rem większość., satyryczny ch tek
stów Drzazgi

— Tak — śmieje się mój roz
mówca — mamy własny, rozśpie
wany i roz+ań-zony zespół Mło

dzież jest bardzo zdolna i trzeb? 
to wykorzystać. W programie za 
warliśmy p osenki. taniec, mono
logi ná tematy szkolne, parodie te
lewizyjnych baiek dia dorosłych. 
Ostatnie występy — m. in. dla 
-merytowanycb peaagogów z oka
zji Dna Nauczyciela — bardzo sie 
podobały. Dla mnie ten rodzaj za- 
jęeia to doskonały relaks, sam 
świetnie się przy tym- bawię i od
poczywam

Mgr Motykę ceru nie tyiko mło
dzież, lecz również jego koledzy 
nauczy ciele

— Dla mnie — mówi dyrektor 
I LO w Raciborzu mgr Kamil 
Simek — to świetny nauczyciel i 
jedagog Jest z .4 dyrektora szko

ły, le.cz nd funkcji administracyj
nych ucieKa ac zajęć z młodzieżą, 
sowiem one tylko dają mu satys

fakcję W swoja prace wkłada 
ogromna pasję — każdy historycz
ny materiał potrafi nasycić ży
ciem. To udziela się młodzieży, i 
d'atego umie przekonać do przed 
miotu, nawet najbardziej opor
nych uczniów. Serca młodzież- 
zjednuje sobie serdecznym, niemal 
ojcowskim stosunkiem do swych 
wychowanków.

Mój rozmomea pełni szereg 
funkcji społecznych. Jest prze
wodniczą :ym komisji historycznej 
przy KM PZPR w Raciborzu oraz 
wiceprezesem lokalnego oddziału 
Polskiego Towarzystwa Historvcz- 
negt Ma na swym koncie siedem 
publikacji naukowych oraz otwar
ty przewód doktorski.

Wolnego czasu nie pozostałe mu 
wiele. Co lubi najbardziej? — Do
brą lektur« Sprzyjającą pogodę 
wykorzystuje najchętniej na spa
cery z rodziną. Interesuje się spor
tem — jest rajlepszyn wśród pe
dagogom szkoły... bramkarzem. W 
cörocznvch meczach piłkarskich 
absolwenci kontra nauczyciele nie
raz ratował honor gron? pedago
gicznego.

— Dla nauczyciela — doda.,e 
mgr Motyka — ogromna wagę ma 
w pracy czynnik psychologiczni". 
Największa satysfakcje odczuwam 
wówczas, gdy panuetaia o mnie 
moi wychowankowie, gdy nadsy
łają kartki z wakacji i przycho
dzą by opowiedzieć jak wiedzie 
im sie w pracy, lub na studiach.

Dow idów nfenrzemi’a-ai ej
•ympatii nd swych absolwentów 
otrzymuje wiele, bo należy do 
tvch pedagogów, ktorz” głęboko 
zapadaja w pamięci uczniów do 
nauczycieli których po latach z 
nutką sentymentu y spomina sie 

jako prawdziwych przyjaciół 
—- mimo klasówek, dwój i uwag 
w uczniowskich dzienniczkach.

EM KOZIK

nas 2 tys górników

ogrzéti «de w dom- 
w ten tj"k>sób dndat- 
— informuje kierom

herbatę.
mieść, się biuro tifor-
pytair pr-echod.ua po

eni. Rówrufo gr-madzimy tt1 oj« 
mne zabytki kultury i sztuki ia.'«ogórskwi’ • 
rali.

Dopieru kiedy się chce Pizeje .hać z jednego 
„onct Zawoi ia drug widać jak jes rozległ?. 
Autobusy PKS Kursują rzadko. Z tr idem docie
kam dc stylowego budynku dyrekcji i muzeum 
Babiogórskiego Parkt Narodowego. Wrażenia 
z drog następiijące: Zawoju rozbudowuje się, 
zaczęto od drew Od Stanisława Krywickiego, 
gminnego inspektora budownictro. dowiem się 
potem, że do wszystkich wsi .nożna dojechać już 
asfaltowym traktem. Połowę wybudowano 
w czynie społeczn m, również dwa mosty o zna 
ezetjiu lokalnym. W chwili obe :nej poszerza się 
główną dregę. Wzdłuz niej rośnie ponad setka 
nowych, okazałych, strzelających w górę regi >- 
nalnym stylem, budynków. Powstają z mysią

nym. (Jest jeszcze wyciąg zaczepowy — również 
»aKładowy. I na tym koniec).

— Od siedmiu lat prowadzimy juz go .nieży 
«»środek. Jesteśmy wiec w stanic przedstawić 
dotychczasowe opinie o wypoczynku. Widzimy, 
ze wiem wczasowiczów — przeważnie z mniej
szych ośrodKuW, ale również i ad nas — po paru 
dniach pobytu pakuje walizki i wyjeżdża. Za
woja nie jest w stanie zaspokoić ich potrzeb.

Wniosek ogoiny do władz gminnych i PT 
Beskidy”: Nie oferujcie turystom tylko gór — 

przecież od czasu do czasu pada deszcz.

o turysticn W sfooku že s/szeiKinu n^iódam. 
V ynierają drtwnia le. góralskie chàxy C.iôciâz 
te nájstfsze zostawia śię 4akö zabytk, Obecnie 
w budynkach prywatnych jest 200 miejsc noc- 
.-gowy eh, w domach wezasowj ch — 600 miéjsc 
=tałych i prawi, 400 sezonowych. W okolicznych 
schroniskach dalszych 300 miéjsc.

Przed dyrekcją i muzeum oryginalny ogród 
-ośliń bat ógórskich. Zgromadzeń, óKołó 200 sa 
tunkó"'. Ciekawa atrakcja turystyczna, pome- 
waż Babit Góra przedstawia idealny módel roz
mieszczenia strèf roślinnych w gó-ach, a y 
szczególności w Karpatach. Rośliny w ogrodzie 
zgrupowane są jóietrami rórskinii

— Park odwiedza roczinie 170 tys. osoo, mu
zeum — 15 ty s. — mów- dyrektor Stefan Kałwa. 
In+eresy parku nie zawsze dadzą się pogodzić 
z... turystyką. W znacznym stopniu psują je 
ajenci zasłużonego aresżtą schroniska n? Marko 
wych Szczawinach, którzy' główny dochód czer
pią ze sprzedaży turystom piwa. Zaśmiecanie, 
famnamie dr’“W i krzewów, głośne zachowywani 
się. które płosay zwierzynę.. Czterech strażni
ków na powierzchni 1728 hektarów nie zawsz« 
może w pełni dopilnować porządKU. Pozostaje 
tylko apelowanie... Z drugiej strony turysta 
z prawdziwego zdarzenia den ;rwuj.: tę n'idzac 
w środku parku, tablice z napis:m Nie zaśmie
je i obok kilka koszy. W ten eposób park traci 
swój sens istnienia.

— Jednak trochę się to wszystKC rm.en.. — 
koiityiiuuje dytektor. — Z satysfakcja stwie-- 
dzam, ze : każdym rokiem turyści są corzz kul- 
turalniejsi. Ale »est inny' problem, który jak bu 
merang co pewien okres du nas wraca. Chodź" 
o dav.r.a już koncepcję „odciązen.a ’ Tatrzań
skiego Parku Narodowego, przez wybudować >

' okolicach Babiej Góry kilku wyciągów, kole
jek linowych, m. in. na Szczawiny, poszerzenie 
i poKrycir aslalteui wąziutkiej i czarującej dro
gi górskiej z Krowiarek na Markowe Szczawiny 
w celu udostępnienia jej dla ruchu kołowego... 
Wszystko ponoć dla „wygody” turystów. Ktoś od 
czasu do czasu przypomina sobie o tym i wtedv 
zimno mi się robi ,,ak to słyfczę Zosi awmy Ba
bią Gorę prawdziwej turystyce, nieci. Tatry dla 
nikogo nie beda przykładem do naśladowania...

— - Nawe muzeum — dc laje Maria Buaeeka. 
pełąiąca dzisiaj obowiązki kustosza, mieści wsi’' 
słko co • potkać lub znalezć można na Babiej 
Gc-za, Od wepchanego niedz virdzia brunatnego, 
po .iai"nększą wobliwośc roślinną — okrzyn je-

— No, tam gdzie rig 
Urr.ąd tínwnny...

Obecnie erwają w nim jeszcie przed sezonowe 
place rumon+owe. ZaKonczeme — 1 grudnia br. 
P-zed tradycyjną -.BarbórKa ’.

— Instalujemy centralne 
kach i pawilonach letnich, 
kówo uzyskam; 200 ..iiejsc 
niczka Janin» Rembierak

— Rocznie wypoczy wa u r
z rodzinami za zjednoczenia katóWicKiego, po 
nadto w lecie Hn0 dzieci aa Koloniach — do<a'e 
rąstęjica Rysz»rd Budziak. Wiosną rozjjoczniemi’ 
budowę kompleksu rekreacyjnego: basen 
z ogrzewana w idą, korfv tenisowe, pole namio
towe, dodatkowe campingi.

Problemy? - Są ich setki, nie wszyscy gór
nicy chwała sobie tutejszy wypoczynek — mó
wią gospodarze ośrodka.

— Brak, prócz dożynek, gminnych imprez kul
turalnych Zapraszam;7 ”.'e własnym zakresie ze
społy do naszej stołówki

— Kino jest zimne, słabo ogrzewane, musimy 
więc wczasowiczów wozić własnymi autokarami 
do innych miejscowości..

— Jak pytamy się w PT ..Beskid o imprezy 
kulturalno-rozrywkowe to najczęściej otrzymu- 
jem ■ c ipowiedź: Przeczytajcie w gazecie to się 
dowiecie.

— O 20.30 zamień wszelkie życie w gminie - 
żad.ia restauracja (jest ich trzy) nie prowadzi 
dancingu — jeżeli organizujemy zabawy to we 
własne, stołówce

— Ważne sprawy, nie możne przecież ludziom 
na wczasach oferować tyiko piękna gór. My 
mam" autobus, który rozwiązuje w pewnym 
stopniu sytuację, inne domy w'ypoczynkowe nie 
mają...

— Każdy dom wczasowy we wlasnvm zakres,? 
prow'adzi działa nośc kulturalną i roziywkową, 
nie ma między nami żadnej koordynacji. Propo
nujemy żeby funkcję tę przejął Urzac Gminny, 
wszyscy na iym skorzystają. My sami — jako 
jeden z wielu domów wypoczynkowych w Zaw'oi

d- spm.ujemi r.a działalność kulturalną sumą 
poł miliona złotych rocznie. Gminą ma 18? ty
sięcy. Do naszych świetlic mogliby przychodzić 
i m.eszkańcy Zaw'oi — tylko żeby ktoś to tespól- 
nie organizował...

-— W okolicach naszego ośrodka budowaliśmy 
iedyny, iak do tej pory w Zawoi, wyciąg orœy 
kowy 8GI1 m dmgośi i, 30 m różnica -vztveeieň- 
Oczj wiście udo.rtępn'amy go wmr- s+k«m diet-

nu. im
GÓRY

IE 20 ale prawie 25 kilometrów wzdłuż 
rzeki Skawicy. Jedna z n udłuzszych 
wsi w Polsce. 7 800 mieszkańców sta
łych, 127 km kw. powieřzchni. Gnuna 
rolniczo-turystyczna Gleby górskie — 
władze i rolnicy stawiają na hodowlę 
W górach pojawia się < oraz więcej

«•wiec i bydła Ale przede wszystkim podstawą 
utrzymania jest obsługa ruchu turystycznego.

Reklamuje się v'tęc Zawoję, jakc ważny ośro
dek turystyczny, świetnie usytuowany pomiędzy 
pasmami 'Babiej Góry, Jałowca Policy, na wy
sokości 600 m n.p.m, ze zapewnia doskonałe wa
runki do wypoczynku przez cały rok, :e jest tu 
łagodny klimat, brak porywistych wiatrów itp. 
Góry, 'asy, czyste powietrze — to są podstav y 
na których opiera się i rozwija turystykę. To 
daje przyroda. A co ludzie?

Przyjechałem w dżdżysty, listopadowy dzień 
Turystów niewielu, 1 stopad — martwy sezon 
Pobliska Babia Góra już ośn ezona; z dołu nie 
widać — góry zakrywa gęsta powłoka mgły 
Deszcz zacina coraz mocniej. Dobrze, że w po
bliżu jest restauracja GS „Zaw'Ojanka”. ftyoór 
zestawów śn.adaniow7ych bardz- mały. Kiełbasa 
na gorąco 1-ib jajecznica. Ludzie chyba jednak 
przyzwyczaili się do tego, widzę, że większość 
odwija z papier przyniesione przez siebie śnia- 
dania. Zamawiała tylko

— Przepraszam, gdzie 
macji tury stycznej — 
wyjściu z restauracji

— Nie wiem, ja tu jestem na wczasaeh może 
ktoś z mie’scowych panu poy te.

Niestety — m.ejscowi też nie mogż pochwalić 
się wiedza o biurze ,it”.

— Na terenie Zawoi me ma b ura „it” — oapo- 
w e m; poten. Henryk Kawulak zajtlujący się 
w Urzędzie Gminnym sprawami turystyki. Już 
osiem lat Przedsiębiorstwo Turystę czne , Beski
dy” z Suchej . Beskidzkiej nosi Sie z zafniarem 
wybudowania lub przystosowania jakiegoś loka 
lu na tego rodzaju placówkę JaKoś z roku na 
rok sprawa ta jesi odKładans

Ale czy lezy ona ledvnie w kompetencji Bes
kidów” — czj władze gminne nié mają tutaj mc 
do powiedzenia?

Póki co wczasowicze pi mf irmacje turyst? cz- 
ne o Zawoi muszą jeździć do Suchej Beskidzkiej.

Sprzedawca w kiosku „Ruch” (tuż koło Urzę
du Gminnego) odpow.adi. że ni? mą przewod
ników turystycznych Zawoi i okolic

— A czy były?
— Kiedjś chyba były, ale ło już awna spia- 

wa. Są ?a to pocztćwKi z widok em domu wypo
czynków >go kopalni „Lenin”.

W innych kioskacn już aie dc- iadyż ałem ńę. 
A że wybierałem się właśnie do górniczego o- 
rodka wypoczynkowego — pocztówki me kupi

łem.

— To od raru trz-bn tak mówić. 
Przecież Zawoja ma kilkanaście 
przystanków, cięgnie się z 20 kilometrów.

Kiedy w Suchej Beskidzkie) 
poprosiłem konduktorkę o bile1 do Zawoi, 
zapytała się do której?

7 pakietem problemów i wiążącyrfi 
pytań wra -am di f Lrzędu Gm.nncgo _ j.j- 
ibecnosc naczekuK» i I sekretarza KG j*- 
formacji udzielają: Henryk Ka1 culak - 
fert.it d/a handlu, usług i turystyki, 
Jąkała — kierownik lomu kultury 
sław Krouicki — inspektor d/s budownictw •

— Dotychczas najważniejszą sprawą oy« 
nas drogi mówi Stanisław Krowicki. — Y1* 
dowa i modernizacja jest już na ukończeni“-^ 
itepne inwestycje to dom kultury (

Śei się w wydzierżawionym ou parafii 
i Urząd Gminny. Nie zapomnim teé — j«i/ 
ście przy współpracy z PT „Beskidy” — 0 

„it”. . jjei.
— Jest ono bardzo potrzebne — ^odal® 

ryk Kawulak. W tym roku eied'ilc
juz prawie 250 tvs wczasowiczów i ^u^jvu^l 
Wciąż rosnąca ich Lczba nie möZa na 0 
metę obejść Się bez solidne’ ..iformarl1» 
gólne w okresie zimowym, kiedj gó” ® j- 
uezpieczne. Nie należy dawać .epotrz® 
„zatrudnienia” kolegom z GOPR-u.

— Gminna gastronomia ta pr^watr* i 
łeczniona — ma w zasadzie wystarcza’»“

Włujsc kom impcyjnych (ponad 700)- 
tylkó z zaóoat-zeńićm — dostajéťny ’ 
dzielnika taka -amą ilóść żywnóśći 5 P. 
całkowicie rolnicza gmina Budzów. -a)i 
wią: Intensyfikujcie turystykę... Ąl® < —e' 
zwiększyć jćżeli n,e n ożemy ząpewnić ’w' 
nia. Skromny wybór dań właśnie stąd t” 
przyt zynę.

— Kino jest otwarte trzy raąy w 
mówi Wacław Jąkała. Jak cały <lotn
jest ogrzewane przy pomoc7 pieców w.gCji 1 
temperatura w sah waha się w g’‘?n«,ja if?" 
stopni - rzadko więc ktoś przyc.ioci?1 ię*' \ 
żerny zaprosić żadnego zesnołu ze 
brak sali, to rozbija właśnie wszelkie 
imprezy kulturalne. Pozostają tylko dozy

Nie znaczy to jednak, że kultura
.n ja Za yoję. Działa ja tutaj — i rTirB8regi<’IGM 

lić się licznymi nagrodami — respolv uďG, 
oe tańca i śpiewu „ż.awoja”, >ap "’l® ują r 
i chór męski „Oktet”- Na jczęściej 7ß?acii “a 
za gmina lub w stołówkach czy iwie J -,9 pie. 
mów wypoczynkowych. Mieszkańcy 'ïS° 
okąpję ich usłyszeć. d

— Jeżeli cnodzi o działalność '
• estauraojach to ustała ona z chwili * -jr \ 
ipła" za wstęp — mówią przedstawiciel 
Gminnego. Ajentom czy gminnej “P „ 
dobno nie kalkuluje sie obecnie “
Jancir.goy A że są Q^trzebne Pr -*Se 
w jednej r rstau-'aeji w gminie to nie 
pl.wośei My również zdajemy sóW* -»«* 
z tego, że góry i czyste powietrze to 1 
małe

» i»7.’’
Nie chcę tut«) wymieniać mc z te*8ja 

dowiedziałem się, ze w yajbliżsżilm 6x9 psi. » - 
nie w gmime -rob one i załatwione ■■ przyjął'» 
Zawoja dzisiejsza. Za parę miesięcy 
my, zobaczymy jutrzejsza. Wniosek * 
koniec nie wystarczy pow edz ?'■ 5°D<{ać *J>9 
dziemy gminą turystyczną i dale i cS:e {y tf^jji 
na przyjazd węza owiczów; koło 
„chodzić”, ponownie z.abiegac o niesij ‘ 
nadskakiwać. Przecież to interes kJGi
można żj7ć ciągle reklamą wygrania i
laty kmikursu na najleoszą w *», ^«2, 
„Jabłońscy zapraszają Matysiako » <<
la urach to znaczy cofać się. Dlatapo 
dzają turyści.-.

TAN DZIADUL

tr^.pbn. zrinć na przpslot. ion ą
^ptaťx.^ z plusem"... Foto: Z. W'ieczonfc

ANDRZEJ WINKlEF

MKlOJBr
ANDRZEJ WINKLER

Kilka dni temu otrzymałam gruba kopertę, adres po 
rosyjsku, miejsce nadania,,. Maszewka, okręg PołtiM.- 
ski. Na odwrocie imię i nazwisko? Andrzej Winkler

Szukam, szukam w pamięci tego nazwiska. Otwieram 
list... No tak, oczywiście, już w pierwszym zdaniu 
wiem o kogo i o co chodzi:

...Sądzę, że pamięta Pan swój reportaż pt. „Nocą 
na trasie” i nasze rozmowy w Steyerze przeze mnie 
prowadzonym w pewną śnieżną noc na budowie 
huty „Katowice”. Mówiłem Panu wtedy, że gdy 
skończy stę dla nas kierowców wielka robota na 
miejscu, chciałbym się wybrać na budowę gazociągu 
orenburskiego. No z jestem tu już od pięciu miesięcy 
i tak jak w kraju jeżdżę Steyerem. Napisałem kil
ka słów o naszej pracy, o kolegach... jeżeli by Pan 
uważał.-.!

Zaraz przypomniałem sobie tę ciemną, śnieżna no«* 
pierwszego marca 1975 r. Zasiadłem wtedy do kabiny 
pana Andrzeja przed wieczorem, wysiedliśmy rano, nie 
wygaszono nawet motoru i 1uż porwał go następca pa
na Andrzeja — Bronisław Kansik. Mam teraz ten re
portaż przed soba. o. jest taki fragment jego wsnom- 
nień: „Za kierownica już dwadzieścia parę lat- naj
pierw była Solina, potem elektrownia w »Pątnowie, po

tem spakowałem manatfci. d©f*ałem dla rwo W ïodzi- 
ny M-4 w Gołonogu. Myślę że Już tu zostanę, ale wie 
Pan, ciągle łubie coś nowego. Słyszał już Pan o gazo
ciągu?

I nie usiedział pan Andrzej zbyt długo na jednym 
miejscu, poszedł łyknąć nowej przygody o 2 tys. ki
lometrów od domu. I teraz ta korespondencja z Ma- 
szewki. Przeczytajmy, co tam u niego nowego! (an)

„Gozodęg Or-nburtM", irTro«a Fwyjrinf . 
„Družba", /Saroprov'od", lub po proMr1 
,rura", wiele potocznych, codziennych 
określeń oznaczajgcych jedng Inwestyefę. 
bez wgtpiunia największą z reałizowanur1* 
za granicą przez polskich specjalistów,

Tu, na teren** ZSRR, na zleml«eh 
Wschodniei Ukrtriny, na pneszto 
‘‘00 kilometr-wum odcinku biegnącym 
poprzei trzy obwody — wa»o«syławaa9dzki

ębarko1*ąW • rełławskl. oołscy rabołnłny
I ■nż-jniAfewi®, polskie służby 
tawar-yszące I socjalne zdają trudny 
egzamin dobrej roboty I dobro) organizac i.

N
IE esteśmy oczywiście nowicjur^ami w r»- 
aàzacjî dużych inwestycji z i granieą, bu
dowaliśmy vúele i aobr :. Dow. dem tego 
nw cukrownie, -tocznie, fabryni kwasi 
siarkowego, porty itd. pracujące ną pra
wie w_jystkich kontynentach. Ta budows 
jednak m iwój specyficzny -hąrakter, 

któr nie pozwą., zapommec, że jgst w pewnym 
senme pionierska. Pn pierwsze — tr ogror iną ror- 
» Jiośi placu budowy (od pierwszej polskiej bazy 

w Maezewce h/Połtewy, do o źatmej w Szczodrnw- 
«e, juz na :erenach Federacji Rosyjskiej — odle
głość wynosi grubo ponad 600 km, a no drugie — 
świe.donjoś?, że budowę tę realizujemy wrą. t H- 
nymi pąń-twami RWPG i że praca nast« -bserw*- 
Tzanr nie tylko p-zei towarąy*«« radireefc'eh

•ne Kon frontowa na róy. meż r. pra ą ek ip reskich 
i D.RD-owskirh, z którymi nasz -drinek graniczy.

Trzeba więc te- -gzamir zda” na przysłowiow ą 
,piątkę z piusem?’ i wszyscy tu zatrudnieni takie 
- iaśn,e sobie stawiaj: eadame.

-Tak każda wielki budowa — Gazociąg Orenbur- 
itki realizowani ,esi przez wiele specjalistycznych 
przedsiębiorstw, które tu zrzeszone zostaiy i pod
porządkowane generalnemu realizatorowi! inwesty
cji, ktoryni jest „ENERGOPUL”. W jego ramach 
cizia'ają znane z dobrej opinii i rzetelnej pracy w 
kraju Zasłużone na wielu priorytetowych budo
wach naszej "ospodai1- przedsiębiorstwa: „Trans- 
bud — Nowa Huta”, krakowski „Budostal”, po 
znańska „Hydrobudowa — 7”, płocka „Petrobudo- 
wa‘, grudziądzki „Energopol — 1”, warszawski 
„Instal-Export”, Dnmont” z Zalesia k'Warszawy 
..F’ektromontaż” czy krakowskie Przed: iębiorstwo 
Usług Socjalnych Budostal”.

Każde z tych przedsiębiorstw działa oczywiście w 
nwojej specjalności i wykonuje własne zadania wy- 
niKaiące z kompleksowego planu budowy alę co 
bardzo ważne i eo w sposób wyraźny charaktery
zuje nowy system org. nizac, i pracy, n.kt nie za
sklepia się w wąskim zas ianku, nikt nie ogranicz;, 
działalności o „własnego” podwórka. W zależności 
od wymagań budowy, sprzęt jednego przedsiębtor 
stwa pracuje dla potrzeb innego, operatorzy „Bu- 
.iostari” t>rn nią na 5 rwigach lub kuoarkach 
„Transbudu” i odwrotnie. Wszystkie te zmiany 
i wzajemne świadczenie sobie usług wynika z po
trzeby ćh rili, z napiętych ’adan wykonawczy.li 
i ze świadomości, że tu w odległości prawie 
łfW km od kraju trzeba liczyć przede wszystkihi 
r>.Ł Heb'« i na wzajemną pomoc pomiędzy zespolą 
mi ludzi, którzy za aranicą reprezentują nie tylko 
swoje macierzyste ptzedsiębio-st"’a ale głównie 
i przede wszystkim nasz ki si — Polskę.

iak więc tu pracujemy': Jak żyjemy na co dzień 
w krajt bazdzc zapi zyjažnionym ale jednak trechę 
innym, • 'śród ludzi bliskich nam wspólnota idei 
i słowiańsl im pokrewieństwem a’e jednak wśród 
. idzi, dia. których jesteśmy mimo wszystko obco
krajowcami?

Chcaa’by-x w paru zdai„ach przedstawić todzier 
ne żyąję b idów’ teraz, Ijedy uiorała już rozma 
chu. kiedy mamy za sobą pierwsze lii, km zespa 
wanej rury, kiedy funkcjonują wszystkie podsta
wowe bazy.

A są takie ester’ Nowopskow, Boro1 ’aja, Pier 
«mmajski i .'(taszewka. W każdej z nich : .ipjdują 
się Kierowinctwa Realizacji Rcbót (p~Ktczególnycn 
ndcinków), zapiecz« warsztatowo-teel.n’ .•zno-maga- 
zrnowe, oraz bazy socjalne. W chwili ebecnej gins 
robót pi odukcyinych to inac-zy ulew mv» i uklaoa 
ait ruroc* ąg._: odbywa dę ns odcinku Nownpskowa 
i Rejowej. Dla tyeh robot ąpeeialistyczny ih ne 
wMeły dwie ąndl «zj* (i/xaruiowka 1 Sawinee,, gdzie

pracują w pełni za j tomaty zow ane aesp«*! ’ ei" ' 
nicze, łączące rury pc dwie w tak ®wanć 
o długości około 23 m. Po tej i.peracji, seę, 1 ' 
wożone sa ciężkimi, 40 tonowymi „SteyeraiTu 
nii gazociągu i tam łączone na czołówkach j „H1“ 
niczych w jedna długą (już przeszło 100 1 
kę” o średnicy 1420 mm. Rofo<ii<

Natomiast w samym Nowop.,kowie D cjeK 
Pierwomajskim i Maizewce budowane pr«' 
towarzyszące — dróg», domy mieszkaj e ,:1®P.7. 
cowników obsługi, szkoły i przedszkola, oł3,el 
jednym słowem cała infrastruktura nowycn 
'ów i osiedl . snoły e-

A jak mieszkrmy? Biz. socjalne to ^“fpudyj, 
teli typu H-l lub ZHM. Tr pierwsze to JuZ pot”., 
ki o wysokim standardzie — 3-oso>iovvc . „f 
z inałvm przedpoko.kiem i bieżącą (gor'CA ri>-L 
ną) wodą ZHM-y mają raczej charakter ■ jfor. 
sowy ale one zaspokajają wsz- dkie P°,°ie 
notrzeby mieszkańców. W każdym rn
świetlica, natryski, WC, suizar ua Wię^^ b9‘ 
wyposażona jest w radia i lodó. /ki. Ka ■ .jj 
posiada własną d„zą stołówkę, a każda z 'ł0^aI’*)1 
ra się zdobyć palmę pierwszeństwa w i f 
smacznych i p-żywnych posiłków, 
w tym względzie dzierży stołówka w WaSr pj-7

Mamy również własne sklepy lub lýtoski ,n 
cze i w każdej bazie klubo-kawiarnie, S“ lań1.?*!! 
f-zorrm można potańczyć, wypić kawę ‘ „ ;cj 
wina. Te kluby to majstersztyki pomy l°w nf9 
chodzi o ich wystrój i wy posażenie Duz 
należą się ludziom, którzv w typowym , ;.)«> 
świetlicy hotelowej potrafili wyczarował .• ,< 
denka. Każdy klub ma woją nazwę Oto 1 pr*- 
ta w Pierwomajskim. Ogromnym nakładę 
wykonano tam miniaturę groty Łokietka. f 
jest kapitalny a oierwsz» wrażenie 
długo w pamięci. Również inne bazy i t” 
swoje kluby w sposób niezwykle pomyetb*^ 
terosujący. ged»?*

Nâd stanem sanitarno-higienicznym 
nych i lad zdrowiem załogi czuwa 
Przemysłowa Słu 7-ba Zdrowia. Każda ba iguai^ 
własne ambulatorium prowadzone prze . ?
gdzie oprócz codziennej działalność. 
banan i* okrese we i profilaktyczne. W nr* or®J 
■vymi gających leczenia spe ,jalistycznfesc y sJuJg. 
my bez «dnych ograniczeń z radź *:C^I^ł.rze 
zdrowia, oardzo zresztą rozbudowanej i oobi 
posażouej. t)ú°

Zwjemy więc podobni« jal n,a uęił 
wai h w kraju, i lamy jadania, które trzeb* fp'
nać i terminy, które nas gonią. Na w -- ”
rączce pacy męsto się.zapomina, że PracUi;e 
gra lica i tylic wieczoi-ąjri, kiedy k ad6e .Tpiy“’'*, 
™*,i>om’ňaiHy najbliższych, człowiek sobie ’ iřl» 
wis, że de cieniu i do rodonn j—sł — 1?*^* 
prąertr 30M krr
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Zastaniemy jq na pewno — 
mówi mgr inż. Anna Rode«, 
woda kierowniczka Gminnej 
Służby Rolnej w Bobrownikach 

]k jej nie będzie w domu 
*o będ ie na polu, a pole ma 
• »sto.

J®äz emy do Sączowa do pani 
“eleny Malały, samochód 
,zybko pokonuje przestrzeń, 
® Potem przemierzamy piqknq 
Oroge wysadzonq wysokimi 
drzewami, które gubiq 
Ostatnie złote liście.

T
ER AZ dopiero zda.ję sobie 
.prawę, ż< gmina to metki 
"bszar. iuż za nami Bobrow- 
niki, już Rogozri'k. a gdz’e 
Dobieszowice, Myszkowice, 
iS’emonia, Twardowire, Wy- 
łj . mysłów — wsie a '.ła 

«-i~e w. nowej nomenklaturze admi- 
^ł1’’ : jne — sołectwa. Autobu- 
> 111 Je d: « _ mówi mgr Rodek — po- 

ie dobre czadem jakiś wyjazd 
«iczoni jg sjuztą zdrowia. Gmina nie

— Nie, pe noc» jestem. Tržena obor
nik wyrzucić a potem kartoflisko 
przeorać. Myślę, że jeszcze z 50(1 ki1 o 
remruaiSw wyciągnę po koparce... 
Przepraszam, żr taki brudny, _,ak to 
przy robocie. Nie spodzie wałem się. 
Nawet me zdążyłem sie ogoue.

— A gdz » pani Hela?
— Hel: !!!
Pani Helena wy.hodzi zza domu 

ubrana w spodnie i sweter. Pani Ha
nia! — wykrzykuje — już witają się 
radośnie, jak stare przyjaciół!-: Pan 
Antoni patrzy na wyciągnięty już ze 
stodół” traktor, którym miał zaorać 
. artoflisko, piękny traktor „Ursus”, 
zielony, pewnie zupełnie nowy? Gdzie 
tam nowy! Już pięć lał ma. Ale kon
serwom ary i stale poi dachem. W 
Kołku — dorzuca — już by go pew
nie nie było.

— Hela — a zakrzątnij się — mówi, 
odwracając powoli oczy id traktora.

— My tylko na chwilę, niech pan 
soh.e nie przeszkadza, my właściwie 
tylko do pani Heleny...

Rzucam okiem na nową piękną oborę 
bo widzę w niej coś dziwnego a mia
nowicie wycięte w dachu na szczyto
wej ścianie spore piętro, w którim 
lśnią trzy wielkie okna To dna df.m. 
są w tvm gospodarstwie? Eee — mów .

rzepa 1 nnósfpo ’pnych maszyn, żeby 
nim< robić. Jak już mam traktor to 
trzeba ^omóc innym. Teściom, szwa
grom. sąsiadom.

— I tak — mówi pani Helena — co 
za.yibił w Kopami, albo co bylo z od
stawy to zaraz lało się tą dziurka na 
następne maszyny do ciągnika.

— Ale ten ti aktor — mówi pan An
toni — to więcej niż trzv nary naj
lepszych koni. 1 nie potrzebuje on jesc 
codziennie.

Siedzimy w pokoju jeszcze nie opa
lanym, rozgrzewamy się mocną kawą, 
którą pani Helena przynosi z kuchni, 
pokój paradny, meble na wysoki po
łysk, za krj ształowymi witrynami 
kryształowe zastawy, obrazy na ścia
nach, dyplomy, na wersai'e swiezc 
rozłożone wyprasowane makatki, któ
re ozdobią Kuchnię, a na nich wyhaf
towane napisy: „Soli i chleba w domu 
potrzeba", pradawne pizysłowia, ma
ksymy dobre5 gospodyni.

Pan Anton wędruję wzrokiem za 
t j mi napisami i mówi: chciałbym 
wszystk ego mieć ze swojego. Naw e 
chleb. Chleb? A co to takiego — mów i 
pani Helena — raz dwa się ciasto wy- 
trzaska, wyklepie bochenki i do pieca. 
To się zrobi za nockę, a smaczniejsza 
Ja to lubię.

Pani Haii'u - mówię do mgr inż.

wśznstkim wykorzystać własne możli
wości. Dlaczego ten rolnik co mówi, 
że mu się me opłaca me zastanowi się 
jak te świnie są chowane? Chowane 
są często pojedynczo. Może jak jest 
sama to jej się przykrz?' i nie ehe» 
jeść? Pytał się cc jej podać? Czasem 

■zeba do świni podejść indywidualnie.
Na przykład pomiędzy tymi, co odsta 
w iłem był prosiak co nie chciał jeść. 
Lekarz mi mówi kup pan w aptece 
winka pepsynowego i mu podaj. Rano 
podałem a w południe on już się roz
pycha do tego jedzenia. Gdy jedna a 
nawet pięć świń — to one się gorzej 
chowają Im więcej to lepiej, a -m je
szcze więeej to człowiek sam nabiera 
coraz większej praKtyki i ma wyniki.

— Więc jak panie Antku?
— Na początek 15 dobrych prosiąt 

ze spółdzielni i jakąś lochę trzeba by, 
juz zaproszoną A jaka cena z loszki?

— Do 5 tys. trzeba by liczyć jak już 
ma 70—100 kg wagi.

— Ja bym na te lochy wrócił i tak 
hodował, zęby jedne odstawiać a dru
gie, żeby mi rosłe. Dwie mleczne kro
wy dla samych prosiąt to muszę zo
stawić Raz mi sie wyprosiła,, szesna
ście mała ale nie mogk. wykarmic, 
dawaliśmy mleko smoczkiem, wycho
wało sic tylko osiem. Krpwki dla pro
siąt muszę mieć i jed.ią dla domu.

Kto rię hoi st’ntj; to zorohkii nie zobnezy...
Ni — Helena Mnłofa, ralnlczK*! z Sqczew'i w gmln'e Bobrowniki.

Toto: z. Wieczorek

WANACKAEWA

NA ZAGRODZIE
swoją 
plewy 
dobrze

Anny Rodek — pani tu jest zaiedwie 
od roku a w.dze, że tu tak jakbyście 
się wszysci znali od dawna

Jak to — przerywa żyw'o pani Hele
na — przecież my się znamy jeszcze 
od czasów jak pani Hania pracow’ala 
w dawnym Rolniczvm Reionowun 
Zakładzie Doświadczalnym, jak to się 
teraz „azyli a? Aha Wojewódzki Za
klad Postępu Rolniczego. W Pamo- 
wach. I myśmy pani Hani zawsze 
Ufali. Co poradziła to robiliśmy. I w'- 
-zło zawsze na dobre. A nie wszyscy 
ufali. Pamiętasz Ante'-.. -o mówili gdy 
pani Hania radziła kisić sia.io. Kisić’ 
Coś ty głupi siani zgnoic? To ona mó- 
w,ła do tych niedowiarków Wiecie 
jak się nazywam. Wiecie gdzie pracu
ję Jak się nie uda, to wam tu daję

Pai.i Helena tu gra główne skrzyp
ce więc .nowi: Ja to robię tak. Kiedv 
one mają do dwóch tygodpi to ja biO- 
rę pszenicę i ją przesiaduję, ugotuję 
dobrze, loleję mleka, z tego powstaje 
taki kleik jak dla niemowląt. I to im 
pooaję. Za 6 togodni kazdw prosiak 
25 Kilo musi mieć. A potem wszystko 
wykorzystujemy co mamy z gospodar
stwa Pani Hania poradziła przestawić 
się ni, pszenicę i owies bo to dobrze 
plonuje na paszę Mamy więc 
paszę,' z punktu omłotowego 
sprowadzamy, ziemniaki nam 
sypały, więc w 100-litrowym parníku 
te ziemniaki paruję, utłukę razem z 
plewami na ciastc, zrobię mieszankę z 
pszenicy wiosennej, jęczmienia i owsa, 
najedzą się, nadmuchają i tylko lezą.

zobowiązanie że może; ie mi wejść na 
pensję. O jak ten czy ów to usłyszał 
to pomyślał, ze ta smarkata jest swo
jego pewna Ryzykantka Ale nie ki
sili

.. A myśmy to zrobili. Kto się boi 
straty, to tarobku nie zobaczy — 
stwierdza gospodarz. Nawet najgorsza 
trawa jest potem przysmakiem dla 
bydła. Ujeździć to traktorem na łące, 
zbić mocno, uklepać w pryzmy, d ie 
na to 30 cm ziemi przykryć folią. Po 
6 tygodniach już można karmić. Na
wet ta słoma, na której kiszonka leży 
nawet te plewy, co się dorzuciło tak 
przesiąknie, tak się zakisi w szystke a? 
pachnie. Przychodzili się śmiać, że by
dło gnojem Karmimy. To mówię: wez 
wiecheć i podaj swojej krowie. Jak 
łapła, to chciała się zajeść. Zupełnie 
jak człowiek kiszonym ogórkiem

Bo można z widiami ca,e życie 
chodzi: i nic nie mieć — konstatuje 
pin Antoni — a trzeba z teorią iść. 
To tak jak się człowiek psa boi a 
uda je bohatera..,,

TOI więc ogromną. śtodiła, 
która przytłacza 'niewielki 
dom z ciemnoczerwonej 
cegły a jeszcze się nad nim 
wznosi wysoka obora z kil- 
koma błyszczącymi okna
mi nazywającymi się nie

ładnie — „wycug”. Tam spokojnie 
będą sobie kiedyś żyć państwo Mało- 
towie z górniczej renty, z dorobku ca
łego życia na roli i w- kopalni, w bli
skim cieple synowskiej rodziny...

Mówią mi koledzy w kopalni — za
sępia się pan Antoni — ty to wszyst
ko masz, «pisz, a w poi i ci rośnie, 
krowy mleko dają... Mówię — wy 
macie łazienki, prz< d telewizorom sie
dzicie, W'yspani jesteście, a ja wiecznie 
niedospany. Trzy doby mogę nie spać, 
to już na sobie wy pref owalem i to 
bez żadnej szkody dla zdrowia i pra
cy. W kopalni nie mogę odispać tego, 
co straciłem w gospodarstw ie, bo jest 
plan, ja idę za maszynami i nie mogę 
sobie pozwolić na lekceważenie bhp. 
Zaszyć się w jakiejś kanciapie i po- 
-pać? Niepodobieństwo. Jestem górni
kiem i obowiązują mnie te same pra
wa. Wolno mi czasem zrobić dwie 
dniówki naraz i potem mam więcej 
czasu dla pola Alu kiedy jest awaria 
to zostaję. Mówią towarzysze: taka sy- 
uaeja, zapewnimv vara dow'ôz pjd 

sam dom. Tam też mam kawał obo
wiązku i serca. I mogę >obie petem 
te nadgodziny zgromadzić i popraco
wać '■ polu. Zdrowie dopisuje Więc o 
•o chodzi? Trzy dni mogę iagnąc bez 
snu. Więcej nie. Zasypiam na stojąco. 
A nie wiedza oni. że krowa "tylko pół 
roku się doi, że koło trzody robota 
okrągły dzień, a w polu! Hela na 
przykład JO wiader dziennie wyciąga 
ze itjdni. zeb bydło i świnie napoić. 
Wodociągu nie ma

A jak robota w polu - dorzuca pa
ri. Hele„a — to kobieta nie ma -zasu 
obiaou pieścić W' kuchni. Jak się to 
mówi — fiucłia i kapucha.

Rozrywki? Wieczór: m usiądę przed 
telewizorem i zaraz się zdrzemnę. Zi
mą jest lepiej.

-J Czuje się pai. bardziej górnikiem 
■zs rolnikiem?

— Rolnikiem. ...Ale mówili .ni, ze 
mam na Barbórkę dostać Srebrni 
Krzyż Zasługi Biązowy już mam. 
I rożne dyplom; które wnszą na ela
nach.

Panie Antku jak już rozma
wiamy — mówi pani Hania to za- 
łatwm- do konia ten interes. Po
chodzicie na specjalizację. Na trzodę 
•hlewną. Po co macie chodzić do 

t rzędu. Co wam trzeba, ja to w pa ■ 
mięci zanotuję...

— Pani Haniu — jak zwykle par-ka 
‘miechem pani Helena Małotowa. Kie
dy ja mam s.ę ubrać? Teraz aa]oko 
dl gminy, to ja mam oKazję wyszyko
wać się, po cyciągać z szaf”, ubrać się 
i pojechać do Lrzcdu. Inni wołaja, że 
daleko. A dla mnie to święto!

Jesz-ze niedawno w oborze pań
stwa Małotów stało 14 dorodnych 
krów. 10 sztuk poszło na odstawę, 
cztery został”. Z tego trzy cielne. Ale 
ta czwarta — mówi pän Alałota — mi 
ja*o'”ieje, nie i hce się zacięli”. Nie
możliwe - uiartwi się pani Hania. To 
nie ma co trzsmać. To samo mówił 
lekarz, ijdstaw pan. A może na włas
ny ubój? — pytam go, przy jedzie pan. 
pojemy. Tyle pan odstawna, ma pan 
prawo oo tego uboju. Ifc dobrse 
Więc 10 irów i przedał pan Małota 
państwu'" i 15 świń pierwszej klasy 
Rocznie odstawia 10 tuczników. W su
mie oedzie sześć ton mięsa rocznie z 
5,5 ha.

L
UDZIE zniechęcili się do 
świń — mów. gospodarz, bo 
karma, zboża, kartofle pod
skoczy ły wiec twierdzą. 
Ze im sie to me opła
ca. Ceny żywna te* podsko
czyły ale trochę mniej

I kalkulują, że - drogo im wychodzi 
tucz A my z H *lą i raczej do tego 
podchód*.my My eheemy -rzede

Trawa mieszank , serwatka, plewy, 
kartofle to wszystko pasza ireśriwa
ty Iko białko. |
! — Więc jednorazowi 15 sztuk, a 
rocznie 30 sztuk. Najważniejsze własne 
możliwóści wykorzystać. Jak syn 
skończy techn.kum to na pewno zno- 
w i coś wymyśli.

Rocznik Statystyczny podaje. ze na 
100 ha gruntów ornych przeciętna pro
dukcja żywca wynosiła 164 kwintale 
w roku 1974. Na 5,5 ha wypadałoby 
więc 861 kg żywca. Panstwo Małoto 
wie odstawiają ponad 6 ton.

Gospodyni. nodsumowuje krótko: 
„Ziemia to jest mać, ino kto jej mo
że radę dać."

Rocznik Statystyczny poóaje rów
nież, że w 1974 r na 1 miesZKańca 
prz”padało 65,6 kg mięsa i podrobow 
Państwo Małotowie zatem :>dstavą 
trzód” i bydła wv karmili ckoło 100 
osób. Liczymy i sann sir dziwimy.

Za to mięso przybędzie w gospodar
stwie Tarpan — samochód osohowo- 
towTarowy dla rolnil ów. Ter Tarpan to 
też poniy >ł syna, 1 tóry jest w techni
kum roLiiczym. Kiedy, wró«- do domu 
będzie miał już p_av ie cały sprzęt. 
Wszystko tutaj ładuje się w gospodar
stw, Wiadomo rolnictwo jest oardzo 
kapitałochłonne. Bez maszyn nie ma 
w< dajności.

W
YJ AZDÔW gdzieś da ej, ur
lopów to państwo Małoto
wie nie znają. Jak można 
tak czas marnować’ Ale 
przyjemności tu na miejscu 
to maią dużo. Nie ma dnia, 
żeby ktoś nie ząjrzął. chwile 

nie pogadał. Tak po sąsiedzku.
Pani Małotowa:
Koleżanki z Kotí Gnspodvn Wiej

skich mówią mi l ledyś: szykuj się, 
będnesz miała gości. Przez całą noc 
p ekłam serniki. W medzielę czekam i 
czekam, wychodzę na drogę, nie ma 
gości. Czekajcie ja v.am też kied” zro
bię taki kawał, ale patrzę przyszły 
wieczorem, kawę par: ę one coś tam 
w ociągają i dobrze iest. Pohulaliśmy 
do późna. Bo my lubmiv się pobawić. 
Wesela jakie są we wsi! Dwie orkie
stry grają! A moj tez gra na tenorze 
i syn gra. na basie r orkiestrze stra
żackiej. Droge to instrumenty ale 
mamy z orkiestry oużo radości! O 
białym dniu się v róci gdzie się kłaść, 
trzeba obiad rob.”, do oborr iść a o 
trzeciej po południu _uż p iprawiny i 
znowu do białego rana. Mama moim, 
nie wracajcie pozno. Jak to dobrze z 
mamą Wracasz : ogień w piecu jest, 
a opowiadania tyle... W miłości i ra
dości ży jemy. Wspólnie.

Albo wyskubki zimą, s< hodza się ko
biety i panienki, siaoają prz- stole, 
każda ma na sic ie pierze, skubią i 
spæwaja na przvkłąd , W tej sąrzow- 
skiej wiosce bardzo ładnie jest, po 
ezterv panienki w jednym oknie 
jest ” A trzeba się strzec, żeby taki 
pijak nie wszedł, bo rozkurzy to pie
rze. ale po wrskubl ach to ładn e hu
lamy do rana. Albo dożynki, albo 
Święto Ludowe...

Zegnam się serdecznie z gospodarza
mi, zapraszają na zagłobiowskie pra- 
zonki, jesienną uroczystość po wykop
kach. Żeliwny garnęli do ziemniaków 
iest. Ognisko się zrobi. He tam kole
gou. z kopci ni 7. rodzinami przyjezdza!

W drodze powrotnej mgr inż. Rodek 
mówi o potrzebie zmiany społecznego 
zrozumienia dla roln twa. Mówi o 
ciężkiej i niekończa i pra, , na ro
li. przy hodowli.. O należytym ocenia
niu tego trudu Może zmiana wobec 
rolnictwa, która datuje << °d Ptociu 
lat powinna bvla nastąpić wcześniej? 
Przed 10 laty? Mozę v.czesnieiszv po
stęp w rozwoju wsi zdołałby atrzy - 
mać więc j młodych na ziemi? Mozę 
dziś mielibyšmv z tej ziemi wiecej? 
JaKo agronom stwierdza jednak ;ta- 
.lowczo. Persof l.tywa jest tylko wiel
kie uspołecznione rolnictwo. Z wici ca 

ością maszyn i wielka wydajnością 
w produkcji mięsa, mieka przetwo
rów na ,ednego pracującego w rol
nictwie. Wted' Małotowie na prłykfed 
mogliby mieć urlop Wvjechaé. Z< ba
czyć coś. Antoni Małota powi=o^iał 
urzecież. Jeśli tę moją ziemię lepiej 
sie wi korzysta przy mniejszym naKłaT 
dzie sił ludzkich nie ma nic przeć w'ko. 
Wielka meoha nzacja na 5.5 ha? Nie
możliwe.

Mgr Hanna Rodek jest córną... gor- 
ńka. A!e gormka zakochanego w 
przyrodzie. Ziemi mieli tyle co w do
niczkach. Ojciec pokazywał jej urzewa. 
zboża, kwiaty. Poszła więc do techn - 
kum ro.a'czego. Pote n do Wyższej 
c:kołv Roiniczej w Poznaniu. Teraz 
jest dzielnym agronomem w gminie, 
ktorv ncwe metod” uorawy i hodowli, 
zmianę struktury zasiewów, racjonal
ne wwkorzystaiue wdasnych rezerw 
za°zczemia w gospodarstwach w tere
nie i ma u móstwo nracy aduiruistra- 
cyjne, w UtyędZie. Cz” to jest praca 
A'-i kcbietv? Chyba nie — 'zastanawia 
się. Ale ktoś to musi robić I nagle 
wyciąga n< tatnik. Pamiętam o co mnie 
ntoî li Małotowie sie lepiej zagoto
wać.

12.600 zł, 
180 zł za 
ale gdzie 
konie w 
i karegi

nieW'elkic dziali i. 
szkoły, wrośli w 
wró- ą na ziemię.

pani He en* — jak już budowaliśmy 
obore 'ósmy wykroili dla siebie mie
szkanie... Mozę na Stare lata’ Co tez 
mówicie. Leszek widzi jak z ojcami 
zyjecie — mówi r..gr Rodek. Dzieci 

■zą _.ę na przykładzie rodziców. Je
śli oni szanują dziadków, to i sami bę
dą szanowali rodziców.

'Tu będzie następca ■ mówi mi po 
•i hu pani nigr inż. Hania. Go.pody.ii, 
■zarniawa. ż- wa, dowcipna kobieta, 
już w progu poruszi temat interesu
ją — jak świat szeroki wszystkie mat
ki a mianowicie temat swojego syna. 
Jc,t już na drugim roku tecnnik im 
rolriczego i la cały czas miał lvího 
7 godzin nieobecności wykazane na 
świadectwie, bo tyle s'.ę uzbierało ze 
spóźnień autobusów. Om każde 15 mi
nut liczi. Wstaje o świcie i do obory, 
ładuje do żlobow jakby na cały 
dzień, wieczorem nie uśnie aż po obej
ściu i le pwhodzi, przy latarni, co się 
na drodzf świeci, zamiata podwórze a 
drapie te ziemię rto żswtgc a notem 
jeszcze z mokra ścierką wszystkie po 
koje nowveiera, zęby kurzu me było 
Będzie z niego gospodarz.

To on was na ten traktor namó
wił’ pyta pai.i Hania.

— Zbudowaliśmy ooorę I stodołę, 
wyczerpaliśmy się zupełnie Gdzie my
śleć o traktorze? Rani Haniu, pani wie 
od czego zaczynaliśmy. Na kopalni za 
oszczędziłem na książeczce 
kupiłem cegły, tama była, 
tysiąc sztuk to było W' 1954, 
do budowy. Kupiłem dwa 
S ewierzu, szpaka 5-letniego 
4-l“tniego, to były konie jak byki 
4—5 ton węgla załadowałem i jeździ 
le-n x weg'ein, co grosza dogoniłem to 
cegłę kupowałem, to cementu trochę." 
nic nie użyłem, postawiłem stodołę 
Potem dwa konie sprzedałem i kupi
łem jednego, 1000 kg '-zażył to tn i 
najbogatszy koń w Siewierzu, silni 
jak lew, robiłem tym koniem a po 
weselu pries.awiłem się na rolnictwo 
Na pi jc lat (jrzerwałem pracę w ko
palni. sp”»edałem koiJa i przerzuciłem 
się na hodowlę Hod iwla płaci budyn
ki inw’entarskie Pokupowałem trocne 
maszyn. Pani wie, pa ii Haniu, widła
mi ne zrobi się wydajności. Zona 
prowadziła .odowie, a ja wróciłen na 
kopal r ę jako cieśla górniczy. Zone 
zdobyła brązowy medai jako rolniczka 
a ja też Krązo”r Jako górnik. Dużo 
ndstawi aliśmy. Ale budynki nas wv- 
czerpały A tu synek mówi o trakto
rze Inni nają a my nie. No to pom* 
siałem i inni mi poszli ną rękę. Mó
wią — ™oże-.z traktor dostać i rpłacac 
go przez 5 ia* mięsem. I w łen iposob 
kupiłem ten iraktr>r i już go nueseir. 
spłac'łeri. Ale nie wystarr-.r kupić 
traktoe „ De t>y* przy-

,‘hi

Pr-,

śz? samochodu sluiboweg” 12.50t mie- 
b!"śiI1C0’” 518 ’osćb pracuje w prze- 
•y,. ,• Głownie w kopalftiSch „Jo- 
GrrJ . ■•Orzeł Biały” „Andaluzja " 

sporo w hucie „Kątowi- 
Która : . lęga również po ludz., 

. m tov niach „Saturn”. ,.Gro- 
iiS ’ a kobiety jeszcze dodatkov o w 

w ośrodku wypoczynków y ni w 
‘ łh '-opad, na polach, juz 

Ia] nn -, ale je izezą ciepło
h. 20 j Kiars wa — dorzuca pani 
ty ;- s — i "dnio 90 arów. To pew nie 
Ej l,a własne potrzeby? Ależ *kąd!

"'írvjaoic. Nďbardziej roz- 
są Bobrowniki, Rogoźnik, 

11 i c, dziadowie dz clili, dzir - 
pozostał-

pokończy!: 
już nie

- dają radź więc przekazują 
renty? Nie... Oni renty ma- 

Rrz-mysłu, bo też pracowali w 
n a,,Ji. Ale naw-t tan mały skra 

t>rOxv n ", może stać odłogiem, więc do- 
Za°‘ni -rzekazuja na wy kup, to 

ito kawałki, żeby za rentę Za 
ż-ej i r »żni przekazać dopiero powv- 
:iąj "a. Ludzie często żałuja, że nie 

Pltią na îpcy, wy płakują się przede 
"h jT moja krwawica — ale boli 

feiW; eay nie mają już siły by *a 
dzif nie rodziła. Ziemia musi ro- 
hlgą, , ,e. z zagospodarowaniem nie 
do j£ Problemu. Ziemia przechodzi 
'’ärs'. ”>rYlb’obIli Państwowych Gospo- 
iSch *, idniczych w Siemlanuwi- 
t.Vri jMskieh. W Dobieszowicach w 
"a*; j u już 70 ha leci pod Kombi- 
Tlt w3?1 M gleb-» najlepsze i rów.ie 

^ask ’ ®orzei w Rogor liku, pagórki 
ady, dużo kamienia. Ta dwuza- 

■Jzię tutaj jest nie od dziś Lu- 
łczęli się starzec Bezradność. 

*9 g P "»woduje, że tylko ogródek i 
v .‘rudom uda je im się utrzymać.

’ ai — mgr Rodek smieie si»- 
, 1 !\a to uuaobieiue energii i ra 

^a na każde pytanie odpowia-
•n^’ Propukej jnoćć robi nam 

, ,* inne sołectwa, w których nie 
“letjj *}'■' 0 rozdrobnienia i gdzie pro- 
'"li. “Wuza wodności gminna służba 

się rozładowywać wsz« h- 
’ Pomocą.

,‘c .° długi budynek x pustaków.
sąr fuj - spółdzielczy — pięć tysięcy 
9aléjW- ’1 też pracuje kobieta A nieco 
shya 08 f-iwo parterowy dom pań- 
8ły ^^latotów z c emnocierwone j ce- 

l*e potężnej nowej obory i no- 
S?Pad°^C'” Dwa psy ną łańcichu 
mltog10^ z budy i szczeki ią wściekle

- Pc chwili x obor“ wychodzi 
.-D"0’’

hi* dobry panie Antku, a to się 
--ałam.. m-śliłsm. a« ma 

dzień.

W pracy „Podsławy aniybioiykpłerapii", wydań*] w roku 1974, dwaj znakomici polrey 
badacze — prol. dr Andrzej Donysz oraz pro* dr Janusz Jeljaszewiez — stwierdzili:

„W ciqgu ostatnich kilkudziesięciu lał > itybiotyki zrobiły oszałamiający karierę. Nie ma 
żadnej innej dziedziny farmakoterapii, któro mogłaby się poszczycić iak istotnymi 
osiągnięciami. W czasie ostatnich 33 lat, tzn. od czasu wprowadzenia do lecznictwa przez 
Florey'a i Chama penicyliny, wykryto tysiqce substancji anfybiotycznych, z których 
kilkadziesiqt wprowadzono do lecznictwa.

Wraz z antybiotykami lekarz otrzymał do dyspozycji potężny broń prz sclw 
drobnoustrojom. Jest to jednakże broń, która może być skuteczna tylko wówi z"S, jeśli rlę 
jej właściwie używa. Niewłaściwie stosowane inłybiołyki megq powodować skutki ręcz 
przeciwne do zamierzonych". I

TR: — Tak Więc wykrycie antybio
tyków było — prz-. najmn.e j w pew 
inn sensie — realizacją odwiecznych 
mai zeń lekarzy o wy-alezi eniu leku 
idealnego przpeur zakaź niom bakte
ryjnym. Po okresie wielkiego eiitrz- 
jazmu przyszły jednak pewne reflek
sje...

Doc. dr Zbigniew Herman: — Rzeczywi
ście, wprowadzenie do leczenia pierwszego 
antybiotyku — penicvliny, a było to dokła
dnie 35 lat temu, stało się jednym z najważ
niejszych wydarzeń w farmakoterapii, je
dnym z kamieni miloyvych postępu nauk 
medy cznych. Jednocześnie należy prz- pom- 
nieć, iż w tym przełomowy n- momencie sto
sowano już, w zwalczaniu zakażeń bakteryj
nych, sulfonamidy, wykryte w roku 1935. 
Odkrycie penicyliny było wcześniejsze, bo 
dokonane przez Aleksandra Fkminga w ro
ku 1929. Nasuwa się więc od razu pytanie: 
skąd powstałe, ta zwłoka? Otou Fleming nie 
mógł znaleźć potrzebnych funduszy na oczy
szczenie wykrytej przez siebie subs*anc.,i i 
przygotowanie jej wx fornue bezpiecznego le
ku. Widać z tego, iż to wielkie xlkrycia nia 
od razu wzbudziło zainteresowania. Ożyło 
ono dopiero po wybuchu II wojny świato
wej. gdy wielkim problemem stały się zaka
żenia po urazach. Wyizolowano wówczas — 
w bardzo szvbkim czasie — czysty z- -iązek 
chemiczny w postaci krystalicznej. Okaza1 
się on znakomitym lekiem w zw'alczaniu in
fekcji wywoływanych oacierkowcami i gron- 
kowcami, okazał się tez praktycznie nieszko
dliwy dla człowieka.

Penicylina, bo o niej przecież mewa, mia
ła jednak i wady Podawana doustnie w rnz 
tw mach rozpadała się szybko, mogła więc 
być stosowana wyłącznie w zastrzykach ro- 
rnięs..nowych, lub — w bardz«- ciężnich in
fekcjach — dożylnych. Krótki okres działa
nia, 4—6 ’odz.n, powodował, iż te bolesn. 
wstrzyknięcia musiały być bardzo :zęste_ 
Dopiero pozmej izyskam sól prokainową 
pe rucylinv, działającą do 12 godzin, a jesz-ze 
później sól benzatj nową tego związku, zcia- 
.ią u nas pod oazwą debecyliny, której dzi„ 
łanie trw a 7—14 dni.

nawet fakt, że przed rokiem ezv dwoma 
uczulenia nit stwierdzono!

Trzeba tu też przypomnieć że inne anty
biotyki, których ’est prz ież bardzo dużo, 
znacznie rzadziej powodują cieżkie reakcję 
alergiczne.

Jeśli idzie natomiast o konieczność pi te 
chodzenia na inne grupy antybiotyków, to 
spowodowana jest ona nie tyle powstawa
niem uczuleń, co sygnalizowanym wcześniej 
uodpornieniem się szczepów bekteryjnych na 
powszechnie stosowane antybiotyki. W nie
których krajach udowodniono^ iż usunięci» 
z rynku fe’-maceutycznego któregoś z pc 
wszechnie dotąd stosowanych i antybiotyków 
aa okre-, kilku lat powoduje zanikanie szcze
pów bakteryjnych opornych na ter. antybio
tyk. Po ponownym wprowadzeniu takiego 
w"cofanego okresowo leku, przywraca się 
lego skuteczność Także w Polsci rozpatruje 
się obecnie możliwość wycofania na pewien 
czas niektórych antybiotyków.

TR: — Mówiliśmy dotą i prawne wv 
łącznie o penicylinach, ale sł*inow,ą 
one obecnie jedvnie część posiadanego 
arsenału antybiotyków.

Doe. dr Zhtgniew Marman: — Jest to 
zresztą częśc niewielka. W trzy lata po 
wprov dzeniu pierwszego preparatu penie» 
liny, Wflxman wykrył streptomycynę, pierw
szy lek przeciwgruźliczy. Od tego czasu uzy
skano szereg antybiotyków' o podobnym 
działaniu. Np. znana on dawna detreomycy- 
na jest lekiem najczęściej stosowanym w le
czeniu duru brzusznego i czerwonki bakte
ryjnej. Istnieje ponadto szereg antybiotyków, i 
które działają tylko na niektóre szczepy bak
teryjne i są wykorzystywane jedvnie w’ów- 
czas, gdy wykryje się, że przyczyną zakaże
nia są szczep» wrażliwe víko na ten anty
biotyk.

i TR: — Nasuw: się tr więc nieod
parcie pytanie: cxv współczesny lékaři I 
potratí określić wrażliwość poszr egól- 
nvch bakterii na konkretny ants bio- 
tyk?

Boc. dr Zbigwew He-ma-: — Oczywiście. ■ 
Należy w *,ym cflu wykonać tzw. antybio
gram, oadanie wykonywane w naszych szpi ■ 
talach coraz częściej.

Antybiotyki 
-NADZIEJE 

I ROZCZAROWANIA
„Trybuno Robotnicza1 rozmawia t doc. d» ZBIGNIHWEM HERMANEM, kierownikiem 

Zrkł-du Farmakologii Instytutu Biologiczna'-Fizjologicznego Śląskie) Akademii 
Medycznej

TR; — Jedno z fundamentalnych 
praw fizyk’ głosi, iż każda akcja wy
wołuje reakcję, odnosi się ono dosko
nale także du fi rmakoterapii. Choro
botwórcze bakterie coraz, łatwiej przr- 
zwyczaj'aja się do antybiotyków, który
mi je zwalczamy. Na wprow adteiii» 
penicyliny natura odpowiedziała i y- 
Iworzeniem iiuwvch sxczepňw bakterii, 
odnornyeh na ten lek. Odpowiedzią 
nauki było poiz-ikiwa-iie nowych, sil 
niejszych antybiotyków. Czy istnieje 
granica tego procesu, przypominające
go nieco błędne koło?

noc. d • Zbigniew Herman: — Poszukiwa
nia w licznych laboratoriach całego świata 
prz.rni >sły w tej dziedzinie spodziewani wy
niki Posziik ijąc nowyt n penicylin, oddzia
łujących na szczepy, Które się uodporniły , 
(tzn. wytw’orzyly specjalny enzym zwany pe- 
nicylinaza, rozkładający naturalne penicyli
ny'. uzyskano nowe pochodni penicylin- . Pjur 
wszą z nich — metilina — skuteczna była tyl
ko w' zastrzykach, ale już następne z tej 
grupy półsy ntety. zne penicyliny (oksacvlina, 
kioksacvlina, zwana (W Polsce syntarpenem) 
by lv kuteczne w' walce z bakteriam, jdpoc- 
nyrm na Z’wkła penicylinę i mogły bvć po
dawali w tabletkach.

Prześledźmy jtdy-nie krotki od :in«k 
drogi postępu w dziedzinie poszukiwania no
wych penicylin. Ta droga nie jest zamknię
ta. Uzyskano bowiem dalsze pochodne natu
ralnych penicylin, które działają na znacznie 
więkjzą ilość szczepów bakterj jnych i sa sto
sowane w ciężkich, uogólnionych zakażę 
niach, które nazywamy posoczi .„".mi. Te 
ostařnh leki reprezentują: ampicylina i kar- 
benicylina (pyopm), która zwalcza niezww- 
kle ciężkie zakażenia, wywoływane orzcz 
tzw. pałeczkę rop» błękitnej, do niedawna 
trudne do zwalczenia

TR: _  Wydaje sie. iź jedí’ -m z naj
trudniejszych problemów czekających 
medycynę przyszłości, już zresttą i 
obecnie bardzo kłopotliwych aarówno 
dla lekarzy, iak i pacjentów, są uczu 
lenia. Mówi się, iż np. w Pdlsce w 
ciągu najbliższych la lat trzeba będzie 
przejść ni całkiem nowe gi up anty
biotyków bowriem piawie wszyscy bę
dziemy już uczuleni n te. które są 
stosowane obecnie...

TR; — Antvbiotvki, jak powiedzie
liśmy, stały się dobrodziejstwem ludz
kości. Ale jesl to dobrodziejstwu nad
miernie chyba eksploatowane. Staty
styki spożycia antybiotyków sygnali
zują alarmujący włrost zapotrzebowa
nia Warto więc, by nie tylko lekarze, 
ale i pacjenci w.edzieli. kiedy należy 
podejmować leczenie antybiotykami.

Doc. dr Zbigniew- Heiman: — Wypadałoby 
iril tu odpou iedzicc kretko: tylko yowczas, 
sd» podanie antybiotyku jest uzasadnione! 
Doświadczone lekarz potrafi wybrać odpo
wiedni antybiotyk na podstawie ogólnego a- 
dania, w przypadkach watpliw’ych służy mu 
pomocą antybiogra. i. Ale też podkreshr 
trzeba z całym naciskiem, iż mu imanie, ja
koby w każdym przypadku infekcji, np. gry
py i zv gorączk , trzeba sięgać nn antvbiotvk, 
ji -,ť błędne. Antybiotyki nie są lokami prze- 
ciwgorarzkowymi, a joraczka nie zawsze 
jest objawem infekiji. Lec-zei ie więc grypy 
i zakaz.in wirusowych a ntybiotykam:’ mija 
się z celem, gdvż w tych infekcjach nie wy
wierają one działania leczniczego. Także w 
niektórych łagodnych zakażeniach nie trze
ba sięgać od razu po naisilniejszą bron. gdvż 
można zastosować np. sulfonamidy, przeży
wające zresztą obecnie swój renesans Ńa 
rynku farmaceutycznym pojaw’ilo się wiele 
nowych iekoW z tej grupy, znacznie prze
wyższających pierw'szy, bardzo strego czasu 
popularny, sulfatiazol

Skoro mam już okazje zwrocetnł się 
bezpośrednio do Czytelników, chcialb' m 
zwrocie UW ag na leszcze jedną, oardzo isto 
tną sprawę. Otóż należy przyjąć, jako abso
lutną i niepodważalna zas; de, zażywania an
tybiotyków ściśle według zaleceń lekarzy. 
Dotyczy to zarówno wielkości dawki, jak i 
ezast: podawania leku. Nie wolno nigdy, na 
własną rękę, zwiększać lub zmniejszać por
cji leku lub przerywać kuracji w chwili po
prawy samopoczucia Może te spowodować 
nawrót infekcji, objawy toksyizne oraz 
6M ent! raine uczulenie na ten lek w przyszło
ści. Nie wolno także sięgać samowładnie po 
antybiotyki pozostałe po poprzednich kura
cjach w’ domowych apteczkach. Niektóre z 
ty :h leków w czasie dłuższego przechowy
wania rozpadaja się na oardzo trojące »ub- 
»t a neje.

Dor. dr Zhign.ew Herman: Niezupełnie
Faktom jest, iż problem uczuleń jest najbar- 
dzień drastyczny w przypadku omówi onych 
wyżej penicylin. Musimy go rozwiązy wać — 
i robimy to — juz dzisiaj. Obecnie nie po- 
■iajemy żadnego preparatu pen.cv'iny bez 
>pra'”dzenia, przy potnej odpowiedniej pró
by, czy chory nie jest na tën préparé' uczu- 
iony. Stało się to konieczności , bownem 
ilość osób uczulonych na nemcyliny z rok i 
na rok wzr; sta. Dzieje sie tak la skuter 
stykania się pacjenta z mały mi ilościami 
tych antybiotyków, zna hi ijac vmi się np. w 
powietrzu szpital n-rn. Stało się tak i dlate
go, ze przez pewien czas doaawano, w nie
których krajach, penicyliny do pasz dla by
dła i trzody chlewnej. Dziś normują te spra
wy odpowiednie kor.w-encjt międzynarodowe. 
Nie w'chodzac bliżej w s/czegółi proce su, 
trzebs podkreślić, iż podanie penicyliny 
człowiekowi, którego organizm wrtworzi 1 
wcześniej przeeiw'ciala, może spowodować 
ciężką, uogólniona reakcje alergiczna, powo
dującą skurcz oskrzeli, ciężkie zaburzenia 
-aczi niowe. które nazywamy wstrzasen ana- 
filaktycznym. Preparat» ioustne rzadziej da
ją tak gwałtowne i niebezpieczne reakcje. 
D’afego też każdorazową de yzję a wstrzy
kiwaniu penicyliny musi poprzedzić próba 
iiczuleniOT a. Nie znuenia tezo obow ązaca

TR: — Wsrnd starych lekarzy istnia
ło powiedzenie, iż niektwe chorob” 
organizm powinien zwalcirr sam, bo 
dzidki temu uzyskuj'e trwzła odpor, 
nose. Czy prawda ta uległa dziś, w do
bie leków działajari ch szrhko i rad” ■ 
kalnie, dezaktualizacji?

Doc dr Zbigniew Herman: — Bynajmniej. 
Pozostaje jak zawsz» aktualna. Nawet naj- 
v spaniaLzy lek niewiele zdziała, gdy orga
nizm nie znajdzie w sobie sił do ".'oółdzia- 
lania w zwalczaniu choroby. Antybiotyki np 
jedvnu iłatwiają walkę z bakteriami po 
przez zahamowanie ich rozwoju, ęZy osłabie
nie. O ostatecznym wyleczeniu decydują na
turalne mechanizmy obronne organizmu 
Mając to na wzglądzie, wypada zakończy” 
naszą rozmowę stwierdzeniem, iż znaczi :c 
łatwiej hrome ïdrowie, przestrzegając od
powiednich wskazan profilaktycznych, niz 
wakzwć i chorobą nawet przi obecnym, 
bardzo bogatym arsenale leków 1 o tym 
w'arto na cc dzień pamiętać...

TB: — Kierując to przypomnienie 
do Czytelników, dziękujemy zs roz
mowę.

Rozmawiało: NINA GRELL A

i



P str, MAGAZYN NIEDZIELA, 27—28. XI. 1976 r.

|X DNI KSIĄZKi

FOZHMEHT
.LITERATURĘ 
FARTU’

Tegoroczne jubileuszowe X Dni Książki „Czło- 
wiek-Swiot-Polityko" obchodzone są w całym 
kraju od 20 do 30 listopada. Założeniem dekady 
upowszechniania literatury społeczno-politycznej 
jest — podobnie jak w latach ubiegłych — uka
zanie dorobku wydawniczego z tego zakresu 
oraz zwiększenie zainteresowania czytelników 
piśmiennictwem objętym hasłem „Człowiek-Swiat 
-Polityka". Szeroki program popularyzatorski 
obejmuje publikacje podejmujące aktualną pro
blematykę społeczno-polityczną zarówno naszego 
kraju jak i współczesnego świata. Przy czym za
kres książek popularyzowanych nie ogranicza 
się tylko do ujętych w zestawach Klubu „Czło- 
wiek-Swiat-Polityka", ale dotyczy szaraka poję
tej „literatury faktu". Pragnąc przybliżyć naszym 
Czytelnikom niektóre pozycje z bogato prezen
towanej no półkach księgarskich literatury spo
łeczno-politycznej oraz zainteresować nimi sze
roki ogół społeczeństwa ogłaszamy niniejszy 
konkus.

Pytanie nr I
Nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej u- 

kazała się w cyklu „Nasza Ojczyzna Polska Lu
dowa” publikacja Stanisława Bednarskiego 
„Konstytucja — rozważania i refleksje”,, oma
wiająca podstawowe problemy polityczno-spo
łeczne związane z tym aktem prawnym.

MASZA 
xz'.tna 
^OLSKA 
LUDOWA

PROSIMY PODAĆ DATĘ UCHWALENIA 
PRZEZ SEJM USTAWODAWCZY KONSTYTU
CJI PRL.

Pytanie nr 2
Praca „Urbanizacja Polski i środowisko czło

wieka” Piotra Zaremby, wydana przez „Książkę 
i Wiedzę” była pierwszym tomem serii wydaw
niczej, której zadaniem jest przybliżenie Czytel
nikom przyszłego kształtu konkretnych, różno
rodnych dziedzin życia społecznego czy gospo
darczego, jak również poszczególnych regionów 
i makroregionów.

JAKA JEST NAZWA TEJ SERII WYDAWNI
CZEJ?

Pytanie nr 3
Zdzisław Sułek jest autorem książki „Polacy 

w wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
1775-1783”, opublikowanej nakładem Wydawnic
twa MON.

PROSIMY PODAĆ NAZWĘ POTĘZNEI 
TWIERDZA FORTOWEJ NA PRAWYM BRZE
GU HUDSONU, ZAPROJEKTOWANEJ 
I WZNIESIONEJ PRZEZ TADEUSZA KOŚ
CIUSZKĘ. OBECNIE ZNAJDUJE SIĘ TAM JE
GO POMNIK.

Pytanie nr 4
Wydawnictwo MON opublikowało monogra

ficzne opracowanie wojennych lat jednej z dziel
nic Warszawy: „Ochota 1939-1945”, będące wy
nikiem rzetelnych badań naukowych i dociekań 
historycznych autora Józefa K. Wroniszewskie- 
ÍO.

Z ILU CZĘŚCI SKŁADA SIĘ TA MONOGRA 
FIA?

Pytanie nr 5
„Planov śnie rozwoju poieczio-gospodare— 

go” Henryka Kryńskiego jest książką przedsta
wiającą główne naukowe metody planowania 
i sterowania nowoczesnym państwem socjali
stycznym.

JAKIE WYDAWNICTWO PRZYGOTOWAŁO 
TĘ KSIĄŻKĘ?

Pytanie nr 6
Z cyklu: „My i świat” Krajowa Agencja Wy

dawnicza wypuściła publikację „ZSRR — ludzie 
i obyczaje”, w której Wiesław Witczak dokonał 
wyboru najciekawszych reportaży i materiałów 
dziennikarskich prezentujących Kraj Rad.

PROSIMY PODAĆ TYTUŁ REPORTAŻU EL
WIRY WATAŁI, OTWIERAJĄCEGO TEN 
TOM.

Pytanie nr 7
Nakładem „Horyzontów ukazał się tom pt. 

..Kontynenty dalekie i bliskie” Ernesta Skalskie
go, zawierający interesujące materiały na temat 
czterech kontynentów.

grie.

KONTYNEMY
DALEKIE J BUSKIE

prostmy pod^C nazwę Jednego 
Z KONTYNENTÓW OMAWIANYCH W KSIĄŻ
CE.

Pytanie nr 8
Henryk Rechowwz jest autorem książki: 

„Aleksander Zawadzki — życie i działalność", 
wydanej przez PWN oraz Śląski Instytut Nauko
wy z Katowic-

W JAKIEJ DZIELNICY ÓWCZESNEJ DĄ
BROWY GÓRNICZEJ URODZIŁ SIĘ ALEK
SANDER ZAWADZKI?

Pytanie nr 9
„Ja, zdobyć szklaną gorę organizacji” Rober

ta Townsenďa jest już drugim wydaniem tego 
napisanego z wielką swadą i z humorem porad
nika na temat elementarnych zasad organizacji 
zarządzania.

KobeH l'eu iw*n<l

Jak zdolne 
szklaną górę 
organizacji, 

<•;li co robů, 
aby 

nie tlam|ic ludzi 
i ule bamenać 

rozwoju
PROSIMY PODAĆ NAZWĘ FIRMY, GDZIE 

AUTOR JAKO JEJ PREZES ZDOBYŁ SWOJE 
DOŚWIADCZENIE PRAKTYCZNE.

Pytanie nr 10
„Ks.ązka 1 Wiedza” w serii „Prawo 1 Obywa

tel” wydała publikację „Władza i administra
cja terenowa po reformie”.

PROSIMY PODAĆ AUTORA TEJ PUBLIKA
CJI.

Odpowiedzi konkursowe należy nadsyłać no 
kartkach poczłowych pod adresem: PP „Dom 
Książki" — Dział Reklamy, ul. Armii Czerw* 
nej 51, 40-161 Katowice, do dnia 31 grudnia br. 
(decyduje data stempla pocztowego). Prosimy 
podać jedynie numer pytania i odpowiedź.

Wśród autorów prawidłowych rozwiązań, roz
losowane zostaną nagrody w postaci książek:

Pierwsza nagroda — 2 tys. zł, dwie dru
gie nagrody 1.500 zł, dwie trzecie nagro
dy po 1.000 zł oraz dwanaście wyróżnień 
po 250 zł.

Łączna wartość nagród wynosi 10 lys. zł.
Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w po

czątkach stycznia 1977 roku.
Zgodnie z regulaminem każdy uczestnik kon

kursu otrzymać może tylko jedną nagrodę. Nad 
pr widłowym przebiegiem konkursu czuwać bę
dzie komisja złożona z przedstawicieli redąkcji 
„TR” oraz dyrekcji „D<- n Książki” w Katowi
cach. Książki będące tematami pytań znajdują 
się aktualnie w księgarniach PP „Dom Książki”.

Czytelnikom życzymy pomyślnego rozwiązania 
konkursu.

Opracował JAK

KRONIKA

KULTURALNA

XVIII FESTIWAL 
ORKIESTR DĘTYCH

MUZYCE ROSYJSKIE.
I RADZIECKIEJ JEST 
POŚWIĘCONY XVIII 
FESTIWAJ ORKIESTR 
DĘTYCH, który odbędz e 
się jutro w dniu 28 lis
topada br. o godz. 11-tej 
w siedzibie Filharmonii 
Śląskiej w Katowicach. 
W imprezie tej zorgani
zowanej przez WRZZ. Za 
rząd Wojewódzki Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. Wydział Kul 
tury i Sztuki Urzędu Wo 
jewódzkiego oraz Oddz »1 
śląski Polskiego Związku 
Chórów i Orkiestr w Ka
towicach, wezmą udział 
znane i popularne orkie
stry dęte kopalni „Ju
lian”, huty „Ferrum”, Ko 
palni im. ..XXX-lecia 
PRL”, zespół młodzieżo
wy okiestry dętej kop. 
„Wieczorek” orkiestra 
Kop. im. Powstańców Sląs 
kich i orkiestra kop. „Wa 
wel” Polczas koncertu 
melomani usłyszą w wv- 
konaniu śląskich orkiestr 
dętvch wiązanki radziec
kich melodii filmowych, 
tańce różnych narodów, 
pieśni radzieckie, melo
die operowe, marsze i se 
renady oraz fantazję 
„Ku chwale ojczyzny” i 
poemat bohaterski „Sal
wa Aurory” Orl stra mi 
dyrygują: Paweł Mitręga 
Franciszek Stokfisz. Hen
ryk Carbogno. Henryk 
Wilcze’.:. Stanisław Cieś
la i Piotr Kozioł.

DAWNO Już nie spotkaliśmy «ię 
z twórczością jednego z najcie
kawszych naszych artystów Jana 

Nowaka na wystawie Indywidualnej. 
Ostatnia odbyła się jeszcze w 1964 roku 
w starym gnieżdzie katowickich plasty
ków przy ulicy Dworcowej. Wystawy w 
Ośrodku Kultury Polskiej w Rzymie ani 
ekspozycji jego prac urządzonej przed 
kilku laty przez wielkiego przyjaciela 
Polski pana Lionela Fioravanti Massa w 
znanej ga.arii rzymskiej przy Via Mar- 
gułta nie mogliśmy oczywiście ogiądać, 
choć dochodziły przychylna o niej wie
ści. Tak więc mikrowystawa w mskro 
galerii Klubu Prasy w Katowicach w 1972 
roku była jakby sygnałem wywoławczym 
obecnego pokazu grafiki w Katowickiej 
Galerii Sztuki Współczesnej BWA.

Grafiki? Tak głosi oficjalnie katalog 
Ale świetny projektant tej dużei i rze- 
można renn zentacyjnei ekspozycji, pla
styk Ferdynand Szvpula tak przekornie 
zaskakująco zago.-podarował pr_e-=trzeń 
że oto wychodzi nam na spotkanie Jan No
wak iaKo autor interesu iącego malarstwa. 
Dookoła tego malarskiego bloku rozwija 
sie długa ïra'iczna wstęga litografii, akwa 
forty, mezzotinty i różnvch technik mie

szanych czarno-białych i barwnvch

żywiołowej, do coraz większej dyscypliny 
układów kompozycyjnych ■ wyrażającycn 
się w geometrycznym podziale płaszczy
zny na kadry i strefy, W każdej z nich 
coś się dzieje, wydaje się, że każda mo
głaby żyć własną, odrębną egzystencją, 
być tematem osobnym, gdyby nie fakt, że 
nic tu me można naruszyć bez zachwiania 
ładu, równowagi i rytmu form kompo
zycji.

N
IEKTÓRZY zarzucają Nowakowi, 
że w swoich cyklach „Cyrki”, 
„Miasta”. „Rodzina”. „Przystanek” 
ciągle opowiada o tym samym 
Obsesja? Cytowanie samego siebie 
w niezliczonych wariantach tych samych 
tematów? Otóż trudno się zgodzić z ta opi

nią. Gdv przyjrzymy się bliżej pokazanym 
pracom widać iak cała tą twórczość ukła- 

się w swego rodzaju pamiętnik, opo
wieść biograficzną, w którei jak w lustrze 
odbijają sie wspomnienia i przeżycia au
tora przetworzone wrażliwie i poetycko 
orze? plastyczna wyobraźnię.

— „Cyrk”? Rzeczywiście ten tema cią
gle sie poławia w moich pracach i będzie 
oowracał — nrzvznaje artysta — w Sie
mianowicach. gdzie sie urodziłem miesz
kałem niedaleko targowiska. Przyjezdne 
evrki rozbijały tam często swoie namioty. 
Od wczesnego dzieciństwa as”stowa’em ca
łej tei tajemniczej, cyrkowej liturgii Fa
scynowały mnie egzotyczne zwierzęta, za-

S KK 
MNMH

MARIA PODOLSKA

neF“ I opiewanym kolorem 
po którym wszystko

. „ cyk18 „Notatki z podróży - . fr 
- „Sen”, w kt6^aetlni‘ 

łączą sie z r“_ obic

O
BOK cyrków 1 miast, fr' r0*:nycl> 
muzykantów i dekoracyi 
orkiestr górniczych, scc° _vstol' 
jowych z rodzinnych u«* z yct 
ci oraz galerii typów 

się na przystankach, pojawia sMä 
nowy temat „Notatki z podróży • 

Jan Nowak odbył przed 
stypendysta rządu włoskiego. Pie» 
marzona, choć wydeptana przez 
trasa. Rzym — Florencja — si?P®(,’úlin " 
zo — Neapol - Sorrento — PaeSl 
Pompeja — Salerno.

— Trudno mi wyrazić choć 
sporo czasu od tej podróży, •'?KJOswia|1' 
się ona dla mnie przeżyciem ' rj81 
czeniem. Spotkania z odległą D . przf' 
współczesnością Włoch. Z powaga rchi 
pvchem wspaniałego malarstw ,g rj!- 
tektury, z malowniczą rodzajowo- nje 
nych typów ludzkich. No i oszo j2aża 
tyle razy opiewanym kolorem pýjnie] 
włoskiego, po którym wszystko 
wydawało mi się szare i ziemiste—

Włoskie 
„Okna” i „Drzwi”. 
miniscencje z Italii łączą sie - 01_
polskimi motywami, eksponowane 
nej wystawie są dalekie od konwe ł fu 
nego zapisu. Swoje przeżycia W ^ić 
Nowak w rozjaśnionej, wesołej * 
cznej gamie kolorów, w n eoczeki« 
zderzeniach realistycznych wizji »

Jan Nowak

POMNIK CZYNU

Zdjęcie: Z. wieczorek

i ttf 
kiej i renesansowej architektury 
nie realistycznych przeważnie 
cych portretów z płaskimi geom 
mi formami obudowującymi tyc,
i rytmicznie płaszczyznę obrazu- 
pracach artysta jeszcze wyraźnie] , »» 
tuje właściwy swemu stylowi 
sekwencje, z których każda mogi < 1^, 
nieć osobno jako obraz, choć ka,zd 
tematyczną logiką wspiera cało» 
pozycji.

h 1$' 
I AN Nowak studiował w latacn

56 w ASP w Krakowie i p gdj, 
cach na Wydziale Grafiki Ąs yfi 
w 1957 roku otrzymał dyPltSę-tii*„ 
larstwa uczył się w _ PraCO jyf»1’ 

profesorów Leona Dołżyckiego. graf**. 
Pomorskiego, Jana Dutkiewicza, gór*“ 
użytkowej w pracowni Bogusława .M’1 
kiego. Ale za prawdziwego swego 
który wywarł wielki wpływ na 
czość i stosunek do sztuki. — co P 1® 
niejednokrotnie — uważa profesor j pr 
sandra Raka, znakomitego artys^tr®® 
dagoga., któremu zawdzięcza wsze. j " 
ną znajomość graficznego warszta 
go głębokie poszanowanie.

— Proszę wierzyć, że ”a każdym 
gdy zabieram się do jakiejś prací 
kończę, myślę czy profesorowi afty’ 
będzie się podobało — zwierza S1 afeżr 
— czy profesor uzna, że sie ” 
„wywiązałem" z zadania... ^stl‘ 

Trudno wyliczyć dziś wszystk*1 , 
wy polskie i międzynarodowe, w S, 
Jan Nowak brał udział, podobni' pjof’jf 
czbę prac znajdujących się w 
polskich i zagranicznych ,i-
laureatem Artvstvcznej Nagród’ 
wódzkiej w 1965 r, Nagrody ^'rz?ńrt1‘c,i,r 
tury i Sztuki. Złotej Szpady *< fj«1’ 
medalista Ogólnopolskiej Wystaw 
stwa „Bielska jesień” i posiadać* 
lu innych nagród i wyróżnień na 
wach i konkursach. ff

Obecnie mieszka w Tychach i 
oracownią. Nareszcie własną- „je 
rośnie mu „konkurencja” w °s%o 
ki Katarzynv studentki m\>rwszt*-a 
ASP. Żona Barbara i córka sta^stf- \ń' 
pierwsze surowe jurv prac art- psi®1 
słuchajmy jakie są jego plany nS 
szą przyszłość: ff’

— Czekają mnie teraz opracoW® 
larskie i graficzne „Notatek z P^, 
Anglii” Poza tvm — wracam n 
i bieli. Do czarno-białej akwaf®' j? ®, 
sobie postanowiłem. Czy na íy .-L- 
wiem. Może robię tł> po to, zippü-, 'i 
pać oddech" i wrócić znów do K°Ltgn>* 
staram się odpowiedziać na te py 
dalszym etapie mojej twórczości—

POLAKÓW

ZNAKOMITY RZEŹ
BIARZ GUST A W ŻEM
ŁA. AUTOR JEDNEGO 
Z NAJPIĘKNIEJSZYCH 
POMNIKÓW W POLSCE • 
POMNIKA POWSTAŃ
CÓW ŚLĄSKICH W KA 
TOWICACH pracuje obec 
nie nad projektem nowe 
go monumentalanego 
dzieła. Będz.e nim Pom
nik Czynu Polakowi, któ- 
rv zostanie wzniesiony 
na Jasnych Błoniach w 
Szczecinie z okazji 35 
rocznicy wyzwolenia tego 
miasta. Pomnik o wyso
kości 30 metrów ma upa
miętnić ofiarną pracę o- 
bvwateli polskich w od
budowie Ojczyzny. Model 
przedstawiający wersję 
projektu — gniazdo ze 
zrvwając’'mi się do- lotu 
orłami znajduje się w 
muzeum Szczec-'na.
---- ----------- -------- 1_______ i

ROZSTRZYGNIECIE 
KONKURSU
NA PIOSENKI 
GÓRNICZE 
I HUTNICZE

,Okna-VI", olej

— Skąd tytuł wystawy? Po prostu je
stem grafikiem, którv czuje no'rzebe ma
lowania — wyjaśnia artysta — te obie dy
scypliny wzajemnie sie dopełniają, wzbo
gacają warsztat I to właśnie "hciałbym 
dziś odbiorcom mojej sztuki powiedzieć 
a raczej przypomnieć, bo przecież dla wie
lu moich kolegów grafików malarstwo te 
staje sie wewnętrzna potrzebą.

Niektóre z wcześniejszych czarno-białych 
litografii Nowaka zdradzają rękę malarza 
Ale na wystawie, obejmującej okres 1958 
do 1976 widać dokładnie, że z biegiem la1 
artysta coraz częściej odchodzi ku akwa 
forcie, trudnej přeci zvjnej technice meta
lowej, gdzie najpełniej można ujawnić 
„czystość” i specyfikę graficznego warszta
tu. I kolor nie stanowi tu istotv plastycz
nego problemu. Ciekawa jest ta droga 
twórcy — od pierwotnych rozwichrzr 
nych niedopowiedzeń wizji, mpulsywnej.

chwycałem się barwnością życi» cyrków 
ców, zanim później, już w doroślejszych 
latach, zrozumiałem, że pod tą nieustanną 
„przygodą”, pod uśmiechem clownów, 
oierrotów. ekwilibrystów. treserów zwie
rząt kryje się ciężki dramatyczny trud 
ludzi pracujących dla uśmiechu i rozryw
ki innych Nie jestem zresztą odosobniony 
w tej mojej fascynacji wśród plastyków 
różnych pokoleń. Cykl „Miasta” to także 
odbicie moich wspomnień — chłopaka uro
dzonego w regionie przemysłowym. Poza 
tym impresje, jakie wynoszę teraz z każ
dego plastycznego pleneru w regionie Ślą
ska i Zagłębia. Z rysunków roboczych sta
ram się później odtworzyć „wizerunki 
miast” i pejzaże przemysłowe, oczywiście 
bez dosłowności, interesuje mnie raczej 
ich specyficzna atmosfera i swoisty oman 
tyzm. Uzbierało mi się w moich tekach 
sporo tych wizerunków m ast.

ROZSTRZYGNIĘTY ZO 
STAŁ KONKURS NA 
TEKSTY PIOSENEK O 
TFS1 VTYCE GÓRNICZEJ 
i HUTNICZEJ, opisy tra 
dycji górniczych i obrząd 
ków górniczo-hutniczych 
oraz odtworzenie zapom
nianych tradycji, pieśni i 
zwyczajów związanycl z 
tymi zawodami. Na kon
kurs napłynęły 44 prace 
— nie tylko z ośrodków 
górniczych i hutniczych o 
wielowiekowych trady
cjach. ale i nowych np. 
z Lubelskiego Okręgu Wę 
gl owego, gdzie pieśni i 
zwyczaje górnicze dopie
ro się tworzą. Laureatką 
konkursu została inż. Krv 
styna Sobocińska z 
Brzeszcz koło Oświęcimia 
za teksty „Piosenka” i 
„Miernicza legenda”.

POCZET 
GÓRNIKÓW 
POLSKICH

(DOIÍOfiC ZENIE ZE STR. 3) 
przyjęta została w całym światowym górnictwie, 
a „liczba Rogi” jest jednym z elementów oceny 
własności węgli koksowych, stosowanym w całvnr. 
święcie.

I wreszcie — Bolesław Krupiński, człowiek, któ
rego niespożytej energii i olbrzymiej wiedzy gór
niczej, niezmiernie wiele zawdzięcza powojenne 
górnictwo Polski. Jego nowoczesną organizacje, 
rozbudowę zaplecza naukowego i technicznego, ba
zy szkoleniowej nowoczesnei górniczej kadry.

J
est to oczywiście galeria postaci górni
czych dalece niepełna, można by orz^ ta- 
czać dziesiątki jeszcze nazwisk wsnanla- 
łych naukowców i praktvkôw. k'.s-er-h 
trud składał sie z biegiem lat na współ
czesny kształt polskiego p’rnict—■>. Jest 
przy tvm rzneza zadziwiającą, że wielu 

s tych ludzi, którzy wywodzili się z mieszczańskich 
lub szlacheckich dawniej rodzin, wiazało swe za • 
wodowe i życiowe losy z ciężkim górniczym truism 
Chyba dlatego, że górnictwo przyciągało do siebie 
zawsze ludzi ambitnych, odważnych. I chyba dla
tego również, że w rozwoju górnictwa widzieli oni. 
jako patrioci jedno z najważniejszych źródeł roz
kwitu swego kraju, umocnienia jego siły Tak jak 
150 lat temu mówił o tym Stanisław Staszic.

Współczesne górnictwo polskie dysponuje sílnvm, 
rozbudowanym zapleczem naukowo - badawczym. 
Kształcą górniczą kadrę liczne zasadnicze szkoły 
górnicze, technika, politechniki i Inne wyższe uczel
nie. Absolwenci tych szkół Rozwiązują dziś w sen
sie technicznym i o-ganizacvjnvm na pewno inne 
wyższe ilościowo i jakościowo, zadania niż. te. któ
re stawiał przed górnictwem Stanisław Staszic 
i którvch podejmowali się wrzvscv kontvmatnrZv 
jego dzieła. Ale wciąż aktualnie brzmią jego słowa 
„Trzeba umie’ •'abyte nauki i umiejętności zastoso- 

do potrzeb kmowycn. do wynalazków, do 
kunsztów, do 'użytku pul lieznego".

ZBIGNIEW WOJAKIEWTZ

POSŁUCHAĆ MIASTA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wy. osobistego zaangażowania, przywiązania do sta
rych kątów. Tu w Żorach przepracował już 25 lat 
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2 Ryszard Leśni- 
kowskł, nauczyciel noszący w klapie złotą odznakę 
ZNP, społecznik, dźwigający na swych barkach 
wiele odpowiedzialnych funkcji, ale spełnianych 
z pasją. Takim człowiekiem jest również dyrektor 
LO i Zasadniczej Szkoły Rolniczej Wyienty Sobik, 
który zaproponował mi to zwiedzanie miasta z gru
pą swoich uczniów. Pracował i uczył się, najpierw 
skóńczył liceum ogólnokształcące w Rybniku, po
tem SN, wreszcie katowicką WSP. Ci dwaj sercem 
oddani Żorom nauczyciele wiedzą co to jest poder
wanie do społecznej roboty wszystkich ludzi. Mi
strza Gospodarności nie dostaje się za darmo, oni 
i nie tylko oni mogą powiedzieć aak organizowało 
się miasto w 1968 i 1969 roku do tych wielkich spo
łecznych zawodów. Ale oni właśnie powiedzą, ze 
rozbudowujące się w takim tempie miasto mu- 
siało zachwiać ową równowagą społeczną, bo co in
nego poderwać zasiedziałych tubylców, a co innego 
pozyskać do tej współpracy świeżo przybyłych, nie 
zaangażowanych jeszcze w historię miasta przyby
szów. Nie wiem, czy wynika stąd wmosek, iż obec
nie Żory nie zdobyłyby Mistrza Gospod irności, Żo
ry podzielone na stare i nowe miasto? Ale przecież 
ci nowo przybyli nie traktują Żor jako sypialni, 
mają swoje problemy, walczą o swoje miejsce w 
tym nowym mieście. I sekretarz KM PZPR tow 
Jerzy Kuczek powie mi później, że jest to obecnie 
centralny temat pracy tutejszej organizacji partyj
nej, że spotkania z komitetami blokowymi „nowe 
go miasta” już dają pozytywne rez iltary, już po
wodują właściwe ustosunkowanie się nowo przyby
łych ludzi do potrzeb 1 możliwości całego organiz
mu miejskiego.

Szukałem w Żorach ezegoś specjalnego, czego nie 
ma gdzie imzi ej. I znalazłem w Żorach... 
Brunona Pri>‘liorza. Jest już pt* Brunon 
na emeryturze, pół życia pracował jako ksie ■ 
gowy, ale większą część życia wypełnił sport, 
a ściślej ocalanie od zapomnienia niegdysiej
szej sławnej polskiej gry w._ palanta. Pc

fff1 
wedf ti>' dobno zarazili tą grą mieszkańców Żor ’ jje • 

żacy krakowscy i jeszcze w 1427 roku odby^p1 
taj pierwszy turniej. Potem palanta zacZ príeIí»' 
rać baseball. Wreszcie w ostatnich latach 
nął tu czeski sovbol, europejska odmian» 
Hu. Pan Brunon jest prezesem Polskiego . 
Baseballu, Sovbola i Piłki Palantowej. je" 
jego domu na peryferiach Żor istnieje te 
osobowy zarząd.

Jeszcze ponowne spotkanie z I sekretář* p . 
Jerzym Kuczkiem. Jeszcze dwa słowa o 0 fel®’. 
siejszym i przyszłości tego miasta, które®0^®'-: 
rozwoju w stosunku do dotychczasowych 
rów jest nienotowane i nieporównywalne- p 
sekretarzowi o propozycjach moich mło“Çijne- p 
wodników. Okazuje się, że nie są one ut jSj{Ci> 
przecież powstaje właśnie sztuczne l°d°'ïowa,’3jir 
dzie kryty basen, wyjątkowo, wraz z bu<^ins «Jo
nowymi trzema osiedlami, nadąża kom>Jn jjof Cs- 
frastruktura. W niedawno przyłączonej 
gożnej zbudowano w czynie społecznym P'^a 
lę sportową i remizę strażacką. Takt 
powstanie w przyszłości w Żorach. W K*e . 
powstanie wielki ośrodek rekreacyjny.

Wracając z Żor, przeglądając poczyni°n® acl>«,f)(i 
zatrzymałem się przez moment na kav 
których wynotowałem zwierzenia mojcl ra^V1 
przewodników. Może niedługo Anna 
będzie tu pracować w wielkim szpil®1 u’ jiK1 • 
Szczepański będzie trenerem wielkieg? 
klubu sportowego, Grażyna Gerste 
tutejszym liceum, albo już w drugim jCzKa <if 
a Eugenia Sojkówna będzie tutaj kieroW"’),. (i- 
żego miejskiego studium języków po 
wiem, czy tak będzie, może wyjadą stg“ K A° 
rze i będą wracać tylko z rzadkich oka" jję ”$1 
dzinnych domów. Może tylko czasem, 
tykać w tej urokliwej młodzieżowej ka„epi 
nowym osiedlu, w której zajadaliśmy rsZsPac 
z, kremem, może od czasu do czasu 
się ścieżką na cmentarz, by z jego nB1 pi® ,cł> 
miejsca popatrzeć na swoje miasto. A ß 
dą tak sentymentalni, może wysoka 1 
uniesie ich gdzieś daleko? ^0/ł

ANDRZEJ NlEp
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L kim aktorem, olbrzymem kina, dlatego, że był sobą. Na zdjęciu: Jean 
w filmie „Me.odie en Sous-Soi", w którym wystąpił wraz z Alain

Foto. CAF

Jegi ”>torstwa nie traktowa* "tgdy Jako 
artystycznego powołania, wvorania. na
maszczenia.

— Wybrałem -lawoa, kroi polega na 
doątarczami ludziom rozrywki i po prostu 
staram się go wykonywać dobrze — po
wiedział i sobie-

Czv to me dziwne, że ten :złow*ek, któ
ry — jeśli pojrzeć te.az wstecz, z per
spektywy lat — spośród plejady gwiazd 
filmu f'a.ieusk..go jest najbardziej fran
cuski, oo jego talent aktorski, tak silnie 
związany z duchem ojczystego języka, iż 
w jego żywiole tylko najpełniej się 
ujawnił (o czym świadczy zakończony 

nieprzystosowaniem” pobyt aktora _w 
Hollj wood), który przez całe lata swojej 
kariery dominował swoja osobowością we 
francuskich studiach filmowych — nie 
chciał być aktorem?

J
EAN Alexis Moncorge, oo ta Kie “est 

prawdziwe nazwisko Jean Gabma. 
urodí 1 się 17 maja 1904 roku w 
Meriel, niewielkiej wiosi e w Oise 
jako najmłodsze z siedr uorga ro
dzeństwa. I choć jego ojciec, Ferdy
nand Moncorge był akt, rem, a met

ka śpiewaczką wy itępującą w kawiarniach, 
młod” Jean Alexis nie nrzejaw.ał zainte
resowania jceną. Imał się — jak to przy
znał później — różnych zajęć, a jo 
pierws ia praca, podjeta w w exu 14 lat. 
niewiele miała wspólnego z tea’rem m 
wówczas pomocnik em murarza na stacji 
La Chapelle.

Jednakże teatr, za sprawą Moncorge — 
seniora, upomniał się wkrótce p mego 
Pi ’eds’awionj przez Ojca Frejofow., dy
rektorowi Folies Bergeres. w wirkt i9 lat 
został zaangażowani na tę sce.ię i tam 
przez pewien czas spełniał rolę, o której 
po latach mówił z uśmiechem jako o 
..określaniu nieokreślonego w dekon cii 
(tle sceny)’-. Wówczas to prz-brał pseudo
nim Gąbin.

Nie były to wszak lata straconą Jean 
Gab:n kształtował wówczas swoja osobo
wość sceniczna — kierunku typu weso
łego. żywego „włóczęgi paryskiego" Śpie
wał i tańczył, awansował wreszcie do g w 
w skeczach. W latach 20-tych w'.sTęoowal 
jako typ komedianta w całej serii opere
tek, rewii i farr, w wielu teatrzykach Pa
ryża, m. m. w Mounn Ronge.

Ten rejs odbył się w nietypowej pone roku. Jesień, zwłaszcza na bałtyku, mś 
sprzyja żeglarzom. Główny przeciwnik: chłód I sztormy. Lecz okazja była jedna, Je
dyną, Mieliśmy płynąć do Hamburga na spotkanie z kapitanem Kazimierzem Jawor
skim, który zajął drugie miejsce w klasie Jes'ei w transatlantyckich regatach samo*- 
nych żeglarzy.

K
ILKA piecyków elektrycznyc*- 
miało zapewnić nam lepie, a 
humor powinien pomóc w trud
nych chwilach sztormu Pierw- 
s _y wyruszył „Trygiaw”. Trze 
ci po „Bo.ińskim” jacht z serii 
Dr„co, którą tak ; zczęśliwie o- 

tworzył „Spaniel”. Z oliza się pora idda- 
nia cum na „Zewie Morza”, a mv jeszcze 
nie sklarowani. Z „Ba’tony” trzeba przy 
wieźć n ektóre wiktuały. Ponadto zatan
kować 3 tysiące linów naLwa. Wodę 
weźnuemy w Św uioujściu. Podobni lep
sza. Mijają dwa dni pracy nim jesteśmy 
gotow dc drog .

W mesi- odprawa. P erwsze pozm.Jie 
Przez Ib dni będziemy stanowić 17-usobo 
wa załogę szkunera Stery ogłasza pouzia. 
na wachty. Jestem w pierwszej u Wojtka

górę to znów leci w dół w pełnym rozko- 
łysie. W kabinach roch z kapustą. Wszy
stko leci na łeb. bztałowanie nic nie po
maga.

Najjaśniejsza cholera — wrzeszczy kok, 
wybiegając z kam buza, bo wylał się na 
niego uzy garnek k mpotu. Na stole w 
mesie tańczą sztućce. Szczęk jak podczas 
bitwy na białą broń. A orzecie : to do
piero początek. Przed nami noc.

Kok cudem chyba zdążył zrobić obiad. 
Przy stole sporo wolnych miejsc. Nie 
wszyscy mogą jeść Zreszti, oo godz i i 
ka. mimy dorsze, iak oględnie nazywa ją 
żeglarze marynarską dolegliwość przy tej 
huśtawce. Naprawdę rację ma stary. Pie
kło i sztuczna noga.

Po diabła gotowałem obiad, skoro wszy
stko idzie za burtę — krzyczy koK po

JESIENNY REJS „ZEWEM MORZA^ 

9 W SKALI 
BiAüfORÙ

na ruszyć dalej w stronę sterewni Po 
kilku godz.nacli an. przechyl, ani kołysa
nie nie robi już na nas wrażenia.

Jesteśmy wszyscy na rufie. V bjtek sta
ję za kółkiem st iruwym. South-east 
wzmaga się. Wokół prawdę czarno. 
Sprawdź czy palą się nasze św jatła — po
wiada Wojtek, pełniący w tym r~jsie 
funkcje I oficera. Zielone w por ądku. 
Czerwone na drugiej burcie również. Je- 
dziemy na kompas. Kurs 150 stopni. Bal 
dzo ti i dni utrzymać strzałkę na obramj 
cyfrze. „Zew” schcdzi to w prawo, to w 
lewo i .rzeba kółkiem wyprzedzać reak
cje jachtu.

Tradycyjny podział wachty: jeden iu 
dziobie, czy’ na oku, meldujący o wszy
stkich zauważonych światłach i statkach, 
reszta ne r .lie, przy takim sztormie 
v’Ziął w łeb. Wszyscy pozostajemy na ru
fie. Oko zostało wzmocnione. Staszek 
Szafraniec obserwuje nrawą burtę, ja le
wa. W oddali wi-- dwa światła. Statek 
na jedenastej melduję Wojtkowi. _)la uła
twienia podawania kierunku umówiliśmy 
się że dziób jachtu i godzina 12, a rufa 
szósta. Oczy bolą od tego patrzenia w 
noc. Swiatełki któr> za 'ważyliśmy bar
dzo szybkr się przybliżają. Żagle pracu
ją wspaniale. Żadnego łopotu. Kliwer, 
fok, grot, naprężone jak struny.

W kambuzii robię dla wszystkich go
rącą herbatę. Noszę ją po jednym kroku, 
bo drugą ręką trzeba się r ocłio trzymać. 
&-v atto na drugiej melduje Staszek. 
Znów statek. Zejdziemy mu trochę na 
právo.

Trudne opisać dźwięki jakie w, daJe 
“ňatr wplątany w olinowanie szkunera. 
Jest wśr™i nich wycie, buczenie, świsty 
i całe frazy, jakbyś przeciągnął s łykiem 
no kontrabas Herbata nas trochę roz
grzała. Moleskiny są mokre, lecz nie 
przepuszczają wody. Jest nam ciepło.

Druga na pokład — krzj czy Ktoś przy 
nadbudówce.

Szybko zleciały czUrv godziny czuwa
nia. Idę w kierunku kan buzr odnieść pu
ste kubki. Tym raceir źle obliczyłem, a 
może to wiatr zmieruł kierunek. Fala 
rzuca mnie o nadbudówkę, a w chw ą 
potes o forpik Trzymam się mocno z-- 
vżepu włazu. Uff. Było całkiem gorąco, 
"chodzę, a właściwie zeskakuję na dół. 
Przechył na lewą jakby wzrósł. Można 
iść w zanurzenie, czyli po prostu spać.

— Co z two.m zegarkiem — mówi Sta
szek.

MUZYCZNA KULMINACJA
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MAREK BRZEŹNIAK

MUZYCZNA KULMINACJA 
„SPOTKANIA Z POLSKĄ" — 
toki podtyfuł zamieściła 
„Nuemberger Zeitung" w swej 
recenzji po występach 
Filharmonii Ślgskiej w Erlangen. 
Ba, recenzja z występów 
zagranicznej orkiestry zawsze może 
zawierać — choć muzycy starajg 
się o tym nie pamiętać — pewne 
akcenty grzecznościowe, niemnk j 
owacja, jaki obdarzono naszq 
orkiestrę zdecydowanie 
przekroczyła czcs przeznacza»1 
na kurtuazję.

Jest konieczne. Stryja nie Jest akrobatą, 
vit tam nie '.ańiczii, lecz każę tanczyó (w 
„święcie wiosny” Strawińskiego) orkie
strze. Cuuow ia jest mowa jego rąk — jak 
ta.' -mniczo formatują one końcowy akord 
wio'oncze i kontrabasów w „Patetycznej” 
Czajkowskiego”.

Z kolei Willi Wörthmüller w „Nürnber
ger Nachncnten” pisze

„Struwiusk“ego .Święto wiosny” przed
stawił Karol Strj/ja jako powrót do pier
wotnego barbarzyństwa. Wirtuozi puiscy 
celebr-waH wiosenne święto z wybucho
wą dzikością, r wyrafinowanyrr brzmie- 
• lewi i w orgiactycznym rytm świętowa
li odurzająca zbiorową zabawę. Mocno ak- 
centou a*i< , artie instrumentów dę.ych, 
ostre dysoru nee podkreślały bez kompro- 
nisn »kompiikewar'f prymitywizm. zmy

słowi partytury.
W hut av;ee pomiędzy migotliwymi 

afektami i nagłymi wybuchami zachowy
wał Stryja każdorazowo jasną koncepcję 
cmożłiu iujqcą mu właściwe różnicowanie 
.irzmienia. Kontrolowany chaos- Wspania
łe".

Recenzent norymberskiej rizetv wie
czornej w swvn. nieco poetyckim sprawo
zdaniu pod tytułem „Wysoko latający 
anioł” porówai 1 katowicki koncert do... 
ki ktallu.

„Występ (f ilharmonii Śląskiej) przyniósł 
rćźnołuu .y program ze słoi ki-/r Czajkow- 
.kim, silnie l lącyrri Sl zawińskim i gorz
ką kroplą Pendereckiego".

W ialszym c.ągu recenzji pochwalił on 
przede wszystkim w rkt anie utwnrcw 
Pendereck ěgi i Strawińskiego.

wieńczącej wieczór VI 
symfonii „Patetycznej” 
Czajkowskiego, mimo 
stosunkowo późnej po
ry, nikt nie zrywał się 
do szatni, lecz wytrwale 
domagano Się bisu. Sen 

tvmentalny, elegancki nolonez i ywinlo- 
wy oberek z .Krakowiaków i górali” Ja 
na Stefanicgo podwoi .y dawkę braw, no, 
a po mazurze z „Halki” wiadomo... Trud
no, ork.estra me mogła przywieźć z sobą 
drugiego programu złożonego z bisów 
Tym bardziej, że ten. który zaprezentowa
ni /vmagal ogromnego opanowania kon
dycyjnego i zespołu i — przede wszj ;tkim 
— dvr. 'genta. Ponr iwadzenie pod rząd 
„Święta Wiosny” Mrawińskiego i „Pate
tycznej” Czajkowskiego, to ,/yrzyn nie 
tvlko rtystyczny, lecz również sportowy.

Całość otwierał „Ti "i Ofiarom Hiroszi
my” Pendereckiego, jedyny polski — po
za nieoficjalnymi p-zeciez bisami — 
utwór koncertu. Szkoda trochę, że zacbod- 
nioniemieccv organizatorzy nie przyjęli 
drugiej wen ji programu proponowar-go 
przez rtvrektors Karola Stryję, w której 
znaleźć się mi.-ła IV symfonia „Koncer
tującą” na fortepian i orKiestrę Szyma
nowskiego.

Wybrali na to miejsce jw.ęto wiosny” 
Strawiński sgo. Czyżby utwór ten, ktor? 
go prawykonanie zakończyło się w 1913 
roku słynnym skand i em, miał większe 
walory reklamowe? Być może.

Do i eklamv w RFN przywiazuie sie 
znacznie większe niż u nas znaczenie. W

Fuerth, gdzi« dzień wcześniej występowe, 
ła ork ąstra. Je :ał w ku.uarach teatru go
szczącego zespół, miesięczny program im
prez odbyv»« jących się w tym pięknym 
stylowym budynku o bordowo-bial m 
wnętrzu ozdobionym stylizowanym, roko
kowymi złoceniami.

Wśróa atrakcji polecanych już na pierw
szej stronie znajdujemy „El s ąiozyjną mu
zykę z Pciski”, a Wewn itrz brosz iry 
szerszą informację pt. „Or ;ia i dźwięczna 
sieśńl'. To właśnie „Święto wiosny” po 
zwaia się tak znakomic.“ reklamować

‘-'roszę zresztą nie mylić “ego całomie- 
..ecznego progrrmu wyłożonego w kulua
rach ’ä kw :dym wolnym stoi ku z nor
malnym programem k< ncertowym, tym 
spn. dawanym przez bileterów Nawia
sem mówiąc w tyr ostatnim obok noty 
informacyjnej znalazło się zdjęcie orkie
stry... filharmonii bratysławskiej, wystę
pującej w tej sali t ’zy tygodi : ie przed ną- 
rr , Zdaje się, że organiz; torzy pour b li 
tutaj przymiotniki- słowacki ze słowiań
skim. T cł vba zreszt nurt by tego nie p ■ 
zna’ w małym programie gdyby n.e fakt 
oddan.s i am .wykorzystanych materia

łów. ’ drobiazg ten uba-wił szczypta hu
moru doskonałą skądinąd organizację

Gdy rozmawia, em z red. Pi włem Bar- 
teczką, przedstawicielem „Interpr ssu” 
przv Dniach Pdlskich w Erlange n zasKOcz«- 
ny pytałem, skąd w tym tmeście znaj
dują tylu słychaczy i to na kom ercie or
ki "stry — zgódžn.v się — nie tak markn- 
Wej. jak filharmonie stołeczne, czy zespo
ły światowej sławy znane z nagrań p,y -

bezpieczne* dla ork’estry — znakomicie 
uwydatniała ona lorte, lecz również _ nie
miłosiernie wychwytywała najdrobni ,sze 
potknięcia szczególnie w momentach cich- 
zvch — orkiestra Filharmonii Śląsk j 

przeżyia swó; pięitny w eczór będący i 
mieszkańców miasta wsporn lianą przez 
recenzent „muzyczną kulminacją „Pol
skich Dni”. że koncertowała w sta“- 
nim tvgodniu , Spotkania z Polską” tj m 
radośi. jszy był ów sukces stam wiący 
tak efeKtowny akcent końcowy całomle- 
sieeznej imprezy.V oto co pisze w Isąyzn c.ągu na ła
mach . Ntrnbergeg Zeitung” Br. Breit- 
naupt:

„Wykonanie Pendereckiego przez karą- 
wiczan — to nie tylk i proste oaepranii 
utworu. To — iłaganie. Nie tylko dlatego, 
że Denderecki jest rodakiem muzyków, że 
„Tren Ofiarom hiroszirry" z 1961 r na 52 
List- r.menty „„tyczkowe — to mu-jrzna 
modlitwa, ważniejsze jeszcze, że rkiertra 
przytwoiła sobie ową r<-ov'ę dżi"ięków Gi i 
cno Pendereckiego tak riaturalnie akby 
tc ‘ryła klasyka. Przy taktňi podejściu 
tidaje się jej stworzyć zne komitą mterpre- 
tacj-f.

D tego dorhod: r uer.aganna precyzja 
*echniczna i zdolność logicznego budowania 
i „ze.egowania dźwięków. Kr roi Stryja, 
id 1953 roku kierou nik artystyczny Fil- 
harn onłi Katowickiej, ma iwiadomość 
zmysłowości brzmieniowej. Daje się chjt- 
nii ponosić uczuciu, które jydc je mu się 
waznieisze niż formalność. Postępuje we 
dług własi ego uznan ia, dzia>a tak, jak to 

towych- opowiedział ni o tamtejszym 
organizowaniu widowni. Występ rozpropa 
gowuje się drogą trochę piotkow >• telefo- 

iczna informując żc .a nastąpić wyda
rzenie artystyczne wielkiej wag — tu 
jak się domyślam, >rganizatc.-zy częjcio- 

o ryzykują No, ale Eama się rozchodzi, 
a jeśli z.-pow.edzą swój udz ał najważ
niejsze osobistości m asta można być pew
nym frekwencji. W naszym przypadku 
..Iharmonia miała ,uz ułatwione zadanie. 
_ako ze trwające od ,rzeeh tygodni „Dni 
Polskie” zdobiły sobie bardzo doorą mar
kę. Podcbno i-ajw ększą furo-ę zrobił ze
spół folklorj styczny „Rzeszowiacy”. Do
bre wrazem_ pozostawił również katowic
ki duet fortep a iowy Banasik — Zubek.

wystaw trafiliśmy na przewiezioną z 
Erlangen i eksponow„ną nastąpi.. w 
Fuerth ekspozycję plakatu polskiego. 
Bvła rzeczywiście świetnie dobrana i zna
le micie uzupełniała występ jrkiestry. do
starczając iiodcpai irzerwy kolejną daw
kę polskości

Jeśli chodzi o najważniejsi ocr.bistoscl 
u -zestniczące w Imprezach „Spotkania z 
Polską ' wymieńmy na czele ..adburmi- 
sirza Erlangen ot Dietmars Hihlwega, 
jednego z organiz itorów owych dni oraz 
Aleksandra Kraft» von Hohenlohe, dy
rektora teatru we Fuerth, którego inicja
tywa doprowadziła do skutku wy’azd Fil
harmonii Śląskiej do obydwu RFN-ow 
skich mia-t

W agrnmnej sali, o efeictownv-n wNątrzn 
i wspanialej akustyce, nie rewsze zresztą 

I
m zakończ nie jeszcz kilka słów 
o jedy .tym mankamencie udanego 
tournee. Trasę do Nc rymbergii 
przemierzaliśmy w tamtą stro
nę przez di'a dni, z po" ro
ten — ciurkiem bez przerwy, 
od dziew tej rano do czwar

tej w nocy. Bardzo możliwe, że ogra
niczeń i szybkości do najekonom.cz- 
niejszej, Obowi, ujące PKS-owskich kie- 
-owców lesł celowe i pożyteczne przy 
transporcie towarowym. Ale czyżby ko
niecznie należało ten paragraf stc .owić 
równie’ i w przyti dku lud::i . to ludzi ja- 
dącycł. do pracy. Może to i miło posuwać 
się leniwie autostradą obrzucając pogar
dliwym spojrzeniem mijające nas z lewej 
strony najprzeróżniejsza samochody oso
bowe 1 cinsai... również — i jakże — cię
żarowe, Efekt tego bywa jednak niekiedy 
wiductay na estr idzie.
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WŁODZIMIEIU PAŻNIEWSKI
Od specjalnego wysłannika „Trybuny Robotniczej"

Kiedy jednak do Francji wkroczył film 
dźwiękowy, Jean Gąbin za. it--resował s ę 
żywo nowa sztuką. Jego pierwszym fi’- 
mem była „Wielka wygrana” (1930' Na
stępne obrazy ap< wiedziały i ugrunto
wały opinię o Gąbin e jako o aktorze 
wielkich możliwości i przyniosły mu mię
dzynarodowa sławę. „Na dnie”. „Tov-a- 
rzvsze bron ” „Ludzit za mgła”. „Brzask”.

SOS” — filmy z tamtego okresu wpro- 
wadziłj- Jean Gubina w świat srebrnego 
ekranu Dzisiaj juz aiehiwa ia, 3) ? jeśli 
jeszcze .ywe. to głownie dzięki sile jego 
osobowości i wielkości talentu. Przeobra
żał się też on stopniowo w stronę aktor
stwa dramatycznego, nr?zentu,iącego we
dług słów A idre Razina „tragicznego bo
hatera współczesnego kina”.

Wojna zastała Gabina w Hollywood 
Znilazl się tam wraz z mn'>n wvDtnv- 
mi twórcami kma francuskiego, m. in. 
z René Clairem, Jean R. noirem, Juben 
Duvivier oraz Michèle Morgan. Pracował 
jednak bez sukcesów. Ameryka byłe 
środowiskiem duchowo rru obcym. Toteż 
kiedy nadarzyła się ok.izja w 1943 oku 
opuścił „miasto snów” i zaciągnął się do 
.Sił Wolnej Francji, najpierw do mary
narki, a potem — jaki dnwónca czołgu 
— brał udział w wyzwalaniu Paryża.

Po krótkiej przerwie, na ktorą ta się 
r-esztą użalał, od 1945 roku powró-ił do 
filmu. Stał się znany »T"łośr'kom ki.ia na 
całym świecie dzięki Wielkim kreacjom 
■ktorskim w fakich obrazach, jak Mury 
Maiapagi”, „Noc jest moim Królestwem”. 
„Minuta zwierzeń”, , Na trasie dc Bor 
deaux” „Zbrodnia i kara1 , „Nędznicy” i 
szeregu mi.ych, które jeżeli zasługują dzi
siaj n . miejsce w filmotece arcydzieł, to 
nie tyle z powodu reżysera, co aktora o 
przysadzistej mocnej sylwetce i twarzy 
o rysach ciężko wyciosanych, twarzy któ
ra grała „nieruchomo” poprzez tę nieru
chomość potrafiła przekazać widzowi z 
niezwyKlą incą najgłębsz? prawdy o 
człowieku. To o Jean Gabin,e powiedział 
kiedyś Ja :gues Prevert' iktor tragiczny 
Paryża, gentleman kii a elżbietań-kiego na 
peryferii filmu codzicnnegc”. Ale jakim 

estem i głosem ów „gentleman” potra
fił na „peryferii filmu codziennego” wy
powiadać swoich Bohaterów!

B
YŁ wielkim ak’orem, olbrzymem 

kina, dlatego że bvł soba A’e 
sobą "był najbardziej ni» w fil
mie, lecz w życiu osobistym, w 
domu i na farmie w Normandii, 
gdzie z wielkim zamiłowaniem i 
pasją hodował kon e wyścigowe. 

I jego życie osobiste było nietypowe: trzy
krotnie żonaty, poz istawił trój- dziec.. 
Kiedy zmarł, zgodnie z ostatnią wolą i ma 
rwiarska tradycją urnę z prochami, po 
kremacji ciała, wrzucono ao morza...

Kiedy zmarłe Gzji wielcy aktorzy fil
mowi um.erają? Wszyscy oni żyją wszak 
dia nas w czarnyc n krążkach celuloido
wej taśmy. Gary Cooper cały czas idzie 
‘amotme przez pust® spięti strachem pi ■ 

ł idnie dalekiego miasteczka amerykań- 
sk.ego, Zbigniew Cybulski tym sarnym 
gestem zdejmuje przyciemnione okulary, 
mrużą* oczy krótkowidza, a Jean Gąbin 
jako kierowca, pełen wen nętrzr-go sku
pienia, prowadzi poprzez strugi ulewnego 
deszczu olbrzym ą ciężarówkę na tras.e 
Jo Bordeaux.

Michalskiego. Na łajbie nie ma pasaże
rów Bodziemy robić wszystko: stawiać 
żagle, pełnić wachty gotować posiłki.

Krypa prezentuje lę całkiem nieźle. 
Niedawno przeszła remont w stoczni. Po 
wierzchnia żagli: 360 metrów uwadrato- 
viych. Długość: 31 m. Szerokość 6J m. 
Zanurzenie: S 6 metra. W ysokosc grotmi i 
sztu 28 m. Wyporność: 140 ton. Ożaglo
wanie p idstawowe: latacz, kliwe •, szta- 
fok, fok, grot, apsel i dwa topsle przy 
głównych masztach.

A oto nasza siede nnaitka. Najplerr rzi cz 
zrozumiała stary, czyli kapitan Zdzisław 
Michalski 10 lat «owodzi szk'inurem. Pro 
wadz.l gu w rejsie doukols świata. Autor 
dowcipn-ch powiedzonek. Człowiek pod 
żadnym względem nie jednuwt miarowy. 
Typ wilka morskiego z Ctiniad. Napis.’ i 
w dał książkę „Zewem Morza" dookoła 
świata”. Druga „raca w przygotowaniu do 
druku; Roman Czapliński — komandor rej
su. Kawał historii polskiego żeglarstwa. I 
mego zaczynał Krz tr di Barana uki. Szer 
Centralnego Cisrod.*» Żeglarstwa Morskiego 
w Trzch.eży i z“TI ąm wici pr< zes 1 rządu 
Okręgu PŹ.Z w Szczecinie- W jeiech Michal
ski — kapitan. Płynął jaKO I oficer. Jemu 
podleeała piei wsz i, nasza wac'ita; Lesztk 
Sołtysik — kapital zepugi bałtyckiej. II 
oficer podczas rejsu. Sośnu wic. tanin które
go morze porwa.u do Szczecina, ť. cywilu 
inżynier: Jan Słota — kapitan jachti „Bo- 
liński’ . HI oficer. Nad morze przywędrował 
z Zabrza; Roman Stuskiewicz ochmistrz 
na „Zewie”. Z zawodu .loczniowiec; Marek 
Czechow k. — bosm„n znanego jachtu 
, Śmiały”; Romualda Newo: ad — u dyna ko
biet załodze, ekonomistk a; Stanislaw 
Stachelek — na zvcu Jerz, Zadrożny - 
pracownik stoczni. Wojciech Fok — bosman 
ze stałej załogi „Zewu”; an Kolenda — 
mechanik, inżyn.e- z zawodu; Tadeusz Kę
dziorek — inżynier — rolnik; Józef Atrasc™ 
kiewicz — st iczniowiec; Star isław Szafra
niec — Inży nier zi jtoc mi; Ront n podgói ■ 
ski — lekarz; niżej podpisany.

W dr idze powrotnej ałynęll z nami: 
kpt. Kazimierz Jaworski i jego zona Elż
bieta.

Sprawnie odbijamy od kei portu. Ka
taryna, czyli ,Leyl-nd” o mocy 2ó( ko
ti: rrecha: licznych parska i >u* zy. Możne 
na n.m wyciągnąć 6 węzłów Na kursie 
Świnoujście, skąd następnego dnia wyj- 
dziemv w morzr V nawigacyjnej pilny 
-lasłucn komun.katów pogodowych. Może 
być ciekawie. Na noc zapowiadają sió
demkę.

Tuż ia główkami portu łapie nas roz- 
kołys. Dmucha całkiem nieźle. Wszyscy 
na dek. Staw .a ny kliwrą, potem dwa 
głów im żagle: foka i grota. Sporo roboty

Szybk niKną światłu Świnoujścia. Co
raz wæitsza huśtawka. Pi ngnoza nie 
;prawdz= się. Mamy dziewiątkę. Przy 
tàkim dm-i'-haniu można dostać -w kość

Piekło i sztuczr a nora, powiada stary 
i jest to najbardziej obrazow- tiazv a 
sztorm .. Niebo zasnuło ię npełnie. Duie 
wirtr. Lecą na nas szkwały o sile orka
nu. Radio Bornholm — alarm sztormowy. 
Radio Ki'onia to 'amo.

„7ew” s„nie jak trupę Ja. PizecLy? ju. 
lewą burtę. Co kilka sekund unosi się w 

czym sam szybko biegnie na pokład w 
stronę -eungów. Nie śmiej się nigdy z In
nych za wcześnie, bracie.

Mimo, że ci i rusz wrzucamy coś do 
akwarium, nikogo nie bierze chorob;, a 
poza tvm skoro stary każę nie przydep- 
tywać trąby to znaczy, że ten rozkaz obo
wiązuje i będzie wpisany äo dziennika 
pokładowego Spokojna ryb.a czaszka.

Wszystko idzie normalnym t„rem. Wa
chty zmieniają się co cztery codziny. W 
koi człowiek czuje się jak r... grzbiecie 
dzikiego konia. Raz rzuca go o burtę, raz 
o sztormdeskę. C-.asem dl; , rozmaicenia 
stukniesz głową o koję sąsiada. Zaczy
na* liczyć guzy. Mam już ich z pół tuzi
na. Nieźle jak na pierwszą iooę rejsu. 
W pomieszczeniach wilgoć. Wracając z 
"o'cład'i wnosimy ze sobą litry wodj, 
która paruje i sklapla się na ścianach. 
Nie cposób nwzego wysuszyć. Łupie po 
gnatach.

Di i kolacji zasiada jaszcze mniej niż do 
obiadu, kok się więc nie przemęcza z y- 
waniern naczyn. Może tylko oni jedni bło
gosławią sztor n, choć jak pozostali wrzu 
cają do akwanum swoją dolę.

— Pierwsza wachta na pokład.
Nie. Nif pośpie »obie tej nocy. Od dz - 

siątej nie "mrużyłem oka a teraz już pół
noc. Obecnie jedzie nasza czwórka. Prze
klęty piesek. Dyżury na pokładzie od „4 
do 4 w nocy marynarze nazwali pie
skiem. Bardzo traf określenie. To naj
gorsze godziny I my mamy właśnie pi 
ska w sztormie. Lecz cóż, nikt z na: nie 
płynie dla przyjemności.

Ubranie się w takim rozkoly iii to akro
bacja. A tych ciuchów trzeba na siebie 
włożyć sporo: owa si etry, snodme, pod
wójne skarpety wełniane, szalik i na to 
dopiero żółtki — ocieplane moleskiny 
sztormowe — nieprzemakalne spodme na 
szelkach z gi .nowym ściągaczem wykła
danym na buty i taka ąjną kurtkę koł
nierzem futrzanym i apturem na głowę. 
Gdy się człowiek zapnie i z.« sznuruje wi
dać mu tylko nos i "czy. Giepł > rękawice 
i czapka larciarska dopełniają ekwipun
ku. Wyglądamy jak myśliwi z dalekiej 
północy polujący na niedźwiedzie.

Star edwie wychylił głowę z nawiga
cyjnej i silny podmuch zerwał kapitań
ską czapkę. Nisdobry znak. Kolejna wi
zyta grzywaczy 1 osztuje nas koło ratun
kowe. Robi sie bardzo ciemno. Morze 
gości na pokładzie. Trzeba w porą przed 
nim uciekać, a przede wszystkim umieć 
„ię trzymać, by nie zostać spłukanym za 
burtę.

Przynominam sobie umiejętności cho
dzeni. po pokładzie nabyte na małym 
tudenckim jachcie „Flis” kilka ładnych 

lat temu. Kiedy „Zew” zn. jduje się na 
wierzchołku fal nożna zrobić kilka kro
ków od nadbudówki .spodarczej do ma
sztu grota. Teraz należy się mocno trr.y 
m; ć kabestanu lub i iłu czy gardy i od
czekać moment gdy na pokład wpadaji 
grzywacze. Dziób idzie w górę rtęć moi-

Istotnfe, zamiast zegarka m im tylko na 
ręku pasek i koper’e- Musiałum nieźle 
uderzyć w blachę forpiku. Pierwsza stra
ta. Wszystko dlatego, że zapomniałem 
zdjąć zegarek przed wachta.

Nad ranem budź się na podłodze. 
Pierv.„zi. myśl. Położyli nas chyba i s 
maszty. Najpierw wypadła itormdeśka, 
ja za nią. Czuję jak wolni Iow” wraca 
do poziomu. A jednak nie lezymjr. Na 
głowie przybyły dwa guzy. Rozciąłem 
również palec. Piekło i sztuczna noga.

Wachta, która po nas została na pokła- 
dzii przażyła najgroźniejszą chwilę cal® 
go rejsu. Ogromny dziau (tak żeglarze 
określają fale zatapiające „szystko na 
pokładzie) wpiMł na dziób .,Zev u” i ru- 
szj ł w kierui u rufy. Oficer zdążył tyl
ko krzyknąć: trzymuć się do cholery! Po- 
twori siła oder", eła Józka od masztu 
grota. Przerażeni koleâzj ujrzeii jak fa
la zmywa go sv kierunku nadbudówki, a 
dalej . letr z boku jest juz tylko rozsza
lał: żywioł.

Józek v ostatniej chwili uchwycił się 
lampy. Wiązania wytrzymały. Chwila ul
gi, gdy pozostała trójka zobaczyła go 
kurczowo trzymającego kawałek zbawczej 
blachy.

— Czułem, ze spycl b mni® za .urtę - 
opowiadał potem Józek Atraszkiewicz, 
kiedy przyszedł do siebie. Wyczułem cos 
pod rękami. Chwyciłem. Czysty przypa
dek. że to była akurat lampa.

— Czy wiesz, że mieliśmy 2 proc, szant 
wydobycia ciebie z mjrza — mówi pierw
szy Pomyś dziewiątka i ła d ,ielna 
szybkość na wszystkich „aglach. Bral wi
doczności. W tym ciężkim stroju móg - 
byś si. ul zymef na wod’ie 3 mim ty. To 
wszystKO. Noc. Załoga śpi poą pokładem. 
Ech co tu krakać. Miałeś chłopie wyjąt
kowe szczęście.

Przygoda sympatycznego stoczniowe ■ 
uświadomiła nam. że tei jesienny rejs 
śrcjkiem sztormów, r.ie jest wcale zaba
wą.

Rano morze trochę się uspokoiło. Czuć 
już bliskość lądu. P.wadczą o tym boje 
wyznaczające szeroki jarwater prowa
dzący do Warnemünde. Z tes portu wy
konamy następny skok do Kilonii liczą
cy 95 mil.

Po alarmie man ;wro vym 1 rzuceniu 
cum Jems śniadanie. Wyglądam jak po 
czterech mepr~espanych nocach. Ten i ów 
zaczyna stroić žartv. Żeglarze nazywają 
to zdzieraniem szmat.

— Co za załoga — narzeka lekarz — 
nikt nie choruje. Jestem tu bezrobotny.

150 mil Ze Szczei ina do Warnemundi 
urzelecii liśmy w ciągu jednej doby. Cał
kiem niezłe tempo.

Po dniu postu powodowanego :armle- 
men dorszy, śniadanie znika Błyskawicz
nie. Wszyscy dopominają się ?pety. W 
kambuzie pełne ręce roboty. Poczciwy 
Dottore, jak przezwaliśmy Romank pod
górskiego zarz: dza z przyczyn, jak tc po
wiada leczniczych, wydanie po 50 gram 
wody ognistej na głów- Medycynie nikt 
się ni« oprze nawet ochmistr» i wszyucy 
wychylaj; vój przydział pod marflifak- 
turę, czyli jak ti ikrę: iją marynarze 
bnz zagryzania. Większość idfie n tych- 
Miast y zanurzenie aby odespać noc. N i 
pokład .ie czuwa tylko wachta portowa. 
Po piekle i sztucznej nodze, pora nu chra
panie.

JANUSZ KARKOSZKA

gdy nie mierzyłem inteligencji cz’owieka 
jegc wykształceniem. Spotykał m mą
drych mur.-irzv i głupców inzvnien w. Mo
je dzieci dobrze wiedzą, ze jestem popu
larnym aktorem, ale nie cądzę, aby to im 
szczególnie imponowało. Wolą J« an Ma
rais, zawsze o mm mówią. Nie chciałóym, 
aoy obrały nój zawód, podobnie jak ja 
sam nie miałem irtecież chęci robić te
go, co robił moj ojciec...

Czy sił: i wielkość J« an Gabina nie 
tkwiły w jego prostym i czystym pojęciu 
człowieczi ns.wa, w wierności temu prze
konaniu?

— Młodzi ludzie, marzący o karierze fil
mowej widza w niej tylko sławę. Istnieje 
dla nich tylko jej iewnętrznv „olask”. 
Nie wędzą, że se utalentowani aktorzy, 
Którzy głodują tylko dlatego, że się im 
nie pow odło, lub po prostu o nich za
pomniano. Mozę to mdziałałoby na mło
dych entuzjastów jak zimn” prysznic — 
st merdzii kiedyś' w tygodniku „Cinemon- 
de”. I dalej: — Zawód aktora „opuszi za” 
człowieka wcześniej niż aktor chciałb’ 
>am go porzucić. W 1944 r. miałem ciężki 
okres, po prostu zapomniano o m,ne. Na 
początku wojny wyjechałer do Ameryki. 
Pracowa’err tam trochę w filmie, ale nie 
mogę powiedzieć aby praca ta dawała mi 
satysfakcję. W lutym 1943 r. wstąpiłem 
do marynarki wojennej rVolnej Francji. 
Kiedy pr: eszedłem do cywila m ałi m czy
ste sum enii wypełniłem swój ubowiEzek 
i nikt nie mógł m nic zarzucić, ale miej
sce moje zaję’i inni...

Bjł to jednak chwilowy kryzys w ka
rierze Gabma. Rzadi.o który aktor filmo
wy mógłby poszczycić się tak wielką po
pularnością i na przestrzel i tak długiego 
rzasu.Wkrot~e po tym nastąpiła seria fi1- 
mów,_ w ktorj :h międz marodjwa publi
czność s _>otk iła sir z ulubionym aktorem 
ponownie. Ale fakt pozostał taktem A 
■yyznanie jasne i szczere — właśnie Ga
bina — człowieka, nie aktora. Bo też swo- 

' (i JśS jať£n wśród gwiazd srebrnego 
11 ■ ®ie t °R’rzy,ncl’i. Jego moc 
' • i' i|( ly*e W postaci, przysadzistej, 
i ',?ch W twarzy, o rysach nieru- 
1 iśałtch, i w oczach, pa- 
■(<. -boi? «> nawisłych po- 
vAie a przecież uważnie
„ V'i, jťrze i z dob-ocią. W ki- 

V. bi(iv ni był bardziej osobowo- 
Çn» palnością, niż 
)k(l* Szik„ u pojawiło się

Z“J 'ie na film. 
Sta'M -Û‘ra- 1 010 uie 
1,7’0» „ ’ sini 

iw Par'

aktorem, 
jego naz- 
lecz aby 

---- . HI ma go 
«marł na atak serca 15 li- 

„ —'lžu w wieku 72 lat.
». ^tort ®adal w blisko 100 obra- 
tuj'przeszły już do historii 

i 0,îai lc s,Çi Jakby srebrny ekzan 
'it *'iesi{ę?cłc. jakby pojawiło się iia 

' Cjy nczenię ogromne śnieżne 
ÍPustynia jest aż tak pusta?

“d i. NA zagadka: człowiek w 
‘hily^ Jest. Znaczy. Kształtuje 

■ Odchodzi. Pozostaje mit. 
bijyi ’Pit pozostawił Jean Ga

li. Dary i.r’ra’ postacie różne. Od 
itiria aiřfco „clocharda” po „re- 

l' r® finansjerv”. By* »o’nie- 
1 a? C1Czarówki, robotnikiem i 

pte'byl ‘ >rzede wszystkim był so- 
lAK,ar^iej SOba niż aktorem.

kiedy wspominał wła- 
?’cUje ^y-nał:

?ó,I>iiąta?c 13 roku życia, byłem goń- 
» w6r'<ilniirn kancelarii, rano pędzi- 
X«U plS.skie<( Pociągu na 6.15; po 
4 lą.'j.moc.i ikiem murarskim, ma- 

Igjg ° Jilmu wszedłem w począt- 
w *ilńi Iea zaczęły się ukazywać 

"W .dźwiękowe. Dziś praca 
Cuje 1 już szczeg61nej przyjem- 

°iWigC,aby uchronić swe dzieci od .
kłopotów materialnych. Ni

mu



Piłkarze - studenci

Po 4 latach nauki Wład>słav Szarvňski 
otrzyma dyplom 'trenerski i *vtuł magi
stra w. f. Wraz z kolegami u.-zestniczy w 
4-lctnieh studiach Bocznych. Sa także: 2- 
ietni kurs trenerski, który ostatnio ukoń
czył Zbigniew Myga i przeniósł się na 4- 
letn.e studia oraz 3-miesięczne kursy in- 
struktorsKie. V ten sposób uczelnia pra
śnie zaspoko ć najpilniejsze potrzeby ka
drowe sportu kwalifikowanego. Kursy te 
prowadzono sa systemem umożliwiając vm 
zawodnikom kontynuowanie kariery 
sportowej. Odb’ wają się trz- sesje kon- 
suitacyjnn-egzaminacyjne w roku w okre
śl 9 di i każda. Naclsć kładzie Się na teo
rię. praktvkç tej klasy sportowej' nr.aia w 
jednym palcu chociaż... jak pow odział 
nam mgr Bizoń rożnie to bywa...

Za stolikami w sali wykładowej WS5ÇT 
znane twarze: Władysław Szarynski i 
Włodzimierz Spiewak z Zagłębia Sosno? 
wiec. Zygmunt Bmd»K z Górn.ka Zabrze 
Albin Wira z chorzowskiego Ruchu, przed 
nimi porozkładane skrypty, słuchają kon
sultacji z anatomii o pracy mięśni

— T- najtrudniejszy przeSmiot — po- 
« odział nam Władysław Szarsnsk. — 
gdjby człowiek z tym zapoznał się wcześ
niej, może mniej byłoby kontuzji. Wszy
stkiego trener, lekaiz klubowi i mesaży- 
sta dopilnował' nie mogą, piłkarz tez po
winien byt wtajemniczony w te sprawy.

— korsj, ,i.iy się z kolosalnymi truHnoś. 
ciami jeśli chodzi o w arunki lokalny, r — 
powiedz.ał nam rektor docent W łodzi- 
mierz Reczęk - Zresztą me mniejsze 
kłopoty mu ja inni przecież równie mło
de ucelme katowickie i dopiero ukończe
nie m<asteczka akademickiego w Ligocie 
rozwiaże problem. Tvmezr.em musimv
ztuko^aé i dzięki pomocy wielu przy

jaciół jakoś się n m to údaje. Uzvskalis 
my zgodę na budo, z hali z elem-ntćw 
spro sadzonych z NRD. mamy nadzieję ja 
ukończrć za pół ora roku. A tymczasem 
musimy gmezdzić się w starej > ro: wozić 
samochodai ni studentów na zajęcia na 
obiekty o. lu bo w«" na terenie całej niecki 
węglowej.

— Stadion w parku Kościuszki już słu
ży uczeim ? — pytam...

— Owszem służy I bez niego nie wto- 
brażymy sobie pracy, le"z waru ,iki jakie 
na nim maję studenci są więcej niż 

łotrze«» szkół. Ç zasadzie giód na im uezy- 
- eli w.f. w szko’ach zostałby już zaspo
kojony. gdjùby wszyscy absolwenci WST.VF 
tam trafili. M.estety, duży procent odcho
dzi od szkolnictwa , duża zesc dc r odnei 
obecnie rehabilitacji. Zdaniem rektora, 
dopiero za fi lat zaspokojone zostaną po
trzeby szkół wówczas rozbudowywać się 
będzie :nne kierunki. W tej chwili pozą 
nauczycielskim, utrzvmyw ine są trzy kie
runki: trenerski — ze specja’izacją piłki 
nożnej. hokeja na lodzie, piłki ęczne., 
j mnastyk i i szermierki, specjalista re
kreacji — kadry dla TKKF i zakładów 
pracy, ^habilitacji W sumie na tych 
Tzecli kierunkach studiuje 200 osób, przy
czyni największa nacisk kładzie się na 
kierunek trenerski.

JERZY WYKROT 4

- Proszę zwrócić irzragę na rytm po- 
międz płotkami. Błędne są mniemania, 
że dobre w~niki w tej konkurenci uzy
sku le się dzięk jedni Ýwerdz? szybkie- 
jnu oiejowi, iri.dzv — skoeżności. B eg 
pra»Ł .płotki Jest lardzc skomplikowaną 
kónKurencją, wymienione elementy ma
ją wielkie ’naczenie, lecz dop-ero tgi anie 
szybkiego biegu z płvnnym przechodzę 
n.er płotków; nie za wysok m, by nie 

.traęic ułamków sekundy, nię za niskim, 
*"7. n?e przewro-iC płotka — daje efekt" 
w postai i dobrego czasu Ćwiczymy, pro 
śzę start wchodzimy w -ytm, pierwsze 
>to»ek: raz dwą trzy kroki, drugi: raz 

dwa trzy, trzec; i tak dtdej...

Teoria i praktyka
Studentk. !edne ta drugą klękają w 

blokac1' startowych i według wskazań 
asystenta próbują swych sił. Jednym wy
chodzi, widać stykały się z tym innym 
nie. Te pierwsze wkrótce oęd.i miały za
liczeń e cwiczeń, pozostali będą mus ały 
nadal pracować Przyszłe nauczycielki 
wychowania fizycznego muszą w czasie 
4-'ętmch studiów w Wyższej Szkole Wy
chowania Fizycznego aie tvlke wtucz-u 
«■ę teorii z mądrych podręcznikowi mają 
obowiązek, i z tęg" są »gz-iminowa, po
znać sport jak najdokładniej, umieć po
tem w pracy z uczniami, -szystl o dobrze 
pokazać. Tam w szkol» mkl ich iu.- nie 
będzie korygował, natomiast od ich wie ■ 
dzn nabytej na u :zelni. doświadczenia 
praktycznego zależeć będą efekty pracy, 
wj nikl sportowe młndziezy.

Rola bowiem nauczyciela wychowania 
fizycznego w dzisiejszych czasach sprowa- 
nz= gl» me tvlko do praw dłowogo prze
prowadzenia zajęć, o których się _ mów 
dla zdrowia młodzieży. Nauezyc cł w. f. 
jest pierwszym ogniwem naboru młodzie
ży do "-portu. zainteresowania jej tą 
piękna gałęzią naszego życia, wciągnięcia 
do regularnego upr?wian:a. Rola nau
czyciel w. f. w procesie tworzenia wiel
kiego sportu me była doceniana dopiero 
praktyki naukowców Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej. którzy wielki sport 
zhudowa’■ dzięki wzoro—ei pracy właśnie 
nauczycieli w. f. w szkoła -h i to w szko
łach nodstawowych, zwróciła uwagę ca
łego świata.

F"szaro Skowronek w swej sportowe j 
karierze osiągnął niema wszystko o czym 
marzy’ sportowiec z istał mistrzęr i kraju, 
uzyskiwał wyniki zbliżone do światowym 
rekordów zdobył mistrzostwo Europy., 
Bogate doświadczenie przekazuj? teraz 
studentom, z jego karierą naukową uczel
nia wiąze duże nadzieje Jist praw dło- 
we. żi- do szkolei la specialistów przycią
ga się najwybitniejszych ludzi. Ta mak 
syma itała ue program »m ąa’mi jdsz»j 

Katowickiej "czelri. która Jest jnszer; cią
gle na dorobk i, boryka się z rozliczny 
rai Tudnościami w tym nai istotnieiszvm 
n »dostateczny™ procentem własnej ka 
dry naukowe:.

6 lał - 737 absolwentów
Kiedy 1 września 1970 r. ogłoszono de

cyzję Rady Ministrów o powołaniu WSWF 
w Katowicach, z jednej strony odczytano 
to jako dużv sukces i konsekwencję w 
działaniu wojewódzkich władz partyj
nych i państwowych, z drugiej strony za
stanawiano się jak ta młoda uczelnia roz- 
wiąże problem kadr naukowych, znając 
te problemy z innego podwórka. Bo. że 
utworzenie tego typu wyższej uczelni w 
regionie kraju najbardziej usportowio
nym. posiadającym prężnie działające nic 
tylko kluby sportowe, lecz także zakłady 
pracy w zakresie rekreacji i wypoczyn
ku. było sprawa nie tyle ważna co konie
czną, nie ulegało najmniejszej wątpliwoś
ci.

Już pierwsze, nieporadne zdawałoby się 
kroki, przekonały niedowiarków, iż uczel
nia ma przed sobą przyszłość i była bar
dzo potrzebna temu regionowi. W roku 
akademickim 1970/71 rozpoczęło studia 190 
studentów w tym zaocznie 60. Na obecny 
rok akademicki przyjęto 435 studentów, 
natomiast łącznie z zaocznymi w katowic
kiej uczelni naukę pobiera 1750 studen
tów. Skromna jest liczba absolwentów — 
737. lecz naležv podkreślić, iż był to do
piero 3 rok promocji magistrów.

— Katowicka uczelnia charakteryzuje 
się ogromną dynamiką rozwoju, rozrasta 
się w oczach — powiedział nam rektor 
WSWF docent Włodzimierz Reczek, wiel
ki autorytet w międzynarodowym ruchu 
sportowym, członek władz Międzynarodo
wego Komitetu Olimpijskiego. Ma ol
brzymie osiągnięcia w minionym okresie 
6 lat i bardzo ambitne plany na lala do 
1980 roku. Plan nasz zasadza się na stopnic 
wym podwyższaniu kadr dydaktycznych, 
na stałym doskonaleniu i unowocześnia
niu procesu dydaktycznego, na podnosze
niu wartości prac badawczych prowadzo
nych przez naszych pracowników nauko
wych, wreszcie — na poprawie material
nej bazy szkoły, na dostosowaniu progra
mu nauczania do specyficznych potrzeb 
przemysłowego makroregionu Śląska, za
równo w merytorycznych treściach nau
czania jak też w perspektywie zaspokoje
nia ilościowych potrzeb terenu znajdują
cego się w zasięgu szkoły. Jak wiadomo, 
leren ten obejmuje 4 województwa, w 
których żyje prawie 1/5 mieszkańców 
naszego kraju.

Katowicka WSWF jako główne zadanie 
postawiła sobie przygotowanie kadr dla 

skromne. Nie ma podstawowej rzeczy — 
szatni i uważamy za najważniejsze zada
nie. by na stadionie powstał pawilon spor
towy. Nie chodzi tylko o rozwiązanie pro
blemu szatni i podręcznego magazynu 
sprzętu, lecz także jakiegoś kata dla klu
bu AZS. który nie ma własnej siedziby 
i na tym cierpi integracja sportu akade
mickiego Katowic.

— A właśnie! Katowice stanowią po
ważny już ośrodek akademicki i ciągle 
nie potrafią nawiązać do chlubnych tra
dycji sportu akademickiego z okresu ied- 
nej skromnej uczelni, jaka w latach pięć
dziesiątych była Wyższa Szkoła Ekonomi
czna?

— AZS będzie mógł odegrać rolę jaką 
dla niego widzimy dopiero wówczas. kie-

poprawi się nasza baza obiektów, w 
nowoczesnym sporcie baza jest wprawa 
najważniejszą. Jestem jednak optymistą 
i wierzę, że w Katowicach stworzymy sil
ny klub środowiska akademickiego.

— Panie rektorze, jakie są. pana zda
niem. główne „grzechy” katowickiego 
sportu, który wprawdzie w Montres1 u 
odniósł znaczne sukcesy, lecz ciągle w 
pełni nie zaspokaja naszych anibicji’

— Katowickie ma rozbudowaną bazo 
klubów sportowych i zaniedbana bazę 
sportową w szkołach. Może nie zalecał
bym odwrócenia pojęć, lecz na sport w 
szkole należy rzucić większe środki. Bez 
zaplecza i właściwej selekcji, wielkich 
rzeczy w sporcie się nip zdziała.

— Co uczelnia zamierza robić dla śro
dowiska, poza kształceniem kadr?

— Zwiąże się ściśle i terenem, syste
mem badań naukowych. Frapują nau
kowców odpowiedzi na takie pytania, jak 
w sposób możliwie najlepszy rozwiązać 
probiera regeneracji sił. wypoczynku?

Opuszczamy zabudowania Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego w Kato
wicach. która ma ambitne plany stania 
się w niedługim czasie AKADEMIĄ! 
7. pracowni anatomii dochodzą głosy oży
wionej dyskusji, zaglądamy do środka. 
Na ścianach makiety układów nerwo
wych, splotu mięśni, w rog-i szkielet, na 
stole lezą kości. Studenci biora je do re
ki, oglądają dokładnie i potem opisują. 
Asystent poprawna.

Poza nauką sportu młodzież akademic
ka studiująca wychowanie fizyczne musi 
opanować wiedzę o zjawiskach towarzy
szących — anatomię, fizjologię, bioche
mię, nauczyć się prowadzenia zajęć i wy
jaśniania pewnych zjawisk nie tylko na- 
hiry sportowej. A ze sportu poza teorią 
— praktyczne uprawianie i przygotowa
nie do treningu w kilkunastu dyscypli
nach. od gier, lekkiej atletyki i pływania 
do nart, łyżew i dżudo. Program szkole
nia nauczycieli w. f. jest obszerny, me są 
to studia łatwa, jak to by się wydawało. 
Trzeba dużo pracować, zęby nauczyć się 
apprtu — pe to by uczyć go innych!

Pomimo przenikliwego zimna ruch na stadionie akademic
kim w parku Kościuszki w Katowicach, studenci grupka
mi realizują zadania wyznaczone ’m przez asystentów, jedni 
wdrażani są w tajnik skoku w dal, inni rzutu dyskiem, trzecia 
grupka stoi przy płatkach. Zajęcia prowadzi mgr Ryszard Sko
wronek, postać znane zarouno w świecie sportowym z uwagi 
na znakomite wyniki w 10-boju, jak i naukowym. Ryszard 
Skowronek wybraf bowiem karierę naukowca, pracuje w Wyż^ 
«zej Szkole Wychowania Fizycznego w Katowicach, mając juz 
niemały dorobek, » przecież pracę naukową dopiero rozpoczął...

Ncsuczycel — Jakże ważne ogniwo w łańcuchu sportowym, człowiek, który może 
weiqgnqé młodego a<ł>pła do sportu- rozszyfrować wielki talent...

Foto Dokumentacja TB

SPORTUUCZĄ

Ta historia Jest stara ,ak świat. Oszcz» 
pem posługiwał się człowiek w swoich 
pradziejach, użuwcjgc go przede wszyst
kim do polowania. Z ci.usem to groźne 
narzędzie walki trafiło na areny rywaliza
cji sportowej. Ale w początkach i polem 
jeszcze prze- długie stulecia - podczas 
igrzysk olimpijskich w Grecji czy na tzw. 
Tailteann Games w Irlandii — chodziło o 
ło, kto dokładniej rzuci do celu; dopiero 
w połowie minionejr wieku o zwycięstwie 
decydowała długość rzutu. I tok już po
zostało do dzisiaj.

PREKURSOR I OJCIEC
Na dobre "aczęło się w Skandy’nawii I 

__ rzecz ciekawa — niezwykle szybko wy
krystalizował się kształi oszczepu, jaki 
znamy teraz. A więc długość 2,60 — 2,V0 m, 
800 g vagi, zakończenie w postaci deta
lowego grotu (25 — 33 cm) i doklad rn? 
Limiejscow.enie śród ca eiężk iści. Rozbież
ności istniały właściwi» tylko w sposób e 
rzucania. Jeszi ze do r. .'908 ebok stylu kla
sycznego, obowiązuiącego i dziś, praKtv- 
kowany był także styl wolnv. Polegał on 
na tym, że miotacz istawia* oszczep gór
nym końcem na dłoni i po wykonaniu 
krótkiego rozbiegu chwytał zą koniec, by 
potężnym zamachem wypro t»wanej ręk i 
wyrzucić przedmiot jak najdalej. Zasad
niczej różnicy w odległościach jednak nie 
uzyskano. Szwed Enc Lemming, któr" 
wygrał obydwie konkurencje oszizepr.cze 
na IO 1908 w Londynie, osiągnął stylem 
klasycznym 54,83 m, wolnym tylko o 39 
cm mniej. By'ła to nota’ b'enfe olimpijska 
premier? oszczepu. -

Lemming uchodzi za prekurrora nowo 
czesnego stylu. Ale mfe tylko. Nazywają 
go nie bez siusznosn -ojcen oszczcnu”. 
To on bowiem „przyłożył rękę” Jo K.erw 
szego rzutu poza barierę 50 metrów (Joen- 
koeping — 1902), jego też nazwisko otwie
ra oficjalną listę rekordzistów świata w 
tej konkurenci Potężnie zbudowany (1,91 
n wzrostu, 94 Kg wagi) Szwed imał się nie 
-Iko »«czepu. Etats stytoi olimpijskie 

mieniaj j go również w fmaiach dysku, 
tyczki i skeku wzwyż, a wiadomo, że był 
również, niepoślednim „kularzenT* i rnło- 
■larzeni Jeszcze do 42 roku życia nie re- 

zvgnowal ze współzawodnictwa sportowe 
go. Zmarł w wieku 50 lat (5. 6. 1930) na 
atak seiea.

W przebogatej karierze Lemminga bra
kuje ułatwię tyli." jednego: pierwszego 
rzutu poza granice 60 m. W tym upr„edz,ł 
gi Węgier Mor K iczan. który 26. 10. 1911 
roku uzyskał w Sudape^zcie 60,64 m. A 
przed sztokholmskimi ÎO jeszcze dalej — 
na 61,45 m posłał oszczep Fin Juhu Saari 
sto. W bezposredmej jednak walce na 
olimpijskiej arenie Szw?a udowodnił po
nad rsztlka wątpliwość, kto jest najlej 
łzy. Finowi na pocieszenie r izostał med, 1 
srebrny’ i zwycięstwo w r żucie oburącz, bo 
i taka konkurencja istniała w < wych cza
sach. Z oficjalnych rejestrów IAAI znik
nęła dopiero pi * w< j.iie światowej, 
a ako ostatni na liśc.e rekordzistów świń- 
ta figuruje Szwed Yngve Uaeckner z wy
nik em ll',68 m 16I.8I + 52.47 m).

ZŁOTY MEDAL L£WĄ RĘKĄ
Jeżeli ząwierzyć dokur lentom opatrzc- 

nvm pieczęcią międzynarodowej federacji, 
detronizacja Lemminga dokonała się po 7 
latach jego panowania. > rze-zvwistoSci 
jednak już w niespełna 2 lata po wpisa
niu nazwiska Szweda na listo rekordz 
słow świata „przerzucił go Fin Jonni 
Myyrae. Młodszy' 12 lat od Lemminga. 
4-: rot nie poprawia! rekordciwy rezultat, 
ale dopiero ostatni jego lvy n,k — 66,10 m 
z 1910 roku (w Sztokholmie) otrzymał bło
gosławieństwo IAAF Prc‘okoly poprzed
nich rzutów (63,29 ni ? 1914, 64,81. m z 1915 
i 65.55 m- z 1919) nie zostały w ogóle przed
łożone do weryfikacji- Podobny los spot
kał 1 najlepszy w ogolę wyezsn Myyrae 
68.55 m : . 192ś r. a wic- k edy Fin 1 czvł 
już 33 lata, a rekordzistą świata był Szwed 
Gunnar Lindstroem.

Rzutv Myyrae cechowała niesa nowita 
dvnamika. Ale nie tylko v tym leżał: ta
jemnica jegc powodzeń. Oto ulepszył on 
technik? Lemminga, wprowadzając w 
konćowej fazii rozbieju tzw. przekładni! 
kę. Ten „krzyk mody" przetrwał po dzień 
dzisiejszy jako nieodłączny elémer rzutu 
oszczepem. Do historii przeszło też olim
pijskie zwycięstwo Fina w 19?4 roku w 
Paryżu (4 lata wcześniej triumfował w 
Antw’erpiik -tając kontuzjowaną prawą 
rękę wykony wał rzut lewą, a mimo to po
konać wszystkich rywali!

Nadchodziła era fińska Co prawda 
p ejwszą ,.70" zaliczył me oszczeynik Suo
mi, lecz Szwed — Erik Litndkvi?ł. (15. 8. 
19?8 w Sztokholmie), ale już dwa lata 
później rekord świat 1 powrócił do krainy 
tysiąca jezior. Tym razem za sprawą Mat
li -Iiervinena najmłodszego z czterech

svnôw ojca Wernera zwycięzcy dysku na 
tzsv międzyolimpiadzie 1906 w Atenach. 
Mat.ti doprowadzić technikę rzutu niemal 
że do perfekcji. W tabeli rekordów nazwi- 
sko jego powtarza się w nieprzerwanej 
kolejności 10 razy, poeząw",zy od roku 1930 
a skończywszy rja 1936. W roku igrzysk 
berlińskich wydłużył rekord na udiegłośt 
77,23 m. A prawdę mówiąc, był to pierw 
szy w historii oszczepu rzut ponad 80 m! 
Wtedy jednak jeszcze nie ruerzono długo
ści według promienia, lak to się dzieje 
obecnie, lecz w linii prostej. I właśnie 
owego pamiętnego dnia — 18. 6 1936 — 
fińscy sędziowie uczynili wstępną n’eofi 
cjalna prób’,- z nowym pomiarem. Wynik 
był szokujący — 81.26 m!

I.Ś.1S61

ót«» Eric Łemming
(Szwecja)

06;1O Jonni Myyrae
(Finlandia Mxm»
Gunnar Lindstroem
(Szwecja)
Eino Penttilae
(Finlandia) SADJ&tt
Křik Lundkvist
(Szwecja)

71,57 Matti Jaervinen
(Finlandia) 8X10

Tl.łff Matti Jaervinen UX193*
7L88 Matti Jaervinen 31X1930
73+U3 Matti Jaervinen (4.9.1938
74t0a Matti Jaervinen 27.6.1532

Matti Jaervinen 35X1933Ti;fit Matti Jaervinen 7.6,1333
Matti Jaervinen 15X1933
Matti Jaervinen 7.5,1934

77»23 Matti Jaervinen 18X193*
77,87 Yrjoe Nikkanen

(Finlandia) »xim
Yrjoe Nikkanen 18,19.193*

8»;41 Franklin Held (USA) 8.8.195S
Franklin Held tl.5.195»

83,56 Soini Nikkine»
(Finlandia) 84.6.195*

«3,9< JANUSZ SIDIO
(POLSKA)
Ě gi) Panielsen
(Norwegia) USA 1.1958
Albert Cantello ftTSA) SXISS»
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šíjí r?rje F donna 
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FINOWIE MIĘDZY SOBĄ
Beniammek rodu Jaervinenów bez tru

dil zgarnął olimpijskie złoto w Los An
geles (1932), jako iedyny przekraczając 
(i to 5-krotme) 70 ni, a po iego fantastycz
nym rekordzie w’ 1936 nikt nie wątpił, że 
i w Berlinie powtórzy oiikces. Ale bolesna 
kontuzja pleców pokrz- ż.owała Mattiemu 
plany.) Nieoczekiwanym zwy -ięzcą kon
kursu został Niemiee Gerhard Stoeck, któ- 
rem 1 w piątej kolejce uag.y podmuch 
wiatru [joniósł oszczep 1a 71,84 m. Los 
Jaer.’i.iena podzielił, niestety, reprezentant 
Polski, Eugeniusz f okajski. Na kilka ty
godni irzed IO ustanowił rekord kraju 
wynikiem. 73,27 m, który wywindował go 
na czwarte miejsce lisi v światowej, ale 
i jego nie ominęła ajwiększa zmora 
•sz. zepnikow — kontuzja barku. Rzucał, 

zaciskając z bom zęby, ale ni isiał ustąpić 
niieji.-a aż sześciu rywalom. Nasz pierw
sze światowej k.asy oszczepnik zginał por.

: ii Poi stania Warszawskiego.
Schedę po Jaere menie przejął i to na 

długo bo a : na 15 lat, jego rodak Yrjoe 
Nikkanen. Na rok przed w vbuchem wojny 
pojedynki tych dwóch znal.omitos-i 
oszczepu elektryzowały cały sportowy 
wiat. Wynik konfrontacji by ł remisowy 

2’2, le szalę na korzvsé Nikkanena prze
chyliły dwa rekordv świata, ustanowione 
właśnie w walce z Jaervinenem, któremu 
na po tieszenie pozostał tytuł mistrza Eu
ropy wy wałczony w Paryżu.

Przez długie lata nic nie zapowiadało 
końca hegemonii Finów, której Kontynua
torami byli-Frkki 4 u tonen, Matti Miakol* 
i triumfator londyńskich IO 1948 Kaj- 
Tapm Rautavaara. Jak grom więc z jasne
go nieba podziałała na wszystkich wiado
mość, ze 8 8 1953 roku w Pasadenie Ame 
rykanin Franklin , 6ud" field sforsował 
granicę 80 metrów. Sensacja była tym 
większa, że za „wielka wodą" oszczep 
traktowano przez długie lata zupełnie po 
macoszemu i dopiero po wojnie nastąpiła 
prau tym względem poprawa. W Londy
nie (1948' idało się nawet Stevr Soymou- 
rowi wywalczyć olimpijski» srebro, „ w 4 
lata potem w Helsinka -h Cyrua Foung

eUi»’’ 
i Wilhelm Miller stanę! 1 0<,i ^\e 
najwyższych stopniach podium- . jp 
Helda, poza nieudanym w’_rst^ b**’ 
1952 (68,42 m kontuzjowaną .gńg.- 
facto jeszcze zupełnie nie zapis

LATAJĄCE CYGAR0 ,
• , 

Szczegółowe informacje, fr r*el.t, 
potem dotarły na stary kont. 
wołały powszechne poruszę® • 
się, że nowy rekordzista ’-zyvf odt 
zupełnie nowego typu, skonst. cS>‘ 
przez swego brata, Dicka. Mła' uotycl ji 
kształt cygara, był krótszy ,.eÿ> 
sowego, skonstruowany z l“e3frodKł c/ 
lu, a dzięki przemieszczeniu 51^^’,, 
kości po prostu lepiej „latai ■ jS 
była natomiast wyraźna tenąe .2 Etf 
wbijania się grotem w z*ainjĘ’s]{n's'1l.(ś 
nią na prask, co praktyczni? «y 
wało rzut. „Rzucając takim t’ i 
można zarobić nawet 6 metro 
dzili Skandynawowie, zagr°z® py,sh 
swojej dominującej l7yc-ÍLjiia^ 
trwały cały rok, w końcu 
przybiła pieczęć na wyniku . .„flta^ùr-* 

Nlie minęły dwa miesiące 1 ja“ 
rekord amerykańskiego icgoi | 
gwałtownie w posadach. 2. W' , P
na zawodach w Jenie 20-1 
oszczepnik — Janusz Sidło , r11’^ 
kord Europy, „odczarowuj) 7resi!8, 
osiemdziesiątkę. Obwołano Ěcn,, <si ■ 
ralnym rekordzistą świata, P° ,J 
nił to normalnym, nie-Heldo' „ fb»f 
pem. I tak rozpoczął się „P01 „-iS0! 
w historii tej konkurencji, Z“ 
dotąd niemal wyłącznie PŁ’Z'‘. P df1*
wów. Był Sidło przez< kroi*.1 reg»f , 
czas, bo tylko przez 14£ ’jjLeffl 'n 
świata, był dwukrotnie : jjj lv’
(1954 i 58), a także wicemiS“ 
jednego klejnotu brakowało ćż’ 
lewskiej koronie — ol*,nDI-asiÄ 
Dwa razy było ono niemal w je;.,-1 
ale w ostatniej chwili zagarn‘“ | f; 
r.y. W 1956 roku, w Melbou » 
Fgil Danielsen wykorzystał ( 
alnej ciąży podczas trwajacelj , po1" 
chury i rzutem 85,71 m odeb 
i ty tuł i rekord.

Wróćmy- jednak jeszcze n 
Melbourne. Kto wie. jal P^jsZp"’ 
wówczas losy walki. gdybv - n 
za wcześnie ujawnili 1 d'111' or 
stylu Miał on swoi P*erv‘?^i.i ■' 
skijskich. festynach sportov v ,• 
minął do złudzenia rzut d.v‘ J(-d ,j> 
rało to kolosalne możliwości P fi 
nikami (49-letni Hiszpan Ie sgi°-i ' 
uzyskał 83,40 m, a Fin Saar1 . i
ale jednocześnie stwarzało 0 on>4*rf*J 
bezpieczeństwo dla widzów, Pjpepi’ 
rzucony przv zastosowaniu P £ n* 
oszczep szybował w najzupe*11 _rPd 
rzonych kierunkach. Mïcôz' .4 
deracia wydała zakaz stoso 
pańskiego” st’. lu jeszcze P1-1 
-iem igrzvsk,

CIĘŻSZY K
Î września 1964 rok J P1 p-dc1:t 

„magiczna” granica — 90 m- . F” 1 
,-zu Norwegia — CSRS w Ç 
dersen, który już dwa roi®3’ rł^ots ‘ ( 
przywrócił krajowi fiordów ( 
anektowany’ w międzyczarm^jo. 
rykanina Alberta Canlello 
lo Łierore, posłał oszczep 
91.72 m. Tak jednak’jak wier;1f:| ' '' 
przedników PiNli ^ en uh* Pi 
tego wyczynu w olimpijki zcp'1 . ’ r 
nil to dopiero najlepszy os?
Rad Janis I.usis. Urodzon. - 
roku w Jelgawie, oficer 
prześcignął swymi usiągoi^ j? * 
Jaeřvinena i Sidłę. Oto .
złots medal olimpijski <* ty1' 
(1972) i brązowy (1964), cZte 71), % J 
strza Europy (i962, 66, 6^ 1
prawki na liście rekord ów s 
w 1968 1 93.80 m w 1972) cra3 
ponad 90 m! Ten rekord 
nie pobity! ‘ \

W ostatnim czasie Pjlłośn> 
oszczepu —, używając prze1^ 
niósł się na oś Helsinki 
L>o pierwszej wielkiej konff *
nodczas tegorocznych IO ■
Wygrab ją Węgrzy dzięki * * j řLtf, 
methowi, który nie tylko y) . 
i ustanowił rekord świata- 
znów granica 100 metrów, o 
i którą przepowiadał już 
dzîestych Matti Jaervinen- / /pifÿ 
przeszkodzie w urzeczy^’1^ 5řeoííj« 
marzeń nie stanie 0
oszczepu? Już dziś mówi . •
trzebić, przede wszystkim/ 
pieczenstwo. Ale sprzęci2 
karze, mając na uwadze 
ko w. Oto jeszcze jeden 
stwarza stały postęp 1 nieu 
ta rekordami.

• PIŁKA NOŻNA: W I lidze — przedos
tatnia kolejka rundy jesiennej: Górnik Zab
rze — Wisła (sobota g. 17), GKS Tychy — 
ŁKS (niedziela g. 13.30), ROW — Urka (nie
dziela g. 11). Mielec — Ruch. Widzew — 
Szombierki, Legia — Zagłębie, Pogoń — Od
ra i Śląsk Lech.

II liga grupa południowa: Polonia By
tom - Siarka (nledz. 11). BKS Bielsko — 
Piast miedz. 13). Sparta Zabrze — Małapa- 
new (nledz. 12), Moto Jelcz — Urania, Sta 
Iowa Wola Gfcs Katowice. Wisłoka — U- 
nia. Hutnik Górnik Wałbrzych, Stal Rze 
szow — Star; grupa północna: Avia — Jagle 
Iloma Zawisza — Lechia. Gwardia Koszalin
— Concordia, Ursus — Arkonia, Olimpia Poz
nan - Olimp*a Elbląg. Stoczniowiec — Polo
nia Bdg.. Zagłębie Włb. — Motor Lublin
• HOKEJ: Hutniczo — górnicze derby 

przynosi kolejna runda ekstraklasy: Baildon
— Naprzód (mała tafla przy Rondzie, sob. 
18.M, niedz. 17.30). Podhale — Stal Sanok 
Legia — Zagłębi*, ł KS — GKS Katowice. 
Stoczniowiec — GKS Tychy. Polonia Bdg — 

N4 JÏADI»
Poni <• • «S7- r Uge — grupa pMv ftalowi 
Górnik Pszów — Polonia Bytom (lodowisko 
w Pszowie, sob 1 nledz. godzina 18). Jastrzę
bie - Dolmel, Cracovia Odra, KTH Kry
nica Chemik.
• BOKS: I liga — grupa I: GKS Tychy — 

Gwardia Wrocław (hala zborna w Wesołej, 
niedz. 11. Legia — Wybrzeże: gr. II: GKS 
Jastrzębie — Turów Zgorzelec fnledz. 11). 
Carbo Gliwice — Zagłębie Konin (hala 
MOSTiW, nledz. 11): II liga: Górnik Pszów — 
Zagłębie Lubin (nledz. 11). Walka Zabrze — 
Gwardia Ł.odż (sala w Kończycach, niedz. Uj.
• SIATKÓWKA. W ekstraklasie kobiet. 

Płomiei) podejmuje Kolejarza Katowice 
(niedz W-. BKS Bielsko gra z Komunalny
mi Łódź (sob. 16.30) 1 Startem tnled*. 10 —

eba mecze w hD przy úl <
liga mężczyzn Płomień — Nmie^ i^v‘ i 
(»ob. 17.30). Płomień — Cheł^ee 1 
Górnik Siemianowice — Ch«?1 
Górnik -- Gwardia (nledz- 17I(ur ł0<v f
• KOSZYKÓWKA W II 11 

obydwaj reprezentanci 
grają u siebie: Baildon —
í sob 18, niedz. 16), Zagłebl® 5*’ p , 
Zastał Zielona Góra (haU $ov' 
Niwce, ul. Jaroszyńskie^0 ' < 7 u
nledz. 11). , nr7y
• GIMNASTYKA. W hall P*r 

27 w Zabrzu — drużynowe
skt w gimnastyce sportowej 
tek w niedzielę o godz. W-
• PIŁKA RĘCZNA DalSZ?

wego turnieju mężczyzn ? Jjej A'. 
rozgrywanego w hall katoWw^^g 
Świerczewskiego 1) Sobota- 
— GKS Bolesław T aziska 
Halemba - Pogoń Zabrze 
la: Grunwald — AZS (g- 1®>’ 
»ław fg. 11 16).
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Rozwój usług i rzemiosła • Projekt planu i budżetu

na 1977 rok • Intensyfikacja produkcji rolnei

trunki Z prac Rady Ministrów

i'bc'-uym pięcioleciu.

Monika onia 5 ta umowa gospodarczaObrady parlamentu W związku z odmową udzielenia wiz wiązkowych delegacjom
krajów socjalistycznych przez rząd RFN do Nferymbergimiędzy PRL a Holandia

Protest organizatorów
postano-

międzynarodowego spotkania

w sprawie zbrodni w Chile

Kolejne weto USA
w sprawie przyjęcia

Wietnamu da ONZ Polsko-belgijska
inwestycja w Iraku

• SPORT 9 SPORT • SPORT

Tragiczne skutki trzęsienia ziemi w Turcji

rozwoju 
między

junio- 
L„bli-

Rady i 
inówi ów n 

Dieżąr.J sesji 
zdecydowanie

poważnym wj kroczeniem przeciw
ko literz". i duchowi pr-iwnoiriędz”- 
narodow ch zobowiązań, wynikaj; 
cych z układów wschodnich i Aktu 
Kmicow—go z Helsinek- . Zadamy od 
odpowiedzialnych polityków w rzę
dzie 1 partiach RIN niezwłocznego 
udzieleni?, wiz przedstawicielom z 
krajów socjalistycznych oraz umoz- 
liw.en.a .m przynajmniej udział i 
w końcowe’ części spotkania w No
rymberdze

Jak Wiadomo, rząd RFN przeszed 
do porządku dziennego nad tym oś
wiadczeniem i protestem Międzyrr 
rodowej Komisji Badania Zbrodn 
Junty Wojskowej w Chile ora t in
terwencją Światowej Rady Pokoju.

ofiar kalaKliz- 
grnzach miasta 
i Er“is oraz SO 
v. ich okolic’’ 

ponad 2000

Norym- 
po wita no jości 

Hoi tensi* Allen 
zam irdowanym

WARSZ%W»A (PAP)
Jak informuje rreernik prasowy rządu — 26 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów, Rozpatrzono projekty kilku ustaw dotyczących dział ilnosi.i rze
mieślniczej. Wrrov”,dzaja one do obowiązujących dotychczas pi eepisow szu- 
leg korzystnych dla rzemieślników zmian. Tworzą stabilne warunki organi
zacyjne, ekonomiczne podatkowe i prawne, które powinny sprzyjać prawi
dłowej realizacji ogólnokrajowego rządowego programu rozwoju usług i rze
miosła w przyszłym roku i w calvm
Program ten zostai przed kilku tygod- 

nian. rozpatrzony i akceptowany na 
wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR. Prezydium CK SD i Prezy
dium Rządu. Przew.duje on podwojenie 
w tym pięciolec.u rozmiarów usług 
ŚW.adczcnyc, dla ludności o.at zakłada 
wydatną jakościową ich poprawę. Doty 
czjć to będz.e zwłaszcza usług związa
nych z rolnictwem, motoryzacją, budow
nictwem, urządzaniem mieszkali i wy po- 
zynkiem Istotną rolę w rozwoju dzia

łalności usługowej odegrać ma właśnie 
rzemiosło. Akceptowane przez rz.. d pro
jekty ustaw zostana w n-jbiiższj cb 
dniach przedłożone Sejmów, PRL.

V kolejnym punkcie obrad, w ktorvm 
uczestniczyli wojewodowie i prezydenci 
miast omawiano ’atozeni“ projektu pla
nu i oudzetu państwa na 1977 r. O'az 
piojektu planu suołeczno-gn?podi .czego 
rozwoju kraju w obecnym 5-leciu. Szcz» 
golnie szeroko rozpatrzono zwłaszcza te 
problemy i zadan.a, w który li mzwiazs- 
mu i nrawuiłowej realizacji duża rola 
przypada ign.wóm administracji ’.er -no
wej Należą do nich przede wszystkim 
sprawy związane z umacnianiem równo
wag. rynkowej, wzrostem produkcji to
warów- przeznaczonych na- zaopatrzenie 
ludności oraz usprawnianie funkcjonowa 
ma aparatu handlowego.

Następnym zagadnieniem, które — lak 
podkreślono — musi . na.m o wal się stal? 
w centrum uwagi wojewodow i naczelni
ków gmin oraz ich u zedów jest kor ■ 
pleks gospoda. k. ży wnosciow“|, ss zwła
szcza działania majore n» celu intensyfi
kację produkcji rolnej. Temat te mu
sza stanów ić jeden z węzłowrr h proble
mów planu terenowego w każdym woje
wództwie Prz- ich rizwązyw ar.iu nałe 
ży wvkorzvstac w pełni wnioski i uwagi 
zgłoszone w czasie przeprowadzonego 
pr: ed kilku miesiącami x>w szechneco 
urzegiadu gospodarki w gminach.

Kolejną ważną ipołrczme dzledru ą. 
która powinna być otoczona należyte

BRUKSELA (PAP)
W B”uks*ii podpisano ważny 

kontrakt między Polska Centr; la 
Handlu Zagranicznego „Polimex-('e 
kop' a belgijskim towarzystwem 
„Sybetra” w sprawie wspólnych 
dostaw i usług dla 'ludowa jego w 
Iraku Wielkieęo kombinatu che
micznego. który po", staje w Al
kami. w pobliżu graniev syryjskiej. 
,,est to pierwszy tego rodzą ju po1- 
sko - belgijski kontrakt dotyczący 
kooperac i i na rvnku trzecim

Czynny udział w doprov aozeniu do 
f’>nai zacii ko7,rakiu brała nowo po
wstała mi- szana snołk- poljFo-be' 
rilska ..F.rnolrną”. k orej zadaniem 
im rozwi ame kooi -racy.mych 
Iransakcp na rvnku Helgusko-Luk 
sembursl.iei Unii Gospodarcze L

troską i opieką ze strony włada tereno
wych ią usługi dla ludnc-sci, świadczone 
m in przez rzemiosło i spółdzielczość 
piacy. Przyjęty program roz- 'oju tych 
usług w obecnym 5-lteoiu musi oyc vspar 
ty imiejętną i efektywna działalnością 
ze strony wojewódzkich i gminnych 
ogn w administracji terenowe .

W toku obrad wiele uwagi poswi® ono 
budownictwu mieszkaniowi-mu, ktoi ego 
rozmiary, zgodnie z -ułożeniami projektu 
planu na bieżące 5-lecie, będą poważnie 
i systematycznie wzrastać, 'est to zapad 
n.enie traktowane w nianie w sposób 
priorytetowy. Dlatego tez hardzi ważnym 
obowiązkiem wojewodów i prezydentów 
miast rędzie tworzenie warunków umo
żliwiających pełną realizację przewidzia
nych r tej dziedzinie zadań, ze szczegól
nym uwzględnieniem rozwoju judownic- 
twa spółdzielczego i indywidualnego.

Wskazano również na różnorodne i bar 
dzo odpowiedzialne zadania administra ji 
terenowej w takich dziedzinach działal
ności społeczno-gsspodarcLej jak służba 
zdrowia, oświata, kultura i turystyka

Rada Ministrów podkreśliła potrzebę 
jak najszybszego podjęcia piat owiąza
nych z przygotowaniem “ każdym woje
wództwie opel at’ wnego programu wyko
nania zadań zarówno w roku przyszłym 
jak i w całym 5-leeiu. W programach 
tych należy szeroko uwzględnić wszy ■ 
kie przedsięwzięcia, k’óre służą zwięk
szeniu efektywności gospodarowania, 
głównie zaś esrezędnem i wykorzystywa
niu środków technicznych, materiało’”vc_i 
i finansowych, zwiększaniu wydajności i 
jakości pracy oraz racjonalnej gospodarce 
zatrudnieniem, a także surowcami i ener
gia. Rząd oczekuje od administracji lei e- 
nowej inicjatywy i aktywności w działa^ 
mam na rzecz urzeczywistnienia zamie
rzeń zawartych w projektach planów, 
które maja na celu, w «wych general
nych rozwiązaniach, konse kwentną kon
tynuacje polityki społeczno-gospodarczej 
przyjęte’ na VI ( VII .TJezdzie PZPR

• Ponad 3000 śmiertelnych ofiar • Utrudniona akcja 
ratunkowa

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiaduje Się Polska Agen

cja Prasowa, w związku z odmową 
rząuu RFN udzielen.a wiz przedsta
wicielom krajów socjalistycznych, 
w tym Polsk., którzy zamierzaL 
wziąć udział w międzj’narodowj tr 
spo‘kaniu w Norymberdze z okazji 
30 rocznicy Trybunału Międzynaro
dowego oraz w wiecu solidarności z 
narodem chilijskim w Norymber
dze. prolesorowie Gerhard Stubs i 
Erich Wulff RFN złożyli specjal
ne oświadczenie.

W oświadczeniu tym stwierdza 
się ni. in. . Jako inicjatorzy norvn - 
berskiej rozprawy przeciwko :brod- 
mom junty - .'ojskowei w Chile wy
rażamy nasze zdziwienie w związki 
z przewlekłym załatwian eir forma! 
nnsi-i wizowych dla naszych gości 
przez właściwe władze RFN Postę
powanie takie może w konsekwen
cji doprowadzić dc międzynarodo
wej izolacji naszego kraju i pociąg
ną/ eięzkie szkody dla opinii RFN 
w świ ai i a.

Nic me uzasadnia zaistniałej zwło
ki zwłaszcza, ż« terminowe wysta
wienia wiz dla przedstawicieli i 
krajów socjalistycznych, ktorzr 
pragnęli przybvé do Republiki Fe
deralnej, aby wziąć udział w anty
faszystowskiej Imprezie w zw azku 
z 30 rocznicą Trybunału Norymber- 
ski-go. stało się niemożliwe wobec 
zastosowania w stosunku do tych 
osób szczególnych środków policyj
nych...

Utrudnienie wjazdu ekseertów x 
krajów «ocjalistvrinveh «taie się

• W I -licowym meczu ; 
rzy, Avia Suirt“ik wygrała 
sov ą 3:2 (15:6. 8'15, M;15, 
15:13).

• Hep ezentac;a Polski 
rów v. boksie pokonała w 
me RFN l«.4.

e a naj epezego sportowca 
Wielkiej Brytanii w roku 1375 li
zną.iy został mistrz lwiąt» w wy
ścigach szmochodowj eh IFormi- 
ła li James Hun . kroi v wvprze- 
a iii v plebiBcy, le lobia <łurry 
(ły wia.si ”o figui-ywe) 1 Ds-łda 
Wilkie (pływanie).

Nieoficjalnie pod-'e G jeeeoee 
wyzszą liczbę

Akcję ratunkową utrudniają 
trudne warunki atmosferyczne 
oraz krótki dzień. W wielu miej
scach doihodzi do nowych obsu
nięć mas ziemi. Tureckie lotnictwo 
zrzuciło nad wielu wioskami za
pasy żywności i jeden szpital poło
wi v

Miejscowe stnitale n e mogą po
mieścić wszystkich rannych, wła
dze zorganizowały więc „most po 
wietrzny ’ do Ankary. Zebrał eię 
tam rzęd turei M. ab” rozpatrzyć 
plan pomocy dla ofiar kataklizmu 
i usunięcia j«*o skutków (PAP)

warunków pracy i życia na ws. )e?‘ szvb- 
sze wyposażenie wsi w wodociągi. We
dług danych z 1975 r. z irządzen wodo- 
ciągowych zbiorowych oorzystałc zal" 
dwie 270 tys. gospodarstw indy« [dual
nych, a wodociągi zagrodowe (czyli indy
widualni ) posiadało dalsze 325 tys gospo
darstw. Równocześnie jest ok. 500 wsi sta
le pozbawionych wody, a dalszy h ki’ka- 
set oaczuwa sezonowe jej braki. Stąd pla
nuje sie W"datne zwiększenie nakładów 
na tę działamosc inwestycyjna — tak. ab 
do 1930 r. wybudować io najmniej )0 
v orłociagow zbiorowych (kaádý dla kilku 
wsi) oraz 1400 wodoUagon zakładowych, 
dla gospodarstw uspołecznionych. Zabie
rający głos w dyskusji wskazywali na 
konieczność zespolenia wysiłków nudów 
wiejskich wodociaeow oraz łączenia tych 
przedsięwzięć z inicjatywami i czynami 
społecznymi mieszkańców wsi.

W bućownictwie rolniczym podstawo
wym kierunku m inwestowania będz e 
budownictwo inwentarskie, którego roz
miary rzutować będ= na wvkonan.e pla
nów produkcji zw ni zęcej. Przewiduje się. 
że w okre :ie do 1930 r. w gospedarst w ach 
uspołecznionych wybuduje sie ok 1.5 mm 
■=’anowisk dla bj dła (w tym 270 tys. dla 
krowi, 1.3 min stanowisk dła trzód v 
chlewnej i ok 36U tys. dla owiéc Na zna
cznie szęrszą riż dotycnczas skalę wzno
sie się będzie także silos”, suszarnie zielo
nek, przechowalnie owoców i warzyw 
oraz szklarnie

Aby Jak najefektywniej wykorzystać 
nakłady, unowocześniać się oędr e tech
nologie budownictwa rolniczego. W PGP 
ach wzrnsi się przede wszystkim nowo
czesne ferm” z powszechnym wykorzy
stywaniem elen.entów prefabrykowa
nych i uprzemysłowionych metoc wyko- 
nawsti a. Dą.:vc sie .na ponadto oo zaste- 
Dowan.a konstrukcji masywnych —lekki
mi, co jest możliwe m. in. nrzy stosowa 
mu nowych mater ąłów budowlanych jak 
np. wetna rmneraln» Natomiast w celu 
przyspieszenia wiejskiego budownictwa 
mieszkaniowegj zamierza się zorganizo
wać w7 resorcie rolni-iwa w najbliższych 
latach ponad 2U fabryk domów

Stwierdzono, że pomvślne wykonanie 
na wazniejszyi h inwestveji rolmczj ch 
uzależnione jest od .słotnej popraw i* zao
patrzenia speeja istycznych przedsię
biorstw w materiały, niezbędny sprzęt te
chniczny oiaz od zwiększenia dopływu 
kwalifikowanych kadr.

Dziesiątki tysięey ocóh pozba
wionych dachu nad głową przez 
Katastrofalne trzęsienie memi- ja 
kie nawiedziło w środę -wschodnie 
rejony Turcji, spędziło już druga 
noc pod gołym niebem w warun
kach dokuczliwego mrozu i opa
dów śniegu. Trwa naaai akcja po
szukiwania zwłok 
mu. Dni’ chczas w 
Miiradiye, Caldiran 
tviosek, połozonvch
odna’eziono zwłoki 
osob. Zda^’em zastęp,w guberna 
tor« prowincji Van, najbardr'yl 
dotkniętej prre« trzęsieni», li-zba 
ofiar może przewysesać “000 osob

Na XXXI sesji Fgromadzer'L 
Ogólnego NZ rcmocreła sie 16 bm. 
debata w sprawia przyjęcia So- 
-jalistyci nej JRrpimilki ^Vietnamu 
To ONZ. i Jebał a jest następstwem 
zastosowania w Radzi» Bezpiecze-n 
stwa weta przez USA. Czternastu 
pozostałych czlonkuw 
ogromna w ięl szośc 
debai ie generalnej 
w-powiedziało sie 
z* przyję.iem Wietnamu, lecz mi
mo to ,>tany Ziednoczone znów 
zablokowały przyznanie SUW na 
lennego jej miejsca w ONZ.

■lednjn z pierwszych mówców 
w debacie Zgromadzenia Ogólnego 
był stały przedstaw.i-icl Polski 
przv ONZ, amh Hen, Jaroszek, 
który stwierdź'!, że ponawname 
weta w sprawce przyję-ia Wi-tna 
mu do ONZ narusza wzniosłe ce
le i zasady Karty NZ i (PAP)

Rdzenie partym” - rządnwsgo zespntu d/s rezerw i możliwości 
ÍJ^Sí1 orzyspieszenia ■ ozwoju rolmclwa i ansponarki żywnościowej

26 bm podp.sana została w War
szawie 5-letnia umowa r--------
'"spćłpracy gospoda: ezej 
Polską a Holandią

Nowa liniowa rozwija 
wienia wieloletniego układu o roz- 
woju współpracy gospodarczej, 
przemy cl owej i technicznej miedzy 
ob i kratami z lip-a 1974 r , nawią
zuje do ustaie n Aktu Końcowegc 
K.BV E, a także uwzględnia fakt 
prz’ należności obu krajów do 
GATT Podstawowym celem umo
wy iest jak najszersze wykorzy 
stanie możliwości rozwo’u i m- 
głębienia wzajemnie Korzystnej 
wsoółpracy

W szczególności rhodżi to o roz
wijam* współpracy w dziedzinie 
surowców. nółfab-vkatów i wyro
bów gotowych. Współpraca po
winna również dotyczvr procesów 
przetwórczych, kompletowania, 
montażu itp

Umowę podpisali w Imieniu rzą
du PRL Tiinister ha-idlu zagra
nicznego i gospodarki morskiej 
ïerzy Olszewski, w inner .u rządu 
królestw7» Holandii minister eko
nomii Rudolph Frars Marie Lab- 
bers.

Wskfóele
• Fodcza« turniej te» loow** * 

w Bu*ni". A..es w l,ł finału Ar
gentyno-yk Vila« pokr ał Brave 
■ C h.;»' 6:1, 6 i Ko< b IBia ylia) — 
Cox (Anglia’ 3 6. 6:4. 6:6, Berlo- 
Iiioci 'ochy) — Munoz (Hiszj ■- 
niai 3:4. ff:2. 6 I, Foanulovre (Jugo
sławia) —- Alvarez (Argentyna) 6:3. 
6:1. Perri Paragwaj) — Cornejo 
(Chile) «:2, 6:0.

Zwvnęzc turnieju 'Miisowego 
w Kopenhadze został Szwed 
Bjoern Borg, który w piątkowym 
finale pokcnal no zaclrte' wal e 
Wo iccha Fibaka 7:5. 3:6. 7:6. 7:5.
• w t -ligowym meczu sia ka- 

i z Re-
15:13.

Kilkudniowe po.*ed’»m» międz.T- 
narooow’ej komisji rksnertów do 
spraw bada.ua zbrodni junty ch>- 
'ijskiej zwołane do RFN., zakoń
czyło sie w piątek wielką manife
stacją solidarności z antyfaszj sta
jni chilijskimi. W wypełnionej po 
brzegi hali wiecowej 
bardze ser drcl nie 
chilijskich m. in. 
de — wdowę po 
precedenci* Chile.

Zebrani w Norymberdze, ml* • 
łci«, w którym przed 30 laty za
pad! wyrok na głównych zbrod
niarzy wojennych Trzeciej Rzeszy, 
uchwalili apei-rezolueje do ON7 
wszystkich innych organizacji mie- 
riz-naroduwych, an rsądow oraz 
opinii publicznej.

WARSZAWA (PAP) 
^ed- W Warszawie na kolejnym 
ki j/.Zen*u partyjno-rządowego zespo- 
kîy, rezerv i możliwości dalszego 
atdark-es-z< n'a rozwoju rolnictwa i gos 

j» 1 żywnościowej rozpatrzono pro 
lia mi10“ v°-iu‘ melioracji, zaopatrze- 
SiST3, i wsi w wodę oraz bu- 
■'tklni ?a ro-niczego. Obradom prze- 
fiňko^.s^etarz KC PZPR — Józef 

programy dotyczące pod- 
'•ia j-d". inwestycji rolniczych precy- 

eiia*aar :a na bieżącą 5-latkę oraz na- 
fcthn. i 'vne kierunki działalności w 

Ko nastĘpnyeh — aż do 2000 roku.
* sPrav-:snu,° potraktowane zostały m. 
Clarka inwestycji związanych z go-
* 'ji Wodną. Przyspieszenie ich reali- 
; 8łójvn e ~ iak podkreślono — jednym 
'Hsj nycl. czynników warunkujących

W2rosl nrodukcji rolnej, oraz 
l'’t'Hikn ^Uzależnienie się rolnictwa od 

" slts i "l- tematycznych. Ocenia się, ze 
t oj; , ,,ra-!u należy jeszcze zmelioro- 

min ha gruntów ornych oraz 
Jílu D na ł?k , pastwisk. Dotychczas bo- 
yk. « a< ' te wykonano na blisko 60 

Hkov- 1 . ornych i 64 proc, trwałrch 
) zielonych wymagających tych 

Uleli.,' Okłada się m. in. iż do 1980 
Mh ok jJe Przeprowadzi się na da - 
Oj • 1 min ha użytków rolnych.
>4e ^biegów melioracyjnych o cha- 

S| °dv,adniającym na coraz szerszą 
^■itii -Wac trzeba — wskazywano — 
ń 0ej 'dla gruntów, zwłaszcza w cen- 
, ti,- -.; Zfec kraju. Dotychczas nawod- 

f>l'iÇtych jest ok. 1C.- min ha
I i? «ą n ) “zytków zielonych. Wykorzysta- 

tti.» j .J®20 — na zasadzie grawitacji — 
żha i0: iskich rzek. Tego systemu nie 

-Te 5aastfeować na gruntach ornych, 
trZeh ^^ei położone od źródeł wody.

. e Si* 1 instalować deszczownie. Sza- 
£e w Polsce niezbędne jest wy-

• î>ln |j e deszczowni na obszarze ok. 3—
jjj w bieżącym 5-leciu urządzenia 

"i. eSiPrt,,!uje si? “a CG najmniej kil- 
iSyeślo U tysiącach ha. W czasie obrad 

d»«° konieczność wyboru takich
• i ' ' an,a P61. które zapewnia- 
Ä šre^řlíWnÍ.e_ÍSře- _ zużytkowanie-
.’i bJL’dkuw przeznaczonych na rea- 

^Obj n colów.
I ° istotni pi znaczeniu dla

rozn,0ju hodow-li oraz poprawy

W. W prWodllicrąCWi 

międzynarodówki 
socjaldemokratycznej

GENEM / (PAP)
W piątek 5 bm. rozpoczął w Ge

newie J-dniowe obrady XIII Kon
gres Międzynarodówki Socjali 
stycznej, z udziałeri przedstawi
cieli 56 partii socjalistycznych i 
socjaldemokratycznych.

Kongres dokonał wyboru nowe
go przewodniczącego międzynaro
dówki, którym został - na miej
sce Bílino Piitcrir-ann* — pi’ze- 
wodniczacy SPD, Willy Brandt.

Program kongresu przev iriiije 
dyskusję nad węzłowymi proble
mami ruchu socjąldem-jkratyczne 
go. a właszi sa nad problematyką 
realizacji po« anowien Aktu Koń
cowego KBWE, spraną nowego 
światowego ładu ekonomirziego 
craz poFtyką ”-obee krajów roz
wijających ssę.

■.toi,"- ..
» >> Ä

W ad-: * 
ś n z*.!, rożnych odcin- 
. azknwej działalnoś-

Ki11' Powadził prse- K 8^ XG Z/H tow.

ifiwpch rfls.
*um Górniczego 

®vtom*u
V ,- a^? Technikum Gór 

‘rártko*a «'oonad 30- 
’ j&esr Vc’’ — otrzymało 

oh budynek szkol- 
Í 'Ak'ikcie mieszczącym 

'l' ,5VlnVch. zgrúpowa- 
"m. h jesP°łach przedmio- 
St^ocJ^YTo^Ażon-Nh w 
''"s t kí?‘eisze pomoce 
' ni’kno eraó bedzie na- 

V*oc ° 600 uczniów.
nïstoaci nrzekazani« 

Jf!«?adzrS stniczvla licznie 
młodzież oraz 

» załóg zakła- 
W-e , omia. Wśród 

s ir Przev cdni-K^ihi^0 te* '-ln T e* 
'ni v ' “r górnictwa tow.
K->C’ek-

ż VuPraca PAN 
Hąj ?°ską Radą 

** ifr9*1 ^aukowych 
c dn^msana został* 

't k'i. 7,sPo -iracy pomię- 
\h?A'y-ci?a Radą Badan 

Ń,.,, « Polską Ak»- 
b Uk na lata 1977 

N *^>řs 
û ’ stki. n'*’
eta ** dziedziny nau 
hćt EhiM '“ ■«ystkim bio- 

y f,>vii^’cv’ie, matem»- 
X ' » chemią, mech»

Jugosławii
Prezydent Jugosławii, losip Bror 

Ti to. - y głosił v piątek nrzemo- 
vlenie na wspólnym pi siedzeniu 
obu ’zo Zgromadzenia. SFRJ Prze
mówienie bvło związane z prze
dłożonym par’amentowi spra” oz- 
daniem Prezydl .m öFRJ, omawia
jącym najważniejsze ~agaan lenia 
sytuacji wewnętrznej i polityki 
zagranicznej Jugosławu.

Prezydent Ti to podkreślił m. in„ 
ze jugosłowiański śysterń socjali
stycznego samorządu rozwija się 
nadal pomyślnie.

Wyniki osiągnięte w o'tatnim 
okresie w rozwoju politycznym i 
»połeczno-gespodarczym kraje b’7- 
ły możliwe dz’ęki działalności 
Związku Komunistów Jugosławii, 
wskutek której została zlikwido
wana wszelki chwiejnoś* ideolo
giczna. jak również wszelkie wa
hania w sfosunku do systemu sa- 
morzadov'ego. Równocześnie utrwa
liło się przekonanie, ze organy 
państwowe są ważnym czynnikiem 
obrony praw 'obotników (PAP)

Ple”"m ZG ZZ

Sikęlk • iakim delegaei 
? ’ie tr,rzyid» “ zo’lża- 

K tein.» or ïres Zw- ?'aW- 
xe8o obrad piatko-

posiedzenia 
ii, Odr™. neBO Związk u

Hutników w
a?iC10We wytopy brv- 

Ou?i hut: „Pokój”. 
... ' -.Florian"- szla- 

hu?Wal,Z8r ’a kolekt.y- 
„kl i-Bobrek”. „Bato- 
si, cluSEko” ubiesają- 

,»rv r o tytuł Brvgady 
iÄres*°c« istveznej VIII 
nJśli j.j ’ zbiórka złomu, 
s/JCżąj ^*elaznych, prace u- 

I twu a.rze'4 środowiska I tví iní °- ^Uka spośród licz 
Br, CJatvw realizowa- 

I li^iedw Zał0Bi h?tnÍcze w 
‘ na apel Pz“V-

Viïneg/ -. p podjęcie pow- 
I Jo' PRßresowego Czy

tli. **•’ alo®i największe-
l- rgic»Bo kombinatu me- 

’ n ’8C — huty „Kato- 
tj’nsg^aleznie od zreali- 

, t’ciào ‘ 5Vnu zwiazkowe- 
Jofe wartv Droduk- 
>*11, i- ałach aglome- 
ijJii ; a'kiego pieca, sta- 
!>. _ ■’a«:owni półwyro- 
-ř. r» •sr°d realizatorów 
■>3fhin1’r ,onalizatorzv hut

> " \ „Baildon”, któ-
Äsi*» trwania giełd 

fi^oj-Kf^aszaia dodatko- 
*-v wpisywane do 

.^y^ -’ch Kart Kon-

lak «fwierdzn- 
-.„J zanre

{14 'Ul kongresi* 
i wyprą co-

.itłtn^ek - MdF-

"toiaik-i j -iaw.« prob’ a 
matyg prawnomiçdLy.ia a 
dową wiązaną z pr: ”je- 
etem w “•olsce na włas
ność państwa głównyc ś 
gałęzi gospodarki n. :odn 
wej. W piąci omów o,io ta
kie zag idnlenia jak: naejo 
nalizaeia obcych kapitałów 
w Polsce podVawy od- 
«Mode~ań w u«t- rodaw- 
Mwle nařjona-lzaoyjnym 
Po'sH. zasady wykor-w»- 
nta umów odaakedw- «W- 
•rr»h

T»y* G PW«4 A

4nl«Rsln — 
..NIEWINNA BOI Sir BAR 
DZIEJ ’.

Autorka ie»t dzlennJ»u- 
ką specjalizującą Się w re
portażu sąRbwym. Kslićka 
leat zbiór >m relacji ze 
«rraw sądowych, w któ
rych znaiazła oomcle pro- 
ni imatyka społeizno-o iv- 
czajowa - ’ludne praliś
my rodzinne, proolrmy 
współżvi ia i ooowiązkó7" 
wrajewnyci wobee irbłe 
**p Auto-ka p,,"Bw fet e 
“•udnej 1 skomohkow»ie.1 
m-*ey sądu saczególni«

pre" mroaeraeli «aseiąRo- 
vych.

■Wyd. I KIW »K ».
Jan GAinłd — . D»» AWB 

N * ROFZIN T Ml ASTA”.
Ksiatka, poświeć ona War 

wawle. obejmuje okrea oi 
wyzwolenia Drafc. we wrze 
śniu 1944 r do chwili tort 
nicy wyzwoleni i — styci ef 
’94» r. Autor ukazuje dziw* 
pows edni nlasta przybl* 
ze obraz Warszawy w eo- 
dzieinn* rzeczowe ąrzą- 
lan’nie" która an as.: «rate» 
eł zmienił» na maki tr- 
<4*. Pooe awa

As ezesn* praa* 1 ?" «cj« 
mieszkrAe >» k’Arzj -pierw 
»1 rozpoczęl odbudowa w- 
frochane’ ztoll-j.

W-id I PIW ’»2« ».
Maciel Łnkasierios — 

„C® NOWFGO W MTARO 
Z5 I NOA( 1”.

Zńlor popularr “nauko 
wych szkiców wukowa- 
nvch dr‘ąd w m.ejięcznl 
ku Wiedza l Zycie”. Są 
to Doniesienia o najdekaw 
wweh edkrydaeh arctieo- 
sglornyc!' ostatnie, lat 

Autor jest s wykształcenia 
aeehooiogiam. mniam

prof K. Michałowskiego.
Wyd. I. Iskry 1976 ». ■
Tadeusz Siekorakł — 

„WARSZAWSKA OROANT 
ZAČ JA "»PS’

Autor przedstawia speey 
ftkę warszawskiej orgam- 
zadl PPS. Omawia rueh 
socjalistyczny w lataeti o- 
kuoacjl hitlerowskiej, od
budowę warszawskiej orfa 
nizacjl PPS po wyzwole
niu problemy wzrostu li
czebnego. strukturą spo
łeczno-zawodową 1 organi
zacyjną.

Wyd. I PM« JH 1 ■

* i>A
1. i i ; «;Lr<

LPMEH
Dla leżdśca. który w PM 

sób lak na zdjęciu ,-ezstal 
sic ze swym wic-zchoweens 
1 siodłem skonc-zy sie «en 
o zwycięstwie i nagrodoie. 
Ale padek ten nrz-Tilóoł . 
wfgraną i.otorepotoeroD1 
Zdjęcie uznano za najler - 
,iz z tegorocznych wysc - 
ger- m I jrzi. w Pardubi
cach iCFRS) A w rgólo — 
scen takie jak powyżąj są 
•ola każdyc, ,vyśc fmr er.e 
zapieraj: dcc1- "ddownl s 
ludziom z ooiekty vem d 
1ą oosocnosć >c lizania si» 
•fleksero ..

Ciąpła >rT!v'<m®o(tt 
prtostCjg byt przyłem 
noicią.

Weltor

Linia pie-tn« ‘sat 
krzyua.

®. B. Rhaw

Mgieej/rv bei ko- 
mety ’»»t łąk pe»o- 
w6z bez paru,

A. Cssrkow

„ASTERIX“
"lała postać ze 4—lat-i fantazji zdoby

wa kontynenty. Nazywa sie Asterix, 
rialiiczyk a początek jej dali w 1959 r. 
iwaj ryzow'Jcy Rene Gościnny i Alber' 
Ud-rzo i magazynie komiksowym „Pi* 
lote”. Post ić ml iła zabaw ać di cl ale 
bohater stał się :akzi ulubiencer doro 
«ych. on Ji-odzin pojawiły się Już 2’ 
tomy przygód G. lijczyka oraz tlwa ko
lorowe filmy. Chociaż tv.prcy Asterii:a 

terpfą swe pomysły z historii francu
skiej spędza’* całe ty ’odnie w mu
zeach, arch.wach 1 bibliotekach) ma. a 
one /a.G" ogólniejszy. Przygody tłuma
cze ie s» na wiele języków m ln. Ja- 
oonsk: a-rahskl nie mówiąc Juz o wielu 
ięzykach europejskich. Ktoś napisał. 
Gsnjczyk jest ila Francuzów tym, kim 
dia Amerykanów kowboj...

Zdtęel»- „NBI-Ześt Im Bild”, , l.”ety" „Hobby". „Read«r ~>W«st".
K’.ryJcsi-iÄ— „Parts Match’,’, . Stora’’.

Podczas, ;dy transplantacje nerki na
leżą do chiru.gicznt i codzienność, (w 
św. ecie przeprowadzono już ok. 2? tjjs 
tak.ch speracji) gdy nrzeszczepv serc« 
nie są już mettoczną sensacją — podot 
ne : a Lieg, w odniesieniu do wątroby są 
jak do*r' mocno ograniczone. Nadzieją 
może być nowa metoda: wszczepienie 
obok schorowanej wątroby wąl ooy 
zdrdgvej pobranej oo człowiek?, który 
zg.nął śmiercią naglą Właśnie pacjer* 
z 'iacv od prawie 4 lat z podwóiną wa- 
irobi skunia dzisiaj uwagę świata mi 
dycyny Operację przeprow Razili chirur
dzy v nowojorskim „Sloan Ke’terlng

Institute” a ich pacjent ,.od dawna mli- 
szka w domu, zjada co mu się *ywt> 
podoba a lekątzoni pokazuje alę co k1'- 
m mii sięcy” Dwie wątrooy nawzajem 
«le uzup«'n.uiją a zal locóny ongiś w wy
niki J-.orei wątrooy r”tm pr emlanr 
m :ei U pow-ocił do uormy łperacia 
należy do niezwykle skompilxowanyeh 
(na rysunku srt mat wszczepienia dz_ 
gie., wątroby); jej wi “loty godnie w*
ij-zygotowanie obe imuje m. In. powięj 
sreńie na tyle nn y brzuszne; fi- zm s- 
śclł się w i lei wcale przecie* ntomałs 
przeszczep

09,19 (1,15), United USA — 467,67 (I,»’ 
1 astern, USA - 307,82 (1 28). Lufthansa, 
RFN — 89,9- (1 40). National, USA — 
89,00 (1.61). Pan Am, USA — 3 W 48 (1.66), 
TW A, USA — 380.68 (1.88), Swissair. 
S’wajcaria — 58.48 (T 42), Ai» Canad — 
149.0’ (2 07) Br Ulf*. SA — 84.6“ 131»), 
Northwest, USA — IM.48 (2*6), irftisb 
Airwżys, Anglia — 28 64 (? 04) KLM,
Holand.« — 6120 (ř 13). Alitalia, Włochy 
— 86,48 i3.40) Iberia, tł Szpama — n M 
(4.96), Air France — 49 rt (5,54).

Na zdjęciu — in.ejsep katastrofy są- 
molotu tureckich iin i w marcu 19»s — 
zginęło 144 osób.

Z WĄTROBA.’.

Z WAJjŻKjmWA
..zawartego pom’ïdcy Citro

nem a Peugeotem przed dwo
ma laty zrodtił się teraz plrrw 
szy owoc: na jesienn'im pa
ryskim salonie srmoc lodo
wym nókatano nowy woz ma 
tolltrażowy oznaczony symbo
lem LN. Znawcy h-abłędn‘e 
odkryli. *e karoserta ma.ueha 
pochodzi * Peugeota IM a sil 
nlk z Citroena 8 CV Pojem 
ność — 908 rem, waga — T(X> 
kg. mo® ■ - M KM maksyma 
na prędkość — IW km gods 
Samochód Mn stanowić moto 
konkt remoję dl« siedmiu po
dobnych modeli, wśród nieb 
dla Fiata 117. Torą* Fiesty 1 
VW Fok ,

W BAWARII
„U nas, W W*wąrt< 

ustawa o elementach ra
dykalni eh ;st przyna'- 
mntei konseL vemeni» 
wprowadzona w życie" — 
głosi s?i kasty etnie podpis 
pod karykaturą w tygodni
ku ..Stern”. Ale iprawa 
bynaimruej nie jest tylko 
bawarska. Jal wiadomo, 
pod płaszczykiem , ustawr 
o elementach radykalnych” 
w całej RFN toexy się roz
prawa z ludźmi o oogln 
dach lewicowych. Wspom
niany magazyn burżuazy - 
ny którego rrudno Posa
dzić sy npatie lewicowa 
tak zaczyna "woją relację: 
„Polor ame na li-wlcr idzie 
dalej. Mrtody strażników 
naristwa są takie sami ęj 
w 19 ? szpm lowanie ! tfę. 
nuncjacja...” Nauczycielki 
Ht. dl Thomsen nie może 
być urzędniczką ponlew*' 
jest rad; kall ą demokrat^ą 
Joat nim Pernru. kierownik 
snrzedaży w prywatnej 
firmie stracił pracę nor le- 
w ..i ;est c .łonkirm DKP. Z 
tych samych powodów Jue- 
“gi n Brammer nie me ła 
pi acować n= poczcie Lista 
może być długa ale przyto
czymy za Sternem” ie 
szcz tylko jedno “łanie

ikt nie śmie być z po- 
odu poglądó”7 -olltycr 

njrch uprzywilejowany ani 
dyskryminowany". Tak 
stwierdza konjtytucj« RFN

brytyjskich dziennikarzy prz.Trója» ł“;'„.’’' ' to:__ ::___
at-auzo iiata v si ystk.e katastrofy lotni
cze ostatnich 25 lat 1 na tej podstawie 
, norządzilą Usfę ukazu ącą stopień bez- 
lirczeustwa lotów wielkich przewożn.- 
kow List* 21 towar-ystw łotr .czych 
mających na koncie więcej niż 59 ml- 
Jiardów łzw , asażero-kifometrów pr-.eri 
stawia się następująco (liczby wyrażają 
mlllarriv oasa zero - kilometrów a w 
nawiasie wskaźnik zabi'yc na 1 mld 
paražero-k.lor.ietrów): Qautas. Australia 
— 62.77 (9,10), nelta, USA — 196.20 l9,S7>, 
Continental, USA — 72 19 (9.53). SAS, 
Skanuynat !.. — 76,1“ (9.79) Amei can,
USA — 377,7» (0,80), JAL, Js Uda —

506162143499

bada.ua
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Miliony lat człowiek 
obserwuje oddech morza — 
wieczny ruch przypływów 
i odpływów spowodowanych 
kosmicznymi siłami. 
Księżyc przetacza miliony 
metrów sześciennych 
oceanicznej wody ku brzegom 
i z powrotem, a w ruchu tym 
zawarta jest ogromna 
energia, która marnuje się 
na naszych oczach. Energia 
mas wodnych uwidaczniająca 
się w postaci falowania 
potrafi druzgotać betonowe 
falochrony, niszczyć potężne 
obszary naturalnych 
wybrzeży i wyrzucać na ląd 
wielkie statki. Jak wielka moc 
zawarta jest w fali sztormowej 
#ic że ocenić tylko ten, kto 
widział rozszalały żywioł. 
Spore zasoby energii mosą 
również z sobą prgdy morskie. 
Patrzymy łakomym okiem na 
te zasoby marnującej się 
energii i poszukujmy 
możliwości jej 
zagospodarowania.

Nalbardziet zaawansowane są 
prace nad wvkorzvstaniem energii 
ÊrawnlyV-ôw i odpływów morza 
która oceniana iest łącznie na 7,5 
mld MW Przvpomniimy. ze różni
ca poziomów wody podczas prze
pływu i odpływu dochodzi w ak
wenach otwartych do 14 m, a w 
wąskich zatokat i i cieśninach na
wet do 21 m. Myśl o wvkorzwd j- 
niu tej ogromnej energii "est dość 
słara — iuż w 980 r. działały na 
wybrzeżu Morza Północnego młyny 
napcdzane przypływająca i odnlv- 
. lającą 2 razy na dobę woda. Wła
ścicielami takich młynów i tarta
ków brli mieszkańcy północnych 
wvbrzezv Francji (w rejonie kana
łu La Manche zjawisko pływów 
wi s+epuie najintensywniej w' Eu
ropie).

Fala przypływowa biegnie zbyt 
wolno, by mogła bezpośrednio po
ruszać łopaty turbin. Rzeczą naj
istotniejsze iest t’i różnica noz.o- 
mow wodv. a wiec energia poten
cjalna. podobnie iak w wypadku 
wykorzystania do w twarzania pra 
du spiętrzonych wód rzeki. Dlatego 
też energie ptvwów eksploatować 
można tylko w tych rejonach w - 
brzeża. gdzie naturalne zatoki lub 
uiścia rzek pozwalają na zbudowa- 
n e zapory. Miejsc takich iest zre
sztą na świecie bardzo dużo. Pierw
sza nowoczesna zaporę dla tego ro
dzą iu s łowni eiektrvcznei zaczęto 
bi dować w zatoce Fundy (USA) w 
1935 r. Obiekt nie został zrealizo
wany, gdyż w trakcie óudowy od
kryto poważne błędy w teoretycz
nych założeń ach.

W tym samym mniej wiecel o- 
kresie radziecki inżynier L. Bern- 
sztejn przedstawił projekt wybu- 
c owa nia elektrowni pływowej w 
Kisłogubie na Morzu Barentsa- Mi- 
reło jednak wiele lat. zanim pro
jekt ten został zreal'zowany. Bu- 

-*nwe «flektre'wi* zakończono W 
1964 r„ a jej całkowite uruchomie
nie lastapiło 4 lata później. Zatoka 
Kisłaja luba została odcięta od 
morza notezna zapora, wewnątrz 
któi j zainstalowano turbiny typu 
tunelowego o średnicy 3,3 m i mo
cy 4Û0 kW Pod zas przypływu wo
ja podnosi swój poz.om, ale do za
toki wplvnaé może tylko przez tu
nele, poruszając turbiny. Podczas 
odpływu woda z zatoki ulatuje 
przez zaporę na pełne morze, zno
wu wprawiając turbiny w ruch o- 
brotowv. W ten sposob rytmiczne 
ruchy oceanu zamień.a ja sie 
energie elektr czn=> która powstaje 
właściwie całkowicie za darmo!

Podarunek Księżyca
Pierwsza duża elektrov. nie pływo 

wa uruchomiono w 1965 r. u uiścia 
rzeki Rance we Francji (300 MW). 
Mniejsze zakłady nergetvezne tego 
tvpu pracuja w USA. Anglii. Irlan
dii. Kanadzie. Argentynie i in Bar
dzo poważne prar.-e v tei dzi (dżi
nie prowadzone sa w ZSRR. Opra
cowano juz projekty budowy kilku 

pływowych elektrowni na Morzu 
Ochockim, gdc.e wysokość pcz. pły
wów osiąga 11 m Przev id’ije sie 
wzniesienie tero t_,pu obiektu w 
Zatoce Penzynskiej (w pobliz' uj
ścia rzeki Penżyny). Specjaliści z 
nstytutu „Gidroprojekt” opraco

wali projekt elektrowni pływowej 
o mocy 1000 MW Zostanie ona zbu
dowana w pobliżu Archangielska. 
Ogromna energia podarowana nam 
przez Ksiežvc gostąje pomału zago
spodarowana Ciągle jednak wyko
rzystujemy zaledwie drobny uła- y 
mek tych możliwości, jakie drze

mią w «łłaeh grawitacyjnych. Sa 
one w dalszym ciągu ogromna re
zerwa, z której czerpac oedz emy 
mogli przez długie wieki.

Na marginesie elektrowni p.vwo- 
wveh — mała ciekawostka. Wszel
kie hamowanie przebiegu fali przy 
nływoyyej musi powodować stop
niowe zwalnianie prędkości obroto- 
wegc ruchu Ziemi v. okol własnej 
osi. W normalnych warunkach fala 
ta jest hamowana przez różne kon
figuracje wybrzeży, co istoto e po
woduje bardzo powome, ale stałe 
wydłużanie sit doby. Sztuczne ha
mowanie fali przypływowej przez 
wykorzystanie jej do napędu tur 
bin proces ten przyspieszy Astro 
nomowie obliczyli, że uruchonrenie 
100 elektrowni pływowych o dużej 
mocv spowoduje utratę 1 doby w 
okresie tysiaca lat. Jest to różnica 
niemal nu za uważalna. ale przy 
większej ilości tego rodzaju zakla 
dów energ etycznych. tempo zwal
niania ruchu obrotowego bodzie co
raz wieksze...

Elektrownie pływowe me sa je
dynym możliwym sposobem wyko
rzystania „zielonego paliwa”, ja
kim sa ruchy oceanicznych wód. V/ 

szczytowym okresie kryzysu ener
getycznego spec:aliści w -ornych 
krajach świata przedstav lali coraz 
to nowe projekty wykorzystania do 
wytwarzania prądu elel tmcznego 
bądź to fal morskich, badż też prą
dów oceanicznych. Spécialise! bry
tyjscy obliczyli, ze kazdv metr 
tamtejszego wvbrzezí odbiera od 
fal średnio 40-—70 kW mocy, przy 
czym aktywność wert oceanu jest 
szczególnie silna ies.enia i Zlinią. a 
wiec w okresie zwigkszonegot zapo
trzebowania na energie elektry -sną. 
Stad zrodził sie oomvsl zbudowania 

sleM elektrowni sezonowych które 
wychwytywałyby energie z fal 
morskich.

Elektrownie na lalach
Istnieie obecnie kilka proj któw 

tego rodzaju elektrowni. Metoda 
..Salter Duck przewiduje łańcuch 
specjalnych pły wających turbin 
dostrojonych odpowiednio do czę
stotliwości przypływających fal. 
Wytworzony prąd elektryczny był
by dostarczam na lad kablami. 
Nie wchodzie w szczegóły budowy 
takich turbin ivspomnnmy tylko, 
że niecu podobny projek powitał 
w koszalińskiej Wyższej Szkole In
żynierskiej. Inna metoda przewi
duje utworzenie długiego łań ucha 
połaczonycn ze soba tratew, który 
pod wpływem ruchu fal zmieniał
by nieustannie kształt. Wza cm ne 
ruchy miedzy poszczególni mi trat
wami boga bvc zamienione w pom
pach hydraulicznych na impulsy 
ciśnienia, a te już na ladzie, poru
szać mogą generator prądu

Ciekawy ni ojckt przedstawił’ Ja- 
ponezvr” Jest to rodzaj boi po
wietrznej w kształcie blaszane, pu- 

szkl otwarte! z jednego boku. Ru
chy fal powodują sprężanie i roż
ni eżanie zawartego wewnątrz boi 
pow etrza. Przepływając przez spe
cjalna turbine powietrze to wytwo
rzyłoby prąd elektryczny. Kon
strukcja opracowana przez -peciali 
stów szwedzkuh wykorzystuje nato 
miast fakt, że ruch cząstek wod
na powierzchni fali jest szybszy, 
niż w głębi. Zbudowane urządzenie 
doświadczalne wykorzystujące te 
-oznice prędkość, oaie moc 250 kW. 
Nie iest to dużo, ab łańcuch ta
kich generatorów połączony wspól

nym kablem z lądem, mógł’1- mW 
poważne znaczenie.

Wspomnijm” o jeszcze jedi.ym 
projekcie brytyjskim. Dr Stephen 
Slater z uniwersytetu w Edynbur
gu proponuje budowę 10 wielkich 
generatorów o mocy 500 MW w re
jonie Wysp Hebrydzkich. Kazdy 
generator to stalowo - betonowa 
konstrukcja o długości 1 km. zanu
rzona na 10- 20 m i wystająca na 
1 m nad powii rzchnia wody. Fale 
uderzają o 20—40 łopatek obroto
wych. poruszajaeveh generator 
energii elektrwznei. Wiele brytyj
skich przedsiębiorstw i agencji rzą
dowych zaangażowało sie w bada
nia nad realizacją pro.,ektow otrzy- 
mywnia elektryczności z fal ocea
nu. Najbliższe 2 lata studiów przy
niosą odpowiedź na pytanie, czy 
przedsięwzięcie tego rodzaju iest 
realne i opłacalne. Jeśli idea okaże 
sie wartościowa, Anglicy przvsta- 
nią do budowy prototypowej elek
trowni o mocy 10 MW. Powstanie 
ona jednak nie wcześniej, niż za 10 
lat.

Największa rzeka świata
Powstało również szereg projek

tów wykorzystania do produkcji 
energii eiektrvcznei prądów ocea
nicznych. Szczególnie nęcący iest 
najsilniejszy na naszej planecie 
Golfstrom. W okolicach Florydy 
prędkość jego wynosi ponad 3 km/ 
godz., a w niektórych partiach wo
dy dochodzi do 9 km/godz. Jedna 
tylko odnoga Golf stromu transpor
tuje 50 razy więcej wody niż wszy
stkie rzeki świata. Obliczono, że 
potencjał energetyczny Golfstfomu 
w vnosi ponad 25 tys. MW. z czego 
można bezpiecznie wykorzystać 4 
proc. Jeden z projektów przewidu
je umieszczenie w rowie wodnym 
miedzy Florydą a wyspa Bimini na 
g’ebokosci 130 m 200 turbin o łącz
nej mocy 1000 MW. Warto zwrócić 
uwagę, iż wykorzystanie energii 
prądów morskich, kryje za soba pe
wne ryzyko. Ewentualna zmiana 
kierunku przebiegu prądu lub o- 
stabienie jego aktywności może bo
wiem doprowadzić do bardzo po
ważnych zaburzeń klimatycznych 
w różnych częściach świata. Prądy 
morskie warunkują również rów
nomierny rozwój życia w głębi
nach. są rodzajem wentylatora do
prowadzającego świeże powietrze 
do mniej ruchomych rejonów ocea
nu.

Spośród niezliczonych bogactw, 
których może dostarczyć człowie
kowi wszechświatowy ocean, przed 
stawiliśmy nieco szerzej zasoby 
żywnościowe i energetyczne — one 
to bowiem należą obecnie do new
ralgicznych momentów w świato
wej gospodarce: można powiedzieć, 
że wręcz limitują dalszy szybki roz 
wói cywilizacji technicznej. Poza 
tym ocean zawiera ogromne ilości 
ínnvch bogactw7: ukrvtych pod 
dnem złóż cennych minerałów i su
rowców, rozpuszczonych w wodzie 
substancji chemicznych itp. Dotar
cie do tych wszystkich bogactw nip 
jest łatwe — o -ean broni się, jak 
dotąd skutecznie, przed ingerencja 
człowieka. Ale umiemy już dziś 
wydobywać cenne surowce z obsza
ru szelfu kontynentalnego (a jego 
łączny obszar przewyższa powierz
chnie całej Azji), potrafimy wyko
nywać wiercenia w dnie morskim 
na głębokości ponad 6000 m, potra
fimy zanurzać sie na dowolną głę
bokość.

Walka człowieka z wodnym ży
wiołem toczy się ze zmiennym 
szczęściem. W okresie minionych 2 
tys. lat morza całego świata po
chłaniały rocznie przeciętnie 500 
różnych statków. Na dnie mórz i o- 
ceanów spoczywa ok. miliona jed
nostek; średnio 1 wrak przvpada 
ra 14 mil kwadratowych dna. Te 
zatopione statki, z których wiele 
zawierało cenne ładunki, traktowa
ne sa przez śmiałków jako jpden 
ze skarbów7 oceanu. Bogactwp leżą
ce na dnie stało się, zwłaszcza w 
ostatnich czasach poważnym bodź
cem do podpjmowania podwodnych 
wypraw badawczych, przynoszą
cych nieraz ciekawTe rezultaty nau
kowe.

Rys. R. TWARDOCH

OBROM Z URZĘDU
Adwokat dr Hoffmann nonrosll ńo rib

ble najmłodsza współpracownicę. dr Beate 
Weyrich:

— Droga koleżanko, znowu zlecono nam 
obre ię z urzędu. Nie może pani po mej 
oczekiwać laurów, ponieważ jednak po 
raz pierwszy będzie pani broniła przed ła
wą przysięgłych, a jak sądzę trudne pró
by stwarzają mistrzów, .jowitrzam pani 
ten prz”pad*k.

— Dz (kuję — powiedziała Beate Wry- 
rleh Była auna ambitna kobietą a Przy 
trm ( • tyle niedośw <adczoną, aby Wie 
rzyć, te sprawiedliwość jest czymś co jest 
zupełnie oczywiste.

— Akia znajdują się u Puschingeia. 
Proszę zaznajomić sie r całością spraw.

-m -r A tym skończyła sie rozmowa. 
W Następnie dr Weyrich udała się 

do sędziego śledczego Puschinge- 
W ra. Był wobec niej bardzo miły.
* — Musze szczerze powiedzieć.
W że dr Hoffmann nie powierzył 

pan: nic szczególnie interesują
cego — zauważył z odcieniem współ żu
cia. — Przypadek jest jasny jak słońce, 
rzecz tylko w tym, że oskarżony nie ehre 
sie dc niczego przyznać, ten... jakżeż on 
C’ nazywa, ten Włoch?... Ach tak; Giu
seppe Franconi. Wvdaje sie. że nie ma za 
dużo w głowie. Najpierw udusił zonę fab
rykanta. Annemarie Kar'.ng w przedz.a ■ 
le pociągu jadacego z Griz na linii Triest 
— Wieden, w iromencie gdr jei męża nie 
było w przedziale, a następnie (kradl 
klejnoty i bvt dostatecznie głupi, bv P<> 
tvm wszystkim schować się w toalecie I 
klasy. Brylantowy pierścień ofiary znale
ziono w tego kieszeni. Co uczynił z in
nymi kleinotami zamordowanej, nie wia
domo. Zaraz sprowadzę tu faceta. Ale 
niech pani będzie oitrozna. Włosi maja 
wyjątkowy talent kiedy usiłują wykazać 
Wa niewinność Poza tym nie chciałbym 
pari nic sugerować. Bedzi najlepiej, jeśli 
pani wyrobi sobie własna opinie o spra
wię.

— Bardzo chętnie — powiedziała Beate 
Weyrich, nadając swemu głosowi jak gdy- 
bi- mocniejsze brzmienie.

— Przysięgam na serce świetei Madon
ny, że jestem ne winny! — krzyczał Giu
seppe. Był małym, ciernivm mężczyzną, 
o żywych nerwowych ruchach. — Ja być 
w toalecie, panienko, poniewaj przedtem 
«Jeść na stacji złe lody. Wskoczyłem szyb

ko do toalety 1 na umywalce zauważyłem 
pierścionek Wziąłem go z zamiarem 
zwrócenia konduktorowi. Mvslalem o na
grodzie za zwrot zguoy.

Beate Weyrich pozwoliła mu się wyga
dać Opowiadał więc. Pochodził z rodzin'” 
składającej się z ośmiorga izieci, Bvł wy
kwalifikowanym roootnikiem budowla
nym. W N:emczeeh znalazł dobrze tatną 
pracę. Oszczędzał- Kupił juz na Sycylii 
kawałek ziemi, a chciał jeszcze coś zbude 
wać z myślą o swojej mamie, żonie i 
przyszłych dzieciach. ’

Musiałby być— rozmyślała młoda panł 
adwokat — zunełnie szalonym człowie
kiem. aby wejść do eleganckiego prze
działu w I klasie, zadusić kobietę i zrabo
wać jei k’ejnotv A poza trm dlaczego 
ukrył w kieszeni tylko pierścionek, a 
resztc zrabowanych przedmiotów wyrzu
cił? Kolii, bransolet 1 broszek nigdzie nie 
znaleziono.

Nie, tu coś nie ira.-Beate Weyr.ch po
stanowiła zwrócić się do biura detekty
wów o dostarczeń e jej dodatkowych in
formacji.

dała sala przysięgłych jyła prawie 
pusta. Ludzie żądni sensacji, którzy zaz
wyczaj pchaią sie na rozprawy związane 
z zabójstwem tym razem zlekceważyli 
całkowicie małego Włocha, G useppe 
Franconi.

Przewodniczący sąd i zachowywał się 
tak jak gdyby ohciał skrócić maksymal
nie rozprawę. Postawił kilka rzeczowych 
pytań oskarżonemu Giuseppe, który jeszi ze 
raz przedstaw ł dowody swej i.iewii.noi <.. 
przesłuchaj konduktora i dwóch pasaże
rów pociągu, w którym popełnione zostało 
m.irderst.vo. Później -wezwano Kartinga, 
mei’a ofiary. Opowiedział on jak znalazł 
swa żonę nieżywą w przedzia.e, W grun
cie rz ;czy powtórzył jota w jotę to samo 
co zeznał już przed policją i sędz ą śled
czym.

— Pytania? — przewodniczący zwrócił 
sie do prokuratora i obrończyni.

— Nie, dziękuj« — powiedział proku
rator.

— Tak proszą — powiedziała Beac 
Weyrich.

— A wie* pco^g stawiać pytania. W 
głosie pr; twodnicząąrgo można byłe wy
czuć rez.vgnacje.

— Panie Kart' ng, jak układało głe pan« 
współżycie z małżonką?

£
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— Byliśmy małżeństw mą ód 28 lat.
— Czy pańską żona wiedziała o roman

sie jak: pan miał z młodą damą. z... — 
Beate spojrzała do akt - z panna Anitą 
Jung?

Karting zarumienił się 1 spuścił wzrok.
— Pro+estuję! — zawołaj prokura „or. — 

Tp nie naležv do sprawy.
— Akceptuje pytanie — mruknął prze

wodniczący. Wiedz aj on. że taka młoda 
obrończyni stanowi poważne niebezpie
czeństwo; mogłaby na przykład wykorzy
stać oddalenie pytania jako pretekst do 
zablokowania całej sprawy

— Mozę pan uchylić sie od odpow.edzi. 
panie świadku — pouczył prokurator 
małżonka ofiary.

— Uellyłam się od odpowiedzi — oś
wiadczył energicznie Karuną
-- Proszę o przesłuchan e świadka Kat- 

hanny Stein — powiedziała Beate Wey
rich.

— To śmieszne! — zawołał Karting. — 
Co może mieć wspó!npgo nasza kucharka 
z tvm nieszczęściem?

— Powinna pani była n eco wcześniej 
wj (łap ć z tym wnioskiem, pani doktor 
— oświadczył przewodmez.ący łagodnym 
głosem i westchnął. — mogę przedłu- 
zać rozprawy tylko dlatego, że nagle cher 
pani gdzieś z nieba ściągnąć świadka 
którego przedtem nie poprosiliśmy na 
rozprawę.

— Sw aeiek 'zeka w Korytarzu — po- 
w edz ała obrończyni.

Przewodniczący westchn:.! znowu 1 po
lecił wezwać świadka na saię.

Pani Stein zeznała, z ma 55 łat, a z pa- 
nla Karting chodziła kiedyś razem do 
szkoły. Po śimerci męża przyjęła w domu 
Kart.ngów posadę go podvnl.

— Anna... chciałam powiedzieć pani 
Karting, byli bardzo n eszaaęśliwą — po 
w.edziala świadek — ponieważ jej mąż, 
nan Kart ng, miał za wiele przvgód z ko
bietami. Powtai załam jej wielokrotnie. 
abv tego p<, prostu nie zauważała. Ale 
ona nie chciałą mnie słuchać. Wreszi ie w 
czasie kłótni coraz częściej zaczęło padać 
słowo rozwód. Pani powtarzała też coraz 
częściej, że jej maż powinien sobie poszu- 

-kać jakiejś pracy. Bo fabryka i wszy
stko naiezjiło do Wiej.

— To ni» ma nic wspólnegc ze 
sprawą — powiedział ze złością prokura
tor.

Z zimna k"wią obrończyń! rtarńała ko
lejne prtama.

— Pani Stein, czy pani Karting m ała 
zw'.vczaj zdejmowan.a pierścionka, kiedy 
rnrła ręce’

— Zawsze. I niemal za każdym razem 
z staw.ałą go na umywalce. RaZ zdarzyło 
sie to nawet w teatrze. Prawdziwy cud, 
żeśmv g<> wtedv odzyskał , Wynika z te
go, ż( sa jeszcze porządni ludzie.

— Co powiedziała pani przed podróżą 
do Graz?

— Powiedziała mi. że chce porozmawiać 
z córka i zięciem. Mieli oni przywołać do 
opamiętania śtarego. Albo, stwierdziła ko- 
nieć z romansami albo rozwód.

Beate Weyrich zwróciła się do sędzie
go:

— Penie przewodniczący, zgłaszam 
wniosek o przesłuch mie urzędnii zki pocz
towej Klat v Scliussinger z Graz i k erow- 
nika oddziału bankowego, w którym pan 
Kart ng posiadał seif. Domagam się, aby 
oboje wystąpili w charaktei ze świadków 
Posiadam dowody, że Pan Karting jeszcze 
z Graz wysłał wartościowy list, polecony 
na adres baisu z zaleceniem przechowa
nia go w sejfie. Już bowiem wcześniej 
podjal on decyzje o zlikwidowan.u swej 
żony i d’atego już wcześniej potajemnie 
zagarnął jej klcjnotr, ubv łatwiej upozo
rować mord na tle rabunkowym. Prawdo
podobnie udusił ja w czasie podróżv, gd : 
z jakiegoś powodu otworzyła ona kasetę 
z klejnotami i stwierdziła, że jest pusta.

— Pani jest szalona' zawołał niepoha
mowanie Karting. — Nigdy nie będzie pa
ni mogła udowodnić, że klejnoty znaiduja 
się w moim sejfie. Nigdy! Istnieje prze
cież tajemnica bankowa!

W ten sposób Karting zdradził się.
— Wnoszę wniosek — oświadczył pro

kurator — o aresztowanie świadka Kar
tinga. Z powodu podejrzenia o zabój
stwo...

G
DY Beate Weyric zjawiła sie 
w kancelarii adwokack ej. szef 
przywitał ja bardzo serdecznie.

— Swietn e wowiązaia sie pa
ni ze swej misji, droga kole
żanko' — powiedział. — Bvłą to 
wprawdzie obrona z urzędu, ale 

pani pierwszT występ zakończył jię p ek- 
nym sukcesem dla nas wszystkich.

Opracował: R. P.
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Opierał się na ttzecłi doświadczeniach z afry 
wojen, które sprawdził na własnej skórze- P? precy 
wiedział, że żołnierz europejski walczy Pewnl*Lpn. ite' 
zyjnie w ciemnościach, jeżeli zapoznał się przed! ci 
renem tej walki. Afrykanin natomiast jest n pan*' 
własnym gruncie nocą całkowicie bezradny, m‘cyci) 
cznie boi się nieprzyjaciela ukrytego w otaczał J reajp 
ciemnościach. Drugim czynnikiem była powolno 
cji żołnierza afrykańskiego na wszystkie bodźce- nt?e. 
czony, nie potrafił on odzyskać szybko równowag• • e > 
grupować się i przejść do przeciwnatarcia. P° “ ogni( 
Shannon wiedział z doświadczenia, że ď rta s panikť 
i huk strzelaniny wywołują wśród Afryki v e sl^' 
i skłaniają ich do ucieczki, nawet przed znaczp 
szym liczebnie przeciwnikiem. „ n0*

Tak więc plan Shannona opierał się na nag} 
nym ataku i całkowitym zaskoczeniu, przy jon’g^nn011 
ogłuszającej kanonadzie i koncentracji ognia. ,j ÿr 
pracował wolno i systematycznie wystukiwał s 
kument dwoma palcami na maszynie. dF

O drugiej nad ranem sąsiad Shannona nie m 
żej wytrzymać hałasu i zaczął walić pięścią _^cZorlî'
W pięć minut później raport Shannona był jesZci* 
Prócz stukania maszyny spokoj sąsiada za 
inny dźwięk. Przy pracy, a i później w łozku g. 
cicho pogwizdywał. Gdyby zaspany sąsiad był 
muzyki rozrywkowej, rozpoznałby zapewne 
„Hiszpańskiego Harlemu”. Wied«’9’

Martin Thorpe też nie wyspał się tej nocy. v 0 ď19 
że ma przed sobą pracowity weekend. Czekało ni 
i pół dnia monotonnej i nudnej pracy, 
przeglądaniu kartoteki z informacjami o 4 ,n0 SS ißt' 
akcyjnych, zarejestrowanych w Izbie HandlI’'veJ 
dyńskiej City. rtaf^’’!

W Londynie istnieją dwie agencje, które ę0, fjrfl’ 
informacji o spółkach brytyjskich. Jedną leSv j^.’ 
DJoodies, druga to Exchange Telegraph, zwana t 
cie Extel. W swoim biurze Thorpe miał do łD
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ale miał też P1^'

Cat? — zdziwił się

forsę-

— czy

F

— odpowiedział 
poleceme mnie

swoją dziewczynę, czy ją zna?
Dziennikarz zastanawiał się przez chwuę- gpf1"' i
— Oczywiście. Zatelefonuję do Carrie i z . F 

Gdzie jesteś?
— W budce telefonicznej. Zadzwonię cl 

godziny.
Shannon miał szczęście. Okazało się boWie1*1' tej ( 

czyny znają się doskonale, bo uczęszczał! "* 
szkoły dla modelek, a teraz pracowały dla 
cjL

son ma córkę, która powinna była mieć ok™_ 
stu lat. Wszedł więc do budki telefonicznej . jgjitr 
Street i połączył się z tym samym biurem 0 t,(
przez które już zidentyfikował Endeana. —pirf tfÿ1

Kierownik agencji natychmiast PrzyP°^t„-l{i 1 
kl enta. któri tak niedawno zapłacił mu

- - - - - - - - - - - - - - - - 102

:n,
nasunęła mu i
Mansona — mili°ne

go panu i>^ Ce

bvj 
dane dostarczone przez Extel, u którego ManCoń 
abonowany. Thorpe szukał martwej spółki. . s®'’1. 
nowił zajrzeć do kartoteki firmy Muodies. ^azaLJ leP9’, 
przysłać do domu. Przypuszczał, że znajdzie A9 
informacje o małych spółkach zarejestrowany011 jcy. 
glii. Poza tym zależało mu na utrzymaniu tajem

We czwartek, natychmiast po rozmowie z JY kto'(/
Thorpe udał się do' jednej z firm adwokacki 
polecił zamówienie odpowiednich danych laeZtoIii s ... 
nia nazwiska klienta. Thorpe zapłacił adwoka riedsl\ 
260 funtów za kartotekę dotyczącą drobnych ^tć» , 
biorstw i 50 funtów za trzy szare skrzynie.' a(jtf<’li9| 
mu ją dostarczono. Do tego doszło oczywiście jprs»'. 
kie honorarium. Zamówił furgonetkę z ci'zedsl^riyń 9 
transportowego do przewozu tych ciężkich s 
piątek rano.

Leżąc w sypialni swojego eleganckiego ńomk 
ogrodów przedmieścia Hempstead, Thorpe eZciEL 
w myśli plan własnej kampanii. Nie był on 13 
łowy jak plan-Shannona, ponieważ Thorpe nie 
dzał jeszcze dostatecznymi informacjami. Ą1 jęjcl1 L 
o pakietach akcji i fikcyjnych udziałach W 1 9
mych kategoriach, w jakich Shannon rozważał 
rabinów maszynowych czy moździerzy. <’rf9j|

W piątek, o trzeciej po piJudniu, Shannoń stf 
Endeanowi zamówione opracowanie. Czterna® -e ii»' 
maszynopisu, w tym cztery wykresy i dwie dł * 
ekwipunku. Skończył tę pracę zaraz po ^niadan 
dziei, że niewyspany sąsiad już wyszedł z doS,nfej 
chwilę wahał się, czy nie napisać na dużej ł>r3,, aie 
percie: „Sir James Manson — do rąk własnych • stF 
myślił się. Nie warto narażać się dla dowcipu 
tę tak obiecującego kontraktu.

W dalszym ciągu więc nie zdradzał się z 
nazwisko Endeana, nazywał go Harrisem L 
o , szefie” mówił o jego .wspólnikach”. EndeJU ďj 
oertę i zażądał, żeby Shannon pozostał w mie»c 
sie weekendu, tak żeby był osiągalny od nl . 
północy. p.e rC9^

Popołudnie Shannon spędził na zakupach., , tV1’9. 
się opędzić myślom, które 
Who. dotycząca sir Jamesa 
na przemysłowego.

Nurtowała go ciekawość, __ ____  __ __. QU,.
w przyszłości mogą przydać się informacje ,cZj’l 
człowieka szukającego najemnika; który by w , 
niego w Zangaro. . .. M9‘,

Shannon- "T ^i- , 
temu H«rr,łS>£ i’

że pan Brown rozmawia wyłącznie przez tel /jfi 
tresował go. .

— Czy ma pan dostęp do biura wycinKu 
c dzienników? — z-apytał Shannon. irt^ ,

— Oczywiście — odpowiedział detektyw- .£ 5 •»'
— Potrzebuję pewnych danych o dziewczę 

nazwisko na pewno ukazuje się często w fu.vV. j,0 9’ 
warzyskiej każdego z londyńskich dzienni
mi tylko o jej zawód i adres. Ale zależy m 
czasie. if i

Przez chwilę w słuchawce panowała cisr?- oij’ff1'!
— Jeżeli gazety o niej pisały, to dostarczę j

formacje telefonicznie — powiedział detekv 
szę mi tylko podać jej nazwisko.

— Julia Manson, córka sir Jamesa Manson '
Agent przypomniał sobie natychmiast, z?t5fy 

ziecenie tegoż klienta dotyczyło osobnika, K 
się asystentem Mansona. Wiedział też, ’. .
o które prosi pan Brown, można zdobv ć w 01 - ?

Podał niewielką sumę jako honoráři ani zJ,vjle rjf:, 
a Shannon przyrzekł. że w ciągu godziny 1,f
listem poleconym. Agent zgodził się na takie j d 
sprawy i poprosił Shannona, żeby zatelefono 
go tuż przed piątą. o>"í

Shannon wstąpił jeszcze do kilku sklepów.
nie o piątej zadzwonił do agencji Otrzyma1 
informacje i powrócił do hotelu, skąd zatele^arfi- 
owego dziennikarza, który polecił

— Cześć, to ja, Cat Shannon.
— O halo, to ty 

się z tobą dzieje?
— Różne rzeczy 

ci podziękować za
— Nie ma za co. Czy zaproponował
Shannon był ostrożny. — Owszem,

■kilka ani. Juz załatwione. Ale mam 
bysmv na obiad?

— Doskonale!
— Powiedz mi — ciągnął Shannon 

tę samą dziewczynę co przj\ naszym ostatni!*1
— Tak, tę samą? Dlaczego pytasz?
— Ona jest modelką, prawda?
— Tak- . u»-', j-.ü
— Słui naj — powiedział Shannon — rn°Zezri8I1jn 9*4 

że zwariowałem, alt bardzo mi zależy na P atfl 
!nej dziewczyny, która też jest modelką- Nie 111 
dojścia. Nazywa się Julia Manson. Może zaP? 
swoją dziewczynę, czy ją zna?

Dziennikarz zastanawiał się przez chwilę- gp/3’’

jytoże
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Z<3hód słcrfro 15.31 Zachót Bońco 15.30

Gierasimow • 19.00 Dobranoc dla naj
 młodszych i program dla młodzieży (ko

lor) • 20.40 „Do widzenia Charlie” —• 
film fab. prod. USA (kolor) • 22.55 
Teatr komedii: W. Rapacki — „Wesoły 
wspólnik” — komedia kameralna.
• PROGRAM Ił

15.30 Z koszar 1 poligonów (z Katowic)
• 15.50 Popołudnie podroży 1 przygody: 
„Pasja, przygoda, ryzyko” — „Starem 
przez Azję” — cz. I — Z kamerą przez

TYDZIEŃ 
NA MAŁYM 

EKRANIE

27. XI TEATR

15.35 19.30 22.40 (wszystkie

28. XI

FILM

29. XI

,r,M 10.30 13.09 (wszystkie (kolor).

• PROGRAM II

8, kurs

I7.e0
i

30. XI
lekcja

1. XII

WARTO ZOBACZYĆ

2. XII

3. XII dramat psychologiczny prod.

MŁYN Przy ifń —

(10
(10

działek

‘Rtek

Pro- 
wi-

Caiino — Smuga cle-
16.30 19.00 niedz. dod.

kurs 
..Sen 
ukry

Imię” 
CSRS.

się z dwóch
w sobotę.

kurs 
wy-

zaprasza • 8.55 
800 Dla młodych

10.40 W

Wieczór z
Jerzy Fryde- 

telewizyjna 
Scenariusz: 

W przerwie

któ- 
lamusa 

ryzy- 
że lżej

17.30 Dla młodzieży: 
Telewizyjny Infor
• 18.10 „Tajemnice 

epoki dinozaurów — 
(kolor) • 19.00 Do-

(15 fr. 14.45 17.00

dod. 10.30).

(powt. — kolor) • 15.30
Wiedzy Powszechnej —

- - ■ • 16.00 Stu-

film prod. poi. • 22.15 Śpiewa Natasza 
Czarmińska — recital piosenkarski.
• PROGRAM II

15.50 Język angielski — lekcja 9, 
podstawowy • 16.25 Teatr faktu: 
o pracy” (powt.) • 17.15 „Mgła nie 
je zdrajcy” — film sensacyjny prod. ru
muńskiej • 18.40 Magazyn młodych (z 
Katowic) • 19.00 Dobranoc dla najmłod
szych 1 program dla młodzieży (kolor)
• 19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) • 
20.40 Wtorek melomana • 21.50 24 go
dziny (kolor) • 22.00 „Ballada” — film 
animowany (kolor) • 22.10 „Mogło być ina
czej” — dramat psychologiczny prod. 
TV CSRS (kolor) • 23.05 Język niemiec
ki — powt. lekcji 8 — kurs podstawowy.

„Zwierzyniec” (kolor) • 17.35 „Siedem
naście mgnień wiosny” ode. 6 — film 
wojenno-sensacyjny prod. Tv ZSRR • 
18.50 Przemówienie ambasadora Jugosła
wii — Mihailo Svabiča (kolor) • 19.00 
Dobranoc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży • 20.40 Teatr faktu: „Sen 
o pracy” • 21.35 Teatr Narodów

kinie: Męczeństwo Joanny
12.00 Studio - sport • 14.10 
obronność, nowoczesność — 

zmienia kształt” • 14.40 „Leo- 
Vinci — ode. 2 — film biogra-

ca” (kolor) • 16.55 „Nasze rozmowy”
(kolor) • 17.10 „Siadami Njegosza” — 
film (kolor) • 17 30 „Cztery pory roku" 
— film muzyczno-rozrywkowy (kolor) • 
17.50 „Pamięci Ivo Azirica” (kolor) • 
17.55 „Zlatko Bouřek” — filmowy por
tret jednego z grafików (kolor) • 18.20 
.Spotkania” (kolor) • 18.40 Zbliżenia

(z Katowic) ' • 19.00 Dobranoc dla naj
młodszych 1 program dla młodzieży • 
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
• 30.40 Dzień jugosłowiański w TVP 
c.d. (kolor) • 20.45 „Jesień” — film do
kumentalny (kolor) • 21.10 „Z muzyką 
1 piosenką”... — fragmenty znanych pro
gramów (kolor) • 22.05 „Od piątej do 
siódmej” — sztuka telewizyjna • 23.10 
NURT: Matematyka — Wprowadzenie 
ułamków dziesiątych.

się”  ode. I filmu ser. prod. polskiej 
pt. „Major opóźnia akcję” (kolor) • 13.40 
TV Technikum Rolnicze: Język polski — 
lekcja 32, sem. III — Henryk Sienkie
wicz: Szkice węglem • 14.10 TV Tech
nikum Rolnicze; Chemia — lekcja 34„ 
sem. III — Białka • 1440 Redakcja 
szkolna zapowiada • 14.55 Radzimy rol
nikom • 15.05 Dla dzieci: „Znacie? To 
posłuchajcie”! (kolor) • 15.45 Obiektyw 
• 16.05 „Na zegarze biologii” — z cyklu: 
Fakty, opinie hipotezy • 16.35 Kółko
i krzyżyk S 16.55 Dla młodych widzów: 
Śpiewaj z nami • 17.40 „Nad jeziorem” 
— cz. I filmu fab. prod. radź. ret. S.

starym 
D’Arc • 
Militaria, 
„Samolot 
nardo da 
ficzny prod. włoskiej • 15.45 Dla mło
dych widzów: „Turniej o Srebrną Łód
kę” • 16.35 „Poezja śpiewana •
16.55 „Norymberga” • 17.05 „Jarmark
pieśni 1 tańca” — Mielec 76 — Zes
pół Pieśni 1 Tańca „Ziemi Cieszyń
skiej” z Cieszyna (kolor) • 17.25 „Na 
krawędzi” — film fab. prod. polskiej • 
19.00 Wieczorynka • 19.30 Wieczór z
ż dziennikiem (kolor) • 20.40 „28 minut 
z orkiestrą A. Ulricha” — program rozr. 
Tv CSRS • 21.10 „Kabaret Frico” — 
scenariusz: Józef Prutkowski • 21.55
„Dzień Listopadowy” — film prod. pol
skiej. Reż.: Edward Żebrowski (film na 
motywach prozy J. Iwaszkiewicza).

cze: Uprawa roślin — lekcja 6, sem. I 
— Fizyczne i chemiczne właściwości gle
by * 15.50 NURT: „Matematyka — Ułam
ki na osi liczbowej. Wykł.: doc. dr Hen
ryk Moroz • 16.40 Obiektyw • 17.00 Dla 
dzieci: „Zgadywanki obrazkowe” • 17.30 
Losowanie Małego Lotka o 17.45 Rady, 
informacje, opinie • 17.55 Zbliżenia (z 
Katowic) • 18.25 Lektury Pegaza (kolor)
• 18.35 W starym kinie: Komicy nieme
go ekranu • 19.00 Dobranoc dla naj
młodszych 1 program dla młodzieży • 
20.40 Filmoteka arcydzieł: „Marty” — 
dramat psycholog.-obyczajowy prod. 
USA • 22.15 Twarze teatru — Wojciech 
Pszoniak.
• PROGRAM II

16.10 Język francuski — lekcja 36, cz. I
— kurs II stopnia • 16.40 Co dalej ma- 

17.00 19.30 nledz. 10.30 12.00 17.00) 
TRZEBNICA: Muza — Jak zdo

być prawo jazdy (15 fr.) Hutnik — 
niedz. Wążżż (15 USA).

TYCHY: Andromeda — Nashvil
le (15 USA 17.00 19.30 nledz. dod. 
14.45) Halka — Niewinni o brud
nych rękach (18 fr. 17.00 19.30 
niedz. dod. 10.00).

BIERUŃ: Jutrzenka — Samotny 
detektyw McQ (15 USA 17.00 19.30 
niedz. dod. 9.15 15.00) BRZESZCZE: 
Kultura — I s. Smarkacz na boi
sku (6 szwedz.) II s. Pat Garrett 1 
Billy Kid (15 USA 17.00 19.00).

WODZISŁAW; Czar — sob. Nie
wolnica miłości (15 radź, niedz.) 
Pójdę\z wami (12 radź. 16.30 19.00) 
PSZÓW; Apollo — sob. Biały 
baszłyk (12 radź.) niedz. Ryzyko 
(12 radź. 17.00 19.15) RYDUŁTOWY: 
Wawel — Nie ujdzie ci to płazem 
(15 fr. 16.30 19.00 niedz. Winnetou 
cz. III b. O. jug. 14.30 16.00 19.00)

WOLBROM; Radość — Tak sza
lona, że może zabić (15 fr. 18.00 
niedz. dod. 16.00).

ZABRZE: Roma — Dzień szarań
czy (15 USA 14.30 17.00 19.30) Apollo 
— sob. Zdolny do wszystkiego 
(b. o. radź. 17.00 19.30) niedz. Bez 
wyjścia (b. o. szwedz. dod. 15.00) 
Słońce — Podróż (b. o. wł. 17.15 19.30 
niedz. dod. 10.30 15.00 Energetyk 
Legenda o Pauli 1 Paulu (15 NRD 
nledz. 17.00 19.00) Relaks — niedz. 
Szaleństwo miłości (18 norw. 14.45 
17.00 19.15) ROKITNICA; Pokój — 
sob. Pancernik Potiomkin (b. o. 
radź.) niedz. Na tropie Sokoła (b.o. 
NRD 17.15 19.30) PAWŁÓW: Świt — 
Handlarz bronią (15 wł. 17.00 19.15) 
BISKUPICE: Górnik — nledz. 
Konformista (18 wł.).

ZAWIERCIE: Stella — «ob. Ro
dzinny gang (18 wł.) niedz. Nie
winni o brudnych rękach (18 fr. 
15.00 17.00 19.30) Włókniars — Od 
siedmiu wzwyż (18 USA)

ZĄBKOWICE: Uciecha — sob. 
Niewinni o brudnych rękach (18 
fr.) niedz. Żona Jana (15 fr.).

ŻORY: Znicz — Werdykt (IB fr. 
17.00 19.15 nledz. dod. 13.00).

świat — „77 mil na północ od równika” 
Reż.: Witold Zadrowski — „Emirat z ża
glem w herbie” • 17.00 Uśmiechy stare
go kina — Świat komedii Harolda Lloy
da • 17.50 Telekino sprzed lat 
rej pancerni i pies” — ode. pt. 
miód i krzyże’* 
18.40 Zbliżenia (z Katowic)     
branoc dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kolor) • 19.30
dziennikiem (kolor) • 20.40 
ryk Haendel: „Xerxes” — 
wersja opery komicznej. 
Joachim Herz (TV NRD).
ok.: • 21.55 24 godziny (kolor) • 23.00 
„Rozmowa z nieboszczykiem” — film 
krym. prod. TV NRD (kolor).

(18 USA 15.30 17.45 20.00). 
morderca 
Fablok — 
(b.o. radź, 
godzinach 
15.00 17.00

prod. polskiej 
ban- 
22.30

(ode. XII) — pr. popularyzatorsko-mu- 
zyczny • 13.45 Dla dzieci: Krakowski 
Teatr Baśni — „Tajemnica dziadkowego 
skarbu” • 14.45 Klub Sześciu Kontynen
tów — gość z Kosmosu (kolor) • 15.20 
Losowanie Dużego Lotka • 15.35 Między 
nami jaskiniowcami — Hipnotyzer — ry
sunkowy żart • 16.00 „Nad jeziorem”
— cz. II (ostatnia) — film fab. prod. 
radź. • 17.20 Studio-sport • 18.00 Tele- 
Echo • 19.00 Wieczorynka • 20.40 Bajka 
dla dorosłych — „O kmieciu Ziomku i 
królu Bąbelku” • 20.50 „Wojna 1 pokoj”
— ode. X pt.: „Szaleństwo” — film fab. 
prod. ang. (kolor) • 21.4® Co kto lubi — 
Scen. 1 prowadzenie: Mieczysław Pawli
kowski • 22.30 Studio-sport — mag. In
formacyjny

„Czte- 
,Rudy, 

film prod. TVP • 
• 19.00 Do-

logla — Osobowość nauczyciela a wraż
liwość na problemy wychowawcze. Wy
kład.: prof. dr Janusz Reykowskl • 
16.40 Obiektyw • 17.00 Dla dzieci: „Pora na Telesfora” • ----- — ....
„Skrzydła” • 18.00 
mator Wydawniczy 
mórz” — zwierzęta 
film dokumentalny f  
branoc dla najmłodszych Í program dla 
młodzieży • 20.40 „Z najlepszymi życze
niami” dla górników kop. „Sosnowiec”. 
Scenariusz i reżyseria: Jerzy Mlchotek. 
Wykonawcy: Urszula Sipińska, Zdzisła
wa Sośnicka, Stanisław Ptak. Stefan 
Zach i Beatka Panek, Magdy Body (Wę
gry). Jiri Korn (Czechosłowacja), Mi
chał! Hansen 1 3 Nancies (NRD). Trio 
„Sowietskaja Pleśń” (Zw. Radziecki), 
Zlatko Peja-kovlč (Jugosławia), Christo 
Kldikow (Bułgaria), Mihal Constantines- 
cu (Rumunia), „AUbabkl”, „Czerwone 
Gitary”, „Sabat”, „Arabeska”, zespół 
„Mortale”, Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” 
górnicze orkiestry dęte 1 inni (kolor —. 
z Katowic) • 22.25 ,;Przedmałżeńskie
podboje” z cyklu: „Miłość niejedno ma

USA 10.30 12.45 15.30 17.45 20.00). 
Strzecha —. sob. Spóźniona miłość 
(12 radź.) niedz. Partyzanci Kow- 
paka (b.o. radź. 15.30 17.45 20.00). 
KUŹNIA RACIBORSKA; Metalo
wiec — nledz. Sugarland express 
(15 USA). PIETROWICE WIEL
KIE: Błyskawica — nledz. Gra 
złudzeń (15 wł. 16.00 18.00 20.Q0). 
ZABEŁKOW: Granica — Flip 1 
Flap w Legii Cudzoziemskiej (6 
RFN 18.00 niedz. dod. 14.30 16.30).

RUDA SL.: Bałtyk — Mgła (15 
poi. 17.00 19.30). WIREK; Piast — 
Trzej muszkieterowie (b. o. pan. 
17.00 19.30 niedz. dod. 15.00

RYBNIK: Ślązak — sob. Pójdę 
z wami (12 radź.) niedz. Gdy nad
chodzi wrzesień (b.o. radź. 14.30
16.30 19.00).

SOSNOWIEC: Muza — Przepra
szam. czy tu biją (18 poi. 9.30 12.00
14.30 17.00 19.30) Metalowiec — Po
licjanci (18 USA 17.00 19.30) Lutnia
— Gdzie się podziała siódma kom
pania (b. o. fr. 17.00 19.15 nledz. 
18.00) polonia — Taka ładna dziew
czyna (18 fr 18.00) KAZIMIERZ 
GÓRN.: 1000-lecia — Pojedynek 
potworów (b. o. jap. 16,00 18.30) 
KLIMONTÓW: Lech — Kamo — 
ostatnia misja (b. o. radź. 17.00 
19.00 sob. 18.00) MILOWICE: MDK
— Szczęki (15 USA 17.00 10.15).

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Ojciec chrzestny (II cz. 18 USA
15.30 19.00) Tęcza — sob. Premia 
(12 radź. 15.00 17.00 19.30) niedz. 
Abu Rajchan Birumi (12 radź. 
10.00 17.00 19.30) MICH ALKO WICE: 
Zorza — Największe wydarzenie 
od czasu gdy człowiek stanął na 
Księżycu (15 fr. 17.00 19.00) ŚWIĘ
TOCHŁOWICE- Colosseum — Naj
większe wydarzenie od czasów 
gdy człowiek stanął na Księżycu 
(15 fr. 15.15 17.30 19.45 niedz. 10.30
17.30 19.45).

TARNOWSKIE GÔRY: Świato
wid — Flic Story (18 fr. 17.00 19.30 
niedz. dod. 15.00) Europa — Poje
dynek potworów (b. o. jap. 14.30
16.30 19.00) STRZYBNICA: Pokój
— Prywatny detektyw (15 ang.

• PROGRAM II
9.55 Muzyczna teleteka.

„OD PIĄTEJ DO SIÖDMEJ” Misy Ra- 
divojevič. Sztukę przygotowała telewizja 
jugosłowiańska. Zostanie ona zaprezen
towana z okazji dnia jugosłowiańskiego 
w poniedziałek w programie drugim 
Jest to współczesny dramat psychologl 
czny drążący odwieczny temat małżeń
skiego trójkąta. Na duży plus sztuki i 
realizatorów należy zapisać próbę bar
dziej oryginalnego potraktowania tema
tu. Zgodnie z modną obecnie w teatrze 
telewizyjnym tendencją przy realizacji 
sięgnięto po techniki filmowe realizując 
sztukę w pięknych plenerach wyspy 
Krk. W rolach głównych występują: 
Branko Plese i Dusisa Zegareć.

Program U, poniedziałek, godz. 22.05.

„TWARZE TEATRU" — w znanym cy
klu autorzy proponują spotkanie z Woj
ciechem Pszoniakiem. Zdumiewającą ka
rierę zrobił ten aktor w ostatnich la
tach. Tym bardziej godną szacunku, że 
bez nadzwyczajnych warunków zew
nętrznych, siłą talentu przede wszyst
kim. Scenariusz 1 prowadzenie są dzie
łem Krzysztofa Miklaszewskiego. Pod
kreślam ten fakt, ponieważ rozmowa z 
aktorem nie ma charakteru zdawkowe
go i zatrąca o sprawy wykraczające da
leko poza prezentację samej sylwetki 
Wojciecha Pszoniaka I granych przez 
niego ról. Warto także zwrócić uwagę 
na osoby, które będą brać udział w spot 
kamu. Oto one: Anna Polony, Jan No
wicki, Władysław Kowalski, Jerzy Gru
za, Andrzej Wajda, Zygmunt Hubner, 
Andrzej Łapicki, Krzysztof Jasiński i in
ni.

Program l, środa, godz. 22.15.

turzysto? • 17.10 „Wypadek drogowy” — 
film fabularny prod. szwedz. (kolor) • 
18.40 Telegraf opolski (z Katowic) • 19.00 
Dobranoc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży (kolor) • 19.30 Wieczór 
z dziennikiem (kolor) • 20.40 Z cyklu: 
Rada Pedagogiczna — „Strach” • 21.10 
Energetyka roku 2000 — film dokum. 
(kolor) • 21.40 24 godziny (kolor) • 21.50 
Kandydat do nagrody Kowalskich (ko
lor) • 22.30 Z cyklu: „Wrocławskie spot
kania z piosenką” — Szkoła tańca (ko
lor) • 22.50 Język angielski — powt. lek
cji 9, kurs podstawowy • 23.20 NURT: 
Pedagogika — Wychowanie przez tury
stykę. Wykł. dóc. dr Krzysztof Prze- 
cławskl.

15.45 Język niemiecki — lekcja 
podstawowy.

DZIEŃ JUGOSŁAWII
16.10 Program dnia Jugosławii

• 16.15 „Belgrad” — film dokumentalny 
(kolor) • 16.45 „Jeden dzień Kragujev-

„MARTY” film fabularny produkcji 
amerykańskiej, reżyseria — Delbert 
Mann. Ten film pokazany będzie w ra
mach Filmoteki Arcydzieł. O zaliczeniu 
go do dzieł klasyki decydują najpoważ
niejsze filmowe odznaczenia jakie otrzy
mał Są nimi: Oscar i Złota Palma w 
Cannes. Była to w swoim czasie rewela
cja ponieważ film zrealizowany został 
na podstawie sztuki Paddy Chayef- 
fsky’ego. Adaptacje tego typu udają się 
raczej rzadko Jednakże w tym przypad
ku potraktowana w sposób bardzo rea
listyczny opowieść o życiu samotnych 
ludzi przyjęta została entuzjastycznie.

Program 1, šroda, godz. 20.40.

• PROGRAM II
14. 15 PEGAZ 

Towarzystwo 
„Mój współczesny bo'hater1  
dio-sport — Puchar Int.rwiz^ w Gim
nastyce Artystycznej (kolor) PIĄTEK 
Z PUBLICYSTYK/* KULTURALNĄ • 
17.35 Tańczy Państwowy Zesnuł Pleśni 1 
Tańca „Sł • 17.50 “.opalnia uczuć — 
*-epor*-iż (kolor) • ’S.OO Hetrolnspekcja 
— czyli stare 1 nowe pomys’;- J. Kobu- 
szi wskiego iKoior) • 18.40 Zbliżenia (z 
Katowic) • 19.00 Dobranoc dla najmłod
szych 1 program dla młodzieży • 19 30 
Vilectór z dziennikiem fkc.lor' • 20.40 
Pół żart m pół serio (ko'.:r> • 21.25 Pi
ramida Hops; (kolor) • 22.05 Winda (nr 
5 — kolo; • 23.00 Sobowtór Idealny 
(kolor) • 23.35 Jaka rzkoda — czyli spot 
Kan e z Leszkiem Długoszem z cyklu: 
Magda Umer przedstawia • i 10 Język 
ro-yjsk. — powt. lekcll 9 — kurs po l- 
stawowy (kolor* • 0.40 NURT: Nauki 
polityczne

BOLESŁAW: Skarbnik — Syn 
(15 fr. 1“ 0( ..ledz dud 16 00)

BYTOM; Bałtyk - Powodzeń* a 
stary (15 fr. 12.30 15.00 17.30 0 uO 
niedz. dod. 10.00) Gloria — Prze
praszam, czy tu oiją (18 po. 10.00 
12.30 15.00 17.30 20.00). MDK — 
nledz. Syn partii (b.o. radź.). Po
kój — Ale heca (b o, radź 9.30 
12.00 14.30 17 00 19.30). MIECHO- 
WICE: Świt — Wiua, Masza 1 
morska piechota ;b o. radź. 17 00 
19 30 nizdz. “ ' -~ —

CHORZÛW: P u rama — Powo
dzenia stary 
19 30). Polonia Ocalić n..asto (12 
po! 10.00 12.15 14.30 17.00 19.15). 
Colosseum — Płonąca taJBa tb o. 
radź. 17.00 19 30 niedz. äod. 11 00). 
Pionier — Gjnerał śpi na stojąco 
(15 wł. non-stop od 10.00 do 22 00).

CHRZANÓW ZorZK —  Cbint- 
town .
Stella — Nieuchwytny 
(18 wł. 15.00 17 00 19 >0). 
sob. Po prostu żołn! ?rz 
17.00) nledz. Miłość w 
nadliczbowvch (15 ang, 
19 00).

CP’BCHOWICE: 8ï it — nledz. I. 
Mała syrene 'b.o. jap.). II S; n- 
dakan nr 3 (18 jap. 10.30 16.30 
19.00). Płomień - sob Joktor Ju
dym (12 ol. niedz. Cezar 1 Ro
zalia (15 fr 1? 00*

CZELADŹ; Uciecha — Od aled- 
mtu wzwyz (18 USA).

DĄBRÓW I GORN “a Ka — 
nledz. Ocalić miasto (12 poi. 17.00 
19.30). Ars - ■ Dwaj ludzie z m •*- 

a (15 11 17.00 19.30). STRZEMIE
SZYCE: S *w - • Z .jadzka (15 radź. 
11.00 6.30 1 M).

GLIWICE —Jka - Pow idzen._ 
Sta- (15 fr. 12.30 1? 00 17 30 20.00 
nl< Iz. dod. 10-00) Apollo — Po
wrót tajemniczego londyna (15 
fr. 15.00 17.15 19 30) Grażyna — 
Anna Karenina (15 radź. 1715 
19 30 nledz. 15 00 17 00 19.30). MiKju 
— Kabaret (15 . SA 1 W 19.00 
nledz. dod. 1 «0) Kii o- Tezt' .. - 
Pani minister * -ńery (12 poi. 12.00 
14 3f 18.00 20.15). . yw — Żqóło
(15 USA 17.00 liedz 16 00 18.00).

Rzeczypospolitej • 1’30 „Wojna 1 po
koj” — ode X — Szaleństwo — film 
ser. p'od ang (kolor) • 13 45 TV Tech
nikum Rolnicze: Matematyka — lekcja 
42, sem. III - aukcje sumy 1 różnic 
kątów • 14 30 Tv T chnikum Rolnicze: 
Hodowla zwierzą* ~ lekcja 31. si-n III 
— Tzsady żywieula 1 pielęgnacji koni. 
• 16.40 ObltK'yv • 17 )0 Studio Telewi
zji Młodych * 17.50 Interstunu — pro
gram oswięcony wyborom do parla
mentu Kuby (kolor) p ’8.30 Rc " an Kło
sowski — Szwejk (kolor, • 18.56 Rt 
dzimy rolnikom • Soi Dobranoc 
dla najmłodszych . p og am dla młod’’e ■ 
ży (kolor) O 20.40 K^n( Interesujących 
filmów: „Kraina na pMwyapk ’ — film 
fab. prod. franc. • 22 “1 .Fallaua” —

Ep0Gra^

«'10 8a
hlS'“"’’wrelewi2yjna Szkoła Sred- 

Sílí a ~ lekcJa ł0* sem 1 - 
1» Szkol^>wě • 6*30 Radiowo-Telewl-

i Sredn.a Biologia  lek- 
‘kí Korzeń 1 łodyga • 9.00

roce» s ° człowieku (kl. VIII) 
^aychanla • 11.30 „07 zgłoś

nalazku — „Laureaci” • 17.20 Portrety 
— Jurij Temirkanow film dokum. prod. 
ZSRR • 17.40 Turystyka i wypoczynek 
• 18.10 Poradnia młodych • 18.40
Czwartkowe spotkania — tygodnik kul
turalny (z Katowic) • 19.00 Dobranoc 
dla najmłodszych 1 program dla mło
dzieży • 19.30 Wieczór z dziennikiem
ikolor) • 20.46 „Urania” (kolor) • 21.15 
„Hiszpańskie miniatury taneczne” (ko
lor) • 21 35 24 godziny (kolor) • 21.45 
„Kto odchodzi w deszczu” — film prod. 
CSRS — dramat społeczno-obyczajowy 
(kolor) • 23.10 Język francuski — powt. 
lekcji 3«, cz. I, kurs II stopnia.

„NAD JEZIOREM” film fabularny pro
dukcji radzieckiej, reżyseria — Sergiusz 
Gierasimow. Jest to kolejna pozycja po
święcona twórczości wybitnego rosyj
skiego reżysera. Temat filmu jest ak
tualny — ochrona środowiska naturalne
go człowieka. Gierasimow podejmuje 
próbę odpowiedzi na pytanie w jakiej 
mierze można złagodzić negatywne od
działywanie zaborczej cywilizacji 1 na 
ile rzutuje na to stosunek ludzi do pro
blemu. Film otrzymał główną nagrodę 
na MFF w Karlových Varach. a Nata
lia Biełochwostikowa wyróżnienie za ak
torską kreację. Film składa 
części, pierwszą zobaczymy 
drugą w niedzielę.

Program I, sobota, godz.
niedziela, godz. 16.00.

Ustronie — Trzej muszkietero
wie (b.o. panam. 17.00 19.30). Jo
wisz — Miłość w godzinach nad
liczbowych (15 ang. 17.00 19.30). 
Metalowiec — sob. I . Miłość i 
anarchia (18 wł. 18.00). II. Avanti 
(15 USA 20.30) niedz. Zamek z 
piasku (15 jap. 17.00 19.30). TO
SZEK: Zameczek — Podroż (b.o. 
wł. 17.00 19.30 niedz. dod. 14.30).

JASTRZĘBIE: Panorama — sob. 
Biały baszłyk (12 radź.) niedz. Ry
zyko (12 radź.). Zdrój — Piaf (15 
fr. 18.00 nledz. 17.00 19.15).

JAWORZNO: Pionier — Zezna
nia komisarza policji przed proku
ratorem Republiki (15 wł. 14.30 
16.45 19.00). Złocień — Czterej 
muszkieterowie (b.o. panam. 17.00 
19.15 nledz. dod. 16.00).

JELEN: Czarny Diament — Zew 
krwi (15 ang.).

KLUCZE: Papiernik — Konfor
mista (15 wł. 18.00 medz. dod. 
16.00).

KNUROW: 
nia (12 pol. 
10.00).

KRUPSKI 
sob. Ostatnia gra Karima (15 radź, 
niedz. Ostatnie spotkanie (12 
radź.).

MIKOŁÓW: Stal — Chinatown 
(18 USA 17.00 19.20 nledz. dod. 
10.30).

MYSŁOWICE: Piast — Brunet 
wieczorową porą (12 poi. 17.00 
19.30 niedz. dod. 18.30). Adria — 
sob. Niezwykłe przygody Wło
chów w Rosji (b.o. radź.) niedz. 
Handlarz bronią (15 wł. 14.30 16.30 
19.00).

MYSLACHOWICE: Górnik
niedz. Taka była Oklahoma 
USA nledz. 18.00).

OLKUSZ; Orzeł — Avanti 
USA 15.45 18.00 20.15).

ORZESZE: Słońce — Od siedmiu 
wzwyż (18 USA 14.45 17.00 19.15).

PILICA: Brzask — Szczęśliwego 
Nowego Roku (18 fr. 18.00 nledz. 
dod. 16.00).

RACIBÓRZ: Bałtyk — sob. Gdy 
nadchodzi wrzesień (b.o. radź, 
niedz. Ojciec chrzestny II cz. 18

, bnů;^e‘ ' łzylna Szk°ła Sred- Í. CT'lewuh11 —lekcja 10 • 13.25 Ra- 
« na Szkoła Średnia: Fizy- 

? 31 • i«’..Sern* I praca i energia, 
hu, NURT: Nauki pohtycz-
'S Wykł . socjalizm - sedno 

Pr°f- dr R. Gradowski
e 16.55 Dla dzieci:

,16,30 19-30 22-10 (wszystkie

' J to ^TUni Rolnicze: Fizyka — 
Fd. ïenk^*?1 *“ Fale dźwiękowe 

■’«>Łlil‘ch2nikurn Rolnicze: Mecha- 
dnc.a ““ lekcja 29, sem. III 

i« i ^ajnÜSZanle siana • 9-°° pro" 
1 v biw^to*°dX2y.ch ni) ”Bar“ 

h SztAi ikolor — z Katowic).
' RI Geografia (kl. VI) -
A ’ r^æszczady (kolor) • 11.05 

J 2* pochowanie obywatelskie 
11Í»” w zakładzie produk- 

yslęev -07 ZS,OŚ "le” od' U 
’ •'Mm, w nowych banknotach”

, W. Ł Prod. TVP (kolor; • 
UaStvi/ eIewlzyjna Szkoła Śred-

* »'i'V lekcja 11, sem. I —
^WiJownoścl liniowe • 13.25

J ’ l#’30 19*3ł 23*°® (wszystkie 
'l1? lekci=n'1£um Rolnicze: Matema- 

.Î» »6inic( , * sem' 111 - Funkcje 
h s> 1,«tep.kątow • 8 30 Tech- 

Sp,,- ' Hodowla zwierząt — 
J (liacJl 1/ 111 — Zasady żywienia 
,c •- VinKonl • 10-00 Dla szkół: Fl- 

12nn~" Grawitacja 1 loty kos- 
Re (ki D’a szkół: Wychowanie 

Techr,K1I~Vln) - Plalcat • 
, *kun> Rolnicze: Chemia 

k I — Dysocjacja elek-
**>.25 TV Technikum Rolni-

i
V 1Tv TechJ.’3? 19‘3<l łoba k°lor)

- lpi;, nikum Bolnlcze: Język 
i uiS''lcz s îm' 111 — rienryk, zklce węglem • 7.20 TV 
.-V* Hi "°*nicze: Chemia - lekcja 

*03 »T“lałka • 7-30 Nasze spot- - * Nowoczesność w domu 1
K i 6aChlort Studio-sport • 8.35 An- ^<Jjla‘ena -- -------- - ----
Ąts; Jeler - , -w uia mroaycn wl- 
W? • a"ek TDC (kolor) • 10.20 

. Od® 48 „Wielkie bitwy hi- 
**£? Kk Ł pt* „Trafalgar 1805" 
\ • 12 Ł? onf°łn- Prod. Tv franc.

Z • li an . ,dar- 12.20 Rolnicze roz- 
Nie taki diabeł straszny

' ’ b. ' «*3» 10.30 22.35 (wszystkie
'••'/ci12, Rolnicze: Chemia

• rS' 1 Dysocjacja elek- 
iS..Tv Technikum Rolni- 

1 rh n — lekcja 8, sem. I 
,r“ib bu 2erhiczne właściwości gle- 

Historia (kl. vl) — 
ivinlctwo • 1105 Dla szkół: '15 Jrty.. «I. VU—VIII) — Radio • 

T 7- film fab. prod. USA 
hnlkurn Rolnicze: Fizyka

— lekcja 25, sem. III — Fale dźwiękowe
• 14.30 TV Technikum Rolnicze: Mecha
nizacja rolnictwa — lekcja 29. sem. III
— Sztuczne dosuszanie siana • 16.40
Obiektyw • 17.00 Ekran z bratkiem:
Toomal, druh słoni ' — film seryjny • 
18.00 Poligon (kolor) • 18.20 Konsylium
— cz. I • 18.50 Radzimy rolnikom • 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych ! pro
gram dla młodzieży (kolor) • 20.40 „07 
zgłoś się” — film ser. pred.
ode II pt.: „300 tysięcy w nowych 
knotach” (kolor) • 21.35 Pegaz • 
Konsylium cz II
• PROGRAM II

16 20 Język rosyjski — lekcja 9. 
podstawowy (kolor) • 16.55 Śladem

„WESOŁY WSPÓLNIK” Wincentego 
Rapackiego, reżyseria — Maria Straszew
ska Prapremiera tej wesołej komedii 
odbyła się w roku 1932 w Teatrze Let
nim w Warszawie. Obsada była znako
mita. Gran m. in. Mieczysława Ćwikliń
ska, Jerzy Leszczyński i Antoni Fertner. 
Nic też dziwnego, że sztuka cieszyła się 
dużym powodzeniem. Przyciągało wi
dzów również nazwisko autora znanego 
jako autora udanych komedii, kompo
zytora piosenek i operetek oraz twór
cę operetkowych librett. Zespół wro
cławskiej telewizji polskiej, 
ry sztukę wyciągnął z 
prawdopodobnie zbyt dużego 
ka na siebie nie blerze, jako
szy repertuar również i dziś Uczyć może 
na powodzenie. A że moda retro, więc 
wszystko jest jak być powinno. Graja 
Jadwiga Żywczak, Erwin Nowlaszek, Ta
deusz Wojtych, Janina Skałacka 1 inni.

Program I, sobota, godz. 22.55.

B^AM

•?Haai " “’3° 19‘3# 23-35 (wszFstkie 
Sýv.k°ft^rlewi.zyJria Szkoła Sred- 

^^ra»*°l-i .7 lekcJa l0* sem- i — 
Ł** Twórczość • 6.30 Ra-
- tailla « na SŁkoła Średnia: Fizy-

,‘em 1 - Praca, i. ener- 
' 1 • I00® Dla szkół: Dla 

Hm 1 Cv> ”Sto1 na stacji lokomo- W°>of) Ik- Czerwone, żółte, zle- 
S Vln 12-°0 Dla szkół: Historia 

Nauka i kultura w II

l-‘»liUs ta0!“10’ — Płonący 
t ÿ 11»° u 10 00 13-°® 16 00 . Dni PrzePraszam czy A7li'Ao,0}- 10.60 12.30 15.00 
.1: ty? ihn? ~~ Vincent, Fran- 

. o(lB 1500 17-30
Sari" Anna Kareni- 

'•! “ ,12-°® 14-30 17.00 
■ Au '.Winnetou 1 kroi 

17.00 19.15). ■ 
*i «0 0 Sien," nledz. 1. Czy 
An l5-0(h łe k°chanie (b.o.

■ł S"tí , 11 • Świat się ‘Nm * tni12-00^ K-arbon — 
AA asta (15 fr. 17.00

Sob- Dersu U- 
R hÇl“rVlar l6*30 19-00) niedz.

radz-— Miłości (15 radzo 
n Sob- Spotkanie

3«» W-00)
18 0ß.kleterowie (b. o. Viř ’W,*- kostuchna. 

Ä ltó°chántCZy PasuJen,y 
V. W?®- A e <b o- CZeE- 

Jty, l8-30) pujjo — Kraksa 
■.V 1> Wai- l,GOTA; Bajka .dî’j10 19Ž,11 za Ojczyznę 

nledz. Biały
17-0° 19-3®)- PIO

VI? M»OŚĆ W go-
n.w’’ <15 an6-V «Si?2- dod- 11M>-. — sob- Morze. J7-00 19.30) niedz.

i n.JANAY.il8 USA 15 00 V1«?.Słońce _ 
17.00 19.30 niedz.

' KAT°WICKIE

SOBOTA — 27.XI. 76 vu

PROGRAM II 
na fali średniej 278 m

DZIENNIKI: 4.30 S.30 0.30 740
8.30 11.30 13.30 18.30 21.30 23.30.

5.45 KOMUNIKAT DLA GÓR
NICTWA. 5.46 Melodie na dzisiaj. 
6.00 W kilku taktach w kilku sło
wach. 6.15 Lekcja angielskiego. 0.45 
PORANNY MAGAZYN AKTUAL
NOŚCI. 7.10 Grają polscy soliści. 
7.35 Audycja publicystyczna. 7.45 
Koncert popularny o tematyce 
węgierskiej. 8.35 Sprawy codzien
ne. 9.00 Koncert fortepianowy 
Saint-Saensa i Rachmaninowa. 
10.00 Tajemnice prozy. 10.30 Sonaty 
kościelne W. A. Mozarta. 11.00 Dla 
klasy V (historia) „Zdobywcy 
świata”. 11.35 Od Tatr do Bałtyku. 
12.05 KOMUNIKAT DLA GÓRNIC
TWA I HUTNICTWA. 12.00 NASZE 
CHORY ŚPIEWAJĄ — CHÖR MĘ
SKI ECHO. 12.25 ZA KIEROWNI
CĄ. 13.00 Dla klas III 1 IV (język 
polski) „Królewicz i Stańczyk”. 
13.50 Śpiewa chór PRITV w Kra
kowie. 14.10 Więcej, lepiej, nowo
cześniej. 14.25 Balety polskie XX 
w. 15.00 Zawsze o 15. 15.40 Studio 
Gdańsk przedstawia. 16.10 Rytm, 
rynek, reklama. 16.25 Melodie z 
musicali. 16.40 „SPOTKANIE Z 
WĘGLEM” — REPORTAŻ. 17.00 
Tańce renesansowe gra Zespół 
„Fistulatores et Tubiclnatores 
Varsowienses”. 17.20 „Habent sua 
fata llbelU”. 17.40 „Czata” — mag. 
wojskowy Studia Młodych. 17.55 
Nowe nagrana radiowe — planista 
Janina Drath. 18.40 „Czas i ludzie” 
— aud. kombatancka. 19.00 „Maty
siakowie”. 19.30 Audycja z cyklu 
„Opera w przekroju". 20.30 Prze
gląd filmowy — Kamera. 20.45 „76 
lat muzyki naszego stulecia". 21.45 
Wiadomości sportowe. 21.50 Barok 
dla wszystkich — „Pory roku”.
22.30 Nie z tej ziemi. 23.00 „Panora
ma stylów jazzowych”. 23.40 Dzie
je motetu.

PROGRAM III 
na UKF 65,99 MHz

8.30 Co kto lubi. 9.00 „Widmo” — 
ode. pow. 9.10 Rock and rolle lat 
70. 9.30 Nasz rok 76. 9.45 In
terradio — mag. aktualności mu
zycznych. 10.35 Powracająca melo
dyjka „Fever”. 11.00 Życie rodzin
ne  mag. 11.30 Kariera ragtimů 
Scotta Jonilna. 12.25 Za kierowni
cą. 13.00 powtórka z rozrywki. 
13.50 „Spotkanie z Ramą” — ode. 
pow. 14.00 Divertimenta, kasacje i 
serenady W. A. Mozarta. 15.10 Los 
Campagnos de la Chanson i inni.
15.30 Raturo — radiowy turniej 
rozrywkowy. 16.30 Tańce jazzowe 
Adama Makowicza. 16.45 Nasz rok 
76. 17.05 Muzyczna poczta UKF. 
17.40 Uczucia — miłość reportaż. 
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka 
dla wszystkich. 18.45 Salon muzyki 
mechanicznej. 19.15 Książką tygo
dnia. 19.35 Opera tygodnia — 
„Trzewiczki*’. 19.50 „Widmo** — 
ode. pow. 20.00 Zapraszamy do 
trójki. 22.08 Gwiazda siedmiu wie
czorów — Rod Steward. 22.15 Co 
wieczór powieść. 22.45 „Pardon” 1 
inne piosenki Deana Martina. 23.00 
„Antyśwlaty” — poezja Andrzeja 
Woźrilesleńsklego. 23.05 Baw elą 
razem z nami. 23.50 Na dobranoc 
śpiewa Ewa Filarowa.

PROGRAM IV 
na UKF «8.33 i 68,9« Mflt

«.30—8.00 na Śląskiej fali 
PR W KATOWICACH. Omówie
nie programu własnego. Przegląd 
prasy. Poranny magazyn aktual
ności. Informator motoryzacyjny. 
Porozmawiajmy — komentarz. Co 
niesie dzień. 8.00 Transmisja z Pr. 
I 1100 Dla szkół średnich cykl 
„Rodzina”. 11.30 Joan Sutherland 
śpiewa operetkę Offenbacha — 
Aria Walc Jrdwigi z onery ko
micznej „Robinson Kruzoe” 12.05 
Ï3.00 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KATOWICACH. 12.05 Komuni
kat dla górnictwa i hutnictwa. 
12.06 Nasze rhórv śoiewajn ..Chór 
męski Echo”. 12.25 Tańce od Roz- 
barku 12-35 Koncert polskich zeapo 
łów rozrywkowych — stereo. 13.00 
Z radiowej fonoteki muzycznej — 
stereo. 13.50 Dla klas IV liceum 
(oropedeutyka nauki o społeczeń
stwie) „Tworzymy dochód naro
dowy”. 14.20 Omówienie progra
mu literackiego. 14.25 T.P.R „Stu
dio Współczesne ..Komedie wszy
stkie Aleksandra Fredry” „Przy
jaciele**. 16.05 „Nowiny 1 nowinki 
muzyczne”. 16.30 Rozmowy i re
fleksje pedagogiczne. T«.(’n— 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KATOWICACH. 16.40 „Spotkanie 
ż weglem”. 17.00 Radio - Rekla
ma. 17.10 Nagrane w naszym stu
diu — Zespoły rozrywkowe 
PWSM w Katowicach — stereo. 
” 30 Audvr.ii rwrvwkowa. 17.50 
Mini - recital Wandy Warskiej. 
l«.00 Od rana do wieczora. 18.05 
Dizzy Gillespie i jego orkiestra — 
stereo. 18.25 Komunikat dla gór
nictwa. 18.35 Czy znasz swoje pra
wo? 18.40 Ziemia. człowiek, 
wszechświat — Czy można zmie
nić klimat 19.00 Jak być rodzina? 
„Gdy mama pracuje”. 19.15 Lek
cja francuskiego. 19.30—22.15 PRO
GRAM ROZGŁOŚNI PR W KA
TOWICACH. 19.30 W sobotę wie
czorem — stereofoniczny mag. 
słowno - muzyczny w tym: 19.40 
Radiowy Wieczór Mnzycznv. 20.20 
Stereofoniczny Koncert Życzeń. 
21.20 Radiowy Klub Obieżyświa
tów. 21.45 Recital na życzenie. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.15 Ra
diowe portrety Polaków prof. 
Stanisław Zagrodzkl. 22.35 Mu
zyczny świat — Anette Colemaus.

NIEDZIELA—28.XI. 7« r. 

PROGRAM I 
na fali długiej 1322 m

DZIENNIKI: 5.00 6.00 7.00 8.00
9.00 10.00 12.05 16.00 * 10.00 20.00 21.00 
23.00.

7.30 Moskwa z melodią I pio
senką. 8.15 Przeboje sprzed lat. 
0.05 Wiadomości sportowe. 9.1B 
Radiowy Magazyn Wojskowy.

10.05 Po jednym chorusie. 10.2B 
Lista przebojów. 11.00 Radiowy 
Teatr dla dzieci 11.20 Radiowa 
muslcorama. 12.35 Koncert muzy
ki popularnej. 13.00 Wesoły au
tobus, 14.00 Recital K pazą. 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy. 14.20 
Recital z pauzą. 14.30 „W Jeziora
nach". 15.00 Koncert życzeń. 16.06 
Wiadomości sportowe. 16.10 Teatr 
PR „Zioła 1 kamienie" — słuch. 
17.15 Niedzielne spotkanie Studia 
Młodych. 18.00 Komunikat Totali
zatora Sportowego. 18.10 Magazyn 
muzyki rozrywkowej. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20.05 Dyskusja 
na tematy międzynarodowe. 20.20 
Nowości polskiego jazzu. 20.40 
Najwyższe z rzemiosł. 21.05 Para
da polskiej piosenki. 21.30 Radlo- 
kabaret. 22.30 Rewia piosenek. 
23.05 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe. 23.20 Rytm, taniec, pio
senka. 0.11—5.00 Program nocny z 
Krakowa.

PROGRAM H 
na fali średniej 278 1 367 m 

oraz na UKF 67.55 MHz
DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 8.35 

11.30 18.30 21.30 23.30.
6.40 KOMUNIKAT DLA GÓR

NICTWA. 6.41 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Dzień dobry muzy
ko. 7.35 Felieton literacki. 7.45 W 
rannych pantoflach. 8.25 Zawsze 
w niedzielę — felieton. 8.35 Pu
blicystyka międzynarodowa. 8.45 
Motywy ludowe w twórczości 
kompozytorów polskich. 9.00 Ma
gazyn kolekcjonera. 9.30 Na orga
nach Bazyliki w Leżajsku gra J. 
Chwedczuk. 9.50 Tygodniowy 
przegląd prasy. 10.00 Poznajemy 
płyty. 10.30 Poetycki koncert ży
czeń. 11.00 Studio młodych. 11.40 
Anegdoty 1 fakty. 11.57 KOMU
NIKAT DLA GÓRNICTWA I WY
NIKI LOSOWANIA KAROLINKI. 
11.58 Sygnał czasu i hejnał z 
Wieży Mariackiej. 12.05 Koncert 
muzyki operowej 12.35 Czy znasz 
tę książkę? 13.00 Albert Roussel: 
Eneasz — balet. 14.00 Konfronta
cje — Życie seksualne białych 
myszek. 14.30 Sergiusz Prokofiew 
— III koncert fortepianowy. 15.00 
Radiowy Teatr dla dzieci i mło
dzieży. 15.30 Brahmsa: 1 kwartet 
smyczkowy — c-moll. 16.00 Kon
cert chopinowski. 16.30 Podwie
czorek przy mikrofonie. 18.00 Ca
mille Saint-Säens: n koncert 
C-dur. 18.35 Felieton aktualny. 
18.45 Kabarecik reklamowy. 19.00 
Teatr PR Studio Współczesne 
„Spacer po Sanssouci”. 20.00 Pa
blo Casais w roli dyrygenta. 21.00 
Bałtycka wachta. 21.15 Piosenki 
żołnierskie. 21.50 Wiadomości 
sportowe 21.55 Wirtuozi nowej 
muzyki. 22.30 Barokowe wizje. 
23.00 Dzieje motetu 23.35 Claude 
Debussy — Nokturny.

PROGRAM III 
na UKF 65,99 MHZ

9.10 Z Dunajcową wodą. 9.30 Gdy 
się mówi A... 9.50 „Samba Carre
ra” 10.00 60 minut na godzinę. 
11.00 Na estradzie Manitas de Pla
ta 11.15 Niedzielna szkółka muzy
czna. 12.00 „Godzina detektywów”. 
12.25 Muzyka z sal koncertowych. 
13.15 Z muzycznego archiwum. 
13.45 Mikrorecital Penny Mc Lean. 
14.05 Peryskop. 14.30 Grand Stan
dard Orchestra akompaniuje. 14.45 
Za kierownicą. 15.10 Przeboje z 
nowych płyt. 15.50 Orkiestra Coun 
ta Basiego akompaniuje.. 16.15 
Zaproszenie po polsku. 16.45 Or
kiestra Duke’a Ellingtons. 17.15 
Antologia piosenki francuskiej. 
17.40 Poszukiwania 1 kierunki. 
17.55 Minl-max. 18.30 Edukacja 
małżonka — słuchowisko. 10.35 
Opera tygodnia. 20.00 250 spotkań 
z Capellp Crącovlensls. 20.40 Or
kiestra G. Jonesa akompaniuje. 
21.00 „Gdzie upał praży" — poe
zja. 21.20 „Impala” — nowa pły
ta. 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo
rów. 22.15 Rozmowy z mistrzem. 
22.30 Orkiestra Chlcka Webba i 
Tommy Dorsey’a. 23.00 „Antyśwla
ty” — poezja. 23.05 Z Warszaw
skich Klubów Jazzowvch. 23.50 Na 
dobranoc śpiewa M. Rodowicz.

PROGRAM IV 
na UKF 6l,3S f «8.96 MHz 

8.0a — Sygnał. Omówienie pro
gramu. 8.10 — Muzyka na dzień 
lobry. 8.30 — Na ratunek prze 
.tržen., 8.45 — Śpiewaj z lami.

8.55 — Gawęda Babol 1 vonislaw/. 
9.W — M J"» „MIKROFON . MI ZY" 
PkJGRAM uITERACKO- Mtr.T- 
vZN¥ w tym „Naa“~ obeer ’ 

tajniki bat ty”, n.« I Nir dzieła 
muz**cena w Z 'klad. ch / żelo
wych ,m. P. Findera — «teren. 
W.3ó • - fererf iic-z^y koncert ży- 
c eń. 11.00 Charles Vatentlr Alton 
— ,C*tery wieki". 12.35 tyka- 
13.00 Teatr Klasyki dla Mło rle.. 
Łv „Chłoil" 1».00 MUZYKA TA
NECZNA. 14.30 TRANSMISJA II 
“OLO«Y MECZ’’ PIŁKI NCrZ- 
NE I GKS TYCHY - 1K ' 1 OOř-
15.20 O. C. MUZYK. TAN’ C ZNEJ 
15.30 Tradycyjne bułgarskie śpie
wy liturgiczne — stereo. 16.05 — 
17.3« PROGRAM PO^GŁOSNl PB 
W KATOWICACH. 16.05 — ..OIUU- 
1 ikat, wyniki losowania „Karolin
ki". 18.10 — rcbii . invct ï a 
grań Roz—loin; PR w B owić u n.
16.20 — „Pewnej ciemnej nocy" 
słuchowisko. 16.43 — Melodie Jo 
któryc cbętnie wracamy — ste
reo. 17.29 — Komunikat dla or 
ni< twa. 17.30 Warszawski Tygod
nik dźwiękowy. 18.00 Zespół „No
ví”. 18.10 Lekcja łaciny. '.30 Kiüb 
pod znakiem zapytania ,."o rtę 
komu śnl. 19.00 Hlst< ri” Konkur
sów Muzycznych. 19.42 Sonaty J. 
S. Bacna na flet 1 bos o tontir b. 
20 05 R. Schumann „Das Paraoies 
und die Perl” Stere«, »09 WIA
DOMOŚCI SPORTOWE. 2210 La- 
boratorlun

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

KOMUNIKAT
W sobotę, 27. XI. o godz. 19.00 W 

Dużym Studiu PR w Katowicach 
ul. Ligonia 29 odbędzie się kolej
ny Radiowy Wieczór Muzyczny s 
udziałem Jadwigi Romańskiej — 
sopran, Elżbiety Stefańsklej-Łu- 
kowlcz — klawesyn oraz aktorów 
scen warszawskich Anny Ciepie- 
lewsklej 1 Ryszarda Bacclarelliego. 
W programie sztuka «tarowłoska 1 
starofrancuska.

NIFDZ1EINĚ DYŻURY 
KATOWICKICH SKIEPÖW

W niedzielę 28 listopada br. 
dyżury pełnią następujące, ka
towickie placówki handlowe: 
spożywcze w g. 9—15; nabia
łowe w g. 7—9; wlnno-cukier- 
nicze w g. 14—18.

I SRODMIESCIE-ZAŁĘŻK spo
żywcze: 3 Maja 27, Osiedle Ty
siąclecia paw. 32; nabiałowe: 
Armii Czerwonej 44, Gliwicka 
62; cukiernicze: 3 Maja 29, 
Kościuszki 57, 3 Maja 6/8.

LIGOTA — spożywczy — 
Świdnicka 50

BOGUCICE spożywczy Ä.
Luksemburg 59

WEŁNOWIEC spożywczy — 
Józefowska 63

SZOPIENICE spożywczy — 
Szoplenicka 8; nabiałowy — 
Wiosny Ludów 2, cukierniczy 
— Strzelców Bytomskich 4. 
Obr. Westerplatte 1.

PODLESÏE-MURCKI spożyw
cze: Uniczowska 11, Sienkiewi
cza 75, K. Miarki 31, Rynek 1.

j V OSTRAWA
SOBOTA, 27. XI.

10.50 pil nl Kraju Rad. 13.00 Ek«- 
peryment Inżyniera Ne.^dowa — 
-dc. 4 «erlalu radz. 11.53 ta nią 
frontu — radz. film dokum. 15.« 
Magazyn ciekawostek. 16.25 Motor 
Czi skle Budz-ejowice Te; a Par
dubice — I liga hokeja na lodzie. 
lSi.3f BramK., punjtty, sekundy. 
20.00 Z.znanl^ * ..sal za poleji — 
włoski dramat filmowy. 22.40 )ko 
za oko — Inscen.

Próg am II: 17.53 Tajemniej mie
dzianego pucliaru — ode. 2 serlalu 
z dziejów malarstwa. 20.00 Ulubio
ne melodie opeio- e 21.45 Ludzie 
z metra — c jskl film baśniowy.

NIEDZIFLA. 2«. XI.
9.00 Baśj. 10.25 Z afrykaf. klej 

dżungli — ode. 12 serialu. 12.40 Z 
Syberii. 13.B5 JbS Kosn.yce — D- 
kia Praga — piłka ręczna. 15 30 Z 
zawodów w jeżdzle figurowej. 
16.45 70'10 łez w morzu — film do
kum. z życia m'eszkanc >w Filipin. 
17.16 Tygrysy na pokładzie — radz. 
komedia filmowa, 18.40 Ba A. 19.35 
Bramki, punkty, sefcpi dy. 20.00 Je- 
•ul a — Inscen. sztuki teatralnej. 
22.05 Czeskie tańe | Si etany.

Program II: 1 25 Praski podwie
czorek. 19 30 Nigeria — poi. film 
dol um 20.00 Żeglarz na Dunjju — 
weg. film.
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WOJ. BIELSKIE

BIELSKO: AncUo — Znachor 1 
prof. Wilczur (poi. 15.30 19.M1) Zla

tany — Flic sfory (18 fr. sob. 
15.00 , U 19.30 Jedz. 11.00 15.00 
1915) Rialto — i Uśnlenle (12 poi. 
11 00 15.00 17 iS 19. 10)

ANDRYCHÓW: Beskid — Za
pach kobiety (18 wł. 16 30 17.45 
20.00 nledz. dod. 10 30).

BYSTRA: - romyk — nledz. Al
fredo Alfredo (18 wl. II 00 16.00 
19.00).

CIESZYN: Zacisze — -ob. Dersu 
Uzała (6 radz. 15.00 7.15 9 30
niedz. Biały baszłyk (1*1 radz. 15.00 
17 15 19 30)

CHEŁMEK: Pstrowsl. — Nie
zwykłe przygody (lochów w 
Rosji (b D. raui. If 30 18.00).

ISTEBNA: Olza — Izana wódz 
Apaczów (b. o. NRD 1(1.30 nledz. 
d< d 11.00 16.00).

KALWARIA: ialfk — ob.
Śmiałość (b. o. radz 17.00 19 DO) nledz 
Arcymistrz (b o radz. 10.00 15.00 
17.30 19.30)

KOZI Marzenie — Człowiek s 
cudzym mó~giem (15 fr 18.00 nledz 
14.00 16.00 18.301

ŁODYGOWICE: Magurka — Joe 
Kldd (15 USA 18 i.)

MILÓWKA: Tęcsa — Szesi 
Paryża (b. o. fr. 16.00 nledz. 10.15 
16.00’ 18 30)

OŚWIĘCIM: Luna — Znachor 1 
Profesor Wl'czur (12 pol. 15.00 
17.45 20.00) Pr-odownik — Synd’ - 
kat zbrodni (15 USA 17.01 19.00
ni Iz. dod. 11.00).

PORĄBKA: Kiczom — Sn lercio- 
n-śi.y ładunek (16 USA 18.00).

PRZYTKOWIC F- kaprys — Dru
ga twarz ojca chrzestnego (15 wł. 
19.00 niedz. 16.00 18.30).

RAJCZA Sola  I. Jeremlah 
Johnson (15 USA 19.00) II s. 
2ądło (15 SA U 15 16 10 18.30).

SKOCZÓW Podhale — Dwaj lu
dzie z miasta ,15 fr. 15 00 17.00 19.30) 

SPYTKOWICE: Czarny Diament 
— Poci-- pancerny (16 radz, 10.00 
nledz. 16.; J 18.00)

SZCZYRK: Bt Ikta — sob. Tne-

cla córka (12 :adz. (nledz. Po pro
stu «jł ,erz (6 radz ’

STRUMIEin Wisła — Anna 1 Ko
mandor (12 radz. 17,00 18.30 nledz. 
doe.. 1-00).

SUŁKOWICE: Halnlak — Uciecz
ka gang tera (18 USA nled_. 17 DO 
19 15).

SUCHA: Smrek — Mgła (16 poi
16.30 19.00 nledz. 12.JO 15.00 17 00 
19.3C*

USTROŃ: Uciecha — Papierowy 
asleiyt: 15 USA 15 00 17.00 19.30).

WADOWICE Szarotka  Trzę
sienie ziemi (15 USA 15.30 17 45 
20*»:

WĘGIERSKA GÓRKA: Klimczok 
Policja, przygląda się (15 wl. 18 00 
nledz. dod. 16.00).

WISŁA: Marzeuic — sob Krót
kie wakacje (1 wł.) nledz. Kró
lewskie marzenie (15 USA 17 00
19.30 nied.’ doi 15.00).

WIEPRZ W.osna — Mściciel (10 
USA 19.00 niedz. 16.00 18 45)

WIŁAMI w CE Epoka Czło
wiek w dziczy (1F JSA 18.00 
niedz. 16.00 18 13).

ZAWOJA; Bab a Góra — Szczęś
liwego Nowego Roku (18 fr. 17«0 niedz. 15.00 tang)

ZATOR- Jaśmin — Sędzia z Tek
sasu (18 USA niedz. kl 00 14.00 16.30 19.00).

ZEMBRZYCE: Gazda — Zł-
stt rewiry (is poL nledz. 

16 3d 19.00).
ŻYWIEC: Jrnoaik — Brunet 

wleczoro a porą (16 poi. 15.30 
17.45 20.00) Papiernik — Billy Jack 
(16 US

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOW . Wolność — 
D-n u Uzała (b. o. radz. 15 15 17 30 
20.00 niedz. dod. '0.00 1" 30) Relax 
— Ojciec chrzrltny (18 USA) Bal- 
tja — Rywalka (15 fr 15.30 17 45 

00 nledz. dod. 11.00) Strauom — 
nledz. Gdby Don Juan był obl&» 
tą (10 fr. 17.00 19.00) BLACHOWNI \ 
I ameralne — solaris (15 i idz 
lł.00 nledz. 11.00 16 00 18.30).

DOBRODZIEŃ: Rodło — Zacb 
Ajasto (15 U A 17.45 30 M 

nledz ,'od. 15.30).
GORZOw SL.: Kosmos — 

UcleBEe gangstera (18 USA 17.00
19.30 nledz. dod .'3.00).

H łBY: Hutnik — Pat Garet 
i Billy Kld (18 USA 10.00).

GNASLťN Włókniarz - Kłam
ca (15 duń. 17 00 19 301

KALETY: Rusałka — M. ość w 
godzinach nadliczbowych (16 r,ng. 
16 DO 19.00 st b. 19.00:

KŁOBUCK: BK  soo Poje
dynek potworów (b. o. Jap. 17.00
19.30) nledz. Niewinni o irudnych 
rękach (18 fr. 11.15 -130)

KONIECPOL: Pilica — Bądź z 
mm szczęśliwa (b. o rad 16 W 
18.00 alJd» doi i 11. JO).

KOCHCICE: Eskulap — M irla 
(15 szwedz. 15.30 19.00).

KRZEPICE; W ta - Lady Ca
roline Lamu (15 ang. 17.00 19 15 
niedz. 10 30 17.30 19.30).

LELÓW: Milenium — Winnetou 
III cz. »o. o. jug. 18 30 nledz. :od
10.30 18.00).

LUBLINIEC: Kometa — Ten droi . Wikto*- (is fr. 17 is 30.00 
nledz. dod 15.30) Karolinka  
Tragedia Posejdona (15 USA 17.0C 19.15).

4YSZÇÔW: Goplana — sob 
Jun^a 7. floty pomocnej (b. o. 
radz. 15 <10 17 15) nledz Dwaj lu
ft 1 : miasta (1 i fr. 15.00 17.45).

OLESNO; Znicz — Tragedia Po* 
sejdor (U USA 15.00 .7 OT 19 30).

PAJĘCZNO: SwKfeż — Flip 1 
Flap w Legii Cudzeiziemskl 1 (b. o. 
RI N 17.00 10.00 meft . dod. 11 00).

PORAJ: Bajka — Joe Kład (U 
USA 16.00 18.00 nledz. 1Î.90 l«"0 
17.00).

1 RASZKA: Polotu t — Podróż 
(b. o. wl 17.30 19.30 nledz. ii 00
19.30) .

SECEMIN: Wiejskie — Mścicie’ 
(18 USA 18 30 nledz. dod 1100 
17.00).

SZCZEKOCINY: Mewa — Vpá
de k r irnei o konsula (b. o tadi ) 
seb ml słowa o futbolu o. 
radz.)
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babcia mc jK iri kupicPowiesili Janosika!

Ufnie mówić?
— Nie, ale zna alfabet Morse’a.

Dziś rano, w orodze do pracy,

PETER GREGOR

SEN O IKARZE Rys. R. TU ARD0C3

Tlum. BŁM
JA.

Znaczenie wyrazów:
OzM fi «rey • Magnetofon ZK-120T

Rys. M. MICHALSKIKRZYŻÓWKA NR 272

JANUSZ GAUDYN

STRÓŻANIOŁ

f
S»n Ł

Br* W> HRBÁ TłolD-*

KT’PON PREMIOWY
DYŻURY SZPITALI

nr

Nagrody otrzymują;

OPFPA Bytom sot 8VI L-Ixrn niedz. f. 19 —

OPERETKA SrrXsob 8 8 “ My

W*

«um

CO -GDZIE -KIEDY ?

R 15 sob. 
sob.
DK 

sob

do
56-
57.
58.

głowy, by 
piłkę noż-

Cł strzeliło do 
urodziny kupić

18 — Stworzenie świat* (zakup.), 
Faust.

— Tak, ale la dopiero dzM się 
d-wiedz!afem!

Rozwiązanie 
krzi żówki nr 243

— A moř* on takie szedł d« ro

Potkm.rem się e w;, stający 
ka~reń i czyjeś ram ę uchrcni- 
ło mni* przed upadki °m

Zdumon y p odniosłem wzrok 
t pov. iedział-m Dziękują

— Nie trzeba — rzeki poo- 
trzy—lując- mnie mężczyzna ’ 
dodał:

— Jestem łwoim aniołem stró
żem Po czym szybko oddalił

— Jestem paťskim aniołem 
stróżem

Cóż, zapłaciłem, taki te zaw. 
«ze może się przydać. Mój anioł 
stróż wstał od stolika uśmiech
nął się i zniknął. Spojrzałem 
za nim. Łcpatk wprawdzie od
dawały mu trochę, ale na anio
ła iv żadnym wypadku nie wy
glądał.

N« kolację pos»«d*sr» do >«- 
"ego lokalu T znów zjawił sir 
tam mój anioł stróż. F" sło
wa zamówiłem kolację i dla 
niego i za obie zapłaciłem

Odch-idząc od stolika powie- 
Jz:ał: — Dziękuję.

— Nie dziękuj aniele — po- 
wi »dziaiem w rraznie wściekły 
7 lokalu wychodzi1:śrry razem. 
Na ulice sdłem pierw szy. 
vagle podszedł do mnie jakiż 
typ i chwycił nmi za gardło. 
7acho’vałe r Spokój, Wiedzę i, 
że moj anioł stróż idzie za mną. 
Ale ten m_r.ął nas bez stówa 
uda. ąc, że nikogo i n-czego nie 
widzi.

Spojrzałem za uhm błagalnym 
wzrokiem i tanin zostałem po
walony na -siemię ł rzyknąłem*. 
— Ratunku 1

Padając, Zauważyłem, 'akmdf 
•Biół rtr 4 zrUca w >~in» i 
■enmyt* «fas

— A nie móiciłar-»’ Cfikoiwtek weirriesz w swoje ręce, 
ż-iwss-r coś naknociszi

trzai ski!" Zjawił sie wresz
cie ■ jakiś gbur i wrzasnął 
..Złaźcie natychmiast’ Żad
nych aniołów nam tutaj nie 
trzeba! Precz z zabobonami!"

— Powin.cn pan mleć dla 
i ich trochę ■ wyrozumienia. 
To te skrzydła wzbudziły ta
ką sensację i widowisko hądi 
co bądź niezwykłe.

— Musiat :m nawet grzyw
nę zapłacić, ponieważ rysopis 
w dowodzie osobistym np 
zrwierał n zmianki o okrzyd- 
łar-h.

— Ale wreszcie ole~!ał 
pan...

— Gdzie tam! Okazało się, 
że nie rr.arr. por volenla na 
start, irusiałem więc odbyć 
taka mitręgę od 1-zędu do 
urzędu, jak to zwykle bvws

— No to się pan do woli 
nalatał..-

— Aie najgorzej obeszli s'ę 
*e mną obc., ludzie. Kiedy 
już wszystke miátem gc to- 
we i chciałem wleźć na dacl. 
stodoły, chwycił mnie ktoś za 
łokieć i zawołał: „Nigdzie 
nie p01<_ esż, idioto! Łeb s (
hie rozbijesz!” Sąsiad, z któ
rym. nie rozmawiam, szydził 
jawnie i rozpon iadał. że ża- 
de. ze mnie Ikar, tylko wró- 
bel cierpiący na manię wiel
kości Stał tam także w tłu
mie tak. jeden, co tylko oku
lary przecierał i pow arzał w 
.rólko: „Orzeł tatrzański, jak 
praß le zdrowia! Orzeł ta-

!— Przecież to się stale bardzo 
dawno iemu._

Poziomo: 7. przyda sie rt 
:zasie tęgich mrozów, 10. 
promieniotwórczy pi erwias- 
‘ek chemiczny, także czę^ć 
kompanii. 11. życzenia może 
jrzvimcwaé w Karnawale 12. 
utwór literacki lub wido
wisko bez żadnej wartości 
artystycznej, 13. nasiona lnu, 
14 każda trwał; wiele mi
lionów lat, 15. rodzaj dwu
częściowej zapinki, 18. za- 
wier„ liczne informacje en
cyklopedyczne, 
porządkowania 
«rebrzystoblały, 
ki metal. 24. 
dawne? Turcji, 
nie tylko w

I nagroda telewizor . Nep
tun 221 A” otrzymuje

KAZIMIŁBZ SKOŚ 32 4M 
Oświęcim, Zaborze 12

K= a: ki otrzymują Wies-* 
wa Nawrot — B jdzm, 1n_.de 
uez Biernat Wado« ,c s. Ju 
han Chromecki — Bielsko- 
Biała, Be ita Idamcs _rk — Sos 
nowiec, Stanisław I!,edcl — 
GI.wú .. Anna Peehcińska — 
W ików ice. Ja« Wróblewski 
— Rydułtowy Agnieszka Go« 
moń — Świętochłowice.

Kstaźkt zostaną wysłane 
nocztr, a nagrodę rzeezbwą 
n-leźu odebrać v> .edak :ji 
pok. 46S IV p. do godz. M.O.

Roew1» rantu prosln.y nad
syłać pod ad'eserr ..Trybuna 
Iiobotn’czs 40-925 Katowic**, 
skr. pocz" 336 z dopiskiem 
przr adre-.ie „Krzyżówka 
2ł2‘

WAŻNIEJSZE TELEFONY lefonlczna ff tu
rystyczna 014. unlwe-sałna 390-14 do 15 służby zdrów’.; 174-P 
(W g. S-18 . F*CP 373-:-, 373-13, 373«*. WTK 331-22 pin.KI 
nform. w „Orb sie’’ S9-S5-33 fw g. 8—171 Dśrodei Infor- lacii

"ringowej S0-O0-’" 1 S9-95-39, PIH 31-80-61 Radl o-*axl 010

Krz; żówka ni 272
Magnctoťrn ZK-120T

~ Ten ■ «äsW obnytfllwę rałterelt 
Bcryrf mnie w kostką i

— Hic cklwnega,_Wyto| nta «*09 
ule.

— Miałem ubiegłej aoey 
przecudny sen — z'v.erryl 
mi się przr pi“vie jran Tala
rek. — Do tej chwili nde mo
gę się opamiętać...

— P» wni< poszedł pan sm*ć 
X pełnym żołądkiem -— zr- 
uwazyłem. — T-zeba zaw
sze pamiętać o .ląor-m 
. rzykazamu. które m< wit 
śniadan.e zjedz sam, omad 
podziel z przyjacielem, a ko
lację oddaj .wemu wrogowi.

— Kiedy ja nie mam wro
gów...
- A co się panu kiriłot
— Że b’-łem Ikar mi ! 

chciałem wzięci eć ku słońcu.
— No cóż. panie Tb'arek, 

»c jest odwieczny jen ludz
kości, nie dz weta, że i pa 
nu się przyśnił człow ekowi 
jako takiemu.

— Tak. ale to nie był nr 
œajny sei

— Zwykle ludzi» >«ają 
rozsądne sny. Samochód Irn 
się przvšni. domek jednoro
dzinny, albo milion w Totc- 
Łotku- Ba, niekiedy aawe* 
taki sen się sprawdza.

— Ja irrałem uiromnc 
kłopot z tym ikarostwem 
Naprzór. trudności z zebra-- 
nlem piór na zkrzydła, po
tem wosku oapor ledniego w

Pan domu chv<all się przed goś
ciem nowo narodzonym synkiem*

— Mówię, że dc mnie podobny, 
co pan na to?

— Jeżeli mam być szczery... a nł* 
obrazi się pan?

— Oczywiście, że nie;
— Bardzo podobny..

— Dlaoeeęo płacceoŁ ęHopcni' 
ko?

jon, Las. *dwaga. "nrtruktor. 
oszust, Nida. p’p*:ta. aspekt, 
tryl, mazurek, odłan ek, o- 
karyna. ekstaza. "’egaz, 
spływ, aktyn, tfa’z-

"-rtlonio pai ożyt, ;ek- 
herd, rjsór, dziób Kwisa 
orkiestn akan’. okapi, kar
mnik, ekspert, kjmnaia si
rota, demon, ramka, socja
lizm, Ina, alt, korniszon, na
pad. start, wjeszcz. manngo, 
osiedle, a jiunkt, zapas, atłas, 
plasterek, regał, trawa, e- 
kion, krzyw ik, am lezja.

Pionowo Podhale , skiba, 
żabot, traktat błotnik, ka
kao, Eliza drabina, szer
mierka, napalm, konsum. 
Krosno, kolarz, kord, arna, 
•pika Osoka amant, kuter.

ÍW.^lSZAJEW

W sklepie z ptakami sprzedawca 
do klienta: I

— Niesieiy, papug ]uż nie mamy, 
ale mogę panu polecić czarnego ■ spotkełem kominiarza. Ciekawam 
dzięc oła I co też to może oznaczać...

— Tuż mfałer- w-eszcłe 
wszyrtko gotowe k'edy zja
wili się jacyś trzej faceci i 
zamknęli mnie w klatce. Z 
największym t. udem udało 
mi się uciec z ZOO, ale na 
k mieć uznano, że jestem 
Ikarem.

- ■ I mógł pan wneszc.e 
wz’ecieé ku słońcu...

— Jeszcze nie. Pech chciał, 
że było ogremne zachmurzę 
nie i słońca ani widu, wobec 
:rego za-zą.em trenować w 
domu.

— Słusm e. Taki Ikar mu
si mieć przecież pierwszo
rzędni Kondycję.

— Laiałem po zakupy, na 
p.wo do gospod r i tak dalej 
Miałem akże kłopoty nocą. 
Z takimi skrzydłami ciężko 
się śpi. N‘e wiadome gdzie 
je trzymŁf — pod pierzyną, 
czy na w erzchu... Zan m się

jzłowiek ułoży, noc przeleci 
jak z bicza trząsł

— Zawsze byłem zdania, te 
skrzydła człowiekowi jedynie 
przeszkadzają. w no-mal- 
nym życiu codziennym. Ale 
w końcu się panu udało?

— Rzeczywiście. Jedl zgo 
unia rano patrzę słoneczko 
jasne wwsokr na niebie, 
wielkie, roziskrzone... Wy
lazłem na dach. « spiąłem .nę 
na paicach. zatrzepotałem 
skrzydłami...

— I co?
— Wtedy się przeoudziłen
— A widz’ pań! Nie ma 

rady! Jesteśmy zwyczajnym: 
ludźmi. Skrzydła — b* nie 
dla nas. Jeszcze autobus, 
tramwaj, ale najlepiej pie
szo...

— A ja myślę, ze gdyby 
nie nyłn tych przeklętych 
konmlikacji i utrudnień, 
zwłaszcza Biurokratycznych, 
mógłbym mćj sen « Ikarze 
■■'ośniC do końca

— Na pewno by pan -padi
— Myśli pan, że "yadlbym 

z nieb, na ziemię, jak ten 
m'tologiczny II ar?

— Nie. Z rnzKa na podło
gę, iak pospolity Wacław Ta
larek

KATOWICKICH
rtilr* "git ogólna I uraz.,wr poh. l -Jedr Szpital Górn,cav 

Mundcl Szpil ïta Z tel. 51-32-81; int na aob. szpital nr 8 
tanów Saopicnicka 1“ tel. SÍ-SS-ií. niedt. Szpital nr 8 fiwier- 
-zewi-kF-go 27 tel. 51-52-31; laryngologii dorosłych soh. 
i niedz Klinika Lar; ngoiogîqzna Francuską 22 teł. u-40-31 
wown. 286 d 288; laryngologia dzieci sob. i aiedz. Szpital 
nr1 Załęże Maiíeja IV tel 390-tl.; chirurgia stomatotagiczr.a 
aolb Kl.nika Chirurgii Szczękowo-Twarzowej Katowici Frai 
utka 28 tel. 51-40-31 wewn. 260, niedz. Klinika C turnigi 

Sr zękowo-Twarzowej Zabrze 3 Maja 13 tel. 71-3S-38; okuli 
styka sob. 1 niedz. Klinika Okulistyczna 1 rancuska 22 tel. 
51-48-31: neurologia rob, i niedz Szpital W o lew. Tychy For-

takta. €«Ł 11-8« ÍL

IMPRF7V Katowice Klub MPiK nledx. g. I« - Ko i- IIVIl I\Ł-fc. I cert kamera-ny w wykona liu zbaolwen- iw 
W-żsre' E.Z1CO1- Muzyczne! w Katowicach Zn” huty „Bail- 
doL sob. 1 niedz g 17 i 19 - „A to jągt Wa-sząwa s - y- 
ktn.amu orkiestry r Chmieincf Bytom! Kłuł MPiK n.edz 
g. M 3» — Porań “k muzyczny z cyklu Laur-aol Mlędzy-.aro-

(łę. Ttgn «»mego dnia jad te 
tramwajem zauważyłem, że ON 
«toi za mr.ą. Nie spuszczał ze 
mn ia wzroku. Chcąc mu się od
wdzięczyć za wyrządzoną mi 
prz .sługę, wykupiłem za niego 
bilet. N» znak podziękowania 
skinął głową. Nie zamieniliśmy 
ze sobą ani słowa. Na obiad po 
szedłem do jeane* z miejsco
wych restauracji. Po chwili do 
mego stolik-: sieci jaki* męż
czyzna. To był ON Skinąłem 
na kelnera.

— Popr szę obiad zamówi
łem z.ipę p imidoroiwą i kotlet.

— Dia mnie to samo — po- 
wledzit t ON mi*« się d-> mme 
ismiechnąt. Obiad zjedliśmy w 

milczeniu.
— Pai.owi* p*a?ą razem? 

zwtai kelner.
— Razem — rzekł ON 

wskazał na mnie palcem
Chcljłem prc*«słową*. Nachy 

łtt i»ę i ™ do uebat
/

PlANETARIUr
rożnych krajach”, g. 14 — ..Na tropach O®8 jlt 
..Starożytne legendy o gwiazdozbiorach’ ■ /
Astronomiczne czynne w sob. g. 14.3® í,aIřy
g. 10—21- Prr.y dobreí pogodzie: w dzień P°“j
ozorem Księżyca. Jowisaa i gromad gwrła£ZŁ-l<’3W 
.Planetarium 1955 —1975” czynna w sob i-

niedz. g. 10—1».
ą A

ŚLĄSKIE ZOO sr**’

WAqKtwte A M HJ * nr ffl
* Óbr. StaJtagradu IM fFiotrowloe), nr 115 — Wyzwolenia 12 
(NikWowleo).
Pi"^frofYTY"^\A/IA Hatunkowe tel. 01S, Straż Pożarna 
» 1 v«/V » IFA 0Î8, MO 017, Gagowe SI 78-07. Ener
getyczne Pomoc drogowa FZMot 59-88-56. Pogotowie
uiiczinej sieci wodno-kanaliz. dla Katowic. Mysłowic 1 Sde- 
mlamowic 51-60-94. Stacja SAN-EPID. 58-23-S9.

TPATP Katowice Wyspiańskiego wob H, niedz. g, W 
1 • V — Wyjątek 1 reguła. Mała Scena niedz. g. 19.30

— Emigranci. Ateneum niedz. g. 11 — Czarodziejski kalosz, 
g. 1« — O krasnoludkach 1 sierotce Mary»!. Bielsko Polski 
sob i niedz. g. 19 — Szansa. Banialuka sob. g. 10. niedz
— Kopciuszek. Częstochowa Mickiewicza Scena Duża 
i miedz, g 19 — Wojna i pokój. Scena Kameralna 
1 n’rhdit. g 19.15 — SzczęŚKwe wydarzenie. Tam. Góry
jKolejarz” niedr. g 18 — Jutro pogoda. Tychy Mały 

g. W.30 — Jutro pogoda. Zabrze Nowy sob. 1 niedz. g. 18 
Wina bez kary.

BIELSKICH
PytiŁ&y pełnij Szpital nr 1 ul. Wyspiańskiego ai tek 

8ta-45; Szpital ąt Z ut. Wyzwoleni* U tak ZÎ0-48; Szpital nr 3 
uL Sobieski«»go 83 tel. Z50-9C,

CZĘSTOCHOWSMCH
Sobow — Cninitgia, interna, okulistyka, neurologia SaspKal 

t»« Biegańaklego ul. Mickiewicza 18; pediatria Szpital im. Cha- 
łubtasktego ul. Bony 1; laryngologia Szpital im .Rydygiera uL 
Mirowska 11/13; isakazny Szpital im. Śniadeckiego ul. Degle
ra 5. Niedziela — chirurgia, interna Szpital im. Eigla Bla
chownia; okulistyka, neurologia, laryngologia Wojew. Szpi
tal Zespolony ul. PCK 1: pediatria Szpital im. Chałubińskie
go ttl. Bony 1; zakaźny Szpital im- Śniadeckiego ul. Degle
ra 5; wszystkie oddziały ginek.-położnic«« pełnią codziennie 
AySiśry, każdy dla «wojego rejonu.

PYŽURY APTEK »-ri 4 er- ««*- u -4*" 
Ją« 32. 17 39 — n* 8» 88. nr Kil — n»brówx* I, 
nr W — Pfac j. Oytr« «łałai nt .6» — I Uąj» 34. nr 37* —

<! to. vch Konkninriw Musyamyih — wvBíaj^-^T j jC 
yer — fortepian. Jastrzębie DK sob g ''jteeK* 
'■ygański .Jtoma”. Sosnow eę Aula 
18 20 — OibTona Cywilna Kraju.

21. efekt u- 
czegoś. ?2- 

lekki, mięie- 
był figura w 
25 irzçi’uje 
pociągu, 27. 

stru* amerykański, 29. „dos
tawca” twai-Cego drewna, 31. 
łatwo sie tłucze 33. metro
polia, 34. tradycyjny -.umrr 
rewio™y. 38 ojciec rodzimej 
l teratury, 37 podobno „nie 
śpi”, 39- warzywa jarzyny, 
43. jeden z wielu w Tasz
kiencie, 44. narrąd łub in- 
styrucja. 45. może być topio
ny, - 38. siedziba stałego 
przed tawiciela obcego pań
stwa nie będąca placówką 
dypiomatvczn» 5C yastępuf > 
gw:azdorów (w niebezpiecz
nych sytuacjach), 54. ^rgan 
do rzucania, 55. należy 
kamieni szlachetnych, 
liczba z mianownikiem, 
.cztery kółka” zza Odr», . 
droga ikra, 59. krzywa xam 
knięta (z dwoma < gniskami).

Pionew-: 1. dostarcza prze- 
-yłki adr»«atom, 2 zawodnik 
przed u kończeniem 18 lat. 3. 
neok-eślenie wielka iłoÓĆ 
•- tegnś, 4. tajne porozumie
nie. zmów 5- nairtarsze 
góry w Polsce, 6. grą luS 
mas’:a 8. „Ogniem i mio- 
zem” dla obcokrajowców, 

0 badacz herbów, 16. ggćł 
isystemacyzowanych wiado
mość r jakiejś dziedziny 
nauki. 17. jest nim również 
bierogl f, 19. zmniejsza *ar- 
.-ie, 20. uparty czworonóg. 
23- pomaga w walce ze 
wspólnym wrogiem 24 ka
pelusz rodem z Italii, 26. gi
tara hawajska, 28. ojciee 
Chama. 29. niemetal z ro
dziny głinowców. 30 coś dla 
nilardzistw 32 rumak — M- 
Lput. 35. koiba kukurydzy 
30 gra o wysoką stawkę, 39. 
pustorozee hodowany » Azji 
i Afryce, 49. już się kończy, 
41, stały konsument liawz* 
szu 42. mocny trunęk t 
daktv-li, 47. część mikrosko- 
pu 48. też zdob' konietę, A. 
imozliwia Dodżiwianie iZę 

51. jest następstwem prz; 
krvch przeżyć 52. białą ró
żowa lub czerwona w do
niczce 53- po upadku Troi 
i latach tułaczki o.liedlił is_ą 
nad Tvbrem.

Wśród czytelników. Którzy 
w terminie do 8 grudnia br. 
nadešla pra widłowe rozw l i
zania krzj tówki wraz z ku
ponem premiowym, rozlo
sowane .zostaną -astępująee 
naarodyi
Maenetofon ZK-12QT

•fu książkL
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w«»« WYSTAWY ł*‘tvi M Arm11 "âc ’t) ■ “ ■ ■ sztuki Współczesnej
ska Wystawa Akwareli I Gwaszy — g <e>'’<' 
Aquac", Wystaw« grafiki ł malarstwa
19), Bytom Muzeum Górnośląskie pl, ïhaeU P 
uowskie drogi”, „Ptaki egzotyczne”, 
„Ssaki 1 ptaki krajowe”, „KuUuia ludu y
w.*’f „Galeria malarstwa polskiego KVIII"' py 
Bielsko ul. Lenina Ua Pawilon Wystawo je'i r./
Ogólnopolska Wystwa Malarstwa „Bielsk0 
dżin Muzeum Zagłębia Zamek — „Bron i 
ka ludową Podhala” (g. 9—14). Chorzów, 
stanco w 25 — „Od denara do zlotówKt • iuW.£(i' 
(sob. g. 9—14, niedz. g, 10 -14). Gliwice
Wałów Ba — „Kamionka bole? Tawiecka'*» fW
Śląsku” (sob. g. 9—-12, niedz. g. 10—15) “i 
Wnętrz Zabytkowych — zwiedzać można 
Zakład. Dom Kultury FSM — Wojewód&k® wrj ”
kł Nieprofesjonalnej ptn. „Od gminy do w 
r« Muzeum pl. KrakowsKi U — „Miedzyn»‘Je 
ca w badaniach Kmuosu”. „Zabrze — 1
Itry'. „Tradycyjna kUHura ludowa GOP”*

pracy. Z miejsca 0^ 
miał Każdego.
możesz przyjść “ „ói11 
nawet pół
to zawsze ří’’i-
mie i usprawedU^ iH 
dziwy przyjacie. • -j o* 
katności! A jstnf * 
wstępuje w i li6^0 
grys.„ . $

Tymczasem l>a 
po gry '-Vra‘;“aście 
Przez dobre P>ć! ‘ 
od strens mura w.- 
wało nuda i 7er*,iv> Potem „SpartaK »ę’, 

‘.luri ganoW«8° t

donra nie było, miałem tyl
ko smar do nar* A moja żo
na absolutnie nie chciaia mi 
pomóc.

.— He, he, nic dziwnego 
Bała się, że pan od niej od 
frunie.

-Diabli wiedzami i 
nimi dzieje! -•, . ci! '■ 
Dosłownie jak <14 , (d 
kę nie umieją Kr ’, (jf''

— Nie bardzo^ebśie 9 
miem - zdrt’” 
przyjaciel. - 
za tą drużyną. “ ,
już za przeciwna- »łil,
- Bo za .

cuje moja żona ^estc f 
dziawszy ciężko jj p t 
— Nawet nie łrotle„ 
wracać dó donn'- py 
dą przypalone a 
w ogóle me a14jùî1 
nawet spróboW?-- 
piero począte". ~ n8 
nakrzyczy jes: "z .. gr’ 
zmusi do robieni® 
nych porządków-

. . -. nie p— A teściowa • . .
mu jekoš zarad®1
- Niestety- ati^ 

bičuje za „Ł0^0
— No. cóz. 

ciężcie masz 0^c
nał współczujs00 x
kow. -íjTii

— Jeszcze prlj^ f
my. że „TorP 
ja nie mogę P“„p tn 
swojego na. o ."a 
gdyż wiem, if p 
wszystkich sWO- rt,/ 
bez wyjątku. 
ro. Kiedy ną 
wianie zremisu.38’ied , & 
stępny dzień nje jt . 
szkaniu cierła po Pp 
grzeją kal<*yrtp,ffel’% 
palaczowi \
się nastrój.
żyna ta rzadko >■
a jeżeli CSKA-"

Nie raaiyi gdí*/
czyc swojej my y z* 
wozdawca spor
-Ir'—ir«ł.- Pr-e^ íé

śmy wiadomo» • pi 
CSKA przegra«3 J
boisku- biy^íť

SeleznleW . iscS'ftrti
zerwał się i 
papieros” do "i, pPi» 
n?.rki’- ■*rdławionym » jl’

poty ze ć
pewnością ®a T>; <fi 
mnie do szko‘y'ciiat 
dzie mów WY .jtj 
Wa - I W

OwczinnikoW. le^ťs
-Nie.

wychowawca]

ïwij Seleznîew sIe^je|» 
wygodnym fotelu 
przyjaciela 
razem w napięciu • łflf 
transm iłowany prv ‘ 
wizję mecz piłk®15^1' 
„Dynamowcy” s^rzekk.>i 
kę drużynie „Spart®K* 'fV 
lezniew z wściekiO^jl 
sił papierosa w P°P 
i wyłączył te ieói2®*’ -

■p
— Tak bardzo » 

wujesz? — zapyta1 
nikow B w; raźny®1 ^r 
czuciem, włączając * ]W 
tern swój odbiorni* 
wiedziałem, że 2 ** 
zapalony kibic. . J

— Nie choazi ’ n^ytf»' 
Jurij bezradnie wzr 
mionami. — To m 
dzista kibicuje ®* ił’’ 
kiem”. Już widzi- 
się jutro wszy-5®11’'

— Za co?
— Skąd mogę "'daji ’ i 

cokolwiek, ale d0 '^grV 
Kiedy ..Spar^_ _<$

OJdee karci syna:
— Ca 

babci na 
nqR

— A 
■Sigżkę?

KIBICE

koM-.

Min

Powin.cn
1n_.de

